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4. Z d a n ie  to w a rz y stw a  g o sp o d ars. o zapro jek tow anej przez wys. M inisterstw o 
ro ln ic tw a i gó rn ic tw a  szkole leśn ieze j w  G alicyi. U łożył Jacen ty  f io b a rz ew - 
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K rasicki. Lwów, 1 8 5 1 . 8vo s tr  15 z tabelam i . 10  kr. m. k .

7. 0  w p ły w ie  jak i w yw ierają  p taki na gosp o d arstw o  tak  po lne  ja k  i le śn e  w  
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P R O T O K Ó Ł
czynności siedinnastcgo ogólnego Zgromadzenia c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, które się 

odbyło we Lw ow ie, dnia 10 i 17 czerwca 1854 r.

pod  p rzew odn ictw em

m  i ę c i a  l e o m  s a p i e i i y
Prezesa tegoż Towarzystwa.

W sku tku  w ezwania P rezesa  z dnia 31 maja b. r. I. 2 0 5  z g ro m a­
dzili się dnia 16  czerw ca ,  o godzinie  11 z r a n a ,  w sali Z ak ładu  naród ,  
O sso l iń sk ic h , n as tępu jący  C złonkow ie Tow arzystw a :

1. P a n  A b an c o u r t  F ra nc iszek  X awery.
2. o Raczyński Michał.
5. Hr. Baden i  W ładys ław .
4. P a n  B artm ańsk i  Józef.
5. » B o chd an  Stanis ław .
0. X dz B oc heńsk i  Ja n  B isk u p  Rozeń.
7. P an  B oczkow ski K asper.
8. » B ogdanow icz  Marceli.
9. ■ Czajkowski W aleryan.

10. » D arow ski Mieczysław.
11. » D elinowski Antoni.
12 . » D ubs Marek.
13. Hr. Dzieduszycki W łodzim ierz .
14. P an  F edo row icz  Jan.
15. X dz Gałdecki Ju l iusz  K anon . Iwow.
16. P a n  Garwoliński W incen ty ,  

ftozpr. Tow. gosp. t. 17.



17 .  Pan Gnoiński Alexander.

18 .  » Gnoiński Michał.
4 9 .  » H ensel  Tadeusz.

20 .  » Jankowski Seweryn.

21 .  u Jaruntowski Antoni.

2 2 .  ii Jaruntowski Jan.
23 .  » Jendrzejowicz Dawid.
2 4 .  » Jendrzejowicz Kazimierz.

2 5 .  » Junga Konstanty.
26 .  » Kielanowski Tytus.

2 7 .  » Komarnicki Ludwik.

28 .  Hr. Krasicki Kazimierz.

2 9 .  Pan Krawczykiewicz Szymon.

3 0 .  » Kutschera Tomasz.
3 1 .  » Laskowski Felicyan.

3 2 .  » Lehr Józef.

3 3 .  » Lewick i Józef.

3 4 .  » Lipiński Mikołaj.
3 5 .  » Lityński Jan.
3 0 .  ii Łobarzewski Jacenty.

3 7 .  Xdz Manastyrski Antoni Kanonik lwowski.

3 8 .  » Merunowicz Eustachy.

3 9 .  Pan O lszewski Tyburcy.

4 0 .  - Orzechowiez Jędrzej.

4 1 .  » Pierre Wiktor.
4 2 .  * Podlew ski Waleryan.

4 3 .  » Przyłęcki Stanisław.

44 .  » Puchalski Narcyz.

4 5 .  Hr. R ussock i Włodzimierz.

4 6 .  Xiążę Sapieha Leon.
47 .  Pan Schum ann Franciszek.

4 8 .  Ilr. S iem ieński Konstanty.

4 9 .  Pan Smarzewski Seweryn.
50 .  ii Sm ereczański Cyryl.

5 1 .  Hr. Starzeński Michał.



52 . X dz S tup n ick i  Jan .
53 .  P a n  T arn aw ieck i  Marceli.
54 .  » T oros iew icz  Micha!.
55 .  » T us ta now sk i  W ład ys ław .
5 6 .  » U rb ańsk i  W ojc ie ch .
57. Hr. W odzicki Kazimierz.
58 .  P an  Z agórsk i  Karol.

Z d e lega tów  od Tow arzystw  go sp o d a rsk ich  Monarchii a u s t ry -  
ackiej byli o b e c n i :

Hr. Kazimierz K ras ick i ,  S tyry jsk iego .  P P .  Ja n  F edo row icz  i 
Jó z e f  L ehr ,  M o ra w sk o - sz lą sk ie g o , Jacen ty  Ł o b a r z e w s k i , B u k o w iń ­
skiego.

Po  zagajen iu  pos iedzen ia  przez P r e z e s a , S ek re ta rz  T ow arzy ­
stw a odczyta!  sp raw ozdan ie  Komite tu  z czynnośc i  w  u b ie g łem  p ó ł ­
roczu.

SPRA W OZDANIE KOMITETU
p rze d ło żo n e  na 1 7  ogólnem Z g ro m a d ze n iu , dn ia  1 0  c z e r ­

w ca 1 8 5 4  roku.

Szanowne Zgromadzenie !

I. Ze wszystkich  tego ro czn ych  czynnośc i K om ite tu  g łó w n e  m ie j ­
sc e  za jm ują  zabiegi oko ło  Zak ładu  n au k o w e g o  g o s p o d a r s k i e g o , do 
w prow adzen ia  k tó rego  w życie uczyniony zosta! w k o ń cu  p rzesz łego  
ro ku  najważniejszy krok , jak  to szanow nym  P a n o m  w iadom o , p rzez  
zakup ien ie  m ajętności Dublany.

K ażdem u z gospodarzy  wiejskich  w iadom e są przeszkody, z j a -  
kiemi nabyw ca m aję tnośc i  ziemskiej  w naszym  kra ju  w alczyć musi,  
nirn jakikolw iek znośny porządek  zaprowadzi.  Ula sk u te cz n eg o  w ięc  
u p o rz ą d k o w a n ia ,  w celu  zaprow adzen ia  je d n o śc i  w działaniu , K o m i­
te t  po ruczy ł  tę sp raw ę  Kazimierzowi lir .  K ras ick iem u jako  r e f e r e n -



t o w i ,  na miejscu zaś osadził P a n a  Maxymiliana Ź e lk o w sk ieg o ,  k tó ­
ry  od  n ie jak ieg o  czasu by ł  użyty w u s łu g a ch  Tow arzystw a w ocze­
kiw aniu  p o sady  D yrek to ra  w o tw orzyć  s ię  m ającym  Zakładzie. Po  
k ilko tygodn iow ym  pobycie  w D ublanach  p rz e k o n a ł  s ię  P a n  Z e lk o w -  
sk i ,  źe do zaw iadyw ania  a raczej do  u p o rządko w an ia  w naszym  
kra ju  go sp o d a rs tw a  w iejskiego sam a zna jom ość  rzeczy n ie  w y s ta r ­
czy, po trzeba  jeszcze g łów n ie  silnego zdrow ia i s t raw n e g o  żołądka, 
aby w szystk im  zapo ro m  i n a ro w o m  czoło stawić. W  tak im  stan ie  
rzeczy uw ażał  P a n  Z elkow ski za s tosow nie jsze  dla s ieb ie  m ie jsce  
P ro fe so ra  Z akładu . Gdy je d n a k  z je d n e j  s t ro n y  K om ite t  n ie  o tw o ­
rzywszy Z ak ładu  n a u k o w e g o ,  n ie m ó g ł  mie jsca P ro fe so ra  naprzód  
o b sa d za ć ,  gdy  przy tem  z drugiej  s t ro n y  stan  zdrow ia P an a  Z e lk o w -  
sk iego  nie dozw alał  m u  t ru d n ić  s ię  dalej za rządem  w D ublanach  , 
co go sp o w o d o w a ło  do  p roszen ia  o uw oln ien ie  od  obowiązków, 
p rze to  K om ite t  zm uszony  był o d d ać  zarząd w D ublanach  ty m czaso ­
w o  P a n u  Fel isow i S ta n k ie w ic z o w i , k tóry  tam że od dnia 1 k w ie ­
tnia b. r. z zado w o len iem  K om ite tu  u rzędu je .  Rozp isano  zarazem 
k o n k u rs  na D yrek to ra  i P ro fe so ra  Zak ładu  z te rm in em  do końca 
b. na. Mało je d n a k  m a m y  z tej s t ro n y  nadz ie i ,  pon iew aż w y m ag a­
nia p lanem  Z ak ładu  o b ję te ,  a p rzy tem  p o c h o p n o ś ć  naszą  do k ry ty­
ki w szystkiego co tylko czynnie  w y s tę p u je ,  najzdatnie jszych, w ła ­
śn ie  ludzi odstrasza .

P on iew aż  g łów ny m  naszym  ce lem  je s t  zap row adzen ie  Z akładu  
n au k o w e g o  g o sp o d a rsk ie g o ,  za tem  zaraz po nabyc iu  D ublan  wziął 
K om ite t  pod  rozw agę przygo tow aw cze  kroki do tego.

Dla b ra k u  s to sow ny ch  ubikacyj okazała s ię po trzeba  s tawiania 
n o w ych  bu dynków , k tó re  ze w zg lędu  na  po trzeby  k r a jo w e , na o b ­
sze rn ą  s k a lę ,  do  um ieszczen ia  s tu uczn iów  zap ro jek tow ane  zostały, 
a to w ob ręb ie  te raźn ie jszych  g o spod a rc zyc h  z a b u d o w a ń ,  pom im o 
że po łożen ie  tychże  j e s t  w ro g u  g łów ny ch  obszarów , a to z p rzy­
czyn k tó re  s ię  w in n e m  m ie jscu  wyłuszczą.

P o m im o ,  źe z b raku  funduszów  ani pom yślić  m ożna  o jęciu  
się od razu  tak  o b sz e rn eg o  d z ie ła ,  na  1 0 0 ,0 0 0  złr. p rzeszło  k o ­
sz tów  w y ra c h o w a n e g o ,  je d n ak o w o ż  K om ite t  uw ażał  za k o n ieczn ość  
zap ro jek to w ać  rzecz tak jak  k iedyś  być p o w in n a ,  aby w cz eśc io -
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wem i stopniowem wykonaniu żadnej nie doznawano przeszkody. 
W  celu zaś postawienia się w możności rozpoczęcia dzieła, prze­
dłożone zostały te plany wysokiemu Wydziałowi Stanów z prośbą
0 udzielenie krajowej pomocy.

Aby jednak otworzenie Zakładu, to je s t: nasz główny cel, 
jak najprędzej, a może już w przyszłej jesieni mógł przyjść do skut­
ku , postanowiono nie sadzić się na kamienicę, którejby ukończe­
nie kilka lat po trw a ło , lecz lekkim polskim trybem wybudować 
dom dla umieszczenia do 30stu uczniów i innych nieodzownych 
potrzeb. O wystawienie tego budynku zgodzono się hurtem z przed- 
siębiercą tutejszym, a koszta wynosić będą z całem urządzeniem do 
7000 złr. m. k. Jeżeli kiedyś stan funduszów naszych poprawi się
1 będzie można budynki szkolne podług wspomnionego planu wy­
prowadzić, natenczas budynek teraźniejszy dla potrzeb gospodar­
skich się przyda; tymczasowo zaś będzie głównym budynkiem szkol­
n ym , do potrzeb krajowych zupełnie zastosowanym.

Przy tej sposobności wypada nam tu oświadczyć publiczne 
podziękowanie przewielebnej Kapitule tutejszej obrz. łac. za ofiaro­
wanie 15 sztuk dębów z lasu Żydatyckiego, które użyte będą na 
poprawienie szpichlerza wDublanach, tudzież W. Alexandrowi Gno- 
ińskiemu za darowanie brony ruchomej

Sprawa obsuszenia bagien, ku Bugowi ciągnących się, o któ­
rej wspomnieliśmy byli na poprzedniem ogólnem Zgromadzeniu f 
znajduje się teraz w rękach wysokiego Rządu krajowego. Spodzie­
wać się należy, że ten ważny przedmiot niebawem załatwiony bę­
dzie, i źe roboty około obsuszenia tych bagien jeszcze przed żn i­
wami tegorocznemi rozpoczęte zostaną.

Go do części gospodarskiej w Dublanach, referent będzie miał 
zaszczyt przedłożyć szanownemu Zgromadzeniu osobne sprawozdanie.

II. W  chęci usłużenia szanownym gospodarzom w nabyciu 
nasion roślin pastewnych, Komitet przyjmuje chętnie zamówienia. 
jednakowoż prosi o wczesne zgłaszanie się tak producentów jak i 
nabywców, ażeby skutek był zadowolniając.y. W  tym roku przeda- 
no w kancelaryi Towarzystwa następującą ilość nasion, jako to ;
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Buraków b ia łych , żó łtych i czerwonych . 8 korcy, 22 garncy.

Rajgrazu f r a n c u s k ie g o ........................................... 7 » 29 »

Koniczyny c z e r w o n e j  6 » 2 »
Brzanki łąkow e j (czyli trawy Tymoteusza) . 5 » —  »

E s p a r c e t y ................................................................... 4  » •—  »

Bobiku końskiego  1 » —  »

W yk i szarej .............................................................4 » —  »

Fasoli pieszej i tycznej holenderskie j . 135 funtów.

Grochu majowego zielon. i biał. angielsk. 65 »

B rukw i a n g ie ls k ie j .................................. 58  »

Marchwi olbrzym iej żółte j i b ia łe j angiels. 10 «

O górków z ie lo n y c h ............................................17 łó tów .

Morwy b i a ł e j   1 funt.

M odrzewiu z T yro lu  .....................................  20 0  funtów .

Nasienia J a s io n o w e g o ......................................10 '/2 garncy.

• b r z o z o w e g o  20  »

Pinus Austriaca i Pinus Strobus . . .  6 funtów .

Kukurudzy amerykańskiej na zieloną paszę 8 garncy.

Prócz togo sprowadzono z Hamburga półszosta cetnara na­

sion rozm aitych przez Członków Towarzystwa zam ówionych. Co 

do zagranicznych na s io n , potrzeba ażeby Członkowie chcący tako­

we sprowadzać, przynajm nie j ostatnich dn i grudnia do kancelaryi 

Towarzystwa zamówienia swoje nadsyłali.
Sprawozdania Członków Towarzystwa Franciszka S iem ianow­

skiego i Jana Urbańskiego o uprawie Łu b inu  (Lupinus albus) na 

zielony pognó j, a Ludw ika Skrzyńskiego o upraw ie K ukurudzy ame­

rykańskie j na zieloną paszę, nareszcie nauka o upraw ie tu rn ip s u , 

to jest b ru kw i i rzepy, na sposób angielski, pięknem  piórem  P. Se­

weryna Smarzcwskiego skreślona, wydrukowane zostały w 16 to ­

m iku Rozpraw Towarzystwa. Prócz tego ta ostatnia wyszła w oso­

bnym odcisku w 300  exemplarzaoh dla w iększej dogodności in te ­

resowanych osób.
Co się tyczy nasienia rzepy, prosiliśm y k ilk u  gospodarzy o 

nadesłanie onego w kom is dla użytku szanownych Członków. P rze- 

szłoroczny nieurodzaj sp raw ił to , iż nasienia tego nio będzie m o -



zna m ieć  p r ę d z e j ,  a ż okofo  1 0  lipca. P an  A n d ró s z o w s k i , k tó re ­
m u  zaw dzięczam y ro zpow szech n ien ie  tego  z i e m i o p ło d u , u trzym uje ,  
i/, s iew  rzepy późniejszy , pew nie jszy  je s t  od  w c z e s n e g o : w c z e ­
śn ie j  p os ian a  rzepa  cierp i zwykle od muszki,  a częs to  i ca łk iem  ginie.

W  o s ta tn im  sw ym o kó ln iku  K om ite t  up ra sz a ł ,  ażeby  P anow ie  
g o s p o d a rz e ,  k tórzy użyli p o le c o n e g o  ś ro dk a  przec iw  cho ro b ie  k a r ­
tofli przez sadzen ie  głąbi zasuszonych  , zechcieli p o s trzeżen ia  sw o ­
j e ,  w c i ą g u  ksz ta łcen ia  się roślin  u c z y n io n e ,  p o d ać  do w ia d o m o ­
ści K om ite tu  dla zrob ien ia  p o w sz e c h n e g o  użytku. P ro ś b ę  tę  j e s z ­
cze raz po w tórzyć  z tego  m ie jsca  m a m y  sobie  za obow iązek.

O p racach  ob su szen ia  g ru n tó w  d ren a m i czyli po dz iem n em i ro w ­
kami , p rzeds ięw z ię tych  w przesz łym  ro k u  w d o b rach  Ż y w ie c k ic h , 
o trzym aliśm y od  in spek to ra  tychże d ó b r ,  a n aszeg o  Członka P .  S ch e i -  
d lina ob sz e rn e  sp ra w o z d a n ie ,  k tó re  w  17  tom ie  R o z p ra w  dla w ia ­
dom ośc i  go spo da rzy  p o d m o k łe  g ru n ta  m a ją c y c h ,  d ru k iem  o g ło s z o ­
n e  będzie .

111. W  celu  pod n ie s ien ia  chow u zwierząt  d o m o w y c h ,  K om i­
te t  i w tym ro k u  urządził  trzy w ystawy g o s p o d a rc z e ,  w  T arnow ie  
2 2  m a ja ,  w e L w ow ie  1 9  b. m. i w U łaszkow cach  dn ia  6 lipca. 
S podz iew am y s i ę ,  że pub liczn ość  zechce  u s i łow an ia  Tow arzystw a 
w s p ie ra ć ,  i że te  w ystaw y coraz większy w pływ  na  krajow y chów  
bydła  w yw ierać  będą .

W  d ru g im  liście d ru k o w a n y m , z dn ia  2 7  m a rc a  b. r. up rasza ł  
K om ite t  o udzie len ie  sob ie  dośw iadczeń  i p o ró w n a n ia  rezu lta tów , 
o s iągn ionych  z hod o w an ia  bydła czysto k ra jo w e g o ,  z h odo w an ia  b y ­
dła ras  zagran icznych  i z krzyżowania  ras  zag ran icznych  tak  między 
s o b ą ,  jak  i z byd łem  k ra jow em . Gdy do tąd  je d e n  tylko r ap o r t  od P. 
S ew eryna  Jan ko w sk ieg o  z Biłki sz lacheckiej  o t r z y m a n o , a źe p rz e d ­
m io t  ten  nie m ałej  je s t  wagi dla g o sp o d a rs tw a  k r a jo w e g o ,  p rze to  
K om ite t  ponaw ia  n in ie jszem  sw oją  p ro śb ę  o d o p e łn ie n ie  te g o  w e ­
zwania.

Soli bydlęce j p rze d an o  w b ieżącem  p ó łro czu  1 7 7 1/ ,  ce tna -  
rów. Możnaby było  daleko więcej jej p r z e d a ć ,  gd yby śm y  mieli 
s to so w n y  m a g a z y n , i gdyby o trzym anie  soli z żup nie było  tak 
u t rudn ione .



IV. Gdy Sekcya  jedw a b n ic tw a  na p rzcsz łem  naszem  p o s ie ­
dzeniu  zawiązaną już z o s ta ła ,  p rze to  w zywam y m iłośn ików  tej g a ­
łęzi p r z e m y s łu ,  ażeby zechcieli dać oznaki życia w celu  poparc ia  i 
z tej s t ro ny  p ro duk cy i  krajowej.

V. Sekcya pom olog iczna  n ie p ierw ej za pew ne  p o c z n ie  o k a ­
zywać dow o dy  sw ego  d z ia łan ia ,  aż sad w Dublanach  nie będzie  
u rządzony  do rob ien ia  p o trzeb nych  dośw iadczeń  w o g rodn ic tw ie  i 
sad ow n ic tw ie .  Nic m ożem y  zamilczeć daru  bez wyznania  naszej 
wdzięczności P a n u  Karolowi Zachariasiew iczow i c. k. P oborcy ,  który 
n a d e s ła ł  zrazy osobliwszego ga tu n k u  czereszn i z S iedm iog ro dzk ie j  
z iem i ,  k tó re  mają być lepsze od naszych  K lepa ro w sk ich .  Zrazy te 
rozdan e  zostały do ro zm nożen ia  kilku o so bo m  w okolicy L w ow a 
sady  posiadającym .

VI. S ek cy a  leśna n ie us ta je  w czy n n o śc iac h  sw oich .  N adsy­
ła n e  p rac e  n a u k o w e  od Członków  tej Sekcyi zasilają n asze  R o z­
praw y. J e d n ą  z g łów nie jszych  czynnośc i jej w  u p ły n io n e m  p ó ł ro ­
czu było sp ro w adzen ie  5 0 0  fu n tó w  n as ien ia  m odrzew iu  z T y ro lu ,  
ja k o  tez uzyskanie  po lecen ia  ze s tron y  c. k. D yrekcyi f inansowej, 
ażeby leśn iczow ie kam era ln i  zbierali n as iona  le śn e  dla naszego  T o ­
warzystwa. W  tym ce lu  o tw ar ty  j e s t  w kancelary i  S p i s ,  w k tórym  
szanow n i P an o w ie  p o trze b n e  dla s ieb ie  n as iona  le śn e  zap isać m ogą.

VII. Na os ta ln iem  o gó ln em  Z g ro m a d z e n iu  była m ow a o uży ­
ciu mąki z k aczanów  ku k u ru d z ia n y ch  na  w yrób  wódki. W  d o p e ł ­
n ien iu  uchw ały  s z ano w nego  Z g r o m a d z e n ia , K om ite t  u p ra sz a ł  Pana 
h d w a rd a  Kom ara o udzie len ie  sz czegó łow ego  sp r a w o z d a n ia , k tó rego  
je d n a k ż e  do tąd  n ie o trzymaliśmy. Zato Członek  nasz P an  Kazimierz 
S tęch lińsk i  n a d e s ła ł  do K om ite tu  do k ła d n y  rap o r t  o p róbach  w y ra ­
biania w ódki z bu raków , p rzeds ięw z ię tych  w p rzesz łym  ro k u  w d o ­
b rach  Ł ań cuck ich .  Dla po ży tku  in te r e s o w a n y c h , ciekawy te n  r a ­
p o r t  zam ieszczony  zosta ł  w 16  tom ie  R ozp raw  Tow arzystwa.

Do próby  p ł u g a , p o m y słu  i w ykonan ia  P an a  Polio w P r z e ­
myślu  , wyznaczona była kom isya z g ro n a  Tow arzystwa. S p ra w o ­
zdanie  o tym p ł u g u ,  m ało  p om oc y  ludzkiej p rzy  o ran iu  p o t r z e b u ­
jącym , przez Członka komisyi P. S ew ery na  S m arze w sk ieg o  u łożone,  
p o d a n e  będz ie  w sw oim  czasie do w iadom ości p ow szechne j .



B ę d ąc  przy wydziale  t e c h n o lo g ic zn y m  K o m ite t  n ie  m o że  n ie  w y ­

razić po  w innej  w dz ięcznośc i  P a n u  G ustawow i W olfow i,  p ro fe so ro w i  

p u b l ic z n em u  c h em ii  w  tu te jszym  U n iw e rs y te c ie ,  za w y k o n y w an ie  

dla naszeg o  to w a rz y s tw a  w sze lk ich  ro zb io ró w  ch em icz n y ch  z wie l­

ką go rl iw ośc ią  i z n iem n ie jszą  ochotą .  D o p e /n ia  także K o m ite t  s m u ­

tn eg o  o b o w ią z k u ,  d o n o sz ą c  o n ieo d ż a ło w a n e j  s t r a c i e ,  jak ą  T o w a ­

rzystw o nasze  p o n io s ło  z p r z e d w c z e s n e g o  s k o n u  r e fe re n ta  w  tym  

wydziale ś. p. J a k ó b a  Shoklizha  Dra  filozofii i p ro feso ra  p u b l ic z n e ­

go. Z gas ł  on  dn ia  3  b. m. w 3 9  r o k u  sw e g o  życia p o ś w ię c o n e g o  

n a u k o m  m e c h a n i c z n y m , k tórym  o d d a w a ł  s ię  z w ie lk iem  z a m i ło w a ­

n iem .  S t ra tę  tę  n ie  tak  ła tw o  b ęd z ie  zaraz  w y n ag ro d z ić ;  ś. p. p r o ­

feso r  Shoklizh  do  g ru n to w n y c h  i o b sz e rn y c h  w ia d o m o śc i  t e o r e ty ­

cznych  łączy ł  p ra k ty k ę  w  tym zaw odz ie  i n ie z m o rd o w a n ą  g o r l iw o ść "  

i o ch o cz o ść  do  p ra c  dla n a szeg o  T ow arzystw a .

VIII. W  u b icg a jącem  p ó ł ro cz u  t rzem a  o k ó ln em i  l is tami d r u -  

k o w a n em i  s t a ra ł  s ię  K o m ite t  u t rzy m y w a ć  szan o w n y ch  P a n ó w  w 

w iadom ośc i  o b iegu  ważnie jszych  s p ra w  n a szeg o  T o w a r z y s tw a ; w 

w y d an y m  w łaśn ie  co 1 6 tym to m ik u  R o zp raw  znajdz iec ie  P a n o w ie  

c zynności  p rz e sz łeg o  o g ó ln e g o  Z g ro m ad zen ia  n a s z e g o , ja k o  też kil­

ka  p rz ed m io tó w  w ażnie jszych  z zaw o d u  ro ln iczego .  Ju ż  k i lk a k ro ­

tn ie  u p ra sz a ł  K o m ite t  z tego  m i e j s c a , ażeby  szan o w n i  C złonkow ie  

us i ło w an ia  je g o  w tym  względzie  ro z k u p y w an ie m  R o z p raw  w s p i e ­

rać  zec h c ie l i ,  ale zdaje  s i ę ,  że g ło s  j e g o  n ie  m u s ia ł  d o jść  do  

wszystk ich  C złonków  T ow arzystw a.  P o n a w ia m y  w ięc  j e szcze  raz tę 

p r o ś b ę , pop ie ra jąc  ją  k o n iec zn o śc ią  dla w szystk ich  C złonków , k tó ­

rzy p o w in n ib y  m ieć  n ie p rz e rw a n ą  w ia d o m o ść  o czy n n o śc iac h  n a s z e ­
go  T ow arzystw a .

Nie m o że m y  tu  bez w yrażen ia  naszej w d z ięczn o śc i  p rzem il ­

czeć  o d a r z e , k tó ry  w  u p ły n io n e m  p ó ł ro cz u  o t rzy m ało  nasze  T o w a ­

rzystw o za sp ra w ą  w y so k ieg o  W y d z ia łu  S ta n ó w  kraj owych .  Z p o ­

zo s ta łeg o  k s ię g o zb io ru  po ś. p, A n drze ju  Ż a l c h o c k i m , na  t rzy  c zę ­

ści ro z d z ie lo n e g o  część  g o sp o d a rcz a  i tech n icz n a  p rzesz ła  na  w ł a ­

sn o ść  n a szeg o  T o w a rz y s tw a ,  resztą  zaś zasil iły  s ię  tu te jszo  b ib l io ­

teki  p u b l iczn e  u n iw e rsy tec k a  i O sso lińsk iego .

Nie bez  uczu c ia  p raw dziw ej  radośc i  p rzychodz i  n a m  tu do  
Kozpr. Tow. gosp. t. 17. 2
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nieść szanownemu Z grom adzen iu , że pierwsze Towarzystwo na a k -  
cye w celu podniesienia przemysłu lnianego i konopnego w Galicyi 
już zawiązane zostało. Na zgromadzeniu subskrybentów dnia 12 
b. m. o d b y te m , wybraną została komisya do ułożenia ustaw dla 
tego Towarzystwa, a dnia 19 b. m. nastąpi wybór dy rekcy i , po­
czerń Towarzystwo to rozpocznie swoje działanie. Dotychczas sub­
skrybowało 6 5  osób na sum ę 3 1 8 0 0  złr. m. k. Przedsiębierstwo 
to zasługuje na udział ze strony Obywatelstwa krajowego z tego 
szczególnie w zg lędu ,  że obok widoków zysku , zakłady swoje przy­

rządzania roślin włóknistych pod ług  ulepszonych sposobów zagra­
nicznych zamierza uczynić dla nauki publiczności przystępnemi. 
Lista subskrypcyjna na akcye otwartą jes t  i nadal w kancelaryi n a ­
szego Towarzystwa.

Nakoniec Komitet ma zaszczyt donieść szanownemu Zgroma­
dzeniu , ze na dzisiejsze posiedzenie nasze niektóre Towarzystwa 
gospodarcze Monarchii wysłały swych delegatów w’ osobach nastę­
pujących P an ów :

Hr. Kazimierz Krasicki zastępuje c. k. Towarzystwo Styryjskie.
Jan Fedorowicz i Józef Lelir reprezentują  To warzystwo Mo­

raw sko- szląskie.
Edward Dulski zastępuje Towarzystwó W iedeńskie.
Pro feso r  Jacenty  Łobarzew ski Bukowińskie.
Kraińskie Towarzystwo wyznaczyło w tym celu swego ziomka 

ś. p. P rofesora  S hoklizha , którego niestety śm ierć nam zabrała.

Po  przeczytaniu powyższego sp raw ozd an ia , Prezes zawiada­
mia , że za chętną pomocą referenta P. L e h r a , będziemy mogli 
mieć na przyszłość nasiona le ś n e ,  w krajowych lasach zb ierane: 
ponieważ c. k. Dyrekcya finansowa wydała rozkaz stosowny w tym 
względzie do Panów Nadleśniczych kameralnych. Zechcą tedy Człon­
kowie Towarzystwa potrzebną dla siebie ilość nasion leśnych za­
pisać w kancelaryi naszego Towarzystwa. Poczem  zaprosił lir.  K ra­
s ickiego, ażeby odczytał raport z czynności gospodarczych w ubie­
głem półroczu dokonanych w Dublanacb. (Ob ac z  n i ż e j )

Następnie okazane były plany zaprojektowanych budynków na
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szkołę rolniczą, jako też mapa gruntów i zaprowadzonego na nich 
łOIetniego płodozmiennego "gospodarstwa.

Z porządku dziennego następowało wyznaczenie Komisyi do 
balotowania przy wyborze nowych Członków Towarzystwa; w tym 
celu dla wzmocnienia Kom itetu, mianował Prezes następujących 
Członków z grona Zgromadzenia do tej czynności:

Uchwała I. Dla wzmocnienia Komitetu do balotowania na no­
wych Członków Towarzystwa wybrani zostali. H r. Badeni Włady­
sław, l i r .  Dzieduszycki W łodzimierz, Garwoliński Wincenty, Gnoiń- 
ski Alexander, Jarnntowski Antoni; Komornicki Ludw ik , K ielanow- 
ski Tytus, Lewicki Józef, Podlewski W aleryan, Xdz. Stupnicki Jan, 
Torosiewicz Michał, i  Hr. Wodzicki Kazimierz.

Tak Członków Kom ite tu , jak i w powyższej uchwale wymie­
nionych Komisarzy Prezes zaprosił na posiedzenie, dziś o godzinie 
5tej po po łudn iu , w sali Zakładu Ossolińskiego, odbyć się mające, 
celem przedsięwzięcia wyborów.

Poczem Prezes, przemówiwszy o ważności jakiej jedwabnic- 
two w ostatnich latach w Europie nabyło , oraz wspomniawszy o 
zawiązaniu się Sekeyi jedwabnictwa przy naszem Towarzystwie na 
przeszłem zgromadzeniu, zaprasza P. Ludwika Komarnickiego, aże­
by odczytał artykuł w tym przedmiocie przez siebie ułożony.

Pan Ludwik Komarnicki odczytał rzeczony artykuł (Obacz niżej) 
a potem dodał, że wszedł w korespondencję z Panem Sm olikow- 
skim wysłużonym pułkownikiem w Warszawie, który znany jest z 
swojego zamiłowania w lej gałęzi przemysłu i z prac literackich. 
P. Smolikowski pozwolił wszystkie swoje prace piśmienne o jedw a- 
bnictwie ogłaszać w Rozprawach naszego Towarzystwa , tak te k tó ­
re już były drukowane w Warszawie, jako też i będące jeszcze w 
rękopismie. Nadmienił także referent, że P. Kuhn w Przeworsku 
zamyśla rozprzestrzenić swoje zakłady, ażeby większa liczba m iło ­
śników jedwabnictwa w kraju mogła z nich pożytkować, nie po­
trzebując udawać się po nańenie i drzewka morwowe za granicę.

Prezes. La jedwabnictwo może być gałęzią korzystną prze­
mysłu , mamy dowód w te rn , że się rozpowszechnia w północnych
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o k o l i c a c h  E u r o p y .  N a l e ż a ł ob y  ż y c z y ć ,  a ż e b y  i w n a s z y m  k r a j u  w i ę ­
cej  o d d a w a n o  s i ę  j e d w a b n i c t w u  , k t ó r e  m o ż e  p r z y n o s i ć  z n a c z n e  d o ­
c h o d y ,  s k o r o  r o z p o w s z e c h n i o n e  z o s ta n i e .

N a s t ę p n i e  P r e z e s  z a w i a d a m i a ,  że  w  m i e j s c e  z m a r ł e g o ,  a dla  
T o w a r z y s t w a  n a s z e g o  z a s ł u ż o n e g o  p r o f e s o r a  S h o k l i z h a , m a  n a s t ą ­
p ić  w y b ó r  C z ł o n k a  K o m i t e t u  n a  r e f e r e n t a  w  W y d z i a l e  t e c h n o l o ­
g i c z n y m.  A ż e b y  Z g r o m a d z e n i e  m i a ł o  cz as  do  z a s t a n o w i e n i a  się,  
w y b ó r  o d k ł a d a  s ię  d o  d n i a  j u t r z e j s z e g o .  Dalej  w n o s i  P r e z e s ,  ż e ­
b y  p r o s i ć  n a j d o s t o j n i e j s z e g o  Ar c yxi ęc ia  Ka r o l a  L u d w i k a ,  a ż e by  r a ­
czy ł  p r z y j ą ć  d y p l o m  n a  C z ł on ka  h o n o r o w e g o  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a .  
W  ty m c e l u  dziś  p o  p o ł u d n i u  p ó jd z i e  o d  Z g r o m a d z e n i a  d e p u t a c y a  do 
J e g o  C e s a r z e w i c z o w s k i e j  W y s o k o ś c i  z p r z e d ł o ż e n i e m  m u  nasz e j  p r oś by .

P o c z e m  p r z y s t ą p i o n o  d o  r o z b i o r u  p y t a ń  g o s p o d a r c z y c h , na  
p o s i e d z e n i a  t e r a ź n i e j s z e g o  Z g r o m a d z e n i a  p r z e z n a c z o n y c h .  W  ty m 
ce lu,  n a  w e z w a n i e  P r e z e s a ,  o d c z y t a ł  S e k r e t a r z  p i e r w s z e  p y t a n i e :

I. »U praw a  k ukurudzy  z a c z y n a  się  u nas upow szechn iać ,  na­
w et  w  tych  okolicach gdz ie  j ą  p r ze d te m  za le dw ie  ja k o  ogrodową ro ś l i ­
nę zn a n o ;  pożądane  b y ły b y  w y n ik ło ś c i  dośw iadczeń  na p y ta n ia ;  czy l i  
k orzys tn ie j  j e s t  s ia ć  kukurudzę  lub tez  sa d z ić  ? C z y  lepiej  j e s t  sadzić  
ją  z a  p o m o c ą  m a szy n y  do s a d z e n i a ,  lub te i  rękoma za  znacznikiem.  
/  w tym  osta tn im  r a z ie  w  j a k ie m  oddaleniu m a ją  b y ć  r zędy  u ży w a n e . 
aby  j ą  ła tw o  p ł t d k a m i  o g a r ty w a ć  m ożna ? D a le j , sadząc  kukurudzę za  
zn aczn ik iem  czy l i  k orzys tn ie jby  było sa d z ić  j ą  w  k w a d r a t , tak aby p o ­
lem  o g a r ty w a ć  j ą  m ożn a  w p o zd łu ź  i w p o p r z e k , j a k  tego 10 niektórych  
okolicach p r z y  u p ra w ie  kartofli u ż y w a j ą ?  lub s a d z ić  j ą  tylko w  p o ­
dłużne r zę d y  w  p e w n e j  o d le g ło śc i , a p o m ię d zy  n ią  n asadzać  inne ro ­
śl iny  n. p .  faso lę  p i e s z ą  lub t. p .”

P .  Pod lew sk i .  W  o b w o d z i e  C z o r t k o w s k i m  k u k u r u d z a  z a s t ą p i ­
ła  j u ż  dzisiaj  kar tof le .  Nie  s a d z ą ,  ale  s ie ją  ją  t a m  p o w s z e c h n i e .  
W  wi ę k s z y c h  g o s p o d a r s t w a c h  t r u d n o  s a dz i ć  k u k u r u d z ę  na  c a ł y c h  ł a ­
n a c h ,  b o  t r u d n o  d o p i l n o w a ć  r o b o t n i k ó w ,  a ż e by  d o b r z e  po sa dz i l i ;  
j eżel i  z a s a d z ą  ź l e ,  to  j e s t  p ł y t k o  lub  g ł ę b o k o ,  p l o n u  m c  b ę dz i e  
o c z e k i w a n e g o .  W o l i m y  z a t e m  s i ać  j ą  a n ie  sadz ić .  W  m n i e j s z y c h  
g o s p o d a r s t w a c h , uż y c i e  s i e w n i k a  p o w i n n o b y  o d p o w i a d a ć ,  r ó w n i e ż  
i s a d z e n i e  k u k u r u d z y  r ę k o m a  w  r zę dy ,  j a k  d a w n i e j  kar to f l e  s a -
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d z o n o  , u w a ż a m  za k o r z y s t n e  d la  m n i e j s z y c h  g o s p o d a r z y .  S a dz i ć  
w  k w a d r a t ,  z d a n i e m  m o j e m  , j e s t  r z e c z ą  s z k o d l i w ą :  b o  tak  z a s a ­
dz o n a  k u k u r u d z a  wi e l e  mi e j s c a  z a b i e r z e ,  a m a ł y  p l o n  wy d a .

P. Lityński. R z ę d a m i  s i ać  k u k u r u d z ę  u w a ż a m  za n a j l e ps zy  
s p o s ó b .  Je że l i  c h w a s t y  r z u c ą  s i ę ,  ł a t wie j  w  r z ę d a c h  k u k u r u d z ę  
oc z yś c ić  i p ł u ż k i e m  og a r n ą ć .  S a d z i ć  n a l eż y  g ę ś c i e j , a p r z y  p l e ­
w i e n i u  lu b  p ó źn ie j  m o ż n a  z b y t e c z n e  lub  g o r s z e  ł o d y g i  w y c i ą ć  na  
p a s z ę  d la  by dł a .  W  k w a d r a t y  s ad z i ć  i m i e s z a ć  i n n e  roś l iny  np.  
f a s o l ę  i t. p.  m i ę d z y  k u k u r u d z ą ,  j e s t  n i c  p o t e m .

P. Olszewski. L e p i e j  b y ł o b y  s a d z i ć  n iż s i a ć :  b o  k u k u r u d z a  
s a d z o n a  j e s t  l e p s z a  o d  s iane j .  Ma sz yn y s i e w n e  b y ł y b y  d o b r e , g d y ­
b y  były  d o k ł a d n i e  z r o b i o n e .  R ę c z n e  s a d z e n i e  j e s t  t e r a z  p e w n i e j ­
sze  niż s ia n i e  m a s z y n ą .  W  k w a d r a t y  n i e  da  s i ę  k u k u r u d z a  z p o ­
ż y t k i e m  s a d z i ć ,  b o b y  s i ę  b a r d z o  m a ł o  zas ia ł o .  J e s t  rz e cz ą  p e w n ą ,  
żc  d o b r e  s i e w n i k i  o d d a ł y b y  r o l n i c t w u  n a s z e m u , z w ł a s z c z a  n a  P o ­
d o l u ,  gdz ie  o b s z e r n e  ł a n y  k u k u r u d z ą  z a s i e w a j ą ,  wi e l k ą  p r z y s ł u g ę ;  
z tąd  n a l e ż y  s o b i e  ż y c z y ć ,  aby  s i e w n i k  P.  S c h u m a n n a  m ó g ł  b y ć  
w y d o s k o n a l o n y .

Prezes. P r ó b o w a ł e m  s iać  k u k u r u d z ę  m a s z y n ą  w  r zę dy ,  na  
2 6  cali j e d e n  o d  d r u g i e g o  o d l e g ł e , i p r z e k o n a ł e m  s ię  że  2/ 3 o s z c z ę ­
dz i ł o  s ię  p r z y t e m  r o b o t y  pr z y  m o t y k o w a n i u .

Ib . Ilussocki. P r a w d a , żc p r z e z  s a d z e n i e  o s z c z ę d z a  s ię  z n a ­
cz ni e  n a s i e n i a ;  a le  p r z y  u p r a w i e  n a  w i ę k s z y  r o z m i a r ,  ko r z y s t n i e j  
j e s t  s i ać  a niżel i  sa dz ić  k u k u r u d z ę .  Za m a r k i e r e m  s a d z i ł e m  u  s i e ­
b ie  k u k u r u d z ę  t y m  s p o s o b e m ,  że  n a p r z ó d  szli  r z ę d a m i  l u d z i e , k t ó ­
rz y  z n a c z n i k i e m  d o ł k i  r o b i l i ,  a za tymi  p o s t ę p o w a l i  i n n i ,  k t ór z y  
n a s i e n i e  k ła d l i  i t a k o w e  zar az  z ie mi ą  pr zy kr ywa l i .  T e n  s p o s ó b  u- 
p r a w y ,  mni e j  d a l e k o  m n i e  k o s z t o w a ł  i m n i e j  r o b o t n i k a  w y m a g a ł .

P. Ilochdan. S a d z i ł e m  ta kż e  za m a r k i e r e m  p o  2  d w a  z i a r ­
n a ,  dla  p e w n o ś c i  ze j śc i a  n a  1 8  cali  o d l e g ł o ś c i ,  a w e  ś r o d k u  s a ­
d z i ł e m f as o l ę  w r a z  z k u k u r u d z ą .  Na  1 6  m o r g ó w  k o s z t  s a d z e n i a  
w y n i ó s ł  2 8  zł r .  P r z e z  s a d z e n i e  z i a r n a ,  o s z c z ę d z a  s ię  go  t y l e ,  żc 
to o p ł a c a  r ob o t ę .

P , Puchalski. W  P r z e m y s k i m  m i a ł e m  p l o n u  2 6  k o r c y  z m o r g a  
k u k u r u d z y .  Mam t e g o  r o k u  l O m o r g .  z a s a d z o n y c h  r ę k ą  l u d z k ą  za m a r -
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k ie rem po 2  ziarna rlo je dn ej  jamki.  Na m o r g  w y c h o d z i ł o  po 8 
ludzi.  Kuku ru dza ze sz ła  ł a d n i e  i r ó w n o ,  ale  od  pr zy mr ozk ów ,  k t ó ­
re miet l śmy pie rwszych  dni  czerwca,  b. r. bardz o pożółkła .

P . Abancourt. P r ó b o w a ł e m  sadzić k u k u r u d z ę  r azem z ka r to­
flami , przy zachow ani u  po t r ze bny ch  o ds t ępów,  i z dw ulet ni ego d o ­
świadczenia  p r ze ko n a ł e m się , że k u k u r ud za  mo ż e  obok  siebie śc ier -  
p i eć  inną  roś l inę  bez sz k od y :  bo przez  dwa lata udaw a ła  się b a r ­
dzo piękni e  u mnie .

Ilr. Russocki. Na Po do lu  i Bu ko wini e  wie le i nny ch rośl in 
sie ją wraz  z k u k u r u d z a , co bynajmniej  na p lon jej  n ic  wywie ra  
szkodl iwego  wpływu.

Hr. Starzeński. P o n i ew aż  ku k u r u d za  płytko r o s n ą c  nie  p o ­
t r zeb uje  p u l c h n e g o  g r u n t u ,  prze to  lepiej  je s t  k u k u r u d z ę  gęściej  
sadzić niżeli  s i a ć : bo sadzonej  ła twie jsza je s t  obr óbk a niżeli sianej,  
szczególnie j  up rawia ją c  ją na mnie js zą  skale.

Hr. W o d zick i  S iana k u k u r u d z a ,  n ie  b ę d ą c  należycie  op l e ­
w i o n ą ,  nic da żą da ne go  p l o n u ,  a gęs to  posiana  le dwo po j e d n y m  
tylko szulku wydaje .  Lepie j  więc  sadzić ją  niżel i  s iać:  bo  w naszym 
k l i m a c i e , z p o w o d u  częs to  zdarzających się p r zy mr o zk ó w w i o s e n ­
n y c h ,  k u k u r u d za  nie  mo ż e  się ro zpo wsze ch n i ć  na taką  s topę  co 
kartofle.  Dobra  maszyna do sadzenia  k u ku r u d zy  r ó wne g o ,  b y ł a by  wie l ­
ce  p o żąda ną :  bob y  oszczędzi ła wiele  rąk ludzkich , tak teraz  drogi ch.

P. L ity ń sk i  S ą d z ę ,  że  d r o b n a  , wcz esna  k u k u r u d z a  u p o w s z e ­
chni  się u n as  po ca łym kraju.  Dojrzewa ona wcześnie j  od  p s z e ­
nicy,  a mą ka  z niej lepszą je s t  na  ma m a ł y g ę  od mąki  z kuku rud zy  
większej ,  zwykle  na P o d o l u , P o k u c i u  i całej  B u k ow in i e  uprawianej .  
U mni e  wyda ło  j e d n o  z iarno n a s i en n e  trzy szulki.

I lr ." R u sso c k i  Ta ku kur ud za  zowie  się u nas  j ar ą  czyli h an -  
ganą  i ma  drobn ie j sze  ziarno.

Ilr. W o d z ick i  Kukur ud za po t r ze b u je  twar de j  p o w i e r z c h n i , 
ażeby należycie  w ziemi  u t r zymać  się mo gła  i w ia t rom o p r z e ć :  ztąd 
wa łk o wa n ie  pola u w aż am za pr ak ty czn e i ch ron i ące  od m r o zó w  i 
robact wa.  Ale zawsze je s t e m te go z da n i a ,  ze u p r aw a  ku ku r u d zy  
w naszym kl imacie  musi  być og ran i czo ną  na n iezbyt  wielki  r o zmi a r .
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P rezes . Na P odolu  u p raw a  kuk u ru dzy  rozpow szechn ia  się b a r ­
d z o :  m iew ają  tam po 1 0  do 12  korcy  z morga.

P .  Fedorowicz. Z gadzam  się ze zdan iem  l ir .  W o d z ic k ie g o ,  
ażeby u p ra w ę  kuk u ru dzy  ogran iczyć na m ały  r o z m i a r ,  a n ie kusić  
s ię  o u p raw ę  jej na wielką skalę. Klimat bow iem  ma sw oje  p r a ­
w a ,  k tó re  szano w ać  należy, jeżeli nie m am y być w ystaw ien i na 
oczyw is te  stra ty .  W  T arno po lsk im  np. choc iaż  to j e s t  P o d o le ,  u -  
p raw a k u k u ru d zy  za p row ad zo na  j e s t  tylko po  o g r o d a c h ,  a  wszyscy 
którzy w osta tn ich  czasach  rzucili się do  u p raw y  jej na większą 
s t o p ę ,  źle na  tern w yszl i ,  bo plon jej n ie w ynagrodzi ł  uprawy. 
W id o c z n a  w ię c ,  że przeciw  p raw o m  natu ry  walczyć n ie m o ż n a ,  i 
że ku ku rudza  p o trzeb u jąc  c iep łego  k l im a tu , nie w szędzie  w  całym 
kra ju  i nie każdego  roku  u d ać  s ię  m oże.  Gdyby się  p rze to  rzu ­
cono  do  upraw y  k u k u rud zy  na  w iększe rozm iary  n ie  o besz łob y  się 
bez bardzo  znacznych  strat .  Nie radzę  z a t e m , nauczon y  w łasn em  
d o św iad czen iem  i dośw iadczen iem  moich sąsiadów', r zu cać  s ię  do 
u p raw y  na obszern ie jszą  s to p ę  tego  z iem iop łodu .

H r. W o d zk k i.  Z m u sz en i  je s te śm y  up raw iać  k u k u ru d z ę  dla 
oczyszczen ia  p o l a , co się daw nie j  działo przez u p raw ę  kartofli. 
P ró c z  tego  w p łodozm ian  m u sz ą  przy jść  o k o p o w e  rośliny. K u k u ­
rudza  za s tęp u je  ubytek  kartofli. Je d n ak ż e  sadzona  na  wielkie ro z ­
m ia ry  m oże tylko w ystawić n as  na wielkie straty. Ztąd u p raw a  k u ­
k u rud zy  w zimniejszej s trefie  p o w inn a  być o g r a n i c z o n a , ażeby  i 
s tra ty  na p rzy p a d ek  n i e u r o d z a ju , były nie wielkie. K ukurudzy  nie 
m ożna  sadzić  w z im ną z i e m i ę , a oko ło  S. Michała m iew am y  p rzy ­
m rozki , k tó re  do jrzen iu  ku k u ru d zy  przeszkadzają .  Należy więc być 
o s trożnym  przy upraw ie  tego  de l ika tnego  z iem iopłodu .

P . Bochdan. Po  s trae ie  kartofli t rzeba rnyślić ozem je  za s tą ­
pić, aby g ło d u  uniknąć.  K ukurudza  ch oć  w części m oże  nam  u -  
by tek  kartofli w ynagrodzić .  Z ach ęcać  za tem  należy do u p o w sze ­
chn ien ia  jej w naszych  go spo d a rs tw a ch .

H r. S ta rzeńsk i. W  r. 1 8 1 3  g łód  nauczy ł  nas  sadzić k a r to f le ,  
a w naszych  czasach zm usi  do  upraw y  ku kurudzy .  Już  dziś k u k u r u ­
dza w znacznej części za s tępu je  kartofle .  N ieurodzajne  lala n ie 
pow inny  nas  ods traszać  od upraw y  k u k u rud zy  : wszak t y t u ń , psze-
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nica i in ne  roś liny  chybiają w n iek tó rych  l a ta c h ,  a p rzeciez  m e  
p rzes ta jem y  ich rokroczn ie  upraw iać.  Gdyby n aw e t  k u k u ru d za  k tó ­
reg o  lata i chybiła  co do p l o n u , to zawsze w ynagrodzi  p rac ę  ro ln i­
ka oczyszczeniem  p o la ,  zie loną paszą  i jaki.n tak im  w y da tk iem  

ziarna.
H r. W odzick i. K uku ru dza  gdy się n ie u d a ,  na  o g r o m n e  n a ­

razi straty, i b ę d ą  o n e  zaw sze w iększe od pożytków  z m ej w yn i­
kłych.

H r. K rasick i. Chodzi tu n a m  g łów n ie  o t o ,  czem  zastąpić 
ub y tek  kartofli co do pożyw ienia  i up raw y  roli. Na P o d o lu  i P o ­
kuciu  , gdzie klim at cieplejszy, k u k u rudza  m oże  tę  p rzy s ługę  o d ­
d a ć ;  ale na  zachodzie  n ie  p o w inn iśm y  się łu dz ić  m ożn ośc ią  za p ro ­
w adzen ia  p o w szech ne j  upraw y  kukurudzy .  T am  rośliny  s t rąc zk o w e ,  
g ro ch  i b ó b ,  udają  s ię d o b r z e ,  a chociaż  n ie tak  wyczyszczą ro lę  
co k u k u rud za  , j e d n a k ie  jęczm ień  zawsze się u d a  po  n ich  dobrze. 
W  tam tych  w ięc  okolicach  m ożna  p ró b o w a ć  up raw y  kukurudzy ,  ale 
za p o d s ta w ę  w p łod ozm ian ie  należy uw ażać  rośliny  s t r ą c z k o w e ,  ja ­
ko  p e w n e  i n ie n a raż a ją ce  na stra ty .  ^

P  Fedorowicz. N iepo rozu m ien ie  m ałe  zachodzi w z d a n i a c h , 
myślę, że z p o w o d ó w  k lim a ty c z n y c h , ku kurudza  n ie m oże  u  nas  w 
ca łym  kraju  d os tąp ić  p o w szech neg o  rozszerzen ia  , i że g o spod a rs tw a  
w iększe ,  k tó re  chcą  p rze fo rso w ać  u p ra w ę  k u k u rud zy  na w iększy 
r o z m ia r ,  n ie  b ę d ą  m ogły  un ik n ą ć  s t ra t  i zrażą d ru g ic h  od p ró b o ­
w ania  u p raw y  n a  m nie jszą  skalę. Go do szkody, to  ta je s t  wię 
kszą n ie  tak w p lon ie  ja k  w r o b o t n i k u , k tó reg o  kuk u ru d za  wiele 
po trzebu je .  Zasadą  po w inno  być g o s p o d a rz a , chcąceg o  u p raw ę  k u ­
ku rudzy  zaprow adzić  tam  gdzie jej d o tąd  n ic b y ł o , ażeby p o s t ę ­
p o w a ł  ncc tem crc nec tim ide. .

P . K om ornicki. W  Jas ie lsk im  o b w o d z ie , oko ło  Biecza i Olpin
P. T abaczyński za tru dn ia  s ię na wielką ska lę  u p ra w ą  kukurudzy .  
W  d aw n ych  la tach m iew ał znaczne  plony, a i dziś żywi n ią  zg ło ­
dn ia łych  w ieśn iaków .

H r. W odzick i. Z n an e  mi są tam te jsze  o k o l i c e ,  są to niziny,
czyli porzecza, w zd łuż  doliny rzeki R o p y  c iągnące  s i ę ,  ba rdzo  ży­
zne  i góram i zakry te .  T am  k u k u ru dza  udaje  s i ę ,  ale bywają la ta ,



—  17 —

k i e d y  z u p e ł n i e  c h y b i a ,  a w t e d y  z n a c z n e  s t r a t y  d i a  g o s p o d a r s t w a  
p r z y n o s i .  N a  c z t e r y  l a t a  b y w a  z w y k l e  j e d e n  n i e u r o d z a j n y .

P re ze s . O d e s z l i ś m y  o d  k w e s t y i ,  m o w a  b y ł a  o  t e rn  cz y  k o ­
r z y s t n i e j  j e s t  s a d z i ć  czy l i  s i a ć  k u k u r u d z ę ?

P. Podlewski. W  C z o r t k o w s k i m  z a s t ę p u j e m y  k a r t o f l e  u p r a w ą  
k u k u r u d z y  w  r o t a c y i  p ł o d o z m i a n u , d l a t e g o  z m u s z e n i  j e s t e ś m y  s i a ć  
j ą  n a  n a s z y c h  o b s z e r n y c h  ł a n a c h :  b o  s i a n i e  m n i e j  j e s t  k o s z t o w n e  
o d  s a d z e n i a .  A le  t a m  g d z i e  s i ę  k u k u r u d z a  d o p i e r o  z a p r o w a d z a  d o  
u p r a w y ,  g d z i e  l u d z i e  n i e  s ą  j e s z c z e  w ł o ż e n i  d o  p r a c ,  j a k i c h  o n a  
k o n i e c z n i e  w y m a g a , a p r z e t o  g d z i e  u p r a w a  j e j  o g r a n i c z o n ą  b y ć  p o ­
w i n n a  n a  m a ł y  r o z m i a r ,  k o r z y s t n i e j  z a w s z e  b ę d z i e  s a d z i ć  k u k u r u ­
d z ę  w r z ę d y ,  j a k  s i ę  d a w n i e j  s a d z i ł o  k a r t o f l e :  p o n i e w a ż  ł a t w i e j s z e  
i s z y b z e  j e s t  o b r o b i e n i e  j e j  i m n i e j  r o b o t n i k a  w y c h o d z i  p r z y  o b -  
g a r t y w a n i u  p ł u ż k i e m , a n i że l i  r ę k ą  m o t y k a m i .

N a s t ę p n i e  w z i ę t o  d r u g i e  p y t a n i e  d o  r o z b i o r u .  W  t y m  c e l u  
n a  w e z w a n i e  P r e z e s a  S e k r e t a r z  o d c z y t a ł  r z e c z o n e  p y t a n i e  w  t y c h  
s ł o w a c h  :

2 .  »W  nowszych czasach upowszechnia się u zagranicznych
gospodarzy uprawa marchwi, a mianowicie olbrzymiej i Aliringham  
na większą skalę; zachodzi pytanie, czyli uprawa tej marchwi zna­
lazła i u nas naśladowców? Jakie doświadczenia czyniono w sposobie 
uprawy tej rośliny i jakie  korzyści przynosi uprawa marchwi olbrzy­
miej ze względu na własności gruntu i naszego klimatu ? "

P o c z e m  p r z e c z y t a ł  o d p o w i e d ź  P .  F r a n c i s z k a  K l e c z k o w s k i e g o  
n a d e s ł a n ą  d o  K o m i t e t u :

• Kilka slow  o uprawie marchwi olbrzymiej (AI- 
tringham).

S z a n o w n y  K o m i t e c i e !  Nie  m o g ą c  b y ć  t e g o  r o k u  o s o ­
b i ś c i e  n a  o g ó l n e m  Z g r o m a d z e n i u  i o d p o w i e d z i e ć  u s t n i e  n a  z a p y t a ­
n i e ,  o g ł o s z o n e  g a z e t a m i  p o d  I. 2 ,  t y c z ą c e  s i ę  u p r a w y  m a r c h w i  o l ­
b r z y m i e j ,  m a m  z a s z c z y t  p r z e s ł a ć  p i s e m n i e  k i l ka  u w a g ,  w y n i k ł y c h  
i  d o ś w i a d c z e n i a  m e g o  n a d  u p r a w ą  t e g o  z i e m i o p ł o d u .

B ę d ą c  p r z e d  d w o m a  l a t y  w  H a m b u r g u  , s t a r a ł e m  s i ę  o  n a s i o ­
n a  r o ś l i n  p a s t e w n y c h  i o k o p o w y c h ,  a w  s z c z e g ó l n o ś c i  t a k i c h ,  k t ó -  
r e by  d l a  k r ó w  d o j n y c h  b y ł y  n a j p o ż y t e c z n i e j s z e  i n a  i ch  m l e c z n o ś ć  

Rozpr. Tow.  gosp. t. 17. 3
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najkorzystniej wpływały. Między tcmi znalazłem marchew olbrzy­
m ią, której jest dwa gatunki: żółta, także Altringham zwana, i 
biała. Pierwsza może być użyta na pożywienie lu d z i, druga służy 
na karmę dla bydła; lecz obydwa gatunki najkorzystniejszy wywie- 
rają wpływ na mleczność krów i zasługują na szczególną uwagę 
gospodarzy: gdyż ani rzepa (turnips), ani buraki, ani brukiew me 
usposabiają krów do tak dobrego i smacznego nabiału, jak mar­
chew. Przymifszana w małej ilości do parzonki służy je j za do­
skonałą omastę, i znacznie przysparza mleka. Można ją także da­
wać koniom , mięszająe z obrokiem; jest ona dla nich wielce po­
żyteczną i często należy ją uważać za lekarstwo od kaszlu. Nie 
tylko zaś sama marchew, ale i jej nać, nadzwyczajnej wielkości, 
jest pożyteczną w gospodarstwie: bo posiekana służy za karmę 
wieprzów. Sama zaś marchew zgotowana i użyta za omastę przy­
daje się wybornie do karmienia tuczących się wieprzów.

Co się tyczy uprawy marchwi o lbrzym ie j, wymaga ona grun­
tu dobrego, pulchnego, jak najgłębiej wyrobionego: gdyż będąc 
z natury swojej bardzo w ie lką , potrzebuje głęboko swój korzeń w 
ziemię zapuszczać. U mnie udała się na glince z piaskiem, ale 
być może) ie  w czarnej ziemi byłaby jeszcze większą. Głębokie ko­
panie okazało się dla niej najstosowniejszem, i lubo ten rodzaj u - 
prawy jest kosztowny, jednak przy zbiorze sowicie się wypłaca. 
Dobre zgnojenie ziemi pod marchew pomnaża znacznie jej plon. 
Sieje się rzadko, a gdyby się po zejściu okazała za gęstą, na­
leży ją przy plewieniu przerywać tak, aby na jednej kwadratowej 
Stopie nie zostało więcej, jak 5— 6 roślinek. Można ją siać w rzę­
dy, odległe od siebie na 8 ca li, roślinki zaś po zejściu tak prze­
rywać, aby jedna od drugiej 2 - 3  cali oddalona była. Tym spo­
sobem postępując można zamiast plewienia użyć małej motyczki, 
od chwastów ją oswobodzić, i ziemię koło niej spulchnić, co bar 

dzo korzystnie na je j rozrastanie się działa.
Marchew sieje się w m arcu, jeśli jest pora do tego stosowna 

i pogoda sprzyja, można zaś ją także później siać, lecz wtedy trze­
ba nasienie przez 3 dni bezpośrednio przed siewem z wilgotnym 
piaskiem zraięszać, przez co się zejście jego o 14 dni przyspieszy.
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P r z e c h o w u j e  s ię  p o  s t r y c h a c h  c ie n k o  r o z ś c ie lo n a ;  ty m  s p o ­
s o b e m  z j e s i e n i  z a w ię d n i e  i z e p s u c iu  n ie  p o d l e g a , a  g d y  w z im ie  
m r o z e m  p r z e j d z i e , k ł a d z ie  s ię  p r z e d  u ż y c ie m  w  w o d ę , k tó r a  z n ie j  
z a m ro ź  w y c i ą g a ,  p o t e m  s ie c z e  s i ę  i m ię sz a  z p a r z o n k ą , k tó ry  to  
s p o s ó b  z nie j  u ż y tk o w a n ia  j e s t  n a jw ła ś c iw s z y  i d la  g o s p o d a r s t w a  
n a jk o rz y s tn ie j s z y .

W  u p r a w i e  m a r c h w i  o lb r z y m ie j ,  k tó r ą  m ia ł e m  n a  w y s ta w ie  
o s ta tn ie g o  n a s z e g o  Z g r o m a d z e n i a  w  z i m i e ,  a k t ó r a  p o c h w a ln y  g ło s  
s z a n o w n e g o  K o m i te tu  u z y s k a ł a ,  z a c h o w a ł e m  s p o s ó b  p o w y ż e j  o p i ­
sany ,  i za j e g o  p r a k ty c z n o ś ó  z a rę c z a m .

Walawha, dnia 13 czerwca, 1854 r.

Xdz Merunowicz. M ia łe m  ż ó ł tą  m a r c h e w ,  s m a k u  w y b o r n e g o ,  
d la  lud z i  n a w e t  na  p o ż y w ie n i e  z d a t n ą ,  k tó r a  d o c h o d z i ł a  ło k c ia  d ł u ­
gośc i .  U p r a w ia łe m  ją  ty lko  ja k o  w a rz y w o  w  o g r o d z i e ,  n a  g r u n c i e  
g l i n i a s ty m ,  k tó ry  d o ś ć  g ł ę b o k o  d a  s ię  u p r a w ia ć .

P. Lityński. S ą d z ę , że  m a r c h e w  j e s t  d o b r ą  n a  p a s z ę  d la  
b y d ła  w  o g ó l e ,  a le  b u r a k i  z w ła sz c z a  b ia łe  n i e r ó w n i e  le p s z e  s ą  n a  
t e n  c e l ;  d la  k r ó w  d o jn y c h  ty lk o  le p s z ą  j e s t  m a r c h e w  o d  b u r a k ó w ,  
b o  m n ie j  j e j  w y c h o d z i ;  a le za to  u p r a w a  m a r c h w i  i p r z e c h o w a n ie  
p r z e z  z im ę  n i e r ó w n ie  j e s t  t r u d n ie j s z e .  M a r c h e w  n ie  d a  s ię  u p r a ­
w ia ć  w  r z ę d y ;  co  d o  p r z e c h o w a n i a ,  j a k  rad z i  P .  K l e c z k o w s k i ,  to  
zda je  s i ę ,  że  m a r c h e w  r o z ś c i e lo n a  n a  s t r y c h u  z m a r z n i e ,  lep ie j  b ę ­
dz ie  p r z e c h o w y w a ć  j ą  w  k o p c a c h , j a k  k a r to f le .

P. Darowski. P r z e c h o w a n i e  m a r c h w i  n a  s t r y c h u  j e s t  n ie  d o ­
b r e ,  bo  n ie  u c h r o n i  o d  m r o z u ,  a le  w  k o p c a c h  j e s t  t a k ż e  n i e p r a k t y ­
c z n e ,  b o  z w y k le  g n i je .  J e d n a k ż e  p r z e s y p a w s z y  p ia s k ie m  t a k ,  aby  
j e d n a  d r u g i e j  n i e  d o t y k a ł a ,  m a r c h e w  p r z e z im u je  d o b r z e  w  d o ła c h .

P. Lityński, Nie n a le ż y  je j  w c z e ś n ie  z a k o p y w a ć ,  a le  p o z w o ­
l ić ,  a ż e b y  p ie rw e j  d o b r z e  w y p a r o w a ł a ;  p o t e m  o k r y ć  s ł o m ą ,  a d o ­
p ie r o  w t e d y  p r z y s y p a ć  d o b r z e  z i e m i ą ,  g d y  m ro z y  n a s tą p ią .

Hr. Krasicki. Z d o ś w ia d c z e n ia  w i e m , ż e  p r z e c h o w a n ie  w a ­
rzyw  w  p iw n ic y  j e s t  z łe .  K a rp ie le  czyli  b r u k i e w  zg n i ły  w p iw n ic y ,  
ch o c ia ż  w y t r w a l s z e  s ą  o d  m a r c h w i ,  a w  j a m a c h  p r z e c h o w a ł y  s ię
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d o b rz e  p r z e z  z im ę .  M a r c h e w  p o t r z e b u j e  o s ło n y  i c z a s u  do  w y p a ­
r o w a n i a ,  a le  p r z e c h o w a  s ię  d o b r z e  p rz e z  z im ę  w  ziem i.

Hr. Wodiicki. T a k  s a m o  ja k  k a r t o f l e ,  m a r c h e w  p o t r z e b u j e  
cz a su  do  w y p a r o w a n ia  i o b e s c h n i ę c i a  na  w o ln e m  p o w i e t r z u ,  a p o ­
t e m  p rz y s y p a n ia .  D la te g o  n ie  t r z e b a  w c z e ś n ie  je j  p r z y k ry w a ć  z ie ­
m i ą :  bo  inacze j  z g n i j e ,  ja k  s ię  to  dz ie je  z k a r to f la m i  w c z e ś n ie  z ie ­
m ią  o k ry te m i .

Hr. Badeni. S ą s ia d  m ó j  P. P e t r o w ic z  u p r a w ia  m a r c h e w  na  
w ie lk ą  s t o p ę ,  i p r z e c h o w u je  j ą  z a w sz e  d o b r z e  p rz e z  z im ę  w  k o p ­
c a c h  , a le  p r z y t e m  p r z e s t r z e g a  tej z asady ,  a ż e b y  n ie  d u ż o  d o  j e ­
d n e g o  k o p c a  d a w a ć ,  n a jw ię c e j  4 5  k o rc y .  Go d o  u p r a w y  z iem i  
p o d  m a r c h e w ,  w j e s i e n i  ka ż e  o n  z ie m ię  k o p a ć  n a  2 4  cali i p o ­
w ta rz a  to  k i lka  razy .  M o rg  w  m o r g  w y d a je  m u  p o  3 0 0  k o rc y .

P. Lityński. M ia łe m  n a  g r u n c i e  g ł ę b o k o  u p r a w io n y m  t u r n i p -  
sy  i b u r a k i  o g r o m n e j  w ie l k o ś c i ,  a le  m o r g  n ie  w y d a ł  u m n ie  w i ę ­
cej  j a k  4 0 0  c e tn a r ó w ,  c y k o ry i  m ia łe m  5 0  c e t n a r ó w  z m o r g a  ; z d a ­
j e  m i  s i ę ,  że  m a r c h w i  n ie  b ę d z ie  tyle  z m o r g a .

Hr. Badeni. Z ie m ia  w  P r z e m y s k im  j e s t  l e p sz a  o d  z ie m i  w 
o k o l icy  L w o w a ,  b o  m a  n i e r ó w n ie  g łę b s z ą  w a r s t w ę  u ro d z a jn ą .

N a  t e m  z a k o ń c z y ło  s ię  p o s i e d z e n i e  d z is ie jsz e  i p r o t o k ó ł  t y m ­
c z a so w o  z a m k n ię ty  zos ta ł .

W  s o b o t ę , d n ia  1 7  c z e r w c a ,  z g r o m a d z i l i  s ię  o z w y k łe j  g o ­
d z in i e ,  w  sali Z a k ł a d u  O s s o l i ń s k i e g o ,  n a s t ę p u j ą c y  C z ło n k o w ie :

1 .  P a n  A b a n c o u r t  F r a n c i s z e k  X a w e ry .
2. Hr. B a d e n i  W ła d y s ła w .
3 .  P a n  B a r tm a ń s k i  Józef .
4 .  JE x .  X .  B a ra n ie c k i  Ł u k a s z ,  A rcyb . L w o w sk i .
5. P a n  B ie l iń sk i  T a d e u s z .
6. » B o c h d a n  S ta n i s ł a w .
7. » B o g d a n o w ic z  Maxym.
8 .  » B o g d a n o w ic z  Marceli.
9 .  » C z a jk o w s k i  W a le r y a n .

4 0 .  » D a ro w sk i  M ieczysław .
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11. Pan Delinowski Antoni.
12. i  Dubs Marek.
13. Hr. Dzieduszyeki Włodzimierz.
14. Pan Fedorowicz Jan.
15. Xdz Gałdecki Juliusz Kanon. lwow.
16. Pan Gnoiński Alexander.
17. » Hensel Tadeusz.
18. • Hubicki Karol.
19. » Hudec Wacław.
20. » Jankowski Seweryn.
21. » Jaruntowski Antoni.
22. » Jaruntowski Jan.
23. « Jaworski Apolinary.
24. « Jendrzejowicz Dawid.
25. » Junga Konstanty.
26. » Kielanowski Tytus.
27. Xdz Klima Antoni.
28. • Komarnicki Ludwik.
29. » Kraiński Maurycy.
30. Hr. Krasicki Kazimierz.
31. Pan Krzeczunowicz Kornel.
32. » Kutschera Tomasz.
33. » Laskowski Felicyan.
34. i  Lchr Józef.
35. » Lipiński Mikołaj.
36. « L ityński Jan.
37. » Łobarzewski Jacenty.
38. Xdz Manastyrski Antoni Kanonik lwowski.
39. Pan Podlewski Waleryan.
40. » Przyłęcki Stanisław.
41. * Puchalski Narcyz.

42. » Radziejowski Edward.
45. Hr. Russocki Włodzimierz.
44. Xiązę Sapieha Leon.
45. Pan Skrzyński Ludwik.
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46 . Pan Smarzewski Seweryn.
47. Hr. Starzeński Michał.
48 . P. Studziński Wojciech.
49. Xdz Stupnicki Jan.
50. P. Tustanowski Władysław.
51. Hr. Wodzicki Kazimierz,

Dzisiejsze posiedzenie otworzył Prezes zawiadomieniem, ł e  
Jego Cesarzewiczowska W ysokość Najdostojniejszy Arcyxiązę Karol 
Ludwik raczył oświadczyć deputacyi n a sz e j , ze przyjmuje dyplom 
na Członka honorow ego naszego Towarzystwa.

W iadom ość tę przyjęło Zgromadzenie z uszanowaniem powsta­
wszy z miejsca i okazawszy swoje uradowanie.

Poczcm wezwał Prezes Sekretarza do ogłoszenia now owybra- 
nych Członków Towarzystwa. W  wykonaniu tego polecenia S ek re ­
tarz odczytał P rotokół posiedzenia Komisyi wyznaczonej do balo- 
towania przy wyborze nowych Członków.

P R O T O K Ó Ł
u

P osiedzenia K om isyi w yzn aczon ej na 17  ogólnem Z grom a­
dzeniu  c. k. T ow arzystw a  gospodarskiego galicyjskiego do ba- 

lotowania p r z y  wyborach nowych Członków.

Działo się w sali Zakładu Ossolińskiego, dnia 16 czerwca 1 8 5 4  r. 
o godzinie 5 po południu.

Pod  przew odn ictw em

JO. XIĄŻĘCIA LEONA SAPIEHY

Prezesa Towarzystwa.

W  obecności Członków Komisyi P P . Hr. Dadcniego W ładysła ­
w a , Bochdana Stan isław a, Darowskiego M ieczysława, Hr. D ziedu- 
szyckiego W łodzim ierza , Garwolińskiego W incentego, Gnoińskiego A le ­
xandra , Gnoińskiego M ichała, Jaruntowskiego Antoniego, Jaruntow -
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skiego Jana , JXdza Gałdeckiego Ju liu sza , Komornickiego L udw ika , 
Kielanowskiego T ylusa , Hr. Krasickiego K a zim ierza , Krawczykiewicza  
Szym ona, Laskowskiego Felicyana, Lewickiego Józefa, Lipińskiego  
M ikołaja , Podlewskiego W alery a n a , H r. Iiussockiego W łodzim ierza , 
Smarzewskiego Sew eryna, JXdza Stupnickiego Jana , Torosieivicza M i­
chała, i Hr. Wodzickiego K azim ierza.

P r z y  zachow an iu  fo rm alnośc i  u s taw am i p r z e p i s a n y c h ,  w ybory  

o d by ły  s ię  b a lo to w an iem  s e k re tn e m .  C złonkam i czynnym i w ybrani  

zostali  n a s tęp u jąc y  P a n o w ie :
1. B aron  B ru n ie k i  L e o n ,  w łaśc ic ie l  d ó b r  Zaleszczyki,  obw. c z o r t -  

k o w s k ie g o ;  na  p rzed s ta w ien ie  P. W a le ry a n a  Pod lew sk iego .

2.  X dz  Cclarski F e r d y n a n d  , P ro b o szc z  i Dziekan P i l z n ie ń sk i ,  obw. 

t a r n o w s k i e g o ; na  p rz ed s ta w ien ie  P. L u d w ik a  K o m arn ick ieg o .

3. De la Vaux  A u g u s t ,  w łaścic ie l  B rześć  N ie g ło w s k ic h , o b w .  j a ­
s ie lsk iego  ; na  p rz ed s ta w ien ie  lir .  J an a  Z ału sk ieg o .

4.  Bar.  Dolin iański  S e w e r y n , w łaśc ic ie l  D o l in ia n , obw. p rz e m y ­

s k i e g o , na p rzed s ta w ien ie  P.  S e w e ry n a  S m a rze w sk ie g o .

5. H au sm an  W incen ty ,  c. k. P ro fe so r ;  na  p rz ed s ta w ie n ie  P. Mi­

ko łaja  L ip iń sk ie g o .

6. H a u sn e r  O t t o ,  w łaśc ic ie l  R y ta r o w ic ,  obw. p r z e m y s k ie g o ;  na 

p rzed s ta w ien ie  P. A n to n ieg o  D e l in o w sk icg o .

7. J a n k o w s k i  W o jc i e c h ,  właścic ie l  W y b u d o w a ,  obw. b r z e i a ń -  

sk iego  ; na  p rz ed s ta w ien ie  P. T ad e u sz a  Hensla .

8. L ew ak o w sk i  Ignacy, w łaścic ie l  S n o p k o w a ,  obw. lw o w s k ie g o ;  

na  p rz ed s ta w ien ie  P.  Szym ona  Kraw czykiew icza .

9. Mikuli J a k ó b ,  właścic ie l  dóbr,  obw. cze rn io w ie c k ie g o ;  na  p r z e d ­

s taw ien ie  P.  Michała G no ińsk iego .

10 .  P ra g ło w sk i  A lexander ,  w łaśc ic ie l  d ó b r ,  obw. s a n o c k ie g o ;  na 

p rz ed s ta w ie n ie  P. Michała T orosiew icza .

11 .  S o b o la  K a ro l ,  w łaścic ie l  d ó b r  P o d h o r k i , obw. s t ry jsk ieg o ;  

na  p rz ed s ta w ien ie  P.  T om asza  R a jsk iego .

12 .  T eo d o ro w icz  G rz eg o rz ,  właścic ie l  d ó b r  P o t o c z k a , w obw. k o -  

ł o m y j s k i m ; na  p rz ed s ta w ien ie  P.  S tan is ław a  Przy łęck iego .
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13.  To ma sz ews ki  Macie j ,  c. k. Admini s t ra to r  p o c z t ,  we  Lwowie ,  
na p rze ds ta wi eni e  P. Fel icyana Las kowsk iego .

14.  Wi nn ick i  Sylwan , dz ierżawca d ób r  B o r y s z k o w i e c , obw.  czor t -  
k o w sk ie g o ;  na pr ze ds ta wie ni e  P .  Mieczysława Darowskiego.

14.  Z mu r k o  W a w r z y n i e c ,  c. k. P ro f e s o r  ma tema tyk i  w Akademii  
technicznej  lwo ws k ie j ,  na  p rze ds ta wien ie  lir.  Włodz imie rza  
Bu ssock ie go .

C złonkam i korespondującym i m ianow ani zo s ta li:

1. P. Smol i kowski  J a n ,  P ó łkownik e m er y t  w W a r s z a w i e ;  na p r z e d ­
s tawieni e  P .  Ludw ik a Komarni ck iego.

2.  Xiążę  Wo r o n ie ck i  Adam , właścic iel  d ób r  z iemsk.  w gu be rni i  
lube lskie j ;  n a  p r ze dst awieni e  P. Mieczysława Po tock i ego .

C złonkiem  honorow ym  na un iżoną  prośbę całego Z grom adzenia  :

J.  G. W y s o k o ś ć  Najdostojnie jszy Arcyxiążę Karol Ludwik.  

Na tern zakończyło się po s i edzeni e  i P r o t o k ó ł  zamknię ty  został .

W e  L w o w i e ,  dnia  16 czerwca,  1 8 5 4  r.

Ł .  Sapieha.
S . P rzy łe c k i,  S ek r e t a rz  Towarzystwa.

Z d z i enne go  p o r zą d k u  n a s t ę p o w a ł  w yb ó r  Sędzi ów do W y ­
s tawy t egoroczne j .  W  tym celu odczytana  zos ta ła lista kandyd at ów,  
przez  Komit e t  u ł o ż o n a ,  i kar tk i  r o zd ane  po mię dzy zg ro ma dzo ny c h  
cz łonków.  Z obl iczenia g łosów,  do której  to czynnośc i  o s ob n e  ko-  
misyc  P r e ze s  wyz na cz y ł ,  okazał  się na s tę pu j ąc y rezul ta t ,  w u c h w a ­
le ob o k  wyrażony.

Uchwa ła  II. Sęd z ia m i m ianow ani zo s ta li:  I. ‘Do bydła roga­
tego: P P . Jarun tow sk i J a n , Jendrzejow icz D a w id , P od lew sk i W a le ­
ry  a n , H ensel Tadeusz i H r . W odzick i K azim ierz . II. Do o w ie c : PP. 
Ur. S ta rzeńsk i M icha ł, D arowski M ieczysław , P a ild y  Franciszek, G a r*
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w oliński W in cen ty  i P ucha lski N arcyz. III. Do kon i: P P . L ew ick i 
J ó z e f, Z agórski K a ro l, H r. B aw oroivski W ło d z im ie r z , Hr. S iem ieńsk i 
K onstan ty i Junga K onstanty. IV . Do narzędzi i m a ch in : P P . H r .  
K rasick i K a z im ierz , K raw czykiew icz S zy m o n , G noiński A le x a n d e r ,  
Źm urko  W a w rzyn iec  i W ik to r  P ie rre .

Po  zała twieniu  tej sprawy,  przys t ąp iono do wy bo ru  j e d n e g o  
Członka Komit e t u  i dwó ch  Zastępców' .  Komit e t  za p r o p o n o w a ł  na 
cz łonka rzeczywis tego P. S zy mona  Kra wcz yk iewic za , a na  za s t ęp ­
ców PP.  Ludw ik a Komar ni cki eg o  i W i n c e n t e g o  H au smana  c. k. 
Pro fesor a  mechaniki .  W y b o r y  odbyły  się przez ka r tk i ,  na jprzód na  
Członka K o mi t e tu ,  a p o t em na d w ó ch  Zast ępców.  Po obl iczeniu 
g łosów,  przez Komisyę oso bn o  do tej cz ynnośc i  w y b r a n ą ,  okazał  
się r ezu l t a t ,  w u c h w a l e ,  tu obok  p o ł o ż o n e j ,  zawar ty.

Uchwał a  111. C złonkiem  K om itetu m ianow any zo sta ł P . S z y ­
m on K ra w czyk iew icz , a Zastępcam i C złonków  P P . L u d w ik  K om orn ic­
k i i W incen ty  H uusm ann.

Gdy wy bo ry powyższe  d o k o n a n e  zostały,  Pr e ze s  wez wa ł  P a ­
na Aban cou r t ’a , aby zdał  sp r awę  z doświadczeń,  jakie  czynił  z u ż y ­
c iem śr od ka za radczego pr zeciwko  ch or obi e  kar tof l i ,  w e d ł u g  p o d a ­
nia pana A. N. K. Bo l l ma nn a ,  r adcy i pr ofes ora  g o spo d a r sk i ego  in ­
sty tu tu  n auk o w e g o  w H o r y h o r k a c h , w guber ni i  Mohi lewskie j .  P a n  
A b an c o u r t  odczyt a ł  swoją  r ozp r awę w tym p r z e d m i o c i e ,  po pa r t ą  r o z -  
ło żonemi  wzorami  pokraj anych  ka r tof l i , z k tórych ni ek tó re  nos i ły  
na sobie  p ię tno ch or ob y  w mniej szym lub większym s to p n i u ;  tudzież  
przed łożył  wzory mączki  kar tof lanej  i sz tabki  p o n u m e r o w a n e  wzo ­
rów prze zn ac zo nych do mi kr osk op u .  (O bacz n iże j)

Pocze in  przys t ąp iono  do dalszego rozbi oru  py ta ń  g o s p o d a r ­
czych.  W  tym zamiarze Pre zes  wezwa ł  S ekr e t a rza  do odczytania  
t rze ci ego p yt an i a ,  nas tępuj ące j  t r eś c i :

o . Chów owiec szlachetnych w idoczn ie coraz w ięcej upada w  
kra ju  naszym-, czem u p rzy p isa ć  na leży  tę zasm ucającą okoliczność?  
Jakich środków u ży ć  na leży, ażeby chów owiec szlachetnych ura tow ać  
od zupełnego upadku?

Rozpr. Tow. gosp. t. 17. 4
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Następnie  odczytał tak ie  Sekretarz odpowiedź Hr. Józefa Za­

łusk iego  co do chow u o w iec  sz la c h e tn y c h :

.O d  lat 3 5 c iu  trudniąc s ię  gospodarstwem  na większych ob­

szarach ,  w różnych częściach daw nego kraju P o ls k ie g o ,  zawsze  

znajdowałem chów o w iec  najkorzystniejszą gałęzią w iększego  g o ­

spodarstwa; chów  zaś byd ła ,  m ianowicie  krów, tylko dla m niej­
szych gospodarstw , dla tak nazwanego kob iecego  gosp odarstw a ,  

stosow nym . Pożytki z chowu o w ie c ,  a zwłaszcza z o w ie c  ile m o ­

żnośc i  najszlachetniejszych, między in n y m i ,  wyłożyli  dla gosp o  a -  

rzy galicyjskich PP. Aloizy Fibich i Kazimierz W odzicki;  ja z a ś ,  
tę tylko dodam uw agę:  że  g łów ną zasadą wsze lkiego gospodarstwa  

tak r o ln e g o ,  jak leśnego ,  jest rzetelność podwładnych; otoz poi 
tym w z g lęd em ,  gospodarstwo ow cze  daje w łaścicielowi większych  

m ajętnośc i,  nie m ogącem u osobiście  dopilnować szczeg ó łó w ,  rę o j -  

mię najmniejszego u szc z er b k u : gdy albowiem ow ce  są należycie p o ­

zn a czo n e ,  klasyfikowane, i od czasu do czasu kontrolowane; strzyż 

wełny, a następnie jej prz ed a ż , tudzież skopów, przychówku i t. d. 

wszystko to dzieje s ię  w sposób  jawny,  do sprawdzenia łatwy, , przy­
chód znakomity, na jeden raz w g o tów ce  przynoszący. Dlatego tez 

na W ę g r z e c h ,  w C zechach ,  M oraw ie ,  S z lą sk u , X ięstw ie  P o zn a n -  

skiem , a następnie  w  Królestwie P o ls k ie m , gospodarstwo o w c z e , to 

jest  chów  m erynosów, je s t  przedmiotem p o w szech n eg o  zajęcia; dla 

czegoby w Galicyi,  w łaściciele  dóbr mieli być innego zdania? to 

niech będzie zadaniem o g ó lnego  Zgromadzenia d y sk u sy i , a to tem  
w ię c e j ,  że wywóz w ełny  za granicę stanowi źródło znakomite w p ły ­

wu gotowizny  do kraju, czego  gospodarstwo m le c z n e ,  czyli kro­
wie nic d o k a ż e : bo jeszcze daleko jesteśm y od fabrykacy. serów : 

parm czańskich ,  ementalerskich i innych p o d o b n y ch ,  a mnie  przez 

lat 3 5 ,  krowy ledwie dostarczały śmietanki do kawy, a masła nigdy.

Poczem  Prezes zaprosił Iłr. W o d z ick ie g o ,  ażeby odczytał  

swoją rozprawę nad przyczynami upadku szlachetnych ow iec  w Ga­

licyi.  (Obacz niże j)
Rozprawa Hr. W odzick iego  wyw ołała  dość  żywą d y s k u s y ę , 

w której członkow ie  starali s ię  o k a z a ć , ze prócz przyczyn w roz
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p r a w i e  Hr.  W o d z i c k i e g o  p r z y t o c z o n y c h ,  wi e l e  j e s z c z e  i n n y c h  p o ­
w o d ó w  b y ł o ,  k t ó r e  u p a d e k  c h o w u  o w i e c  s z l a c h e t n y c h  w n a s z y m  
k r a j u  s p r o w a d z i ł y ,  i t a k :

H r. S ta r ze ń sk i  u t r z y m y w a ł , że  m o k r e  lata , d w i e  o i  t y g o d n i e  
d ł u ż s z e  z imy,  b r a k  d o s t a t e c z n e j  paszy ,  by ły  g ł ó w n y m  p o w o d e m ,  ze 
o w c z a r n i e  u  n a s  u p a d ł y .  Do p o d n i e s i e n i a  c h o w u  o w i e c  n a l e ż a ł o ­
by  p r z c d e w s z y s t k i e m  s t a ra ó  s ię  o l e p s z e  ug o r y ,  o  ich p o d z i a ł  na  
p a s z ę ,  a g ł ó w n i e  o p o d s i e w a n i e  ic h  s t o s o w n c m i  t r a w a m i .  W  t ym  
o s t a t n i m  wz g l ę d z i e  g o s p o d a r s t w o  t r a w n e  w R a d o w c a c h  n a  B u k o w i ­
n i e  p o w i n n o  n a m  s ł u ż y ć  za wz ór .  ' )

H r .  W o d z ic k i.  J e s t  to  k w e s t y a  b e z  w ą t p i e n i a  b a r d z o  w a ż n a  , 
a le  br a k  u g o r ó w  na le ży  s i ę  za s t ą p i ć  k o n i c z e m  lub i n n e m i  s z t u c z -  
n e m i  r oś l i na mi  p s s t e w n e m i .  W t e d y  k i e dy  k o c e n i e  m a t e k  n a s t ę ­
puje ,  o w c a  na j l ep i e j  p o w i n n a  by ć  u t r z y m a n a ,  w  t y m c za s i e  u ż y w a m  
k o n i c z y n y  c z e r w o n e j , k t ó r ą  p o d s i e w a m  z o w s e m .  P r ó c z  t e g o  na  
d w u l e t n i c h  u g o r a c h  m o ż n a  r o b i ć  s t o s o w n e  p a s t w i s k o  d la  o w i e c ,  
np .  w o w s i s k o  w r z u c i ć  t r zy n  i p l e w  z s i a n a ,  k on i c z u  i t. p.  T y m  
s p o s o b e m  u g o r y  b ę d ą  m o g ł y  d o s t a r c z y ć  pa s z y  dla o w i e c .

l i r .  S ta rze ń sk i.  Z a s i e w a n e  pa s z e  d la o w i e c  w y ł ą c z n i e ,  w i ­
d z i a ł e m  w  N i e m c z e c h  , n a l e ż a ł o b y  i u n a s  t e n  s p o s ó b  r o z p o w s z e c h n i ć .

H r. K ra s ic k i.  Na  z a c h o d z i e  Gal icyi ,  w t ym  ce l u  b i a ł ą  k o n i ­
c z y n ę  p o d s i e w a j ą , k t ór a  l e p s z ą  j e s t  d la o w i e c  o d  c z e r w o n e j .  T ę  
k o n i c z y n ę  s ie ją  w r a z  z b r z a n k ą  ł ą k o w ą  ( tra w ą  Tym oteusza)-, s p o s ó b  
tak ie j  u p r a w y  w c h o d z i  t a m  p o w s z e c h n i e  w uż y c i e  w e  ws z y s t k i c h  
p o s t ę p o w y c h  g o s p o d a r s t w a c h ,  i n a l e ż a ł o b y  ż y c z y ć ,  ab y  z na l a z ł  n a ­
ś l a d o w c ó w  w  c a ł y m  kr a j u .

H r . S ta rze ń sk i. U p r a w i a ł e m  b i a ł ą  k o n i c z y n ę  na  w i ę k s z y  r o z ­
m i a r :  bo  m i e w a ł e m  do  4 0  k o r c y  n a s i e n i a  je j  na  s p r z e u a z  r oc zn i e ;  
ale  p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  że pasz3  z niej  złą  j e s t  d la o w i e c  i d l a t e g o  
z a r z u c i ł e m  ją.

H r. W o d z ic k i.  B r z a n k a  ł ą k o w a  czyli  t r a w a  T y m o t e u s z a  dla  
o w i e c  j e s t  n i e d o b r ą  p a s z ą ,  a p r ó c z  t e g o  n a s i e n i e  j e j ,  j a k  i n n y c h

') Ob. R ozpraw  Tow . t. 6, str. 4 2 — 68. P. R.



p o d o b n y c h  ro ś l in  z a g r a n i c z n y c h  zbyt  j e s t  d r o g i e  i z t e g o  w z g l ę d u  n a ­
ra ż a j ą  o n e  r o l n i ka  n a  wi e l k i e  wyd at k i .  Naj l ep ie j  o d p o w i a d a  k o n i c z y ­
n a  c z e r w o n a ,  a p o  n i e j  idzie  r a jgr az .  N a s i e n i e  z l  m o r g a  r a jg r a -  
zu  z e b r a n e g o  w y s t a r c z y  do  zas ia n ia  8  do  9  ryz u g o r u .  J e s t  o n  ł a ­
t w y  d o  p r o d u k o w a n i a  i da j e  s m a c z n ą  p a s z ę  d la  w s z e l k i e g o  by dł a .  
N a  k o n i c z y n ę  n i e  p i e r w e j  p u s z c z a m  o w c e , aż b y d ł o  ją  p o d j e .  R a j ­
gr a z  da j e  d o b r y  u g ó r .

Ur. K ra s ic k i .  Co  d o  b r z a n k i , w k ł a d  n a  n a s i e n i e  n i e  j e s t  
w i e l k i ,  a t a o k o l i c z n o ś ć  ze  n a  k a ż d y m  g r u n c i e  u d a j e  s i ę ,  tu d z i e ż  
ż e  d a j e  p a s z ę  d o b r ą ,  b ą dź  s a m a ,  b ą dź  m i e s z a n a , p o w i n n a b y  p o s ł u ­
ż y ć  d o  t e g o ,  a ż e by  wi ę c e j  by ł a  p o z n a n a  i u p o w s z e c h n i o n a .  R a j ­
g r a z  a n g i e l sk i  j e s t  l e psz y  o d  f r a n c u z k i e g o , b o  p r ó c z  t e g o , że  f r a n -  
c uzki  r o ś n i e  k r z a k o w a t o , p r z e p u s z c z a  p e r z ,  c z e g o  ż a d e n  ro l n i k  zy-
c z yć  so b i e  n i e  mo ż e .

Prezes.  D w u l e t n i e  u g o r y  t r z y m a j ą c ,  m o ż n a  m i e ć  d o s t a t e c z ­
n i e  p a s z y  p r z e z  lato.

Hr. W odz ick i .  U p a d e k  c h o w u  o w i e c  dz ie j e  s ię  w  z i m i e , n ie  
w  l e c i e : w i e m y  b o w i e m  z d o ś w i a d c z e n i a , że  o w c e  w  l e c i e  n ie  g i ną  
u  n a s  , ty l ko  w  z i mie .

P. Puchalsk i .  Ś m i e r t e l n o ś ć  o w i e c  w z imi e  p o c h o d z i  z l e tn iej  
p a s z y ;  zar adz i ć  b r a k o w i  pa sz y  m o ż n a  k o n i c z y n ą  b i a ł ą ,  ale  n i e  s a ­
m ą ,  ty l ko  z m i ę s z a n ą  z b r z a n k ą .  Na  b r u k w i s k u  p o s i a n a  u  m n i e  k o ­
n i c z y n a  b ia ła  s a m a , w y d a ł a  p l o n  b a r d z o  l i c h y , p o s i a n a  zaś  z b r z a n ­
k ą ,  w y r o s ł a  n a  p ó ł  ł o k c i a ,  i w y d a ł a  z m o r g a  5  d o  6  k o r c y  na s i en ia .

l i r .  W odzick i .  P r a w d a ,  że  w  l ec i e  n a  z ły ch  p a s t w i s k a c h  
o w c e  z a t r u w a j ą  s i ę ,  w z imie  zaś  d la  b r a k u  p a s z y  i c i e p ł y c h  b u d y n ­
k ó w  o d c h o d z ą .  Z w a ż y w s z y ,  że w  z imie  n ie  m a ł o  u n a s  o w i e c  g i ­
n i e ,  a m ł o d y c h  n i e  p r z y by wa ,  w i ę c  z a p r z e c z y ć  n i e  m o ż n a ,  że  o w ­
c z a r n i e  n a s z e  u p a d a j ą  z k a ż d y m  r o k i e m  c or a z  wię ce j .

H r. K r a s ic k i .  U p a d a j ą  o w c z a r n i e  i asze  ta kż e  p r z e z  c h ę ć  s i a ­
n i a  j a k  n a j w i ę c e j  z iarn.  Gdzie  j c d n o i e l n i  u gó r ,  t a m  o w c a  n ie  ma  
p a s z y  d o s t a t e c z n e j ,  a g dz i e  s i ę  pa s z  s z t u c z n y c h  n i e  u p r a w i a ,  t a m  
t r u d n o  w y ż y w i ć  o w c e .  N a s a m p r z ó d  na l e ż y  s t a r a ć  s ię  o  p o m n o ż e n i e  
pa s z y .  Aż eb y  w y s i e w ó w  n i c  z m n i e j s z y ć ,  n i e  j e d e n  g o s p o d a r z  n ie
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zaprowadza u siebie ch o wu  o w i e c ,  a tak n ie mo ż e  się ch ó w  owi ec  
pod no si ć .  Z ac hęc ać  p o w i n i ś m y  do upr aw y pasz sz tucznych na 
większą  s k a l ę ,  a do zmniej szenia  i s t arannie js zego usku tecz ni en i a  
do tyc hc zas owych  zas i ewów zbożowych.

Prezes. Największą chyba nas ze go  g o sp o da r s t wa  j e s t  brak 
p łod ozmi anu  s ta łego,  o zap rowadz en ie  k tó rego  us i lnie s t a r a ć  s ię  n a ­
leży, jeżel i  chcemy,  ażeby g o s p od a r s t wa  nasze  nios ły pożytek.

P . Podlewski. Zdaje  mi  s i ę , że n iniejsi  go sp o d a rz e  z m u s z e ­
ni byli zanie chać  ch o wu  o w i e c ,  przez zap rowadze ni e  bydła  r o b o ­
c z e g o ,  a nie przez le kkomyśl ność  lub n i e d b a l s t w o ,  a uczynil i  to 
przyci śnieni  b i e d ą ,  nie  mając  już  pańs zczyźni anych poci ągów.  Mam 
n ad z i e j ę ,  że gdy przejdą  t r u d n o ś c i ,  ze zmiany  daw n y c h  s t o s u n k ó w  
wynikł e  , wróc imy  do  cho wu  owiec  i do pop r awy  naszyc h g o s p o ­
da r s t w w og ó le ,  k tóre  teraz  za ledwo pr owadzi ć  j e s t e ś m y  w możności .

H r. W odzick i. W  Ni em cz ec h  nas tąpi ła  także zmiana s t o s u n ­
kó w p o d d a ń c z y c h ,  a przecież  n ie z a ni e dbano  t a m ch ow u owiec ,

Prezes. Na Podo lu  g o s po d a r s t wa  są n ie jako w po łożen iu  
w y j ą t k o w e m :  tam m a ł o  mają  s i ana ,  a bydła dużo musz ą  t r zymać 
dla obr ob i en i a  obsz e r ny ch  ła nów.  Dawniej  t r zymano bydło  w zi­
mie  na  braże  i tym s p o s o b e m  za s t ę py w an o  brak p as zy ;  dziś dla 
u pa dk u  gorzelni  n ie  mają brahy a bydła  r obocz eg o  więcej p o t r ze ­
bu j ą ;  wi ęc  przy dzis ie jszym t r yb i e  go sp od a r s t wa  dla owiec  paszy 
ta m nie  wystarcza.

P . Jankow ski. J e s t e m  zda ni a ,  że  przy za pr owadze n iu  g o s p o ­
dar s twa p ło d o z m i e n n e g o  nie  tyle mo żna ut r zymać o w i e c ,  co przy 
t r zypol owem.  P róc z  t e g o ,  gdy wypas  w o łó w  na P o do lu  j e s t  zy ­
skownie js zy od  ch owu  o w i e c ;  g o sp o d a rz e  tamtej s i  obracają n a j wi ęk ­
szą część  i naj lepszej  paszy na wypas  wołów,  a za ni edbu ją  o w i ec ,  
k tó re  s a mą  we łn ą  nie wypłacają  s i ę ,  na prze daż  zaś ma tek  i b a ­
r onów nie mo ż n a  z p ew n o śc i ą  l iczyć ,  gdy zwykle t ako we s p r o w a ­
dzamy z zagranicy do pop r awy  naszyc h owczarń .

P . P uchalski. Niewiem czy d ob r ze  wyszl ibyśmy na t e r n , g dy ­
b yśmy  się t r zymać  chciel i  Szląska i N iem iec :  bo ta m także  u p a ­
dły  o w cz a r n i e ,  na j a r m a r k a c h  ma ło  j uż  pojawia  się we łny,  a jak
m a m  d o n ie s i e n i e ,  dużo owczarzy je s t  ta m szukających miej sca .
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P. Hubicki. P r z y c z y n y  u p a d k u  o w c z a r ń  w  k r a j u  n a s z y m ,  
p r z y c z y n y  j e d n e j  o z n a c z y ć  n i e  m o ż n a ,  j e s t  i ch  w i ę c e j ;  n a j g ł ó w n i e j ­
s z ą  z d a j e  s i ę  b y ć  t a , iż m a j ą t k i  s k ł a d a j ą c e  s i ę  p o  n a j w i ę k s z e j  c z ę ­
śc i  z j e d n e g o  f o l w a r k u ,  n i e  m o g ą  t r z y m a ć  w i e l k i e j  i l o ś c i  o w i e c ,  
m a ł a  za ś  o w c z a r n i a , s k ł a d a j ą c a  s i ę  z m n i e j  n i że l i  t y s i ą c a  s z t u k  o -  
w i e c ,  a l b o  s i ę  n i e  o p ł a c i ,  a l bo  t a k  m a ł y  d o c h ó d  p r z y n o s i ,  ż e  j e j  n i e  
w a r t o  u t r z y m y w a ć .  P r z y  m a ł e j  o w c z a r n i  t y l e  p r a w i e  o w c z a r z y  p o ­
t r z e b a  i le p r z y  w i e l k i e j ,  p r z y  m a ł e j  o w c z a r n i  n i e p o d o b i e ń s t w o  u -  
t r z y m y w a ć  m ą d r z e j s z y c h ,  a t e r n  s a m e m  d r o ż s z y c h  o w c z a r z y ,  w ł a ­
ś c i w i e  n a d o w c z a r z a , b e z  k t ó r e g o  o b e j ś ć  s i ę  n i e p o d o b n a ,  j e ż e l i  s a m  
w ł a ś c i c i e l  a l b o  n i e  c h c e ,  n i e  u m i e ,  l u b  n i e  m a  c z a s u  t a k o w e g o  z a ­
s t ą p i ć .  B r a k  n a d z o r u  w y ż s z e g o  i ś c i s ł e g o  o w c z a r n i  w p r o w a d z a  n i e ­
ł a d  i t a k a  o w c z a r n i a  n i e  t y l k o  ż e  n i e  m o ż e  r o b i ć  p o s t ę p u ,  l ec z  
n a w e t  g d y b y  b y ł a  n a j l e p s z ą ,  w  z a n i e d b a n i e  p ó j ś ć  m u s i ;  j a k o  k o n -  
s e k w e n e y a  z a n i e d b a n i a  j e s t ,  m n i e j s z a  i l o ś ć  w e ł n y ,  g o r s z a  w e ł n a ,  
w i ę c  m n i e j s z e j  w a r t o ś c i  i ś m i e r t e l n o ś ć  m i ę d z y  z w i e r z ę t a m i  p r z e z  
w k r a d z e n i e  s i ę  s ł a b o ś c i  s u k c e s y j n y c h  l u b  z a r a ź l i w y c h  j a k  n p .  o s p a ,  
k t ó r a  w  k r ó t k i m  c z a s i e  b a r d z o ,  n i e m a l  c a ł ą  o w c z a r n i ę  z n i s z c z y ć  
m o ż e .  H r a b i a  W o d z i c k i ,  k t ó r y  p o s i a d a  c e l u j ą c ą  o w c z a r n i ę  i p r o ­
w a d z i  j ą  ze  z n a j o m o ś c i ą  r z e c z y  i z a m i ł o w a n i e m ,  u t r z y m u j e ,  iż n a  
m n i e j s z e j  p r z e s t r z e n i  n i że l i  u  n a s  z w y c z a j n i e ,  m o ż n a  d o ś ć  d u ż ą  o w ­
c z a r n i e  h o d o w a ć .  T a k  j e s t  m o i  p a n o w i e ,  g d y b y ś m y  n i e  m u s i e l i  
z k o n i e c z n o ś c i  i w y m a g a l n o ś c i  g o s p o d a r s k i e j  u t r z y m y w a ć  p r ó c z  o w i e c  
z n a c z n ą  i l o ś ć  i n w e n t a r z a  r o b o c z e g o , a k t ó r a  w y t ę ż o n ą  i c i ą g ł ą  p r a c ą  
k o n s u m u j e  n a j w i ę k s z ą  i n a j l e p s z ą  c z ę ś ć  p a s z y  r o k r o c z n i e  , a b e z  k t ó ­
r e g o  to  i n w e n t a r z a  r o b o c z e g o  dz i ś  w  ż a d e n  s p o s ó b  o b e j ś ć  s i ę  m e  
m o ż e m y .  C o  w i ę c e j ,  n i e c h  s i ę  k a ż d y  z n a s ,  m o i  p a n o w i e ,  o b e j r z y  
n a  s w e  g o s p o d a r s t w o  i s w ó j  i n w e n t a r z  r o b o c z y ,  a z n a j d z i e  g o  n a j -  
n i e z a w o d n i e j  w  b a r d z o  n i e w z o r o w y m  s t a n i e ,  a z j a k i e j  p r z y c z y n y ?  
O t o  m n i e j  g o  t r z y m a j ą c  n i że l i  f o l w a r k  k o n i e c z n i e  t e g o  w y m a g a ;  
n a j c z ę ś c i e j  d l a  b r a k u  p a s z y  z i m o w e j  a o s o b l i w i e  l e t n i e j , r o b i m y  t y m  
w o ł e m  i k o n i e m  c a ł y  d z i e ń  i c z ę s t o  aż  n a d t o  d z i e ń  w  d z i e ń .  G d z i e  
s i ę  p o d z i a ć  w  t a k i m  s k ł a d z i e  r z e c z y  z o w c z a r n i ą ,  k t ó r a ,  j e ż e l i  m e  
m a  b y ć  m a ł ą  t. j. t a k ą ,  a b y  p r z e c i e ż  o p ł a c i ć  s i ę  m o g ł a ,  p o t r z e b u ­
j e  d u ż o  i d o b r e j  p a s z y ,  t a k  w  z i m i e  j a k o  t e ż  i w  l ec i c .  W  z i m i e  to
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j e s z c z e  ł a t w i e j  z a r a d z i ć  t a k  o s z c z ę d n o ś c i ą  j a k o  t e ż  p r z e m y s ł e m ,  a l e  
w i e c i e  n i e m a  i n n e j  r a d y ,  z d a n i e m  m o j e m , j a k  u t r z y m a n i e  n i e  t y l ­
k o  i n w e n t a r z a  r o b o c z e g o  , n i e  t y l k o  k r ó w ,  a l e  n a w e t  i o w i e c  p r z y ­
n a j m n i e j  p r z e z  m i e s i ę c y  t r z y :  c z e r w i e c ,  l i p i e c ,  s i e r p i e ń  w  s t a j n i ,  
u z y s k u j e m y  b o w i e m  n a  t e j  s a m e j  p r z e s t r z e n i  p r z e z  u p r a w ę  k o n i ­
c z y n y ,  w y k i ,  b r z a n k i  i t .  p .  n i e r ó w n i e  w i ę c e j  i l e p s z e j  p a s z y ,  w z m a ­
c n i a m y  s i ł y  r o b o c z e  p r z y  i n w e n t a r z u  r o b o c z y m , o s z c z ę d z a j ą c  d u ż o  
o w s a ,  a p o m n a ż a m y  d o c h ó d  p r z y  i n w e n t a r z u  d l a  m l e k a ,  m i ę s a  i 
w e ł n y  t r z y m a n e g o .  N i e  z r a ż a j m y  s i ę  w i ę c  t r u d n o ś c i a m i  p o ł ą c z o n e -  
m i  i n i c  o d r z u c a j m y  t e g o  ś r o d k a ,  g d y ż  b e z  n i e g o  n i e  b ę d z i e m y  
n i g d y  w  s t a n i e  z n a c z n i e j s z e j  i l o śc i  o w i e c  n a  m n i e j s z e j  p r z e s t r z e ń  
u t r z y m y w a ć ;  p r ó c z  t e g o ,  c o  w i ę c e j  p r z e m a w i a  za  w p r o w a d z e n i e m  
c h o w u  s t a j e n n e g o  w i e c i e  i n w e n t a r z a ?  o t o  p r o d u k c y a  n i e r ó w n i e  
w i ę k s z a  i l e p s z a  n a w o z u ,  a  t e m  s a m e m  p o d n i e s i e n i e  g o s p o d a r s t w a  
n a  w y ż s z y  s t o p i e ń .  Z c a ł ą  s u m i e n n o ś c i ą  w i ę c  p o w i e d z i e ć  m o g ę ,  
t r z y m a j ą c  n a  j e d n y m  f o l w a r k u  i n w e n t a r z  r o b o c z y ,  k r o w y  d l a  d o ­
c h o d u  z m l e k a , a  o w c e  d l a  w e ł n y ,  iż o w c e  j e ż e l i  s ą  t y l k o  w e ł n i ­
s t e  i d o b r z e  u t r z y m a n e ,  n a j l e p i e j  s i ę  o p ł a c a j ą  i n a j m n i e j  z a c h o d u  
i k ł o p o t u  w y m a g a j ą .  B r a k  p a s z y  p r z e z  k o n i e c z n o ś ć  u t r z y m y w a n i a  
r o b o c z e g o  i n w e n t a r z a  s p r o w a d z i ł  w ł a ś c i w i e ,  n a  m n i e j s z y c h  o b s z a ­
r a c h  u p a d e k  o w c z a r ń  w  k r a j u  i t y l k o  p r z y m n o ż e n i e  pa s z y ,  a z a p r o ­
w a d z e n i e  g o s p o d a r s t w a  p ł o d o z m i e n n e g o  k i l k o p o l o w e g o ,  m o ż e  c h ó w  
o w i e c  z w ł a ś c i w e g o  u p a d k u  w y d o b y ć ,  a k r a j o w i  z a c h o w a ć  i n a d a l  
t a k  z n a k o m i t ą  g a ł ę ź  d o c h o d u ,  j a k i m  p r z e d  l a ty  k i l k u  j e s z c z e  m ó g ł  
s i ę  p o s z c z y c i ć ;  n i e m n i e j  u s t a l i ć  i n t r a t ę  z m a j ą t k ó w  z i e m s k i c h  i n a  
t a k i e  cz as y ,  k i e d y  p r z y  p o m y ś l n i e j s z y c h  u r o d z a j a c h  z b o ż e  p o p ł a c a ć  
n i e  b ę d z i e , a c z e g o  z a w s z e  s p o d z i e w a ć  s i ę  m o ż n a  i t r z e b a .

Xdz Klima. An i  w P r u s i e c h ,  an i  n a  S z l ą s k u  k l i m a t  n i e  j e s t  
t ak  w i l g o t n y  j a k  u n a s .  D r e n y  z a t e m  m o g ł y b y  t y l k o  u  n a s  o s u s z y ć  
g r u n t a  p r z e s i ą k ł o  w i l g o c i ą ,  p r z e z  c o  w i ę c e j  b y ł o b y  p a s z y  i l e p s z e j ,  
a w t e d y  c h ó w  o w i e c  r e n t o w a l b y  s i ę  n a l e ż y c i e .

Prezes. C h ó w  o w i e c  w s z y s c y  u w a ż a j ą  za  k o r z y s t n y ,  a l e  w y ­
m a g a  o n  s t a r a n n i e j s z e g o  c h o d z e n i a  o k o ł o  p r z y s p o r z e n i a  p a s z y .  W i e ­
lu  w ł a ś c i c i e l i , c h c ą c  u l ż y ć  s o b i e  p r a c y  w  u z y s k a n i u  p a s z y ,  w y p r z e ­
d a j e  o w c e  s w o j e ,  p r z e z  c o  p o z b a w i a j ą  s i ę  o n i  j e d n e g o  z p e w n i e j -
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szych źródeł dochodu. Co P. Puchalski m ówił o Szląsku, potwier­
dza s ię  w zu p ełn ośc i;  można więc będzie mieó ztamtąd owczarzy, 
ale g łów n ie  należy nam się starać o produkcyę większej ilości paszy, 
do czego  najlepiej posłuży zasiewanie sztucznych pasz.

H r. W o d iick i. Zwracam uwagę na tę oko liczność ,  że kar­
ma stajenna, którą Niem cy S ta llfu tterung  nazywają, okazała się dla 
ow iec  wszędzie w Niemczech niekorzystną i prawie wszędzie zarzu­
cona została. Koniczyna zaprzała jest  trucizną dla o w i e c , a w yzie­
wy stajennc są bardzo szkodliwe dla koniczyny świeżej. Radzę  
więc, ażeby jej nigdy nie zadawać w ow czarni,  ale na dworze.

P. P uchalski. Używam zielonej koniczyny na paszę dla o w iec ,  
ale n ie k a r n e j ,  tylko zmieszanej z brzanką; niedojadki każę zaraz 
wyrzucać z owczarni; w czasie słotnym daję sieczkę z koniczyny  
świeżej i ze słomy. Od kiedym ten sposób  karmienia u s iebie za­
prowadził,  śm iertelność między owcami nie przekracza naturalnych  
granic.

Pozostałe trzy pytania, to jes t ;
4. Czy robiono u n a s , i z  ja k im  sku tkiem  dośw iadczenia z  

szczepieniem  choroby gnicia  p łuc u  b y d ła , podług m etody D ra W i l -  
lemsa ?

5. U żyw ane u  nas parow e ja rzm a  do pociągu bydłem  rogatem  
niezaprzeczoną m ają  korzyść  tan iości, lecz znane niedogodności i szko ­
dliw e sku tki na  stan  zdrow ia nasuw ają  pytanie: ja k im  rodza jem  uprzę­
ż y  dałyby się ja rzm a  parow e za s tą p ić?  O dpowiedź porów naw cza w ięk ­
szych  m oże kosztów z  korzyścią  uzyskanej s iły  pociągowej p rze z  po­
daną inną  u p r z ą ż , byłaby pożądaną.

6. Dobre i  trw ałe zam knięc ie obejścia gospodarskiego staje się  
coraz w iększą  potrzebą. Z w yk le  u żyw ane u nas z  chrustu  grodzone 
pło ty , n ie tylko że w ym agają  znacznego nakładu  na za łożen ie  i u tr z y ­
m anie ich n iem ałe pociąga za  sobą ko sz ta , n ie  w szędzie też znaleść  
m ożna niezbędną do tychże tarninę. Zechcą gospodarze w iejscy podać  
sposób w jak i odpowiedne celowi zam kn ięc ie obejścia gospodarskiego  
na jm n ie jszym  kosztem  da się u sku teczn ić , a m ianow icie w  okolicach  
niezam ożnych  w  la sy?  N ie w yklucza jąc p rzy  tern płotów  sam orodnych ,
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zechcą podać także doświadczenia jakich doznali z samorodnych pło­
tów założonych podług metody śp. kapitana Schenka z Drohobyczy? 
z o s t a ł y  o d ł o ż o n e  d o  p r z y s z ł e g o  o g ó l n e g o  Z g r o m a d z e n i a .  Z p i s e ­
m n y c h  za ś  o d p o w i e d z i  n a d e s z ł y  t y l k o  o d  Hr .  J ó z e f a  Z a ł u s k i e g o ,  
n a  d w a  o s t a t n i e  z a p y t a n i a ,  k t ó r e  s i ę  t u  z a m i e s z c z a j ą :

Do 5. »C o  d o  z a p r z ę g ó w  w o ł ó w  i j a r z m  p o s p o l i c i e  u  n a s  u ż y w a ­
n y c h ,  ś m i a ł o  o d p o w i e d z i e ć  m o ż n a :  ż e  j a r z m a  t e ,  a c z k o l w i e k  t a n i e ,  
s ą  n i e d o g o d n e ,  h o  k a r k i  w o ł o m  p s u j a .  W  N i e m c z e c h  u ż y w a j ą  p o ­
s p o l i c i e  c h o m o n t ó w  i sz l e i  r z e m i e n n y c h ;  a t o l i  z a c h o d z i  p y t a n i e :  w  
k t ó r e j  c z ę ś c i  w ó ł  m a  n a j w i ę k s z ą  s i ł ę ?  cz y  w  p i e r s i a c h  i k a r k u ,  
cz y  w e  ł b i e ?  Z d a j e  s i ę ,  ż e  w  t y m  o s t a t n i m .  R z e c z  c i e k a w a ,  n a  
r o z w i ą z a n i e  z a s ł u g u j ą c a :  d l a c z e g o  w  H i s z p a n i i  i n a  L i t w i e ,  a z w ł a ­
s z c z a  n a  Ż m u d z i , z a p r z ę g a j ą  w o ł y  za  r o g i  ? W s z a k ż e  i w  t e r n  z a ­
p r z ę g a n i u  z a c h o d z i  r ó ż n i c a  : g d y ż  j e d n i  z a p r z ę g a j ą  w o ł y  i s t o t n i e  za  
s a m e  r o g i ,  i n n i  z a ś ,  k ł a d ą  z a s t o s o w a n e  j a r z m o  n a  c z o ł o  p o d  s a -  
m e m i  r o g a m i ,  w  p o d k ł a d y  o p a t r z o n e ;  i t e n  s p o s ó b  z a p r z ę g u  t a n i ,  
a w y r o z u m o w a n y ,  z d a j e  s i ę  b y ć  n a j w ł a ś c i w s z y m : p o n i e w a ż  s i ł a w o ­
ł u  n a j w i ę k s z a , z d a j e  s i ę  b y ć  w e  ł b i e , czy l i  w'  cz o l e .  P r z e d m i o t  
t e n  z a p e w n e  z n a j d z i e  z n a w c ó w  w o g ó l n e m  . Z g r o m a d z e n i u , k t ó r z y  
to  p y t a n i e  o c e n i ć  i r o z e b r a ć  p o t r a f i ą . ”

Do 6. »C o  s i ę  t y c z y  z a m k n i ę c i a ,  czyl i  o g r o d z e ń  g o s p o d a r s k i c h ,  
s a m  s z a n o w n y  K o m i t e t  u w a ż a ,  iż z c h r ó s t u  g r o d z o n e  p ł o t y ,  n i e  
t y l k o  że  w i e l e  k o s z t u j ą ,  a l e  s ą  n i e d o s t a t e c z n e .  J a  o ś m i e l i ł b y m  s i ę  
d o d a ć :  że  to j e s t  s p o s ó b  z a b e z p i e c z e n i a  s i ę  p r z e d p o t o p o w y . . .  O d  
k o g o  b r o n i  n a s ,  t a k  n a z w a n y  p ł o t ?  O d  z ł y c h ,  l u b  s w y w o l n y c h  l u ­
d z i ,  b y n a j m n i e j ;  o d  b y d ł a  s a m o p a s  p u s z c z o n e g o ,  b a r d z o  m a ł o ;  
c o z  m ó w i ć ,  o d  t a k  z w a n e j  n i e r o g a c i z n y ,  k t ó r a  r y l c e m ' s w o i m  w s z ę ­
d z i e  o t w ó r  s o b i e  r o b i ?  A  z a t e m  p ł o t y ,  k o s z t o w n i e  g r o d z o n e  n a  w i o ­
s n ę ,  a ś w i ę t o k r a d z k o  p a l o n e  w  z i m i e ,  i t o  c o  r o k ,  i t o  t ak  o d  r o ­
k u  d o  r o k u ,  p r z e z  ty le  p o k o l e ń ,  s ą  s m u t n y m  o b r a z e m  i n d u s t r y i  
n a s z e g o  k r a j u !  P o z n a l i  t o  z i o m k o w i e  w  w i e l u  o k o l i c a c h ,  j e d n i  w y -  
z b i e r y w a j ą  k a m i e n i e  z p ó l  i u k ł a d a j ą  z n i c h  m u r y ,  w  k s z t a ł t a c h , 
m n i e j  w i ę c e j ,  d o  g a t u n k u  k a m i e n i  z a s t o s o w a n y c h , p r z e k ł a d a j ą c  k a ­
m i e n i e  m u r a w n i k i e m ,  a  g d z i e  w a p i e ń  obf i t y ,  n a w e t  w a p n e m ,  j ak  to 
n a  L i t w i e ,  a z w ł a s z c z a  n a  Ż m u d z i ;  i n n i  o k o p u j ą  o g r o d y ,  n a w e t  p o l a ,  

R ozpr. Tow. gosp t. 17. 5
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g ł ę b o k i e m i  r o w a m i  i w y s o k i e m i , n a w e t  l u d z i o m do  p r z eb yc i a  t r u -  
d n e m i ,  p r z y k o p a m i  czyli  w a l a m i ,  z r z e c z o n y c h  r o w ó w  wy d o b y t ą  
z i e mią  u s y p a n e m ! , k t ó r y c h  ż a d n e  b y d l ę  nic  p r z e b ę d z i e ;  t ak s ię 
dz ie je  w o k ol i c a c h  K r a k o w a .  Inni  uż ywa j ą ,  las, czyl i  g a t u n k u  d r a ­
b i n ,  s t a r a n n i e  i g ę s t o  s p o r z ą d z o n y c h ,  ż e by  n a w e t  g ę ś ,  k u r a ,  k a c z ­
k a ,  d o  z a s i e w ó w  d o s t a ć  s ię  n ie  m o g ł y ;  k t ó r e  to lasy,  w  p o r z e  w y -  
m a g a j ą c e j  o g r o d z e n i a ,  r o z s t a wi a j ą  s ię  m i ę d z y  k o ł y  u j ę t e ,  t a k ,  ż e ­
b y  n i e m i  w m i a r ę  p o t r z e b y  p o s u w a ć  m o ż n a  , a g d y  o g r ó d  lub  pol e  
p r z y l e g ł e  d o  d o m o s t w a  n ie  w y m a g a  j u ż  o g r o d z e n i a , c h o w a j ą  s ię 
t e  l as y  n a  z i m ę ,  i t a k  p r z e z  lat  ki lka  s ł uż yć  m o g ą .  T e n  s p o s ó b  
o g r a d z a n i a  s i ę ,  zd a j e  mi  się na j lep i e j  w y r o z u m o w a n y m , u ż y w a n y  j e s t  
w K u r l a n d y i ,  g d z i e  wsze l k i  r od z a j  g o s p o d a r s t w a  n a  w y s o k i m  s t o p n i u  
s t o i ,  i j e s t  n a ś l a d o w a n y  w p o w i a t a c h  L i t wy  z K u r l a n d y ą  g r a n i c z ą ­
c y c h .  N a k o n i e c ,  ż y wo  p ło ty  r ó ż n e g o  r o d z a j u ;  j e s t  to s p o s ó b  o g r a ­
dz an ia  s i ę  n a j s t o s o w n i e j s z y ,  ale  w y m a g a  s ą s i a d ó w  u c yw i l i z o wa n y c h ,  
u m i e j ą c y c h  s z a n o w a ć  c u d z ą  w ł a s n o ś ć ,  i d o b y t k u ,  na  s w o j ę  w ł a s n ą  
i s ą s i a d ó w  s z k o d ę ,  s a m o p a s  n ie  w y p u s z c z a j ą c y c h .

L ę k a m  s i ę ,  ż e by  t e n  p r z e d m i o t ,  t ak pospo l i ty ,  a t a k  p o w s z e ­
c h n i e  p o t r z e b n y  n i e  z y s k a ł  ł a t w e g o  r o z w i ą z a n i a  od  o g ó l n e g o  Z g r o ­
m a d z e n i a  , w  k r a j u ,  gd z i e  m u r y  n ie  z a s ła n i a j ą  c u d z e j  w ł a s n o ś c i ,  a 
gd z i e  s t an  d u c h o w n y ,  ó w  p o ś r e d n i k  m i ę d z y  w ł a d z ą  p o l i t yc z ną  a p o ­
j e d y n c z y m i  wł a śc ic ie la mi  z i e m i ,  t ak  m a ł o  o k a z u j e  d b a ł o ś c i ,  na  w ł a ­
s n e  i o w i e c z e k  s w o i c h  sz ko dy .  Co tu  m ó w i ę  o s t a n i e  d u c h o w n y m ,  
tyczy  s ię  x ię ży  P l e b a n ó w ,  k t ó r z y  mogl i by ,  g d y b y  c h c i e l i ,  b y ć  n a j -  
p i e r w s z y m i  w y r ę c z y c i e l a m i  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  i t. d."

Siediiszowice, 12 czerwca 1854 roku.

Na z a k o ń c z e n i e  p o s i e d z e n i a  P r e z e s  z a w i a d a m i a  Z g r o m a d z e n i e ,  
z e  W y s t a w a  zwi er zą t  d o m o w y c h  i n a r z ę d z i  ro ln i c z yc h  r o z p o c z n i e  
s i ę ,  s t o s o w n i e  d o  p r o g r a m u ,  w p r z ys z ł y  p o n i e d z i a ł e k  t. j. 1 9  b. m.  
n a  z w y k ł e m  m i e j s c u ,  a dn i a  21 w i e c z o r e m  o d b e d z i e  s ie  r o z d a w a -

*• L

n i e  n a g r ó d  i l o s o w a n i e  z a k u p i o n y c h  p r z e d m i o t ó w .  Z a p r a s z a  w i ę c  
Cz ł o n k ó w ,  a b y  p r z y  tej  d o r o c z n e j  u r o c z y s t o ś c i  g o s p o d a r c z e j  z n a j ­
d o w a ć  s ię  ch c i e l i ,  a p r z e t o  byl i  p r z y k ł a d e m  dla i n n y c h  w  b r a n i u



ud z i a ł u  w p r z e d s i ę w z i ę c i a c h  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a  , do  p o m n o ż e n i a  
d o b r a  o g ó ł u  r o l n i k ó w  z m i e r z a j ą c y c h .

Na tern z a k o ń c z y ł o  s ię  p o s i e d z e n i e  i p r o t o k ó ł  o s t a t e c z n i e  z a m ­
k n i ę t y  zos ta ł .

W e  L w o w i e ,  d n i a  17  c z e r w c a ,  1 8 5 4  r oku .

/>. Sapieha.

Krasicki.
Kraiński.
Smarzewski.

Stanisław  P r z y t y k i ,  
S e k r e t a r z  T o w a r z y s t w a .
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D U B L A N Y .
Zaprowadzenie płotlozmianu.

R zecz czytana na posiedzeniu  dnia 16  czerwca 1 8 5 4  roku 

przez Hr. Kazimierza Krasickiego.

1.  Dublany  m ają  pola  o rn e  w  c z te rech  o d rę b n y c h  o b sz a ra c h ,  
p rzed z ie lo n y ch  m iędzy  sobą  o bcą  w łasnośc ią .

1. G łówny o b sza r ,  c iągnący  się  o d  d w o ru  ku w s c h o d o w i,  p r z e ­

dzie lony j e s t  tylko d ro g ą  p ro w ad zącą  do Żydatycz  w z d łu ż ,

a wszerz  d w o rsk ie m i  ł ą k a m i ,  i zawiera  w sobie  p o d łu g  n o ­

w e g o  k a t a s t r u  m or .  1 9 7  sąż. 1 1 4 7 .

2 .  Ł a n  p o d  lasem  Z ydatyckim  o b e jm u je  p 2 8  « 1 1 7 1 .

3 .  Ł a n  za wsią  czyli za B a ran e m  p . p 1 3  p 7 1 8 .

4 .  Ł a n  od Grzybowickiej g ran icy  p p 8  p 88 .

J e s t  w ię c  pól o rn y c h  razem  m o rg ó w  2 4 7  sąż .  1 5 2 4 .  

Ł ą k  j e s t  m o rg ó w  3 0 6 .  O pas tw iskach  w p rzes t rz en i  3 0  m o r .  
w sp o m in a ć  n ie  w a r to ,  gdyż są  p o k a w a łk o w a n e  i po w iększej  c z ę ­

ści w sp o rze  z g rom adą .  L asu  j e s t  m or.  1 0 1 ,  w k tó reg o  części 

g ro m a d a  rośc i  sob ie  p ra w o  do  pasienia.  Są także 3  s taw ki w o g ó l ­
ne j  p rzes t rz en i  m o rg ó w  5.

Cała p rzes t rzeń  dom in ik a ln a  wraz z r o w a m i , d ro g a m i  i b u ­
dynkam i o b e j m u j e .............................................................   7 0 7  sąż. 2 5 7 .

D w ór wraz z b u d y n k am i  g o sp o d a rsk ie m i  leży o d e  w s i , w r o ­

gu z achodn im  g łó w n e g o  d w o rsk ieg o  obszaru .  Nie w ypada  b u d y n k ó w  

ku ś rodkow i tego  obszaru  p rz en o s ić ,  z przyczyny, źe d w ó r  w t e r a -  

zn ie jszcm  położen iu  j e s t  blisko wody; obok  znajdu je  s ię  o g ró d  o w o ­

cowy i p ię k n e  sa  d r z e w a ,  k tó rych  n iszczyć  n ie  n a le ż y ,  a k tó ry ch -  

by się  w n o w e m  p o ło żen iu  nie zaraz d o cze k ać  m o ż n a ;  p rzy tem  

b u d y n k i  g o sp o d a r sk ie  chociaż  l i c h e ,  przec ież  j e szcze  jak iś  czas p o ­

s t o j ą ,  a p rze to  zos ta jąc  na m ie j s c u ,  tylko s to p n io w e g o  w k ład u  p o ­

t r ze b o w a ć  będą .  P rz y tem  j e s t  to n a j le p sze  p o ło że n ie  dla d w o ru  ,
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bo najwyższe i przypuszczające możność założenia budynków zakła­
dowych na wielką skale.

2. Grunta orne zdają się być dość wyniszczone, jak to zwy­
kle w dobrach funduszowych ustawicznie w dzierżawie będących. 
Od lOciu zaś lat, odkąd te dobra przeszły w prywatne ręce, Towa­
rzystwo jest już czwartym właścicielem, więc i z tej strony pole­
pszenie gospodarstwa nastąpić nie mogło.

Grunta są mniej więcej m iałkiej natury, i nie muszą być zbyt 
w ilgotne, gdyż są w zwyczaju szerokie składy. Nie zdaje się je ­
dnak brakować na kwasie. Podkład jest glinką mało przepuszczalną. 
Z natury swojej grunt potrzebuje silnego nawożenia , przypuści je ­
dnak stopniowo głębszą uprawę i produkcyę każdego ze zwykłych 
naszych ziemiopłodów; trawy zwłaszcza i okopowe rośliny zawo­
dzić nie powinny. Gospodarstwo rolne zastaliśmy nie w najlepszym 
stanie, osobliwie co do porządku i rozkładu zasiewów na łanach 
ta k , ze w tym względzie żadnego nie można było dojść systematu,

W  celu zaprowadzenia porządku w ko łow an iu , wypada wziąść 
się do głównego obszaru, zawierającego prawie morgów 198. 
Reszta pól ornych, morgów około 50 mająca, jako rozkawałkowa­
na, przeznaczenie swoje później otrzyma; tymczasem będzie pomo- 
cą w gospodarstwie, bez wciągnięcia do kołowania.

Przy zaprowadzeniu stosownego płodozmianu zważyć wypada 
w naszem położeniu:

1. Na cel do którego się dąży.
2. Na naturalne własności ziemi.
3. Na naturalną pomoc w paszy, którą z łąk uzyskać można, 

nakoniec

4. Na rozkład parcel gruntów ornych.
Pomimo że w zasadzie przy ję to , aby gospodarstwo służące 

za podstawę zakładowi agronomicznemu, na zysk było prowadzo­
ne, jednakowoż głównym celem tego gospodarstwa jest niezawo­
dnie dać sposobność uczniom obznajomienia się w praktyce z upra­
wami zwykle u nas używanemi i dla gospodarstwa w kraju naszym 
najkorzystniejszemi. Gdyby tylko zysk miano na oku, natenczas 
położenie Dublan o 3/ 4 m ili ode Lwowa i wielka ilość łą k , chq-
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ciaż po największej części bagnistych, wskazywałyby na gospodar­
stwo mleczne na podstawie stajennej paszy zimą i latem. Gdyby­
śmy iść chcieli tym to rem , toby gospodarstwo nasze stało się wzo­
rem dla niewielkiej liczby posiadaczy ziemskich w pobliskości wię­
kszych miast, lecz nie dla ogromu reszty gospodarzy wiejskich. 
W  naszym kraju produkcya ziarna i chów bydła stanowią główną 
podstawę dochodów ziemskich, które to dochody przy stosownem 
skombinowaniu tych dwóch gałęzi gospodarstwa, wspierających się 
obopólnie, znacznie podniesione być mogą.

Pomiędzy zbożami znowu, oziminy na pierwsze zasługują u -  
względnienie; ponieważ skoro oziminy chybną, natenczas braknie 
głównego artykułu pożywienia i przedaży, oraz i głównej podpory 
do przysporzenia oborn ika, gdyż oziminy najwięcej dają słomy i 
najlepszej na ściółkę. Uprawa więc ozimin osobliwie uwzględnio­
ną być musi i może, ponieważ naturalny skład ziemi w Dublanach 
przypuszcza uprawę żyta również jak i pszenicy. Gdy jednak ozi­
miny najbardziej ziemię wysilają, potrzeba i o sztucznej pamiętać 
paszy, aby obornika nie brakło; przyczem nie można się opusz­
czać na wyjątkowo znaczną dotacyę w łąkach, boby natenczas go­
spodarstwo nasze znowu nie było dla ogółu wzorowem. Z tego 
powodu nie wypada przyjąć do rachuby nad 50 do 70 morgów 
łą k , co się z następujących obrachunków ostatecznie oznaczy.

Jeżeli produkcya oziminy głównie uwzględnioną być powinna, 
natenczas powinna wejść w kołowanie trojaka je j, zwykle używana 
uprawa, mianowicie: 1. Na czystym nienawiezionym ugorze; 2. Po 
wyce lub mięszance z nawożonej ro li zebranej na paszę; 3. Na ko - 
niczysku. Z tego już okazują się trzy ręce pod ozim inę, czwarta 
pod wykę na paszę, piąta pod koniczynę. Potrzeba zaprowadzenia w 
rotacyi sztucznych pastwisk także przepomnianą być nie m oże, ma­
jąc chów bydła na oku , który na większą skalę ustawicznie na 
stajennej paszy prowadzonym być nie może. Sztuczne pastwisko 
ze swej natury potrzebuje przynajmniej dwuletniego zakresu, musi 
więc zajmować dwa oddziały w ro tacy i, przyczem chcąc wczesne 
uskutecznić pokłady, będzie się gdzie z bydłem aż do ścierni podziać.
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Okopowe rośliny ważną w gospodarstwie odgrywają ro lę , nie­
mniej i strączkowe, zwłaszcza teraz, gdy na same kartofle racho­
wać nie można. Przeznaczając jeszcze po jednym oddziale pod 
jęczmień i owies, samo z siebie wynika dziesiecioletne kołowanie, 
m ianowicie:

1. Na świeżym nawozie, wszelkie okopowe rośliny, kukurudza i 
strączkowe.

2. Jęczmień (w  części można także owies) z koniczyną czerwo­
ną i brzanką łąkową.

3. Koniczyna na suchą paszę.
4. Ozimina.
5. Mieszanka na paszę na nawozie: (można tu i hreczkę)
6. Ozimina z białą koniczyną i brzanką łąkową.
7. Pastwisko.
8. Pastwisko i uprawa ugorowa.
9. Ozimina.

10. Owies.
Możnaby tu zarzucić: o) że koniczyna czerwona z brzanką 

łąkową na suchą paszę, powinnaby dopiero w drugim roku pójść 
pod ozim inę; b )  że szkoda pod nr. 7 po nawożonej oziminie pu­
szczać rolę w pastwisko; nakoniec c) że pod nr. 10 kłosiste pod k ło - 
sistem sprzeciwia się zasadom płodozmianu.

Na te zarzuty odpowiadam: a )  że położenie łanów najsna­
dniej przypuszcza podział na 10 dość równych części, gdyż po 
lewej stronie drogi do Zydatycz, główny wygon stanowiącej, leży 
77 morgów czyli prawie 4/ 10, a po prawej w trzech parcelach 120 
morgów czyli 6 /10 obszaru. Większe parcelowanie onego spowo­
dowałoby trudności w wygonach.

b) Jeżeli sztuczne pastwisko ma celowi odpowiedzieć, musi 
przyjść na ro li silne j, która stawszy się przez dwuletnie pastwisko 
jeszcze silniejszą, wyda następnie dobrą oziminę, i zatrzyma jesz­
cze dość urodzajności dla następującego owsa, który jeszcze zu­
pełnie jej nie wyniszczy, a po którym następuje znowu nawożenie. 
Podług tego płodozmianu przychodzi połowa obszaru pod zboża, 
a połowa pod okopowe, liściaste i pastwisko.
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S to s u ją c  s i ę  do  t e g o ,  u sk u t e c z n io n o  ten p o d z ia ł ,  zważając  

na p o ło ż e n ie  ł a n ó w  i na ł a t w o ś ć  p r z y s t ę p u ; z c z e g o  w y n i k ł o , ż e  

n ajob szern ie jsza  ręka zaw iera  m o rg .  2 0  i 1 4 9 9  s ą ż n i ,  najm niejsza  
zas' p raw ie  m o r g ó w  1 8 .

Dla w p r o w a d z e n ia  t e g o  k o ło w a n ia  w  w y k o n a n i e ,  w y p a d a ło  

u w z g lę d n ić  tor p o p r z e d n ic z e g o  g o s p o d a r s tw a .  P o m im o  w s z e lk ic h  

z a b ie g ó w ,  l e d w ie  u d a ło  s i ę  z a s ią g n ą ć  w ie ś c i  o s ta n ie  r zec zy  od  r o ­

ku 1 8 d 2  i to w  ty m ż e  roku bardzo  n i e d o s ta te c z n ie .  O parto  s i ę

w i ę c  g ł ó w n i e  na p r z y p u sz c z e n ia c h  i na n a o e z n e m  p rz e k o n a n iu  s ię

o s ta n ie  s i ły  rodzajnej  z iem i  i z a s to s o w a n o  tym  s p o s o b e m  to k o ­

ł o w a n i e ,  aby z n a w o za m i przyjść  najprzód  t a m , g d z ie  ich  p r a w d o ­
p o d o b n i e  n a jd a w n ie j  n ie  b y ło .

P r z y łą c z o n a  tu o b o k  tabela w s k a z u je  p r z e p r o w a d z e n ie  t e g o  

p ł o d o z m i a n u ,  który w  roku 1 8 6 3  do z u p e ł n e g o  przyjdzie  porządku .

3 .  C h od z i  teraz o w y m i a r k o w a n ie , jak  d a le c e  przez  z a p r o ­

w a d z o n y  p ło d o z m ia n  odda  s ię  z ie m i  s i ły  rodzajnej,  przez  u p raw iać  

s i ę  m a ją ce  ro ś l in y  z u ż y te j ,  oraz o  ile łąk i  d o  t e g o  p rz y c z y n ić  s i e  

m u s z ą ;  n a k o m e c  jaki stan in w en tarza  trzym ać w y p a d a ?

W  braku p e w n y c h  dat c o  d o  te r a ź n ie j s z e g o  stanu  ro d za jn o śc i  
r o l i ,  p rzy p u szc za m ,  że  na czy s te j  u g o r o w e j  u p ra w ie  w yda  ona  z 

m o r g a  6  k o r c y  żyta i 2 5  c e tn a r ó w  s ł o m y  z trzynam i i p le w ą ;  tę  
naturalną s i ł ę  rodzajną n a z y w a m ............................. j q q

Gnój w  tych  s tro n a ch  w y w o z i  s i ę  zw y k le  parą bydła .

P o n i e w a ż  p o ło ż e n ie  j e s t  p ra w ie  r ó w n e ,  p rzy p u szc za m  

że  taką p arobyd laną  furą d w o r s k ą  w y w i e ś ć  m o ż n a  w  pole  

c e tn a r ó w  7 n a w o z u  d o b rze  u g n i ł e g o .  Dając ta k ie g o  n a w o z u  

fur 5 0  czyli  o a O  c e tn a r ó w  na m o r g ,  p rzyczyn i  s i e  roli  s i ły  

rodzajnej  c z ę ś c i ........................................................................................  . 1 0 0

b ę d z ie  w ię c  m iała  po  tak iem  n a w o ż e n iu  s i ły  rodzajnej  
rów n ającej  s i ę ....................................   iQ Q

Na tern p r z y p u sz c z e n iu  i na p o d s t a w ie  w y r a c h o w a n ia  p o r ó ­

w n a w c z e g o  c o  do  w p ły w u  s i ły  rodzajnej  na p r o d u k c y ę  i o d d z ia ły ­

w ania  te jż e  na o w ą  s i ł ę  r o d z a j n ą , o k a że  s ię  n a s tęp u ją c y  t e g o  p ł o ­

d o z m ia n u  re z u lta t ,  z j e d n e g o  m orga  przez  1 0  lat czyli  z lO c iu  m o r ­
g ó w  c o r o c z n ie .



Program uprawy w Dublanach aź do r. 1 8 6 4 , w celu ivprowadzenia projektowanego płodozmianu na głównym obszarze morgów 1 9 8  obejmującym.

N
r. podzia-| 

fek 
now

ych|

P rzestrzeń Łany jakie sie zastało 
i przestrzeń tychże 18 5 2 1 8 5 5 1854 18 5 5 1856 1857 1858 1859 I 8 6 0 1861 1862 1863

CD00

Mor. | sążni

1

_

20 s
i

Łan I.

Mor. 41. Sążni 1599

Zyto 
na 

ugorze 

i 
ugor

Owies 
na 

żytnisku 

i 
żyto 

na 
ugorze

NAWÓZ
Okopowe, 
Hreczka 

i strączkow e

Jęczmień 

i ozimina

Koniczyna 
czerwona 

z Tymotką
Ozimina

N aw óz
Wyka 

na paszę

Ozimina Sztuczne pastwisko Zyto Owies

Z 20
%

1499 Pastwisko
NAWÓZ

Okopowe 
i strączkowe

Jęczmień
Koniczyna

czerwona
Ozimina

N aw óz
Wyka 

na paszę

Ozimina Sztuczne pastwisko Żyto

3 18 Łan II. Mor. 6. Sążni 788 

.  III. .  27. . 618 

. IV. » 2. . 151

Kartolle 
i groch po 

części na na­
wozie

Pszenica
Ugor , Żyto Owies

NAWÓZ
Okopowe 

i strączkowe

Jęczmień
Koniczyna

czerwona
Ozimina

N aw óz
Wyka 

na paszę

Ozimina Sztuczne pastwisko

i

j 4 17 1537
Jęczmień 
i Hreczka Owies Pastwisko Owies

NAWÓZ
Okopowe 

i strączkowe

Jęczmień
Koniczyna

czerwona
Ozimina

N aw óz
Wyka 

na paszę

Ozimina
Sztuczne

pastwisko
razem Mor. 35. Sążni 1557

Groch Pszenica

5 20 265 <Lan V. Mor. 26. Sążni 1465 Ugor Żyto na 
ugorze 

Pszenica na 
gno ju , ugor

Owies

Jęczmień

Czę

sztuczne

ścią

pastwisko
Żyto Owies

NAWÓZ
Okopowe 

i strączkowe

Jęczmień
Koniczyna

czerwona
Ozimina

N aw óz
Wyka 

na paszę

Ozimina

6
6

13

19

1200

1200

Groch, wyka 
na gnoju

Żyto
Sztuczne pastwisko Żyto Owies

NAWÓZ
Okopowe 

i strączkowe

Jęczmień
Koniczyna

czerwona
Ozimina

N aw óz
W yka 

na paszę

Z Łanu VI. Mor. 52. Sąż. 1324

Jęczmień

Owies

U gor

N aw óz
P szen ica , konicz: 

b ia ła ,  b rz a n k a

7 19 1324 Ugor N aw óz
Wyka na paszę Ozimina Sztuczne pastwisko Żyto Owies

NAWÓZ
Okopowe 

i strączkowe

Jęczmień
Koniczyna

czerwona
Ozimina

Pszenica jara Koniczyna czerwona

8 20 1173 Łan VII. Mor. 26. Sążni 1173
Ugor

Żyto, Pszenica 
na g n o ju , 

u g o r, Owies

Owies
N awóz

Wyka 
na paszę

Ozimina Sztuczne pastwisko Żyto Owies
NAWÓZ

Okopowe i Jęczmień 
i strączkow e |

Koniczyna

czerw ona

9 20 631

w y k a  na pot rzę s :

Ozimina
N aw óz

Wyka 
na paszę

Ozimina ! Sztuczne 1

!
pastwisko Żyto Owies

NAWÓZ
Okopowe 

i strączkowe

Jęczmień
Łan VIII. Mor. 10. Sążni 1051 Kartolle i

Pszenica
Koniczyna

Łan IX. Mor. 5. Sążni 1180 Hreczka na 
nowinie Brzanka

10 19

1

•
Łan X. Mor. 14. Sążni 1500

Jęczmień

Owies

N A W O Ź
Okopowe 

i strączkowe
Jęczm ień Koniczyna

czerwona
Ozimina

N aw óz
Wyka 

na pasze

Ozimina Sztuczne pastwisko Żyto Owies
NAWÓZ

Okopowe 
i strączkoweZ Łanu VI. reszta M. 4. S. 100 Jara pszenica Koniczyna czerwona

Do 17 tomu Rozpr. Tow. str. 40.
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•3

Rozpr. Tow. gosp. t. 17.
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Z tego  okazuje s i ę ,  ze dając dwa razy w t e m  kołowaniu  po 

5 0  fur parobydlanych, czyli po 3 5 0  cetn .,  razem 7 0 0  cetnar. na­

w ozu  na m o r g ,  nie nadużyje s ię  siły rodzajnej g runtu ,  który po 

zupe łnem  przejściu k o łow an ia ,  początkową swą s i łę  zatrzyma. P o ­

m im o to sądzę jednak potrzebnem dawać przy pierw szem  n a w o że ­
niu t. j. pod o kop ow e  po 6 0  fur nawozu czyli cetn. 4 2 0 ,  a drugą 

razą pod paszę cetn. 3 5 0 ,  razem w ięc  7 7 0  cetnarów nawozu na 

morg. Do uzyskania tej ilości nawozu potrzeba paszy w wartości  

pożywczej siana wraz ze s łom ą dużo rachując . cetn. 3 8 5  

Z powyższej tabeli okazuje s ię  produkcya
paszy w wartości s i a n a ....................................................... cetn. 1 6 2

S ł o m y .......................................................................................... 1 7 5 .5

razem cetn. 3 3 7 .5  

brakuje cetn. 4 7 .5  paszy  
w stosunku do lO ciu  m orgów  c o ro czn ie ,  czyli dla całej tej prze­

strzeni, 1 9 8  m orgów  obejm ującej,  9 4 0  cetnarów siana lub w jego  

wartości p a s z y ; który to niedobór sow ic ie  pokryty być m oże  r o ­

ślinami okopów em i i ow sem , na żyw ność  inwentarza przeznaczyć  

się  mającemi. Gdy jednak reszta pól ornych 5 0  m orgów  obejm u­
jących , ogród i łąki, nawozu także potrzebować b ę d ą , przeto przy­
puszczam  , że całej tej ilości brakującej paszy 9 4 0  cetn. z łąk dostar­

czyć wypada. Przyjmując, że  z morga lepszych łąk dublańskich u z y ­

ska się  2 0  cetnarów s ia n a , potrzeba 47  czyli okrągło 5 0  m orgów  

łąk na użytek m iejscow y  przeznaczyć. Z reszty zaś łąk uzyskane  
siano można innym sposobem  spieniężyć.

Z tego  co się  tu m ó w i ło ,  okazuje s ię  dla tych 1 9 8  m orgów

przestrzeni coroczna potrzeba no w o z u .................................. cetn. 1 5 2 4 6
czyli fur parobydlanych po  7 cetn. 2 1 7 8 .

Paszy zaś będzie,  nie zważając na okop ow e i owies  

i o w e  5 0  m orgów roli n iew chodzące  w p ło d o z m ia n :

W  koniczynie , w yce  i sztucznem  pastwisku cetn. 3 2 0 8  
w sianie z łąk . . . ..............................................  -1000

razem cetn. 4 2 0 8  
S ło m y  uzyska s i ę ........................................................... 3 4 7 6

o g ó łem  cetn. 7 6 8 4
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Przypuszczając, że tylko dwa razy tyle uzyska się  nawozu  

ze względu  na roboczy inwentarz ,  którego odchody nie wszystkie  

w stajni pozostają ,  będzie z tej paszy nawozu . . cetn. 1 5 3 6 8

naw et 1 2 2  cetnarów w ię c e j ,  jak wyżej wykazano.
Dla oznaczenia potrzebnego inwentarza do przerobienia tej 

paszy na n a w ó z , potrzeba znow u m ieć  cel  naszego gospodarstwa  

na o k u ,  żeby przy uzyskać się  mającym d ochod zie ,  także i o na­

uce  nie  p r z ep o m n ieć ; przytem i to uw zględnić  należy, źe w ogó l­

ności korzystniej jest  c iągłą robotę  sw ojem i uskuteczniać zaprzę­

g a m i,  zw łaszcza  tam, gdzie na najem ciągły nie  zawsze z p e w n o ­

ścią rachować m o ż n a , i gdzie on droższy jest  niż 1 złr. m. k. za 

parobydlaną uprząż z jednym  czeladnikiem.
Zwykle także korzystniej jest  dla gospodarza, zwłaszcza w 

okolicy niegórzystej i przy sianie po większej części  kwaśnem  , u -  

skuteczniać roboty gospodarsk ie  końmi.  My zaś ze względu na 

nauczanie m usim y m ieć  także i woły. Przyjmując że na 3 0  m or­

gów  przestrzeni wystarczy parobydlany zaprząg krajowy, potrzeba-  

by na 3 0 0  m orgów  pól i łąk pod uprawę w z ię tych ,  bydła sztuk  

2 0 ,  ze w zg lędu  jednak na wyjątkowe potrzeby m ie jsco w e ,  wypa­

da trzymać 2 4  sztuk bydła r o b o c z e g o ,  mianowicie 1 6  koni i 8  

wołów .
Rachując na konia m ies ięczn ie  po cetn. 9  siana, lub w  jego  

wartości paszy, wypadnie na 1 6  koni przez rok cetn. 1 7 2 8

Rachując na w ołu  m ies ięczn ie  po 6  cetn. sia­

n a ,  wypadn ie  na 8  w o łó w  rocznie . . . .  cetn. 5 7 6
to wszystko wraz ze śc ió łk ą ,  która w swej własnej  

wartości do rachuby wchodzi.
Dalej, dla nauki o w c za r s tw a , wypada trzymać  

przynajmniej 2 0 0  sztuk matek i 4  barany. Okaże się
potrzeba przez rok  ................................................ cetn. 1 5 0 0

razem cetn .  3 8 0 4  paszy
w wartości siana.

W yrachowano wyżej sperandę paszy ze s łom ą  
w ogólnej sum ie   ......................................... cetn. 7 6 2 4

Na inwentarz roboczy i o w ce  potrzeba . » 3 8 0 4

zostaje jeszcze  cetn. 3 8 2 0
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Na których można utrzymać: 
K r ó w .............................. sztuk 40 

2
- 30

Buhajów . 
i jałownika

Stan zaś teraźniejszy inwentarza jest następujący:
Koni roboczych . , . sztuk
W o ł ó w .................................  ,
Krów dojnych . . . .  »
Buhajów ............................ „
J a ło w n i k a ...........................  ,
Ź re b ię ...................................

11
18
37

2
16

1

razem sztuk . 85.

Zważyć powtórnie wypada, że nie wzięto do powyższego 
obrachunku tej paszy, którą się uzyska z owsa i okopowych na ży­
wność inwentarza przeznaczyć się mających, tudzież owej z SOciu 
morgów pola do plodozmianu niewziętych. Jest więc czem po ­
kryć możliwy niedobór w matcryale nawozowym, który z wyżej 
oznaczonego plodozmianu uzyskać mamy. Do tego staranne ob­
chodzenie się z nawozem, prześcielanie go ziemią i wykwaszonym 
torfem , którego jest podostatkiem na m iejscu, polewanie częste 
nawozu gnojówką, przysporzy masę jego i polepszy jakość, a umie­
jętne i wyrachowane użycie gipsu i mielonej kości podniesie za 
pomocą Boską produkcyę do pożądanego stanu i zezwoli po n ie ­
jakim czasie na uprawę rzepaku pod 1. 5 w płodozmianie, k tó re j- 
to uprawy, wymagającej silnej ro li,  nateraz jeszcze przedsięwziąść 
nie można. Sprawozdanie to , może się wyda szanownym Człon­
kom za nadto teoretyczne, jednakowoż każdego gospodarstwa pod­
stawą, musi być koniecznie rachunek, gdyż w teraźniejszych cza­
sach na oślep gospodarować nie można.

Nie zapomniano także w Dublanach o porządku i bezpieczeń­
stwie; ogrodzono i zamknięto dwoma bramami obejście dworskie, 
zaprowadzono porządek w wydawaniu wiktuałów dla stołowników, 
porobiono żłoby w stajniach, sprawiono 10 wozów i inne narzę­

dzia potrzebne, oczyszczono drzewa owocowe. W  oddziale leśnym
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zaś, korczuje się część lasu rzadkiego dla zasadzenia je j następnie 
roślinami ze szkółki, w której zasiano żołędź, Pinus Strobus i P i- 
nus austriaca, modrzew, świerki i inne, wszystko to za gorliwem 
staraniem Pana Lehra, referenta w Komitecie oddziału leśnictwa. 
W  ogrodzie zaś zasiano */, funta morwowego nasienia.

Jednem słowem, staraniem naszem jest zaprowadzić porzą­
dek jak najrychlej, lecz z jak najmniejszym kosztem; wkłady robić 
tylko takie, które się zaraz wywdzięczą, a przytem jak najprędzej 
otworzyć zakład naukowy.

Lwów, dnia 10 czerwca, 1854 roku.



R3SEC2 O JEDW ABNICTW IE.
Czytana przez L udw ika K oinarnickiego

na posiedzeniu Tow arzystw a, dnia 16 czerw ca, 18 5 4  roku.

Jedw abnic tw o u nas nie przekroczyło jeszcze okresu  p o ­
czątkującego zamiłowania ; lecz i w tych krajach , gdzie już w y­
rosło w gałęź zyskownego przemysłu , wszędzie pow staw ało  z 
tego sam ego  początku. P ierw iastkow o wszędzie nieliczni zwo­
lennicy zakładali p lantacye drzew m orwowych, zbierali dośw iad­
czen ia ,  zwyciężali niemi przesądy, i tak  długo sa m i ,  z żadną , 
albo z bardzo m ałą k o rzy śc ią , zajmowali się tym przed­
m iotem , aż pewny odbyt i do tykalna korzyść upow szech­
niły zachętę. W szakże niezbyt ternu d aw n o ,  jak  m n iem a­
no we F ra n cy i ,  że os tro ść  klimatu w  okolicach P a ry ża ,  
stanie na przeszkodzie rozm nożeniu  drzew m orw ow ych. 
Dziś naw et w pó łnocnych N iem czech, n aw e t  w Szwecyi i w  
okolicach Moskwy są już u trw alone  m orw y plantacye. W  są ­
siedzkich nam  P ru s a c h ,  z popędu F ryderyka  w ie lk ieg o ,  
tak dalece posunię to  jedw ab n ic tw o ,  że już w  rok u  1 7 8 4  
w okolicach Magdeburga i w niektórych miejscach P o m o ­
r z a , zebrano 1 4 ,0 0 0  funtów  jedwabiu. Gdy później, dla 
rozmaitych przyczyn p rodukcya  zmniejszać sio z a c z ę ła , na  
now o w roku  1 8 4 5  zawiązano tow arzystw o, rozpowszech-
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n ien ie  h odowl i  j e d w a b n i k ó w  za cel  mające .  Za łożone  p i e r ­
w o t n i e  dla p r owincy i  R r a n d e b u r s k i e j , obe cn i e  roz p rz e s t r ze ­
n i o n e ,  całą p r u sk ą  m o n a r c h ią  obi ęło  w  zakres  działania.  
T o w a r z y s t w o  to zbiera i rozszerza w i a d o m o ś c i  o post ępie  
j e d w a b n i c t w a  w  k ra ju  i zagranicą,  zakłada  p lan tacye  d r z e w  
m o r w o w y c h , s tara się o na j l epsze  ga tunk i  n a s i o n , zbywa 
j e ,  i rozdziela m ł o d e  d r z e w k a  po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h ,  
w  m ia r ę  f u n d u s z ó w  n a w e t  bezp ła tn i e ,  r o z p owszechn ia  n a u k ę  
o h o d o w a n i u  d r z ew  m o r w o w y c h  , i j e d w a b n i k ó w ,  p o ś r e d n i ­
czy przy  sp r o w ad z an i u  jaj  j e d w a b n e g o  r o b a k a , i przy w y ­
zbyciu  o p r z ęd ó w ,  wys y ła  u c zn i ów do n a jzn ak o m i t szy ch  za ­
k ładó w ,  wspie ra  ich w czasie n a u k i , s ł o w e m  z a c h ęc a  przed-  
s i ę b i e r s t w o , i u ła twia  d r o g ę  pos t ępu .  J e g o  sp r a w o z d a n i e  
z r o k u  1 8 5 3 ,  wy k a zu j e  3 9 3  cz łonków,  pod  p r o t e k c y ą  J e j -  
Mości  Kró lowej .  Cz łonkowie  wsze lk iego  s t a n u , i n a j rozma i t ­
szego z a t r u d n ie n i a ,  sk łada ją  na t en  fundusz  roczn ie  po  dwa  
talary;  nauczycie le  wiejscy,  i w ieśn iacy  tylko  po sześć  groszy  
srebr.  F u n d u s z  sk ł a d k o w y  popiera  cele towarzys twa ,  b ę d ą c e g o  
s e k c y ą  to wa rzy s twa  r o l n i c z e g o ,  r ó w n i e  jak  j e d w a b n i c t w o  u w a ­
żane  t a m  jes t  za ga łęź g o s p o d a r s t w a  wiejsk iego.  W  L o m b a r d y i ,  
zakł ady zasilające j e d w a b i e m  fabryki ,  na jczęściej  dzielą się  na 
t rzy gałęzie.  Właśc ic ie l  d ó b r  w i ę k sz y ch  zakłada  i u t r zy ­
m u j e  p lan t acye  d r z e w  m o r w o w y e h ,  c i ą g n ą c  korzyści  ze 
sp rzedaży  l i ś c i , a raczej  z wydz ierżawien ia  d rz ew m o r w o ­
wych .  Zadzie rżawia  je w ł o śc i an in  i w y r o b n i k ,  dla w y h o ­
do wa n ia  w  swej  cha tce  j e d w a b n i k ó w ;  z k tó r y ch  oprzędy,  na 
w a g ę  lub m ia rę  sprzeda je  do  fabryk.  N a k o n i e c  f abryk i  
t rud n ią  się  w y s n u w a n i e m  i o p r z ęd z an i em  j e d w a b i u .

Ze u nas  o d d a w n a  czyniono  p r óby  tej  p r o du k c y i ,  t ego 
d o w o d z ą  st a re  d rzewa  m o r w o w e  w  ró ż n y ch  okol icach  roz rz uco-
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ne. Utwierdza także w tein mniemaniu  dawne  dzieło o je-  
dwabnic lwie  bez imiennego a u t o r a ,  w polskim języku roku  
1 7 5 0  napisane.  W  nowszych  czasach spisali doświadczenia 
swoje w tymże języku J.  N. K u r o w s k i , i P. Jezierski.  P u ł ­
kownik S m o l ik o w sk i , mający hodowlę  j edwabn ików w 
Warszawie ,  badania własne  pomnożył  wiadomośc iami ,  za- 
czerpnię temi  z najnowszych  dzieł  o j edwabnictwie t r ak tu ją­
c y c h ,  ile one  do naszego kraju zas tosowane być mogą. Oce­
niwszy prace  j ego ,  t owarzys two jedwa bn ic tw a  Moskiewskie ,  
zaprosiło go obecnie na rzeczywistego swojego c z ł o n k a , a 

K or esponden t  handlowy, przemysłowy, i rolniczy,  przy Ga­
zecie Warszawskiej  wychodzący,  upowszechnia jego chę tne  
i szczere rady, dla l icznych zwolenników jedwabnic twa  w 
k r a j u , na drogę tego przemysłu ws tępujących.  Z tego po ­
czątkującego us iłowania zyskano u nas  dopiero to p rzekona­
n ie ,  że drzewo m o r w o w e  zdolne jest  wytrzymać tę samą 
ost rość  k l imatu ,  co każde drzewo o w o c o w e ,  a za tem że 
jedwabnic two jest  p rzem ys łem ,  także dla naszego kraju w ła ­
ściwym. W  królestwie polskiem Rząd wspierał  zaprowadze­
nie jedwabnic twa .  Za jego protekcyą i zachętą zn a j d o w a­
ło się od  1 8 3 9  do 1 8 4 3  r o k u ,  przeszło 6 0 0 , 0 0 0  sztuk 
d rzewek morwowych ,  od 1 do 3  łokci w y s o k ic h ; z których 
w samej Opinogórze w P łock iem ,  u Hrabiego Wincen tego  Kra­
sińskiego, znajduje się 5 0 , 0 0 0 .  W  W ar sza w ie ,  Xieni P a ­
nien Kanoniczek JW .  Karśnicka ,  od lat k i lkunas tu ,  z n ie­
zachwianą w y t rwa ło śc ią , usiłuje przykładem obudzić zamiło­
wanie  do jedwabnictwa.  Rokroczn ie ods tępuje j edwabnikom 
kilka poko jów,  a uastępnie wyrobami  z własnego  jedwabiu 
przyozdabia o ł tar ze ,  i obdarza swoich  znajomych.

W  Galicyi znane są usiłowania P a n a  Kuhna w Przeworsku .
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T e g o  r o k u ,  n a  z i m o w e m  n a s z e m  zebran iu ,  widzie l i śmy  j e g o  w y ­
roby .  Le c z  n ie  tylko  w  P r z e w o r s k u ,  są t akże  w e  L w o w i e ,  w  Ni ­
sko  , w  Z arzeczu,  w  T a d a n i u  , i w  wie lu  i nn yc h  mie j s c a c h  p la n -  
t a c y e  d r z e w  m o r w o w y c h ;  w s z e l a ko  ta ga ł ęź  p r z e m y s ł u , p od  
w z g l ę d e m  korzyśc i  k ażdą  inną  p rz ewyższyć  m o g ą c a  , u nas  n i ­
gdz ie  j eszcze  nie dosz ła s topy  z y s k o w n e g o  p rz eds ię b i e r s twa .  
P o m i ę d z y  n a m i , do t ąd  nie ustal i ła s ię w i a r a ,  w i o ,  dziś już 
n i e z a p r z e c z o n e  ź ród ło ,  p o t ę ż n e g o  b o g a c t w a  o ś c i e n n y c h  n a m  
k ra j ów .  Przyjdz ie  la c h w i l a ,  w  k tó re j  h a nd e l  j e d w a b n y c h  
o p r z ę d ó w ,  przez wzr a s t a j ą cą  l iczbę  m i ł o ś n i k ó w  o b u dz o ny ,  
o ka że  z a c h ę c a j ą c e  k o r z y ś c i , a przez  t ę  n a j pe w n i e j s zą  z a c h ę ­
t ę  , pod n i e c i  i u p o w s z e c h n i  p r z e d s i ę b i e r s l w o , s i ęga j ące  
w p r a w d z i e  poza o k r e s  na jb l i ższego  j u t r a ,  ale  n a t o m i a s t ,  
bez  r y z y k o w n y c h  n a k ł a d ó w ,  w y n a d g r a d z n j ą c c  hojnie  cierpl i ­
w ą  p r a c ę ,  przy p i e r w i a s t k o w y c h  z a k ł a d a c h  k on ie czną .

S e k c y a  j e d w a b n i c t w a  przy l w o w s k i e m  t o w a r z y s t w i e  a g r o -  
n o m i c z n e m  z a w ią z a n a ,  będz i e  mia ła  z a d a n i e ,  w  mi a r ę  si ł  i f u n ­
d u s z ó w  s w o i c h , r o z b u d z a ć  w  Galicyi to p oc z ą t ku j ą c e  p rz e d -  
s i ę b i e r s t w o ,  u ł a t w i a ć  j e  z w o l e n n i k o m ,  przez k o r e s p o n d e n c y ą  
z i s tn ie jącemi  z a k ł ad a m i  w  k ra ju  i za g r a n i c ą ,  og ł a s z a ć  w  
r o c z n i k a c h  gal icyj sk iego  t o w a r z y s t w a  a g r o n o m i c z n e g o  d o ­
ś w i a d c z e n i a  , r a d y  i w s k a z ó w k i  z w o l e n n i k ó w  p r a k t y cz n i e  
t y m  p r z e d m i o t e m  z a j ę t y c h , n a k o n i e c  p oś r e d n i c z y ć  m i ę d zy  
p r o d u c e n t e m  a f a b r y k a n t e m  sk o r o  p r o d u k e y a  b ę dz i e  już d o ś ć  
z n a c z n ą ,  ab y  p o t r z e b o w a ł a  odby tu .  S k u t e c z n o ś ć  z a m i e r z o ­
n e g o  dz i a ł an i a  zawis ła  od  l iczby o s ó b ,  k tó r e  się do tego  
p rz e d s i ę b i e r s t w a  czy nn i e  i ze st a łą  w y t r w a ł o ś c i ą  przyłożą.

Rozpr. Tow. gosp. t. 17. 7



R O Z P R A W A
o środku zaradczym przeciwko chorobie kartofli, w ed łu g  podania 
Pana A N. K. Bollmanna c. ros. radcy i profesora instytutu gosp o­

darskiego w  Horyhorkach.
Czytana na posiedzeniu c. k. Towarzystwa yospod. galic. 

dnia 17  czerwca 1 S 5 4  roku.

Przez Franciszka Xawerego Abaucourt a.

D o w i e dz ia w s zy  się z r o z e s ł a n e g o  s p r a w o z d a n i a  s z a n o ­
w n e g o  K o m i t e t u  z dn ia  2G l i s topada  z. r . , ze su s z en i e  k a r -  
tolli przy wyższe j  t e m p e r a t u r z e  j e s t  j e d n y m  z moż l i w yc h  
ś r o d k ó w  p rz ec iw  zarazi e o n y c h ,  u s k u t e c z n i ł e m  n i e k t ó r e  p r ó ­
by  w  t ym względz ie .  G d y m  'zaś po u k o ń c z e n i u  o n y c h ,  p rz y ­
był  do L w o w a  w k w i e t n i u  b ieżące j  w io s ny ,  p oż y cz y ł e m  z 
b ib l iot eki  T o w a r z y s t w a  b r o s z u r ę  P a n a  B o l l m a n n a ,  a to w  tym 
c e l u , aby  p o m i m o  o b s z e r n e j  relacyi  Ko m i t e t u  o t y m  d z i e ł ­
k u ,  o b z n a j o m i ć  s i ę  d o k ła d n ie j  z d u c h e m  i s z c ze g ó ł a m i  w s k a ­
zanej  przez  P a n a  B o l l m a n n a  me to d y ,  zwłas zcza  że bliższe to 
o b z n a j o r n i e n i e , po  o db y t y c h  już p o p rz edn i o  p rz e z e m ni e  p r ó ­
b a c h  , n a s t r ę c z a ł o  o w e  k o r z y ś c i , przez k tó r e  b y ł e m  w o l ny  
od  j e d n o s t r o n n e g o  s ąd u  o p ra c y  a u t o r a , r ó w n i e  j a k  od  s y m ­
p a t y c z n e g o  n a c h y l a n i a  się d o ś w i a d c z e ń  m o i c h  ku  szc z e g ó ­
ł o m  w s k a z a n y m  przez  P a n a  B o l l m a n n a ;  z k ą d  snadn ie j  w y -



rodzić sio mogły zdania nieprzesądne o rezultatach tak mo­

je j, jako i pracy Pana Bollmanna.
Okazując zaś w czcm zdania nasze się zgadzały, a w 

czem się rozstrzeliły, pragnę w krytycznym rozbiorze przed­
miotu zdać szanownemu Zgromadzeniu sprawę z pojawów 

nader ciekawych dla każdego myślącego ro ln ika , z pojawów 

może zbawiennych na przyszłość; a podejmuję to tern śmie­
lej , gdyż każdy z członków Towarzystwa wezwany został 
przez szanowny Komitet do udzielenia swych doświadczeń, 
opartych na podaniu Pana Bollmanna o suszeniu Kartofli, w 

celu uzyskania zdrowego i obfitego plonu.
Zanim zaś do rzeczy przystąpię, muszę przedewszyst- 

kiem nadmienić, że zalecona przez Pana Bollmanna metoda, 
która na tern polega, aby nasienne kartofle w jesieni lub 

na wiosnę wysuszyć w sposób najodpowiedniejszy, albo w k il­

ku dobach przy - j-  45° do -)-  50° R. albo przez kilka 

tygodni przy temperaturze - j-  50° R. i aby tak wysuszo­
ne kartofle przechować do czasu sadzenia w miejscu me 
cieplejszem nad —f— o 0 R., jest prawie nowem odkryciem , co 

do sposobu wykonania, a nie co do zasady. Zasada bo­

wiem suszenia czyli przewietrzania kartofli tak w jesieni, ja ­
ko i na wiosnę przed siejbą, była w kraju naszym oddawna 
przyjętą we wszystkich rozumowych gospodarstwach, i ty l­

ko przestrzeganiu tej zasady, wietrząc u siebie przechowy­
wane w kopcach kartofle w jesieni do silnych mrozow', a 
nawet i w zimie, na wiosnę zaś trzymając je w stodole 

przewiewnej kilka tygodni przed siejbą, zawdzięczam od io -  
ku 1846 zawsze zdrowe i bardzo piękne nasienie, a sto­

sunkowo do sąsiedztw obfitsze plony, pomimo że tym i 
rozłicznemi inneini sposobami, jako to użyciem wapna, wę-
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gla, i soli nawozowej nie mogłem zapobiedz schnięciu by li­

ny ka rto f lane j, i usunąć śladów trupieszenia czyli suchej 

zgnilizny, pojawiającej się na niektórych zwykle dorodnych 

kartoflach.
Na tej samej zasadzie suszenia karto fl i ,  podawano ra­

dę przysypywania nasiennych kartofl i na schowku zimowym 

warstwami (tuczonego węgla, lub sucbego piasku, równie 

jak radzono w p iw n icach , w  których kartofle przechowuje­

my, palić siarkę. Praktyka jednak okazała, że wszystkie 

te środki wprawdzie zmniejszają, ale nie usuwają choroby 

kartofl i. Z pomiędzy tych środków bardzo się zaleca pale­

nie siarki, która dwojako zbawiennie działa, raz jako a n li-  

septicum  i antim iasm atic iim  w  formie tworzącego się w cza­

sie palenia podkwasu siarczanego ( s c h w e f e l i g t e  S a u ­

rę), powtóre jako środek osuszający lokalno-ść i pozbawia- 

ący karto fle  zbytecznej w i lgoc i ,  w  formie tworzącego się 

równocześnie kwasu siarczanego.

Zdanie, że zasada wietrzenia i suszenia kartofl i nie 

była nowiną w kraju naszym, opiera się nie ty lko na świe­

żo przytoczonych dowodach, ale także na zeznaniu samego 

Pana Bollmanna, który w broszurze swej powiada: że był 

mocno zdziwiony, gdy mu P. 'Targońsk i, uczeń c. r. agronom i­

cznego instytutu w Horykorkach oznajm ił, że obywatel z 

Witebskiego P. Łosowski suszenia nasiennych kartofl i przy 

wyższej temperaturze ze zbawiennym skutkiem na obfity 

plon przeciwko chorobie kartofl i, od lat pięcu przed P. Boll- 

mannem używał. Równie jak Pan Łosowski używał także 

Pan Wasylewski z Mohylewskiej gubernii podobnego środka 

przeciwko chorobie k a r to f l i , a Pan Kowalewski napisał na­

wet rozprawę do czasopisma c. r. Towarzystwa ekonomicz-



n e g o  w  P e t e r s b u r g u  , z a n i m  j e s z c z e  P a n  B o l l m a n n  s w o j ą  b r o ­
s z u r ę  z p o d  p r a s y  d r u k a r s k i e j  w  ś w i a t  puśc i ł .

O p r ó c z  tej  w ł a ś n i e  c o  p r z y t o c z o n e j  r a d y  s u s z e n i a  k a r ­
tofl i w e d ł u g  m e t o d y  P a n a  B o l l m a n n a  w  c e l u  z a r a d z e n i a  c h o ­
r o b i e  o n y c h ,  p o d a j e  n a m  t e n ż e  i n n ą ,  c h o ć  j e s z c z e  n i e p r ó -  
b o w a n ą ,  a le  w e d l e  z d a n i a  a u t o r a  p e w n i e j s z ą  o d  p o p r z e d ­
n ie j  r a d ę ,  to j e s t :  a b y  w e d ł u g  j e g o  m e t o d y  p r z e s u s z o n e  k a r ­
tof l e  n i e  n a  n a s t ę p n ą ,  l ecz  aż na  w t ó r a  w i o s n ę  sadz i ć .  Co 
w ł a ś c i w i e  P a n  B o l l m a n n  tą d o d a t k o w ą  k u r a c y ą  o s i ą g n ą ć  z a ­
m i e r z a  : c zy  to m a  b y ć  r a d y k a l n a  k u r a c y a  p o  s z c z ę ś l i w c m  
w y p r o w a d z ę  n iu  p a c y e n l a  z n i e b e z p i e c z e ń s t w a  ? i czy  t e n  e x -  
p e r y m e n t  n a  w i ę k s z y  r o z m i a r  da  si ę  p r z e p r o w a d z i ć ?  zda je  
s i ę ,  że  s a m  a u t o r  o t ern n i e  p o m y ś l a ł ,  a r a d a  t a  n a s u n ę ­
ł a  m u  si ę  z a p e w n e  m i m o w o l n i e ,  g d y  r o z m y ś l a ł  n a d  k o r z y ­
ś c i a m i  p a t e n t u  E d u a r d a  , u z y s k a n e g o  w  Angl i i  n a  p r z e c h o ­
w y w a n i e  k i l k o l e t n i e  ka r to f l i  d la  m a r y n a r z y  a n g i e l s k i c h .

O i le zaś  na  p r a k t y c z n o ś ć ,  a p r z e t o  n a  k o r z y s t n e  z a s t o ­
s o w a n i e  r a d  P a n a  B o l l m a n n a  w  g o s p o d a r s t w i e  w i e j s k i e m  li­
c z y ć  m o ż n a ,  d o w o d z ą  r o z l i c z n e  u s t ę p y  j e g o  b r o s z u r y ,  i n i e ­
z n a j o m o ś ć  n a w e t  t y c h  d o ś w i a d c z e ń  g o s p o d a r s k i c h ,  k t ó r e  
k a ż d e m u  g o s p o d a r z o w i  z a r a z  w  p i e r w s z y m  r o k u  j e g o  z a w o ­
d u  z n a n o  b y ć  m u s z ą .  A b y  zaś  n i e  n a d u ż y w a ć  c i e r p l i w o ś c i  
s z a n o w n e g o  Z g r o m a d z e n i a ,  p r z y t o c z ę  n a  p o p a r c i e  t w i e r d z e ń  
m o i c h  t y l k o  p a r ę  u s t ę p ó w  z r z e c z o n e j  b r o s z u r y .  T a k  n.  p. 
sądzi  P a n  B o l l m a n n ,  że  k a r t o f e l ,  g d y b y  m u  n a w e t  w s z y s t ­
k i e  o c z k a  czyli  p ę d y  r o d z a j o w e  w y k r o i ć ,  po t r a f i  ż y w o t n ą  
si ł ą  s w o j ą  z k r o c h m a l u  n o w e  o c z k a  , n o w e  p ę d y  w y k s z t a ł ­
c i ć  i w y d a ć  p l on  ob f i ty  [str. 15. wiersz 16). U c z y n i ł e m  
ż ą d a n i u  P a n a  B o l l m a n n a  z a d o ś ć ,  w y k r o i ł e m  o c z k a  i p o s a d z i ­
ł e m  j e  n a  p r z e m i a n  z k a r t o f l a m i  p o z b a w i o n e m i  p ę d ó w .  O c z -



ka w y k r o j o n e  w y d a ł y  b u j n e  k r z a k i , a p o z b a w i o n e  p ę d ó w  
kar tof le si edzą  do tąd  w  zi emi  n i c p o r u s z o n e ,  a w i ęk s z a  część  
pop a d ła  juz  w  zgnil iznę.  N i e zna jomoś c i  zaś p o w s z e c h n i e  
z n a n y c h  s z c z e g ó ł ów  g o s p o d a r s k i c h  d ow odz i  s a m  P a n  Bol l -  
m a n n ,  m ó w i ą c :  Je  się d op ie ro  zesz łego  r o k u  o tern d o w i e ­
dział ,  w  jaki s p osóh  g o s p o d y n i e  wie j sk ie  oczyszcza ją z ł up i ­
ny  kar tof le.  A u t o r  tu m ó w i  o oczyszczaniu  kartofl i  z ł up i ­
ny,  przez  mies zan ie  o n y c h  w a ł k i e m  w  ce b rze  w o d ą  n a p e ł ­
n i o n y m ,  i j e s t  z a d o w o l n i o n y  z t egó  o d k r y c i a ,  k tó r e  m u  
b ę dz i e  p rz yd a tne  do  j e g o  m e t o d y  s uszen ia  k a r t o f l i : w i a d o ­
m o  b o w i e m ,  że o b r a n y  z wie rzc hn ie j  ł u p i n y  k a r t o f e l ,  b a r ­
dzo s i ę  p r ę d k o  suszy. L e c z  j a k ie  to ka r tof l e  w  t en  sp o ­
sób  z ł up i ny  oczyszczać  si ę d a j ą , n a d  tern się P a n  Bo l l -  
m a n n  n i e  z a s t a n o w i ł ,  i n ie  d ow iedz i a ł  się o t e r n ,  że tylko  
m ł o d e ,  a w i ę c  j eszcze  nie w y k s z t a ł c o n e  i n i e d o j r z a ł e  k a r ­
tofle ł a t w o  w t en  s p o s ó b  ł u p i n ę  p us z c z a j ą ,  a t a k i e  k a r t o f l e  
ani na  n as i en ie ,  ani  n a  z i m o w y  p r z e c h o w e k  n ie  są p rz y d a ­
t n e :  g o s p o d a r z  b o w i e m  p ra k t y c z n y  czeka  do tą d  ze zb i o r e m  
k a r t o f l i , aż miazga  ich pod  ł u p i n ą  st ęże je  i że  się t ak  w y ­
rażę  ł u p i n a  p rz ys c hn ie  do  kar tof la.  W  t a k im  raz i e  n a  n ic  
się n ie  p rzyda  n o w e  o d k r y c i e  P.  B o l l m ann a  dla  j ego  me to d y .

P o m i m o  j e d n a k  tej  n ie p r a k t y c z n o ś c i  i n i e k t ó r y c h  u s t e ­
r e k  w  b ro s z u r z e  P a n a  B o l l m a n n a , p rzyna leży  m u  zaw sze  
uzna n i e  wie lkie j  j e g o  zas ług i  oko ło  d o b r a  l u d z k o ś c i , jeżeli  
s p o s ó b  s uszen ia  kartofl i  pod ję ty  p rzez  n i e g o ,  o ka ż e  się r z e ­
czywiśc i e  s k u t e c z n y m  ś r o d k i e m  p r z e c i w k o  c h o r o b i e  i w y ­
t r z y m a  p r ó b ę  c z a s u ,  n io s ą c  j a k  d aw n ie j  obf i te plony.

P o p r z e s t a j ą c  n a  tych k i lku  u w a g a c h  nad  b r o s z u r ą  P a ­
n a  B o l l m a n n a ,  p rz e c h o d z ę  do pos t r z e ż e ń  m o i c h ,  z e b r a n y c h  
p rzy  su s z en iu  kartofl i  w  m a r c u  i k w i e t n i u  b ież ą c e go  rok u .
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Przedewszystkiem chodziło mi o to , abym mógł ró­
wnocześnie przy różnych stopniach temperatury przedsiębrać 

suszenie ka rto fli; w tym celu użyłem z najlepszym skutkiem 
angielskiej z zimnemi wentylami urządzonej słodowej suszni: 
udało mi się bowiem w ten sposób uregulować c iep ło , że 
w górnym końcu suszni oznaczał tcrmometer nad blacha 

5 5 ° do 4 0 °  11., w środku onej 2 5 °  do 5 0 ° R., a w dol­
nym końcu 2 0 ° do 2 5 ° R . , na podłodze zaś ceglanej, któ­
ra otaczała właściwa susznię, nie było nigdy więcej ciepła 

nad 20° R. i nigdy mniej nad 18° R.
Z jednej więc strony suszni wysypałem 15 korcy pie­

lęgnowanych przezemnie od lat lO c iu , tak zwanych rybich 
czyli szwabskich karto fli, (rybio dla łuski rapatej na ich po­
wierzchni). Kartofle te odznaczają się nie tyle plennością 
co znaczną obfitością mączki, a przez troskliwe przebieranie 

na nasienie i staranne pielęgnowanie nabrały sobie właści­

wego charakteru t. j. przybrały formę płaską angielskich cebu­

lowych kartofli (e n g 1 i s c h e Z w i b e l K a r t o f f e l ) .  Z dru­

giej strony suszni wysypałem na podłogę także 15 korcy kar­
tofli nader plennych, podobnych do czeskich, których, aby 
je w okolicy mojej rozmnożyć, sprowadziłem 12 korcy ro ­
ku zeszłego z Czerniechowiec koło Zbaraża. Kartofle te 

sadzone w tamtych okolicach odznaczają się wytrwałością 
na zarazę, a przeto i większą plennością. Warstwa tak roz­
sypanych i stosownie oddzielonych od siebie karto fli nie 

przenosiła 8 cali, a dla równego wpływu ciepła szuflowano 
je raz lub dwa razy co 24  godzin. W  tern cieple trzyma­
łem 50 korcy kartofli przez miesiąc cały, i nie dostrzegłem 
na nich innej zmiany, jak że z upływem czasu coraz bar­
dziej wolniały, babczyły się, nabierały koloru żywszego,
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w żółty wpadającego, i lekko kulczyć się poczęły. Rozkro­
jone nie okazywały ani wolnemu o ku , ani na szkle pod 
lupą, ani pod mikroskopem innej zmiany, jak ubytek zby­
tecznej higroskopowej cieczy, przez co w swojej organicz­
nej budowie bardziej stężały, mając stosunkowo do niesu- 

szonych więcej masy aniżeli cieczy.
Nie tuk łatwo poszło mi z suszeniem kartofli przy wyż­

szej temperaturze, któro się bezpośrednio na blasze odby­
wało. Okazało się bow iem , że się kartofle bardziej przy­
piekały na stronie od suszni, niż na odwrotnej, i pomimo o- 
bracania, nie mogłem osiągnąć jednostajnego ubywania w il­
goci na całej powierzchni kartofla. Musiałem więc użyć 

innego sposobu, a posłużyły mi do tego rajlaki dróciane, 
i rafa używana do siania ziemi w ogrodzie. Rafę więc tę 
i przetaki rozstawiłem po suszni na cegiełkach w ten spo­
sób, że między niemi a blachą suszni był trzycalowy prze­
dział, w którym  powiesiłem termometry dla observvowania 

i regulowania temperatury, która, jak to już wyżej powie­

działem, wynosiła w górnym końcu suszni 3 5 ° do 40 R. 

w środku 2 5 ° do 50 ° R., a w dolnym końcu 2 0 ° do 23° 
R. Do tego suszenia, które nieprzerwanie przez cztery do­
by trw a ło , użyłem znowu ‘Łowieckich i Czerniechowieckich 
ka rto fli, z każdych do każdej próby po dwa garnce. Ró­
wności palenia pod susznią, i częstego przewracania pilno­
wał człowiek pewny, i wyłącznie do tego przeznaczony, 
przyczem i sam nie zaniedbywałem częstego nadzoru.

Przypadkiem zdarzyło się, że nicczylając jeszoze bro­
szury P. Bollmanna, tak samo jak i on zaleca, suszyłem kartofle 
moje przez cztery doby przy wyższej temperaturze, z tą różnicą 

że gdy mój najwyższy stopień ciepła użyty do suszenia kar-
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tofli nie przechodził 40 stopni U ., to Pan Bollmann używa cie­
pła aż do 5 0 u R. Stopień ten ciepła zdaje się być w y­
soki : wiemy bow iem , że przy tej temperaturze krochmal 
przetworzeniu podpada.

Dlaczego zaś Pan Rollman najmniejszej wzmianki nie 
czyni, w jakim stanie znalazł swoje karlolle po czterodnio- 
wem suszeniu, przy lak wysokiej temperaturze? tego pojąć 
nie mogę, i tylko wnioskować muszę, że albo kartofle u- 
żyle do próby przez niego były zupełnie zdrowe, niepod- 
padająco innej zmianie, jak tylko całkowitej utracie w ilgo­
ci i wysuszeniu mączki, albo że podania jego są równie 
usnule na czystej teoryi, podobnej do le j, którą nas Pan 
Bollmann uczy, że kartofle mogą plon wydać, choćbyśmy je 
wszystkich pozbawili pędów.

Nie mając więc od Pana Bollmana żadnych podań,
jakich w czasie suszenia kartofli przy wyższej temperaturze

dostrzegłem, podaję je szanownemu Zgromadzeniu z całą 

wiernością faktów, które przywiezionemi z sobą wzorami u- 
dowodniam.

We wszystkich kartoflach lak Czerniechowieckich jak i 
‘Łowieckich suszonych w odstępach temperatury od 2 0 ° do 
4 0 °  R. znalazłem po czterech dobach zupełnie zdrowe, i 
znalazłem w nich dwojakiego rodzaju zepsucie, zwane prze- 
zemnie zgnilizną czarną i zgnilizną szarą. Zgnilizna czar­
na była zwykle centralną czyli idącą od środka ku po­

wierzchni, lecz wyjątkowo znajdywałem ją rozrzuconą w 
małych czarnych punktach po całym kartoflu.

Zgnilizna ta tworzy w kartoflu próżnię, powiedziałbym 
jam ki, której ściany powleczono są jakby skórą czarnego 
koloru. W  jednej z takich jamek, znalazłem zdrową zieloną

Rozpr. Tow. gosp. t. 17. 8
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we g e t a cy ę ,  p o d o b n ą  do p i e rwoc in  w e g e t a c y i  wodne j .  Od-  
kryc ie  to  daje  wiele do  myś len ia  o teoryi  w p ł y w u  p r o m i e ­
ni s ł ońca  na  zie loność  rośl in.  Zdaje s i e , że la cza rna  zgn i ­
l izna mnie j  j e s t  k a r to f lom s z k o d l i w a , i że j es t  p r a w d o p o ­
d o b i e ń s t w o ,  że ją  przez w ysu szen ie  łacniej  u s u n ą ć  można ,  
niżeli  zgnil i znę s z a rą :  w  czasie b o w i e m  dłuższego  suszenia  
kartofl i  zgnil izna cza rna  nie ro zprzes t rzen ia  się w k a r t o f l u , 
ale p r zec iwnie  traci  swą  w i l g o ć ,  części  zgniliznie po dp a d łe  
tężeją  i oddzie lają  s ię n ie jako od resz ty  z d r o w e g o  o r g a n i ­
zmu.  Kartofle t akże  w y s a d z o n e  dają si lne krzaki .

Zgnil izna szara po s t ę p o w a ła  przy suszen iu  o d w r o t n i e  
j ak  c z a r n a , sze rząc  się  od  łup iny  ku  ś r o d k o w i , i o b e j m u ­
jąc  zwyczajni e  ca ły  o r gan izm kartofla.  Zgnil i zna ta  p r z e ­
chodzi ła  przy wzm ag a ją c e j  się t e m p e r a t u r z e  w  zupe łn ą  de -  
z o r g a n i z a c y ę , której  z n am io n a  z n o w u  dwo jak ie  by ły :  j e d e n  
b o w i e m  kar tofe l  z n a j d y w a ł e m  w  akcie f e rm e n ta c y i  w i n ­
nej  n i em a l  o c t o w e j ,  d rug i  ze zgnil izną obrzydliwej  w o n i ;  
sądzę  j e d n a k ,  że ta  r o z ma i tość  pochodzi ła  od  niższego lub 
wyższego  s t opn ia  dezorganizacyi ,  w y w o ła n e j  j edną  i tą s a m ą  
przyczyną  cho rob l iwośc i .  Kartofle d o t k n ię t e  tą  zgnil i zną w  
ca ły m  o r g a n i z m i e ,  nie s c ho d z ą  po wysad z en iu .

O b y d w a  te rodza je  zgnil izny zna jdywa ły  się  między  
ka r to f lami  w  t y m  w i ę k s z y m  rozmiarze ,  im wyższa by ła t e m ­
p e r a t u r a  użyta  do ich suszen ia.  W  kar tof lach  Ł o w i e c k i c h  
w y s tę p y w a ł y  o b y d w a  rodzaje  zgnil izny silniej, niz w  Czern ie-  
c h o wi ec k ic h  , s t o s u n e k  zaś czarnej  zarazy  do  szarej  by ł  w 
Gze r n i e ch o w ie ck i c h  wi ększy,  niż w  Ł o w i e c k i c h , w  k tó ry ch  
szara  zgnil i zna przeważał a.  C h c ą c  zaś rzecz bl iżej  o z n a ­
czyć  pod a ję  w pr zybli żen iu n a s t ęp u j ąc y  n u m e r y c z n y  s t o s u n e k  :

1.  P r z y  t e m p e r a t u r z e  od  2 0 °  do  2 5 °  I\.
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a) Stosunek zdrowych do zepsutych ka rto lli:

W  Czerniechowieckich jak 5  do 4.

W  Łow ieck ich  . . ja k  2 do 10.

b) Stosunek zepsutych w połow ie karto fli do reszty:

w  Czerniechowieckich jak  1 do 4. 

w  Łow ieck ich  . . jak 7 do 40.

c) Stosunek całkiem  zepsutych ka rto fli do resz ty :

w Czerniechowieckich nie było zepsutych, 

w Łow ieck ich  . . jak 1 do 10.

2. Przy temperaturze od 2 5 °  do 3 0 °  R.

Stosunek zdrowych do zepsutych 

w Czerniechowieckich jak 1 do 10. 
w Łow ieck ich  . . jak  1 do 20 .

5. Przy temperaturze od 3 5 °  do 4 0 °  U.

Stosunek zdrowych do zepsutych 

w Czerniechowieckich jak  1 do 20. 

w  Ł ow ieck ich  . . ja k  1 do 00 .

Na eoż się przydadzą te wszystkie postrzeżenia? może 

mię kto zapytać. Na to zapytanie odpow iadam : że pom i­

nąwszy ko rzyśc i, jakie  dla nauki każde nowe doświadcze­

nie, każde odkrycie n iesie, to środek podany przez Pana 

Bolimana ma w iele powodów za sobą, dla k tó rych  przy­

puścić można, że będzie skutecznym przeciwko zarazie. Za­

nim jednak o spełznięciu na n iczem , lub o urzeczywiszcze- 

n iu  tej b łogie j nadziei szanownemu K om ite tow i donieść bę­

dę w s ta n ie , a co da Bóg szczęśliwie doczekać, po zbiorach 

tegorocznych nastąpi; przytoczę to , co od 12 m aja, jako od 

dnia wysadzenia na doświadczenie przeznaczonych k a r to f l i , 

do 13  czerwca zdawało się być uwagi godnem ; równie



jak i o tem nadmienić nie zaniedbam, w jaki sposób wysa­
dzenie to uskuteczniłem.

1. Pod wszystkie na doświadczenie przeznaczone kar­

tofle przygotowałem w ogrodzie ziemię lekką piasczyslą, 
lecz obfitą w humus i ziemię cienka, u nas borowiną zwa­
ną, w której skład wchodzi w pewnym stosunku glinka, 
wapno i w bardzo małej ilości piasek; rodzaj ten ziemi jest 

bardzo urodzajny, bo przesycony humusem. Oprócz tego 
sadziłem w tych dwóch rodzajach ziemi, tych samych karto­
fli jedną część, na świeżym nawozie, drugą po okopowych 
jarzynach i znowu sadziłem w tych ziemiach kartofle pro­
sto z kopców wzięte, kartofle zupełnie zdrowe, które przy 

różnych stopniach ciepła ogniową próbę bez szwanku prze­
były, kartoflo z czarną i z szarą częściową zgnilizną, w koń­
cu kartofle z szarą zgnilizną, w których pędy czyli oczka 

były niepewne.
2. W  czternaście dni po wysadzeniu zeszły wszystkie 

kartofle, wyjąwszy dotkniętych całkowicie szarą zgnilizną, 

które z ziemi dla doświadczeń wydobyć kazałem , nieznaj- 
dując już w nich najmniejszego usposobienia do kiełkowa­
nia. Co do wegetacyi, znalazłem tę różnicę, że kartofle 
w lekkiej ziemi i na nawozie, prędzej rosły, aniżeli na cięż­
kie j lub bez nawozu, dotknięto zaś zarazą zdawały się bar­
dziej bujać, niż zupełnie zdrowe, gdy natomiast te osta­
tnie odznaczały się krępym krzaczystym, mocno zielonym 
porostem w sprzeczności do wysmukłych łodyg i żółtawych 

listków nadpsutego nasienia.
5. Pierwszego i 12 czerwca kazałem wszystkie kar­

tofle okopać, nie dostrzegłszy żadnej widocznej zmiany aż 
do 13, w którym dniu odjechałem. Wiedząc zaś z doświad-
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czenia, żo nasienniki po wykształceniu się rośliny, jedne 
zupełnie próchnieją, zostawiwszy po sobie tylko łup inę , 
inne zaś zupełne zdrowe, lecz pozbawione mączki aż do w y­
kopania kartofli pod krzakiem siedzą , będę się starał z cza­
sem dociec, co właściwą jest przyczyną tej różnicy.

Poprzestając na tern pobieżnem opowiadaniu moich 

doświadczeń, podaję niektóre uwagi, o których sądzę, że 
tak dla praktycznego życia, jak i dla umiejętności nie są 

obojętnemi.
1. Mikroskopowe postrzeżenia przekonały m ię, że tak 

W czarnej jako i szarej zgniliznie mączka czas długi nie 
podpada zepsuciu, czego najpiękniejszy dowód miałem w 
kartoflach mocno szarą i czarną zgnilizną dotkniętych a w y­
dobytych po l  i tu  dniach z ziemi, z których obfitą i zupeł­

nie zdrową mączkę otrzymałem, a mianowicie dało 16 łó - 
tów tych z ziemi wydobytych spłukanych i wysuszonych 
ka rto fli, zupełnie zdrowej mączki łótów 12. Zepsuciu więc 

w czasie zgnilizny podpada wyłącznie tkanina włóknowa (Z e 1- 

l e n g e w e b e ) ,  białko roślinne i inno w skład kartofla wcho­
dzące płyny, zawierające w ustroju swym organicznym azot, 
przez co, jak wszystkie togo rzędu organiczne utwory, łatwo 
chemizmowi podlegają. Z tego doświadczenia wynika, że 
nigdy nic należy zgnilizną dotkniętych kartofli na karm pod­
rzędną nierogacizny marnować lub wcale takowych wyrzu­
cać: bo nawet kartofle nadpsute wsadzone w ziemię i po 

miesiącu wydobyto nic tracą organizacyi krochmalu całkow i­
cie; dlatego więc potrzeba kartofle nad psute starannie wy­

brać, spłókać, rozkro ić, i nagle przy 4 0 ° R. na przewie- 
wnem miejscu wysuszyć. Tak wysuszone kartofle można 
wstępie albo we młynie utrzeć, poczem stosownie ucho-



dzone, dają obficie mączki, w niczem nieustąpującej mącz­
ce ze zdrowych kartofli. Mąki tej, dzieląc ją na celną, 
średnią i poślednią, można we wszelkich potrzebach gospo­
darskich i wielu przedsiębierstwach technicznych z korzyścią 

używać.
2. Niewchodząc w to, czy powodem pierwszej choro­

by kartofli były atmosferyczne, teluryczne, lub przez dzia­
łanie nawozu chemiczne wpływy, sądzą być rzeczą pewną, 
że od pierwszej zarazy szerzy się ona i utrzymuje przez na- 
sienniki, i występywać bodzie srożej lub łagodniej przy 
niekorzystnych lub korzystnych zkąd innąd okolicznościach. 
Do zdania tego powoduje mię doświadczenie, że kartofle, 
w których nietylko wolnem okiem, ale nawet mikroskopem 
żadnej oznaki dczorganizacyjnej dostrzedz nie można, wy­
stawione na wpływ wyższej temperatury, podlegają zmianom, 
dowodzącym jawnie, że nosiły medostrzeżony zaród zgnili­

zny w sobie.
3. Przypuścić także wypada, że kartofle, które zdro­

wo, te próby ogniowe przeszły, jeżeli już nie są całkiem 
zdrowe, to zawsze będą zdrowsze i silniejszo od tych, co 
tej próby nie wytrzymały, a więc zdrowszy i obfitszy plon

wydać powinny.
A. Ponieważ gnicie kartofli niczem innem nie je s t,

tylko rozkładem chemicznym ich organicznej budowy w roz­
liczne kombinacye czysto chemicznych płodów, działalność 
zaś chemizmu tam ustaje, gdzie przypadek lub sztuka po­
trzebnej do tego procesu ujmują w ilgoci, przeto nie jest nie­
podobną do prawdy, że suszenie kartofli okaże się skute­
cznym środkiem przeciwko tyle szkodliwej zarazie.
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Wzory przeznaczone do mikroskopu.

Sztabka nr. 1. lit. a) Kartofel  zgniły po m i e s i ę cz n em  
leżen iu  w ziemi.

b) Mączka  z karlol l i  su s zo n y c h  zgn i łych  , w y d o b y t y c h  po
\ i  dn iach  z z i e m i , n i ep łókana .

c) Mączka  z tychże  kartofl i  p tókana  j akośc i  nr .  1.  b.
d) T a k a  s a m a  mączka  < j akośc i  nr .  1.  a.
e) P r ó b k a  kartofla z cza rną  zgnilizną.
/ )  P r ó b k a  czarne j  zgnilizny,  k tó ra  przez  dłuższe  t r zym a ­

nie s k r a w k a  w  wi lgoci  dosz ła  zupełne j  dezo rg a n iz a -  
cyi  n a w e t  k r o c h m a lu .

Sztabka tir. 2.
a) P r ó b k a  zupe łn ie  na  oko  z d r o w e g o  ka r to fl a  przed  s u ­

szen iem,  w  przec ięc iu  od  łup iny  k u  s ' rodkowi.
b) Zupełn i e  czys ta łup ina  ze z d r o w eg o  n a  oko  kartofla,  
c. d) P r ó b k a  zupełn ie  zep s u te go  kartofla po  p r z e s u s z e ­

niu,  wzięta w  p rzec ięc iu  od łup iny  do ś rodka .  O d ­
po wi a d a  prób ie  a.

e) W e g e t a c y a  znaleziona  w próżni  ś r o d k o w e j  w  kar tof lu
po u s us ze n i u  z cza rną  zgnilizną.

f)  P rzec i ęc i e  k ie łka  z d r o w e g o  po sus ze n iu  kartofla.

Sztabka nr. 3. 
a) P r ó b k a  zupełn ie  z d r o w e g o  kartofla po w y s u s z e n i u ,

w  przec ięc iu  od  łu p in y  do ś rodka .  
b. e. f)  P r ó b k i  zgniłych  kartofl i zna lez ionych po w y k o ­

p a n iu  w  j e s i e n i ,  lub po p r z e c h o w a n i u  w k o p c a c h  na  
wiosnę .

d) P r ó b k a  tkan iny  zdjęta be zpo ś re d n i o  zpod  łup iny ,  bez
mączki  w  k o m ó r k a c h .
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Uwagi i doświadczenia przytoczone w toku dzisiejszej 
rozprawy, dozwalają mi przedmiot ten zakończyć szczerem 
życzeniem, aby szanowne Zgromadzenie uwzględnić raczyło, 
ten wprawdzie co do zasady dawno u nas znany, lecz co 
do sposobu wykonania świeżo przez Pana Bollmana podję­
ty i zalecony sposób suszenia kartofli przy wyższej tempe­
raturze , dla usunięcia zarazy i aby w tym względzie czynio­
no liczne doświadczenia: bo tylko udział powszechny wpro­
wadza w życie nowe pomysły i doświadczenia, a obojętność 
w udziale umorzyła już tysiące nieocenionych wynalazków 
wraz z ich tw órcam i, którzy je ze stratą dla świata z sobą 

do grobu zabrali.



O przyczynach upadku chowu owiec szlachetnych.
R zecz czytana na posiedzeniu dnia 17 czerwca 1854  r. 

Przez Hr. Kazimierza Wodzickiego.

Pytanie: dla czego chów szlachetnych owiec coraz więcej 
w Galicyi upada, i czemu przypisać należy tę zasmucającą oko­
liczność?  u czyn io ne  przez s z a n o w n y  K o m ite t  T o w a rz y s tw a  
go sp o d a rsk ie g o ,  ł a tw e  je s t  do rozwiązania:  bo w  ogó lnośc i  przez 
b rak  in tra ty  i s t ra ty  p o n i e s io n e , zn ie ch ę c i ł  pos iadaczy  do 
p ie lę g n o w a n ia ,  po lep szen ia  i w z b o g ac e n ia  o w ie c ;  czyli o b ­
szern ie j  t łó m a cz ąc  ten  do legliw y w y r a z , b rak  in tra ty , m u sz ę  
p o w ie d z ie ć ,  że w szędzie  g dz ieko lw iek  sp os trzeg łem  z n ie c h ę ­
cen ie  do c h o w u  o w ie c ,  ta m  ow czarn ia  sm u tn y  p rz ed s ta w ia ­
ła w i d o k :  śm ie r te ln o ść  tak m a tek  jak  i jagn ią t  w ie lk a ,  n ie-  
od po w iad a jąca  w ag a  w e łn y ,  po c h o d zą ca  ze z łego u t rzy m a ­
nia ow iec  i z o b łażen ia  t y c h ż e , zły g a tu n e k  w ełny , słaba  
ra sa  o w ie c ,  b ra k  sy s te m a ty c z n e g o  w y ra c h o w a n ia  paszy tak  
letniej jak o też  z im o w e j , n ieszczęś l iw e  n a w y k n ie n ie  do w y ­
g o d n e g o  z im o w e g o  ż y c ia ,  k o c e n i a ,  przy k tó rem  p o d łu g  
w sze lk ich  w y ra c h o w a ń  ow czarzy  n iem ieck ich ,  */8 w e łn y  w  
p rzec ięc iu  całej  ow czarn i  s t r a c o n ą  b y w a ,  a n a k o n ie c  n a jw a ­
żniejsza p r z y c z y n a , b ra k  z u p e łn y  zd o lnych  i su m ie n n y c h  
ow czarzy , k tó ry c h  u n a s  obow iązk i  p a ro b cy  w y k o n y w a ją .  
To są na jw ażnie jsze  p rzyczyny  m a t e r y a l n e , dla k tó ry c h  c h ó w  
ow ie c  w Galicyi u p a d a ; lecz są  op rócz  te g o  przyczyny  m o -  

Rozpr. Tow. gosp t. 17. 9
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r a ln e  że tak  p o w i e m , leżące  w  naszym  c h a ra k te rz e  w ady , 
k tó ry c h  ani p rób y ,  ani b ieda  w y k o rz en ić  n ie  m oże. Na czele 
stoi te n  w ro d z o n y  w s t r ę t  sy s te m a ty cz n o śc i  n ie  ty lko  w  k la ­
sie posiadaczy ,  a le  n iem al  jeszcze  w iększy  n a p o ty k a m y  w 
u rz ę d n ik a c h  p r y w a tn y c h ,  a bez sy s te m a ty cz n e g o  p rzysp oso ­
b ien ia  paszy z im owej i l e tn ie j ,  bez sy s te m a ty cz n e g o  ro z ra -  
c h o w a n ia  i z adaw an ia  te jże ,  n ie  m oże  p o s tę p o w a ć  ow c za r­
nia. S y s te m a ty c z n o ść  sp row ad za  p o rz ą d e k ,  czys tość  m n o ż e ­
n ie  n a w o z u ,  r e g u la r n e  s t a n o w ie n ie ,  k o c e n i e ,  o d s a d z a m e ,  
szczep ien ie  i z ad a w a n ie  p re z e rw a ty w n y c h  l e k a r s tw  w s t r z y ­
m u ją cy c h  rozw ój c ho rób  tak  częs tych  w  o w cza rn iach  naszych, 
m im o  że w y zn ać  m u s im y , iż dz iedziczne  c h o ro b y ,  ta k  p o ­
spolite  u  N iem ców , jak  np . r a c i c ,  k rzyżów  i t . d . ,  u  nas  są 
do tąd  p raw ie  n ieznane .  D ru ga  w a d a  w ro d z o n a ,  a w ie lce  
szkodliw a j e s t  ta  n adzw yczajna  ła tw o ś ć  z n iech ęcen ia  się  do 
p rz e d s ię b ie r s lw a .  N iechaj c h ó w  o w ie c  w je d n y m  ro k u  nie  
o d p o w ie  in t r a tn ie ,  n iec h  j e d n a  zima sp row adz i  śm ie r te ln o ść  
znaczną  i b r a k  j a g n i ą t , tan ią  c e n ę  w e łny ,  lub  s łaby  pokup , 
już po siadacz  zaczy na  s łabnąć  w  w y trw a ło śc i ,  p rzem y śl iw a  
n a d  tern, jak  zas tąp ić  te  o w c e  in w e n ta r z e m ,  co po trzebu je  
m a ło  paszy, rzad ko  z d y c h a , a  w ielką  in t r a tę  p r z y n o s i , a gdy 
j e s t  w  tern  u s p o s o b ie n iu ,  nadcho dz i  na jczęśc ie j  e k o n o m ,  (z 
u ro dzen ia  n ieprzy jac ie l  m ac ed o n e k )  z n iepom y śln ą  w ia d o m o ­
ścią , a spos trzegłszy , że przyszła  chwila  ko rzy s tn a  w y ru g o ­
w a ć  z g o sp o d a rs tw a  o w c e , k tó re  p ieczo łow itośc i  w y m a g a j ą , 
a p rzy tem  najczęściej  w y w rz e ć  z em s tę  n a  o w c z a r z a , k tó ry  
ska rży ł  n a  n i e g o ,  że m ało  paszy, że s tęch fa  s ło m a  i s p le ­
śn ia ła  k o n ic z y n a ,  radz ić  zaczyna  by d ło  r o g a t e ,  co d ługo  
ży je ,  ten  p rz y ch ó w e k  co  z n aczn e  g ro s iw o  p rz y n o s i ,  oszczędza  
p ien iądz  w y d a w a n y  co roczn ie  n a  k u p n o  w o łów , a m ó w iąc  dalej
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o tych kapryśnych i delikatnych zwierzętach , którym żadną pa­
szą dogodzić nie można, coraz więcej podkopuje owczarnię i 
niebawem posiadacz zniechęcony do owiec, pełen łudzących 
widoków dysponuje sprzedaż, zacierając ręce z radością, bo cóż 
to za intraty będą] z inwentarza rogatego! ekonom również za­

ciera ręce , bo on rzeczywiście będzie miał mniej kłopotu i 
pracy; lecz radość pana krótkotrwała, sprowadzi nie jedno 

zadziwienie sformułowane w tych słowach:
■ Nie mam już tych przebrzydłych owiec, a intrata mi 

się zmniejsza, jakiż tego może być pow ód?”
Ileż razy na własne uszy słyszałem współobywateli mó­

wiących z niecierpliwością, iż tej jesieni doczekać się nie mo­
gą, aby rzeźnikowi te niedobitki swych owczarń sprzedać; 
to zniechęcenie dochodzi u nas do gorączki, do gatunku 

obrzydzenia i już bez rachuby, bez zastanowienia spieszą 
pozbyć się tego, co z w ielkim nakładem kilkanaście lat temu 

zaprowadzili. Na to zniechęcenie wpływają często drobniej­

si posiadacze, którzy rzeczywiście owczarni zaprowadzić nie 

mogli dla braku stosownej rozległości i starowiercy gospo­
darze, których u nas jeszcze liczba znaczna, utrzymujący: 
że póty tylko w Polsce dobrze b y ło , póki owiec z zagrani­
cy nie sprowadzono; te to osoby sądząc z egoistycznego 
stanowiska radzą, żałują, przedstawiają znaczne niebezpie­
czeństwo chowu owiec i w części prawdziwem wyrachowa­
niem straty przy niedbałem gospodarstwie, w części zaś prze- 
sadzonemi korzyściami, wynikłemi z zaniechania owiec znie­

chęcają obywateli, już i tak rozdrażnionych nieszczęśliwem 
przejściem, w jakiem się ich gospodarstwa znajdują, i go­
towych do wszelkich zm ian, bo w zmianie nam zawsze na­
dzieja błyska.
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Trzecia w a d a ,  powiedziałbym narodowa,  wielce szko­
dliwa i wstrzymująca postęp  owczarn i ,  jest  zupełny  brak  
wolnej długoletniej  wytrwałości  w czemkolwiekbądź. Ten 
b rak  widzimy nie tylko w o w c z a r n i a c h , które  albo się prze­
straszającym sposobem cofa ją ,  albo też bez postępu stoją i 
tern samem d e g e n e r u j ą : bo któż w  sw em  kółku sąsiedztw 
nie widział  w osta tnim dzies iątku,  budowania  forsownego 
gorzelni  i zaniechania pędzenia w ó d k i , również i b r o w a r u , 
zmian gospodars twa  p o l n e g o , z t rzechpolowego na płodo- 
zmienne i znowu wracan ia do d a w n e g o ; si lenia się bezpro-  
porcyonalnego na p r o d u k c j ę  sztucznej paszy i jarzyn okopo­
w y c h , a w kilka lat później  pozbywania się inwentarza  dla 
braku  paszy ;  kto nareszc ie z boleścią nie patrzał  na wysprze-  
daże o w ie c ,  zakupywanie  byd ła ,  a to wszystko z taką go- 
rączkowością ,  która  rachuby nie przypuszcza ? Ten  z wielkim 
kosztem z zagranicy sprowadzał  krowy, każda go kosz towa­
ła dwa razy więcej niż warta , cieszył się z początku d o ­
póki o nich pamięta ł ,  a narzeka ł  n iebawem jak przeszły pod 
dozór  ekonomski  z homeopatycznemi  racyami paszy ;  tamten 
się rzucił  do chowu wołoskich o w ie c ,  trzeci do prostych 
k o z i a c z e k , r achując  na zyski z se rów i dziś drogich kożu­
chów,  w p rze k o n a n i u , że te owce  wszędzie paść się mogą 
i j a k  to o osłach w Polsce u t r z y m u j ą , lada czem się wy­
żywią ; niestety i te po r oku  takiego chowu zdychać  i z wełny  
obłazić zaczynały i jak zaczarowane tych ob iecanych serów 
dawać  nie chciały i naturalnie przeklęc two,  jak m a c e d o n k i , 
na  siebie ściągnęły! Posiadacze w Galicji  szamocą s i ę ,  g ry­
zą i trapią,  pełni  energi i ,  gotowi do wielkich poświęceń 
p i en iężnych , lecz n iepom n i , ic  skokam i postępu otrzym ać
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nie można: bo do postępu droga żmudna, ciężka, żółwim 
krokiem , a z  wytrwałością odbyta być musi.

W  o w c z a r n i  i n t r a t n e j  ni e  p o t r z e b a  w i e l k i c h  w k ł a d ó w ,  
a le  c o r o c z n y c h  d r o b n y c h  n a  z a k u p i e n i e  p o p r a w i a j ą c y c h  r a ­
s ę  b a r a n ó w ,  k t ó r y c h  ż a d n e g o  r o k u  z a n i e d b a ć  n i e  m o ż n a .  
D la  te j  p r z y c z y n y  i dla  o b c e j  k r w i , p o t r z e b n e j  d o  u t r w a l e ­
n i a  s i lnej  i z d r o w e j  r a sy ,  p o t r z e b a  tej  s y s t e m a t y c z n e j  w y ­
t r w a ł o ś c i  w  b r a k o w a n i u  m a t e k  z g r u b s z ą  i r z a d k ą  w e ł n ą , 
d a j ą c y c h  o c z y w i ś c i e  m i e r n e  p o t o m s t w o ; b r a k o w a n i e  ty ch  
l i c znych  t r u t n i ó w  z n a j d u j ą c y c h  s ię  po  w s z y s t k i c h  o w c z a r ­
n i a c h ,  k t ó r e  k o s z t u j ą  r ó w n i e  i n n y m ,  a i n t r a t y  ni e  p r z y n o ­
s z ą ,  z a t e m  k r a d n ą  p r o c e n t  d o b r y m  o w c o m  i s p r o w a d z a j ą  
n i e d o b ó r  n a  o w c z a r n i ę .

W  o w c z a r n i a c h  G a l i cy j sk i ch  w i d z i a ł e m  d w i e  o s t a t e c z ­
n o ś c i  , k a ż d a  p r o w a d z ą c a  n i o o c h y b n i e  d o  z n i e c h ę c e n i a  c h o ­
w u  o w i e c .  P i e r w s z a  j e s t : s p r o w a d z e n i e  o w i e c  superelekłdw 
z N i e m i e c ,  n a j cz ę śc i e j  m a ł y c h  i d e l i k a t n y c h ,  z w e ł n ą  n a d e r  
c i e n k ą ,  k t ó r e j  c e t n a r  i po  180 złr.  p r z e d a w a n y  b y w a ;  l ecz  
coż z t e g o ,  jeże l i  o w c a  w y d a j e  j e d e n  f u n t  l ub  p i ę ć  ć w i e r ­
ci ,  j e ż e l i  n i e  b ę d ą c  u  n a s  t a k  t r o sk l i w i e  c h o w a n ą ,  j a k  w  
s w e j  n i e m i e c k i e j  o j c z y ź n i e ,  m i z e r n i e j e ,  z w e ł n y  o b ł a z i ,  s ł a ­
bo  j a g n i ę t a  w y d a j e , p rzez  ś m i e r t e l n o ś ć , w i e l k ą  s t r a t ę  p r z y ­
n o s i !  Otoż t o  s ą  t e  e n e r g i c z n e  n a s z o  a m e l i o r a c y e ,  n i e z a -  
s t o s o w a n e  d o  k r a j u  i p o ł o ż e n i a  o b e c n e g o .  Z a c h ę c e n i  z n a ­
c zn ą  c e n ą  w e ł n y ,  s p r o w a d z a m y  z w i e l k i m  k o s z t e m  r a s ę  s ł a ­
bą  o w i e c ,  k t ó r a  ani  k l j m a f u ,  ani  n a s z y c h  o w c z a r z y  i o f i cy-  
a l i s t ów  z n i e ś ć  n i e  m o ż e ;  p o  k i l k u n a s t u  l a t a c h ,  j a k  s ł a b e  
ź r ó d ł o  w o d y  w y s y c h a ,  t y l k o  w  p a m i ę c i  i w  r e g e s t r a c h  zo -  
s t a w u j e  p r z y k r ą  p a m i ą t k ę ! D r u g a  o s t a t e c z n o ś ć  j e s t  c h ó w  g r u -  
b o w e ł n i s t y c h  o w i e c ,  o d d a n y c h  o p i e c e  w y ł ą c z n e j  o w c z a r z a ,



—  70  —

bez  k o n t r o l i  i d o z o r u ,  k t ó r e  m i ę d z y  s o b ą  s i ę  m n o ż ą ,  j a k o  
w s t a n i e  n a t u r y ,  a  k t ó r e  p rzez  s t o p n i o w e  k r z y ż o w a n i e  c o r a z  
s z l a c h e t n i e j s z e m i  b a r a n a m i ,  m o g ł y b y  j a k o  s i l n e ,  w y t r w a l e  
i d o  b i e d y ,  że  t a k  p o w i e m ,  p r z y z w y c z a j o n e ,  z n a c z n ą  int ra* 
t ę  p r z y n o s i ć ,  d a j ą c  r ó w n ą  i l ość  m l e k a  z p o c z ą t k u ,  późn ie j  
za ś  p r z y n o s z ą c  c o r a z  w i ę k s z ą  c e n ą  w e ł n y ,  z y s k  p r z e c h o d z ą ­
cy  n a w e t  o c z e k i w a n i e  na sze .

N i m  p r z y s t ą p i ę  d o  r o z b i o r u  te j  w a ż n e j , p o w i e d z i a ł b y m  
ż y w o t n e j  k w e s t y i , b o  idzie  o r a t o w a n i e  u p a d a j ą c y c h  p o l s k i c h  
m a j ą t k ó w ,  m u s z ę  s z a n o w n y c h  w s p ó ł o b y w a t e l i  u w a g ę  s z c z e ­
gó ln iej  z w r ó c i ć  n a  s t o s o w n e  a s y s t e m a t y c z n e  b r a k o w a n i e  
o w i e c  i to  c o r o c z n i e ,  a b y  ż a d n a  z l e k k ą  w e ł n ą ,  n i e p r z y n o -  
s zącą  k o r z y ś c i  o w c a ,  m e  z n a j d o w a ł a  s i ę  w  o w c z a r n i .  W i e -  
rza j c ie  m i :  lepiej  p o ł o w ę  o w c z a r n i  d a r o w a ć ,  niżeli, p a s o  z w i e ­
r z ę t a  n i e p r z y n o s z ą c e  n a l e ż n e g o  p r o c e n t u , a r z u c a j ą c e  złe  
ś w ia t ło  n a  c a ł ą  o w c z a r n i ę .  T a k i e  o w c e  p o t r z e b u j ą  t a k i e g o  
s a m e g o  d o z o r u ,  t ak i e j  s a m e j  p i e c z o ł o w i t o ś c i  i obf i te j  pa szy  
j a k  i i n t r a t n e ; n a  coż  t e  t r u t n i e  t r z y m a ć  i szczycić się z ilo­

ści , a nie z  jakości oiviecl
W y p i s a w s z y  g ł ó w n i e j s z e  p r z y c z y n y  u p a d k u  c h o w u  o w i e c  

w  G a l i c y i , n i m  p rzy s t ą p i ę  do  w y j a ś n i e n i a  z a r a d c z y c h  ś r o d ­
k ó w ,  m u s z ę  d o w i e ś ć ,  że  m o ż n a  k o r z y s t n i e  o w c e  w  Gal icyi  
t r z y m a ć  i że p r z e k o n a n y  j e s t e m ,  iż k a ż d y  k t o  t y l k o  m o ż e ,  
t r z y m a ć  j e  p o w i n i e n ,  j a k o  j e d y n y  z b a w i e n n y  ś r o d e k  do 
w y b r n i ę c i a  ze  s m u t n e g o  p o ł o ż e n i a  w  j a k i e m  g o s p o d a r s t w a

n a s z e  s i ę  zna jdu j ą .
Jeżel i  gdz i e  za  g r a n i c ą  z a p a t r y w a ć  s i ę  p o w i n n i ś m y  n a  

g o s p o d a r s t w a , t o  w  N i e m c z e c h , s z czegó l n i e j  w  P r u s a c h  i 
Uzeszy  N i e m i e c k i e j :  t a m  z n a l e ś ć  m o ż e m y  w i e l e  do  z a p r o ­
w a d z e n i a  w  n a s z y m  k r a j u ;  t a m  ś w i e ż e  p r z e j ś c i e ,  w p r a w -
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dzie nie t ak  g w a ł t o w n e  jak  u  n a s  z pańszczyzny  do na jmu ,  
t a m  p o d o b n e  o p o d a t k o w a n i e , po t r zeba  tych  s a m y c h  p r o d uk -  
cyj co i u n a s , a p rzed e wsz y s t k i em  r a c h u n k o w o ś ć  z n a k o ­
mita  i s u m i e n n a ,  k tórej  m y  tak  po t rzebujemy.  Z N i e m c a ­
mi , j ako  z najbl iższymi sąs iadami  ł a t w a  k o m u n i k a c y a , w y ­
m ia n a  , z ak u p n o  tego  cze g o  w y m a g a  p o s t ę p o w e  g o s p o d a r ­
s t w o ,  n i e d a l e ko  j ec h ać  po radę  i n a u k ę ,  kosz ta  t r a n s p o r ­
tu  t ań s ze ,  niż z F r a n c y i ,  Angl i i ,  i Belgi i ;  te  trzy kra je  p o s t ę ­
p u  i olbrzymiej  p r o d u k c y i , k t ó r e  św ie c ą  j ak  gwiazdy,  a u r o -  
c z e m  św ia t ł e m  przyciąga ją nas do s i e b i e , lecz b iada  t e m u  
kto  o c z a r o w a n y  t a rn te j szemi  g o s p o d a r s t w a m i , p rzen ieść  i 
z a s to s o w a ć  je  będzi e  chc ia ł  do  n aszego  k r a j u ,  bez zas ta ­
n o w i e n ia  i s z c zegó łow ego  w y r a c h o w a n i a ,  t en  ponies ie  w i e l ­
kie  p ien iężne  ofiary, a po ki lku la tach  p r z e k o n a  s i ę , że co 
r o ś n i e ,  kwi tn ie  i rodzi  się pod  t a m t o m  s ł o ń c e m ,  u nas  
wi ędn ie je  i m a r n i e j e !  R z u ć m y  ok iem  na o s t a tn i e  p o ś w i ę c e ­
nia i u s i ł owan ia  ws pó łobywate l i  i zb ie rzmy skut ki  o t r zymane .

a) Za łożone  n a  m o d e l  angie lski  f o l w a r k i , z Angl ikami  
s p r o w a d z o n y m i  do  pomocy ,  okaza ły  że  ani  2 0 t a  część  
k u l tu ry  angielskiej  p rz ep r o w a d zo n a  b y ć  nie m o g ł a  z 
naszymi  ludźmi ;  p o m a ł u  angie lski e  g o s p o d a r s t w o  spo l ­
szcza ło ,  a po ki lku la tach  ś ladu  angie lszczyzny zna- 
leść nie m o ż n a  b y ł o , a n i e o c h y b n ie  n a s t ę p u j ą c e  znie­
c h ę c e n i e  cofnę ło  ws tecz  g o s p o d a r s t w o  wdęcej  niż było 
przed  z a p r o w a d z en i em  nowe go .

b) Z wielkim k o sz t em  sp r o w a d z o n e  bydło  Er sz i r  (Ayrshir)
• • •  ’da w a ł o  mnie jszą  m t r a t ę  niżeli Ż u ł a w s k i e , Holender sk ie

i k r a j o w e  p o p r a w n e ,  a dobrze  u t r z y m a n e ,  nie r o z p o ­
wsze ch n ia ło  się w c a l e ,  a to z p o w o d ó w  nas t ępu jących:
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mnie j  m l e k a , d r o b n y  p r z y c h ó w e k , a znacznie jszy  kosz t  
ut rzymani a .

c) Dwie  rasy  o wiec  wy łączn ie  do Anglii  n a l e ż ą c y c h ,  bo  
przez Ang l ików s t w o r z o n y c h ,  nie odpowiedz ia ły  s p r o ­
wa d z o n e  do na sz eg o  k r a ju :  g r u b o w e ł n i s l a  o w c a ,  m im o  
że z dwóc h s t r zyż ną  we łną ,  t an iośc ią  sw o ją  nie op łacał a  
h o d o w a n i a  d o ść  k o sz t o wn e g o .  Ow ca  r o s ł a  k r ó l k o -  
w e ł n i s t a ,  c h o w a n a  w  Anglii  do w y p a s u  na r z e ź ,  o k a ­
zała u nas,  że mie r n a  c e n a  mię sa  b a r a n i e g o  i o rd yn a -  
ryjna jej  w e ł n a  nie op łaca  u t rzymania .  

cl) D r o b n e  świni e  c z a r n e , t ak  w Anglii  p o p ł a c a j ą c e , u  n a s  
się  ro z p o w sz e c h n i ć  nie mog ły ,  a to z p o w o d u ,  że ta 

już  i t ak  m ała  rasa przy zan i ed b a n i u  s k a r ł o w ac i a ł a .  
e)  Nie w s p o m n ę  t u ,  przez wzgląd dla bl i ski ch z n a j o m y c h ,  

o ko n iac h  a n g ie l s k i c h ,  k tó re  zamias t  p o ż y t k u ,  w ys t a ­
wiły w s p ó ł r o d a k ó w  na z n ac zn e  straty,  a nie j e d n e g o  
p r z y p ro w ad z i ły  do upa d k u .
A. W s z y s t k o  ży jące ,  s p r o w a d z o n e  z t a m t y c h  kra jów,  p o ­

ży tku  n a m  nie  p rzynios ło ,  n a w e t  wiele  n a r zę dz i  ro lniczych 
leży po s k ł a d a c h  i s z p i c h l e r z a c h , bo  nie  są do  użytku.  —  
Przec iwnie  z Ni e mi ec  skorzys ta ło wie lu  o b y w a t e l i , c h c ą c y c h  
rzeczywiśc ie  korzys tać .  A znac zn ą  część  dziś u ż y w a n y c h  
na rzędz i  rol n iczych w lepszych g o s p o d a r s t w a c h  m a m y  z 
Niemiec.

B.  In t r a tna  ra sa  sz lache tnych  ros łych  i s i lnych owiec  
ro z p o w sz e c h n i o n a  w  N i e m c z e c h , w  k ra ju  n a sz y m  istnieje i 
w  p og r an iczu  naszern.

C. Ku l tu ry  j a rzyn ,  możnośc i  p r o d u k o w a n i a  wó d k i  przy 
w y s o k i e m  o p o d a t k o w a n i u ,  w y m i a r ó w  pasz l etn ich  i z im o ­
w y c h  na u cz y l i śm y  się od  nieb.
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A p rz ed e w sz y s tk iem  nie je d n e g o  N iem cy  nauczy li  z 
k re d k ą  r a c h o w a ć :  co ile p rz y n o s i ,  fo rso w ać  w  in tra tn e  
g a ł ę z i e , a z an iec h a ć  w ie lk ich  w k ła d ó w  z rna lem i korzyściam i.

N a k o n ie c ,  n ie z m o rd o w a n ą  w y trw a ło śc ią  w  p rz e p ro w a ­
dzen iu  sy s te m a tó w ,  p rz y s tęp n ą  dla k ażd ego  l i t e r a tu rą ,  jeżeli 
tak  m o g ę  pow iedz ieć  ro ln iczą ,  u łatwili  n a u k ę  i postęp . 
W  rozlicznych dz ie łach  c ze rpać  m ożem y  w s z y s tk o ,  czego  p o ­
trzebu jem y , byle p rak ty czn y  ro zsądek  i zn a jo m o ść  m ie jsc o ­
w ośc i  dozw oliła  w y b ie rać  d o b r e , a z an iec h a ć  t e g o , co je s t  
n ie s to so w n e  do naszeg o  k l im a tu ,  n a szy ch  g leb  i naszego  
s ta n u  g o s p o d a r s tw a ,  lu d u  i oflcyalistów . L ec z  i t a m  je s z ­
cze za wiele  kw iecis te j  truc izny  i tam  z ro z w ag ą  w y b ie ra ć  
należy: bo  n ie  w szy s tk o  zło to  co się ś w ie c i , sp ro w a d z o n e  
do nas  c z ę s to k r o ć  się  zam ien ia  w b ło to .  S p ro w ad za jm y , 
czego  d o s ta ć  n ie  m o żem y  w  k r a ju ,  n ie  p rz e s ta n ę  ra d z ić ,  
iż lepiej k u p ić  d rog ie  i m niej sz lache tn e  o w c e  ak l im aty zo -  
w a n e ,  p rzy zw yczajone  do naszeg o  g o s p o d a r s tw a ,  bo  te  w y ­
pad a  ty lko  s to p n io w o  u sz la c h e tn ia ć ,  w z b o g a c a ć ,  w p ły w a ć  
k rz y ż o w a n ie m  s to so w n e m  na  ksz ta ł ty  i w z ro s t ,  a w  trzeciej 
już  g e n e ra c y i  posiadacz  so w ic ie  w y n a d g ro d z o n y  będzie  za 
pilną t r o s k l iw o ś ć ,  bez w y dan ia  znac zn e g o  kap ita łu .

S z a n o w n y  K o m ite t  na szego  T o w a rz y s tw a  g o sp o d a r sk ie ­
go py ta  się, z o p iek u ń c zą  n ie s p o k o jn o ś c i ą : jak  zapobiedz  c o ­
raz w ię k sz em u  u p a d k o w i naszych  ow c za rń  s z la c h e tn y c h ?

T ym , którzy maja niskie poło lenia i mokre pasze le­
tn ie , tym co mają rozległe łąki opasowe nad rzekam i , lub 
żyzne stepy, nareszcie tym,  którzy nabiał drogo spieniężać 
mogą pod miastami, a mają słodkie siano i dostateczną siłę 
do obrobienia jarzyn okopowych, tym chowu owiec zalecać 
nie molem: oddalibyśmy im zaiste niedobrą usługę. W sz y -  

Roipr. Tow. gosp. t. 17.
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scy inni zaś niech pojada kilka mil tylko do S z lą z k a , w y ­
badają naw et drobniejszych posiadaczy, przejrzą sk rupu la tn ie  
p row adzone reges tra  paszy, niech je  porównają z intra tą za 
w e łnę ,  a przekonają s ię ,  że co Niemiec z zam iłowaniem  za­
p row adza ,  p ie lęgn u je ,  u trzym uje  i na co w k ładów  nie ża­
łu je ,  to musi byó zyskowne. W  krajach, gdzie cena ziemi 
3  razy wyższa niż u n a s , a w których zatem gospodarstw o 
o brachow ane  być musi na trzy razy większy zysk; gdzie 
widzimy chów  owiec u trzym any jak np. koło Lipska i Mag­
d ebu rg a ,  m usim y wierzyć, że przynosi rzeczywiste korzyści. 
Coż dopiero u n a s ,  w  k ra ju ,  w  k tórym  dla b ra k u  rąk tyle p a ­
stwisk , tyle odłogiem leżących g r u n tó w ; w kraju gdzie na 2/ 3 
z całej przestrzeni doświadczenie d o w io d ło , że chów  bydła na 
sprzedaż jes t  złą spekulacyą, a to z przyczyn jasnych : bo nabiał 
w  ogólności za tan i ,  wychow anie  dosyć drogie bydlęcia , c e ­
na  zaś bydła rogatego nieodpowiadająca kosz tom  w ych ow a­
nia , u  nas zaiste nie pozostaje innej spekulacyi w  wiekszej 
części prowincyi jak  chów  dobrych wełnistych owiec.

Zanim podwyższona akcyza przygniotła go rze ln ie ,  za­
nim zaraza kartofli n a s ta ła , m ożna było opasem  ra tow ać  
s te rkoryzacyę  i u trzym ać popraw ną ro tacye ;  dziś śmiało 
twierdzić m o g ę ,  że pędzenie  wódki przestaje być gałęzią 
gospodarstw a i zostaje industryjną spekulacyą z kupnych  p ro ­
duktów  jak inne fab ry k i , i tę spekulacyą z zyskiem nie w ie­
lu posiadaczy w stanie jes t  p row adzić :  są bowiem  tylko p e ­
w n e  lokalności u  posiadaczy znających dokładnie tę  m ani-  
pulacyą i mających znaczny kapitał obrotow y w gotow ych  
p ien iędzach , gdzie robienie wódki odpowiada. S am  pędząc  
gorzelnię w  okolicy, gdzie żadnego pokupu  na drzewo nie 
m a ,  gdzie wielka ła tw ość  jes t  dostania potrzebnych produ-
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k tó w ,  w ie m  najlepie j  jak  śliski i m ały  zysk  w yda je ,  i m a m  
d o św ia d c ze n ie ,  że  j e d e n  zły ro k  p o c h ło n ie  go  c zę s to k ro ć  
zup e łn ie  i przym  usi do s ięgan ia  po  p ien iądz  d o d a tk o w y  
Gorzelnie  za tem  p o m a łu  u s tę p u ję  i co raz  w ię ce j  zn ikać  b ę ­
dą, ja k  to  już  w N ie m c z e c h  przed  lat dz ies ią tk iem  n a s tąp i ło !  
czem że  zas tąp im y  n a w ó z  z o p a so w e g o  b y d ła ?  to  j e s t  dziś 
żyw o tn e  py tan ie .

W  ok o licach  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  c h ó w  bydła  u t rzy m a  
s i ę ,  a w  2/ 3cieli G a l icy i ,  czy m a się  ro z p o w sz e c h n ić  to  
znan e  s łow o  p o lsk ic h  g o s p o d a r z y :  >Ja trzymam bydło dla 
nawozu , bo mi żadnego zysku nie 'przynosi?" a w te d y  jesz ­
cze głębiej  w  b ied ę  zagrzężn iem y, szczególn ie j  w e  w s c h o ­
dniej G a l ic y i , gdzi e tak  częs to  zaraza  z M ultan  i W o ło szc zy ­
zny  sta jn ie  dz ie s ią tku je .

W ie le  je s t  oko lic  w  G alicy i,  c a łe  P o k u c ie  i P o d o l e ,  
w  k tó rych  m o k rzy s ty  g ru n t  m ie jscam i i z im n a  g leba  p ło ­
dniej  n a  o w c zy m  n a w o z ie  rodzi niż na  b y d la n y m :  ho  t e n  
w ięce j g rzeje  i s u s z y ;  p o w ie m  w ięce j  ś m ia ło ,  że z a c h w a ­
szczone  n iw y  P o d o l a , k tó re  tak  oko  r a ż ą , a pewnie jeszcze 
więcej kieszeń posiadacza, c zys ts ze b y  zboże w y d a w a ły  po 
o w c zy m  gnoju .

Ileż to m a m y  w  p ro w in cy i  naszej n ieuży tków , p o ­
ch y ło ś c i ,  p a g ó rk ó w  n ie s ia n y c h ,  l ichych  u g o ró w ,  n a  k tó ­
rych  b yd ło  p o ż y tk u  n ie  z n a jd u je ,  a  gdzie  s tad a  o w ie c  dob rze  
u t r z y m a ć b y  s ię  m o g ł y ; dziś te  p r z e s t r z e n i e , n iep rz y n o sz ąc e  
ł a d n e j  ko rzyśc i  p o s iad aczo w i,  sp row adza ją  p o k u s ę  na  w ło ­
śc ian  pa s ien ia  tam że  , a z tąd  sp o ry  i tys iączne  n iep rzy jem nośc i.

U g o ry  n a  k tó ry ch  o w c e  się  p a s ą , w ydają  czys te  ziar­
no  i to k o n s e k w e n e y a  n a t u r a l n a : o w c a  w ygryza  do  kieli­
cha  i k o rz o n k a  rośliny, a pow tó rzy w szy  to  k ilkanaśc ie  razy
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przez  l a t o , n a re sz c ie  wyniszcza  ch w as ty ,  czego  n igdy  bydło  
n ie  doko na .

Kto rzeczyw is ty  zysk c iągn ie  z c h o w u  b y d ła ,  m e c h  
przy n im  z o s ta n ie ,  lecz ci co sic ska rżą  i l a m e n tu ją ,  n iech  
sp ró bu ją  zap row adz ić  o w c e  d u ż e , s i l n e , z obfitą w e ł n ą , a 
p rz e k o n a ją  się n ie b a w e m  o zysku  z n a c z n y m ; a jeżeli n am  
k ra jo w c o m  nie w i e r z ą , n iech  się p rzejadą  czy do A u s t r y i , 
czy do P r u s , w ce lu  zw iedzenia  s u m ie n n e g o  g o sp o d a rs tw  
t a m t e j s z y c h , a p e w n ie  w iększą  korzy&ć przyniosą  familii i 
k ra jo w i  tą  p o d ró ż ą ,  niż zw iedzając  P a r y ż ,  L o n d y n  i W ł o ­
chy. D ośw iadczen ie  n au czy ło  tych  , k tó rzy  się n a u cz y ć  ch c ie ­
l i ,  że o w c e  ba rd zo  c ienk ie  n ie  ty lko  że naszej długiej zi­
m y  i g o sp o d a r s tw a  znieść  nie m o g ą ,  lecz  jeszcze  że w e ł ­
n a  supere leh ła  p o k u p u  n ie  m a  i c en a  jej je s t  niższą w  k r a ­
ju  o 1 5  do 2 0  p ro c en tu ,  niż n a  ta rg a ch  z a g ra n ic z n y c h ,  gdzie 
jej w ozić  n ie  m o że m y  dla b ra k u  fu n d u sz ó w  i z o b a w y  przed  
m ie jsc o w y m i s p e k u l a n t a m i , k tó rzy  n a s , ile razy  się p o k a ­
żem y, n iem i ło s ie rn ie  obdziera ją .  D rug a  n a u k a  n iem nie j  k o ­
r z y s tn a  je s t  t a , że  tak  w o ł o s k i e , jak  p ro s te  o w c e  w  n a ­
szym  k l im acie  po trzeb u ją  s t a r a n i a , i po d p a d a ją  ty m  sa m y m  
c h o ro b o m  co i m a c e d o n k i , a m niej  korzyści p rz y n o sz ą ,  w i­
dz im y  co roczn ie  te g o  d o w ó d  p o tw ie rd z o n y  po w s ia c h ,  gdzie 
p o  m o k ry c h  la tach  ' /3 lub  i po ło w a  ow iec  w ło śc ian o m  zdy­
c h a ;  ci w łośc ian ie  ró w n ie  n a m  zn ie ch ę c a ją  się i o w c e  za­
rzuca ją  , lecz  z tą  r ó ż n i c ą , że p ie rw ej  b łąd  sw ój sp o s trz e g a ­
ją  i p o w ra ca ją  do d a w n e g o  c h o w u .  K o m i te t ,  tyle  dba ły  o 
p o s tę p  g o sp o d a r s tw  w G a l ic y i , t y le  p ra cu jąc y  n a d  w y r w a ­
n ie m  ich  z teg o  s m u tn e g o  s t a n u , sp raw ied liw ie  trw oży  się 
o u p a d e k  c h o w u  ow ie c  w  Galicyi i z w dz ięcznośc ią  przyjąć 
m u s im y  jeg o  t r o s k l iw o ś ć , g o tow i  czynem  i ra d ą  w sp ie rać  je-
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go usiłowania. Radzić najpierwej m usim y rozpowszechnie­
nie nauki o chowie ow iec ,  w yrachow anie  zysków, jak ie  z 
tego ch ow u  c iągnąć  nalepy, przez pisma przystępne dla k a ­
żdego ; te pisma oświecą i nauczą t y c h , co czytać chcą, a 
żałować nie będą  pracy wytrwałej przez lat kilka do zapro­
wadzenia sys tem atycznego porządku w owczarniach. W  dzie­
łach  n iem ieckich i rzeczywiście w praktyce przeprowadzone 
jest w y ra c h o w a n ie , że przy dobrem  gospodarstw ie  u trzym ać 
można dwie owce na m agdebursk im  m o r g u , a zatem  4  na 
w ie d e ń s k im , i to oprócz pociągowego inwentarza i krów 
potrzebnych na dom ow e gospodarstwo. Przyjmijmy w k ra ­
ju tylko na naszym m orgu  dwie o w c e , a zatem tylko p o ­
ł o w ę ,  a niech będą  obfite w w e łn ę ,  rosłe i s i ln e ,  pow in­
ny w ydać każda w przecięciu  dwa funty, sprzedając ce tnar  
już najmniej po 1 0 0  złr. posiadacz na 5 0 0  m orgach  po­
winien kolo S. Jana  naraz wziąsć intraty 2 0 0 0  z ł r . , n iera-  
chując jeszcze  zysku ze skopów  na rzeź sp rzed an y c h ,  ja ­
kiż inwentarz  przynieść może ten  znaczny pieniądz?

Jedn a  t ru d n o ść  jaką napotykam y, je s t  w kraju brak 
zdolnych i sum iennych  owczarzy; tę  t rudność  wszelkiemi mo- 
żebnemi środkam i usunąć  w y p a d a : gdyż bez dobrego owcarza 
nie może być z korzyścią owczarnia  utrzymana. Nadzieję mam y 
W zakładzie gospodarczym  pode L w ow em , gdzie owcarz corocz­
nie ksz ta łc ić  będzie  kilku owczarczyków, byle był w ybór 
ludzi szczęśliw y! Nim zaś to nas tąp i,  radzić w inniśm y w spół­
obywatelom  , aby nie żałowali pieniędzy na sprowadzenie  z 
M oraw ii , Szlązka i Czech owczarzy z familią. Dobry ow ­
czarz sowicie wynadgrodzi,  i znaczną pensyę  i znaczną or- 
d y n a ry ę ,  żona jego rozpowszechni dobrą s trzyżę, tak  u  nas 
zan iedb an ą ,  chłopcy ułatw ią  pasanie le tn ie ,  a później wy-
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ksz ta łcą  się na  ow czarzy . Dziś każdy  ob yw a te l  w  nasze j  
so l idarności  n ies ien ia  p o m o c y  je d e n  d r u g i e m u ,  k tó ry  m a  
p o rząd na  o w c z a r n i ę , po w in ien  z g o to w o śc ią  p rzy jm o w ać  p o ­
w ie rzo n y c h  sob ie  c h ło p c ó w  od posiadaczy, c h cą cy c h  z a p ro w a ­
dzić c h ó w  o w i e c ,  a  da jąc  p rzy k ład  p rak tyczny  sa m  p ie rw ­
szy ofiaru ję  m e  usług i.

N iech  sza n o w n y  K om ite t  n ie  u s ta je  w  c h w a le b n e m  s w e m  
u s i ło w a n iu ,  n iech  roz p o w sz ec h n ia  n a u k ę  o chow ie  ow iec  pi­
sm am i dla posiadaczy, dla oficyalistów  i ow'czarzy, a p e w n ie  
d o b ry m  sk u tk ie m  i w dz ięczn ośc ią  o gó lną  o b y w a te l i ,  p o p r a ­
w ionych  i w y ra to w a n y c h  z dzis ie jszego p o ło ż e n ia , w y n a d g r o -  
dzony  będzie .  Dziwić  się n ie  m ożem y  n a d  is tn ie jącą  n ie ­
c h ęc ią ,  n a d  g o r ą c z k o w e m  p rz e rz u ca n ie m  się z s y s te m u  w 
s y s te m ,  bo  przejśc ie  w  ja k ie m  się zna jdu jem y , je s t  t r u d n e ,  
t ru dn ie jsze  niż by ły  przejścia  w szy s tk ich  c y w il izo w an y c h  k r a ­
j ó w :  bo  u  nas  nastąp i ło  bez p rz y g o to w a n ia ,  lecz  i na  nas 
czas p rzy jść  m usi  s to p n io w e g o  po lepszen ia  g o sp o d a rs tw ,  z n a ­
czniejszej p ro d u k c y i ,  p o s tę p o w e j  a in tra tn e j  ku l tu ry .

H o ł h o c z e , dnia  6  c z e r w c a ,  1 8 5 4  ro k u .



TRZY WYSTAWY
ZW IERZĄT DOMOWYCH I NARZĘDZI ROLNICZYCH,

odbyte pod kierunkiem  c. k. T ow arzystw a  gospodarskiego 

galicyjskiego , w  roku 1 8 5 4 .

1.
W Tarnow ie, w dniach 2 2 , 23 i 24 maja.

K om issya  do  k ie ro w an ia  w ys taw ą  w tym  ro k u  w T a rn o w ie  o d ­

bytą w y z n a c z o n a , ma zaszczyt p rzed łożyć  n a s tę p u ją c e  sp ra w o z d an ie :

N a jp rzód  uważa  za obow iązek  n adm ien ić ,  że wystawa ta na  dz ień  

2 2  maja p rz e z n a c z o n a ,  m im o  u p o w ażn ien ia  ze s t ro n y  sz a n o w n eg o  

K o m ite tu  naznaczen ia  dn ia  p ó źn ie jszego  na w y s taw ę  o d ro c zo n ą  być  

n ie  m o g ła  raz z tego  p o w o d u ,  że w łaśn ie  późn ie j  i to z począ tk iem  

cze rw ca  p o d łu g  p o w z ię tych  w ia d o m o śc i  n a jd o s to jn ie jszy  A rcyksiążę  

do  naszej  p row incy i  m ia ł  w ra ca ć  ; a p o w tó re  z te g o  p o w o d u , że 

obw ieszczen ie  p óźn ie jszego  te rm in u  w ys taw y  gaze tam i było ju ż  w ó w ­

c z a s ,  gdy u p o w a żn ie n ie  wyżej w s p o m n io n e  ze s t ro n y  sz a n o w n eg o  

K o m ite tu  n a d e s z ł o , p raw ie  n iem o i l iw e m .  Atoli p rzyznać  t r z e b a , 

w ieść  o in n y m  te rm in ie  w ys taw y ro zg ło szo n a  po naszy ch  okoli­

cach juz  n iek o rzy s tn y  wpływ  w y w a r ł a , i j a k k o lw ie k  teg o ro c z n a  wy­

s tawa co  do p rzy p ro w ad z o n e g o  b yd ła  by ła  l iczn ie jszą  od  z e sz ło ro ­

c z n e j ,  j e d n a k  m nie j  w łaśc ic ie l i  m ia ło  w niej  u d z ia ł ,  a n a w e t  co 

g o rsz a ,  m niej byd ła  p r z y p ro w a d z o n o ,  niż zapow iedziano .

Z t rz e c h  n a  te n  rok  do k ie ro w an ia  w ys taw ą  m ia n o w a n y c h  k o ­
m isarzy ,  n ie  by ł  o b e c n y m  JO . X ią żę  W ła d y s ła w  S a n g u s z k o ,  i z a -
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stąpiony był przez W . Józefa M isiągiewicza, który do tego działa­
nia otrzymał upoważnienie.  Koijnisya tym sp osob em  uzupełniona  

wybrała Prezesem  JW. Hr. Wita Ż eleńskiego  i przybrała do s w e ­
go grona W . W ilhelma H o m u la cza , W. W ładysław a D ą b sk ie g o , 

JW, Franciszka Hr. M oszczeńskiego i W . Gabryela S iem o ń sk ieg o .
Sędziowie  do ocen ienia  przedm iotów wystawy wybrani byli 

następujący: a) Do o w ie c :  W W . W incen ty  R o g a l iń sk i ,  Józef P ia­
s e c k i ,  Ludwik Tabaczyński. Zastępcy sędz iów : W W . Marceli Z as-  

s o w s k i ,  W ilhelm  M iketa , Erazm Niedzielski, b)  Do b y d ł a : W W .  
Tadeusz M uczkowski,  Alexander G unther ,  Klemens Rutkowski'. Za­

s tępcy:  JW. Felix Br. Konopka , W . Maxymilian Szam eith ,  JW. Frań. 

c iszek Hr. W ies io łow sk i ,  b) Do k o n i : W W . Xawery W y k o w sk i ,  
Karol Langie ,  Stanisław Stojowski.  Zastępcy: JW. Jan Hr. Tarnow­
ski, W W . Jan D u nikow ski ,  Alexander Dobrzyński. Do n a r z ę d z i :  
W W . Leon D zw o n ko w sk i ,  M a u r y c y  Szym ano w sk i ,  Stanisław W a g u -  

z a , Franciszek T rzec iesk i ,  JW. Kazimierz Hr. Jabłonowski.

Na wystawę przyprowadzono:

Bydła rogatego sztuk 5 8 ,  a t o :
Z dóbr JO. Xiecia W ładysław a Sanguszki sztuk 2 7 ,  m ianowicie  :

Z  jo lw a rk u  T a rn o w ca:  1. Buhaj czarny z białemi nogam i S m o k ,  lat 

2, m ies ięcy  6 ,  po buhaju i krowie krajowej.
2. Buhaj czarno-srokaty  T y g r y s ,  rok 1, po buhaju i krowie kra­

jowej.
3. Buhaj czarny Oskar,  rok 1, m ies ięcy  3 ,  po buhaju i krowie  

krajowej.
4. Jałówka jasno czerw ona  C hłopka,  rok 1, po buhaju i krowie  

krajowej.
5 .  Jałówka czarno srokata P i e t r a s z k a , r o k i ,  m ies ięcy  2 ,  po bu­

haju i krowie krajowej.
G. Jałówka czarno srokata L a l k a ,  rok 1, mies. 4 ,  po buhaju i 

krowie krajowej.
7. Z  fo lw arku  R z e d z i n : Krowa czarna S in o la w a , lat 9, po buha­

ju i krowie krajowej.
8. Krowa czarno-srokata  B r z e z a w a ,  lat 9, po buhaju i krowie  

krajowej.
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9. K ro w a  c z a r n o - s r o k a t a  Krasula, la t  4 , p o  b u h a ju  i k r o w ie  k r a ­
jo w e j .

1 0 .  K r o w a  c z a r n o - s r o k a t a  Krasula, la t  4 ,  p o  b u h a ju  i k ro w ie  
k ra jo w e j .

11 .  J a ł ó w k a  c z e r w o n o - s r o k a t a ,  m ie s i ę c y  1 0 ,  po  b u h a j u  i k r o w ie  
k ra jo w e j .

1 2 .  Z fo lw a rk u  G u m n i s k : B uh a j  p ł o w o - s r o k a t y  la t  2 ,  p o  b u h a ju  
i k ro w ie  k ra jo w e j .

1 3 .  K ro w a  c z e r w o n a  z c i e l ę c ie m  la t  7, p o  b u h a ju  i k r o w ie  k r a -  
ow ej .

14 .  J a łó w k a  c z e r w o n o - s r o k a t a  r o k  1, m ie s i ę c y  9 ,  p o  b u h a ju  i
k r o w ie  k ra jo w e j .

15 .  Z  fohuarku L isiogóry: J a ł ó w k a  c z a r n o - s r o k a t a  r o k  1 ,  m i e s i ę ­
cy  5,  p o  b u h a ju  i k r o w ie  k ra jo w e j .

16 .  Z  fahvarku Hyszowa: K ro w a  c z e r w o n a  z b ia łe m ,  Kropicha, la t  
9 , po  b u h a ju  i k r o w ie  k ra jo w e j .

17 .  K ro w a  c z a r n a  z b ia ł e m  Doczula, la t  8 ,  p o  b u h a ju  i k r o w ie  
k ra jo w e j .

1 8 .  K ro w a  c z a r n o - s r o k a t a  Babula, lat 2 ,  raies .  1 0 ,  p o  b u h a ju  i 
k ro w ie  k ra jo w e j .

1 9 .  J a łó w k a  Czertoula, la t  2 , m ie s i ę c y  1 0 ,  p o  b u h a ju  i k ro w ie  k r a ­
jo w e j .

2 0 .  J a łó w  ka  c z a r n a  Biedrawa , la t  2 ,  po  b u h a ju  i k r o w ie  k r a ­
jo w e j .

2 1 .  J a łó w k a  ły s a  c z e r w o n a ,  la t  2 , m ie s i ę c y  8 ,  p o  b u h a ju  i k r o w ie  
k ra jo w e j .

2 2 .  C ie l iczka  c z e r w o n a  z b i a ł e m , m ie s ię c y  9 ,  p o  b u h a ju  i k ro w ie  
k ra jo w e j .

2 3 .  Z  folwarku Wierzchosławic: J a łó w k a  g n i a d o - s r o k a t a  , r o k  1 
m ie s i ę c y  5 ,  p o  b u h a ju  i k r o w ie  r a s y  po lsk ie j .

2 4 .  J a łó w k a  g n i a d o - s r o k a t a ,  r o k  1, m ie s i ę c y  3, p o  b u h a ju  i k r o ­
w ie  r a s y  p o lsk ie j .

25 .  Z  folwarku Swierczkowa: K ro w a  p ł o w a ,  la t  6  m a ją c a  , p o  b u ­
h a ju  i k r o w ie  r a s y  po lsk ie j .

Rozpr. Tow. gosp. t. 17. U
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26. Krowa czarno-boczata, lat 4 , po buhaju i krowie kra - 

jowej.
27. Krowa czarna biedrzasta , lat 4 mająca, po buhaju i krowie 

rasy polskiej.

Z dóbr Żelichowa, W . Kunegundy Kotarskiej:

28. Krowa czarnałysa, lat 4 mająca, rasy czysto szwajcarskiej.
29. Cielę czarno-srokate, 3ch tygodniowe, po buhaju i krowie 

szwajcarskiej od powyższej krowy.
30. Jałówka czarna z białemi odmianami rok 1 mająca, rasy czy­

sto-szwajcarskiej.
31. Buhaj biały z czarnemi odmianami, miesięcy 10 mający, rasy 

szwajcarskiej.
32. Buhaj czarno-srokaty, lat 2, rasy czysto-szwajcarskiej.
33. Buhaj brzeziasty, lat 2 mający, rasy czysto-szwajcarskiej.
34. Krowa czarna łysa, lat 6 mająca, rasy czysto-polskiej.
33. Krowa czarna łysa , lat 3 mająca, rasy czysto-polskiej.

Z dóbr Mędrzechowa, JW. Hrabi Adama Potockiego: i

36. Buhaj holenderski, lat 3 mający, sprowadzony z Holandy 

przez W . Chromego.
Z Tarnowa, Markusa Roset:

37. Buhaj czerwono-srokaty Sytnele Josel, po buhaju i krowie

krajowej.

Ze wsi Jurkowa, JW. Hrabi Marassego, obw. Bocheńskiego:

38. Buhajek czarno-biały w płaty, miesięcy 8, po buhaju holen­

derskim od krowy krajowej.

Z dóbr Przybysławic, W . Dąbskiego:

39. Jałówka biała krasiasta, lat 3 mająca, rasy czysto-polskiej.
40. Jałówka czerwono-krasiasta, lat 3, rasy czysto-polskiej.
41. Jałówka gniado-krasiasta, lat 3, rasy czysto-polskiej.
42. Jałówka czerwono-krasiasta, lat 3, rasy czysto-polskiej.

Z dóbr B iskupic, W . M ikiety:

43. Buhaj lat 5 mający, rasy Murzthaler.
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44. Krowa lat 6 mająca, rasy M iirzthaler.

Z dóbr B rn ia , JW . Barona Felixa Konopki:

45. Krowa biała z czarnemi od m ia nam i, la t 6, rasy oryg inalnej 

szwajcarskiej.
46. Krowa czarno-srokata', la t 5, rasy czysto-szwajcarskiej.

47. Jałówka czarno-srokata , la t 3, rasy szwajcarskiej, swego chowu.

48. Jałówka czerw ono-sroka ta , la t ó  mająca, rasy szwajcarskiej, 

swego chowu.
49. Buhaj czarno-srokaty, la t 5 mający, rasy czysto-szwajcarskiej.

50. Buhaj biały, la t 3, m iesięcy 4 ,  od krow y pod 1. 45 umiesz­

czonej , rasy szwajcarskiej.

Z dóbr P rzybys ław ic , W . Dąbskiego:

51. Bubaj czarno-srokaty, rok  1, m iesięcy 6, rasy szwajcarskiej.

52. Buhaj czarny łysy, rok 1, m iesięcy 4, rasy szwajcarskiej.
53. u czarno-srokaty, rok 1, # 3 , » »

54. » gn iado-czarny, m iesięcy 10, » »

55. » czerw ono-srokaty, - 9, » »

56. » czarny łysy, » 9, » »

57. » czarno-srokaty, » 7, » •

58. » czarny-łysy, » 7, »

K on i sztuk 19, a m ianow ic ie :

Z fo lw arku L is iogóry, JO. X iec ia  S anguszki:

1. Klacz gniada Jaskółka, la t 3, rasy p o lsk ie j, swego chowu.
2. Klacz szpakowata, lat 3, rasy c z y s to -p o ls k ie j, swego chowu.

3. Klacz gn iada, la t 4 , » » *

Z fo lw arku Hyszow a:

4. Klacz gn iada , lat 4, rasy p o ls k ie j, swego chowu.

Z fo lw arku D ą b ró w k i:

5. Klaczka szpakowata, rok  1, m iesięcy 11, rasy po lsk ie j roboczej.

Z fo lw arku  Tarnowca :

6. Klaczka Mucka,  jasno-gniada, la t 3, m iesiąc 1.
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Z d ó b r  M ędrzechowa, J W .  Hr. A dam a P o to c k ie g o :
7. O g ierek  gniady, w trzec im  r o k u ,  po gniadej klaczy roboczej 

i siwym ogierze od  JW . Hr. B obrow sk iego .
8. Klacz szpakow ata  r o b o c z a ,  lat 14 ,  z m ie jscow eg o  stada.
9. Klacz siwa r o b o c z a ,  lat 7, z m ie jsco w ego  stada .

10. Klacz kara ro b o c z a ,  lat 1 4 ,  « »
11 . Klacz » » » 14, » »
12 . O gierek  gniady roczny, po  roboczej klaczy g n ia d e j ,  og ierze  

angielsk im  Galopie.
13. O g ierek  gn iady  roczny  po angielskiej klaczy i angielskim o -  

gierze.
Z dó b r  P rzybys law ic  , W . D ąbskiego :

1 4 .  Klacz k asz tan ow ata  Mec he lka,  la t 4,
1 5 .  Klacz kasz tanow ata  Mec he l k a ,  la t  3.
16. Zrzeb iec  gniady, la t  3  mający.
1 7 .  K laczka g n ia d a ,  lat 2  mająca.
18 .  Ź rzóbek  gniady, ro k  1.
19 .  Ź rzóbek  sk a ro -g n ia d y ,  rok  1 mający.

O w iec  sz tuk  2 4 ,  w szys tk ie  rasy  h isz p ań sk ie j ,  cho w u  tu te j ­
s z e g o ,  a m ian ow ic ie :

Z pańs tw a  R adcow sk iego ,  J W .  Hr. H o m p e s c h a :

1 B a ranów  5.  O w iec m a te k  6. Ja re k  2.

Z p ań s tw a  S ied l i s z o w ic , JW .  Hr. Załusk iego  :
2. B a ra n ó w  4, m a tek  2.

Z p ań s tw a  G ora jow ie ,  W. T rz ec ie sk iego :

3. B a ran ów  3 ,  m atka  1, Ja rek  2.

Narzędzia ro ln icze były n a s tę p u ją c e  :
M łockarnia  cz w oroko nna  z k ie ra tem  w yrobu  P .  F ranciszka E l ia -  

szewicza z T arnow a.
Młockarnia p a ro k o n n a  z k ie ra tem  w y robu  tegoż .
S ieczkarn ia  d rew n iana  w yro bu  w łośc ian ina  z R zegoc iny .
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S zatkow nica do burakó w  w yrobu  w łośc ian ina  z Jastrząbki.
Cztery p ług i w yro bu  kowala z R ad ło w a .
Z am ek  w yrobu  ślósarza z T a rn ow a P. F igaszew sk iego .
Z z iem iop łodów  okazał tylko W .  R o t t ,  dzierżawca W ielopola, 

znacznej wielkości ka r to f le ,  rozm nożo ne  z f lanców, k tó re  z w y k łe ­
m u zepsuc iu  p o d leg ać  n ie  mają.

W  s k u te k  sp raw ozdan ia  sędziów, o trzym ał z p rze s łany ch  trzech  
m edali :  j e d e n  JO. X iążę W łady s ław  S ang uszko  za k row ę  p ł o w ą ,  
czy s to -k ra jow ej  rasy, sześc io le tn ią  z fo lw arku  S w ie r c z k o w y ;  drugi 
m edal W . F ranc iszek  Eliaszewicz za m aszynę  do m łó c e n ia  zb o ż a ,  
a trzeci m ed a l  J W .  Hr. W ilhe lm  H om p esch  za barana  nr .  1. z ro ­
ku  1 8 5 */2 ; W .  W ład y s ław  Dąbski zaś o trzym ał publiczną pochw a łę  
za ja łów kę  rasy  czystokrajowej.

Z akupione i dnia 2 Ig o  po po łu d n iu  w ylosow ane zos ta ły  n a ­
s tępu jące  p rze d m io ty :

1. Klacz c i e rnn o -szpakow a ta  z M ędrzechow a od J W . Hr. A d a ­
m a P o to c k i e g o , k tó rą  w y gra ł  na  nr. 4-03 JW . Hr. Jó z e f  Załuski.

2. Ź reb ica  dw ule tn ia  gniada z Zakrzow a od  W . W ła d y s ł a w a  
D ąb sk icg o ,  k tórą  w ygra ł  na  nr. 119  W . K ucharski.

3. Buhaj rasy  M urztha lcr  z B iskup ic  od W .  W ilhe lm a Mikie— 
ty, k tó rego  w y gra ł  na nr .  1 W. Henryk  Brodzki.

4. Krowa siwa z G umnisk  od  P a n i  S w i rc z y ń sk ie j , w y grana  na  
nr .  2 3 0  przez ska rb  pańs tw a  R ad łow sk iego ,

5. Krowa c z a rn o - s ro k a ta  z Hyszowa od JO. Xięc ia  W ła d y ­
s ław a S an g u sz k i ,  k tórą  w ygra ł na nr.  3 6 8  W . Klaubholz.

6. Buha jek  g n ia d o -c z a rn y  od J W . Felixa Barona K ono pk i  z 
B r n i a , k tó rego  w ygra ł na nr .  3 9 5  W . L eo n  D zw onkow ski.

7. J a łów ka  czerw ona łysa z P rzybysław ic  od W . W ład ys ław a  
D ą b sk ieg o ,  k tó rą  w ygra ł  na nr.  6 9  W . A leksande r  G unther .

8 .  J a łó w k a  cze rw on a  k rasa  z P rzy bys ław ic  od  W . W ła d y s ł a ­
wa D ąbskiego  , k tórą  w ygra ł na nr.  3 9 6  W . Maxymilian Szancer.

9. Bujaczek z fo lwarku R zędz ina  od JO. Xiecia S a n g u s z k i , 
w ygrany  przez W . P o lań sk ieg o  na nr. 1 4 5 .
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10. Bujaczek  drug i  z folwarku R z ęd z in a  od JO. X ięc ia  S a n ­
g u sz k i ,  w ygrany  na nr. 1 5 8  przez W . B o g u szew sk ieg o .

11 .  O w ca z R a d ło w a  od  J W .  Ilr. H o m p e s c h a ,  w ygrana  na nr .  
5 7  przez W . S erdę .

12. O w ca d ru ga  z R a d ło w a  o d  J W . Hr. H o m p e s c h a ,  w ygrana  
na nr. 1 9 8  przez W .  H en ry ka  K omara.

13 .  Z am ek  kupiony  od ślósarza  F ig a s z e w s k ie g o , w ygrany  na 
nr .  171  przez JW . Hr. Ż eleńsk iego .

Z przysłanych  4 0 0  losów  sp rzedano  3 8 0 ,  a 20 ,  k tó re  w dwa 
miejsca p o s ła n o ,  ani zw róco ne  ani zap łacon e  nie  zos ta ły ;  d o rob io ­
no w ięc  jeszcze  i sp rze d an o  2 5  lo sów , tym sp o so b e m  za 4 0 5  lo­
sów  po 2 złr. z eb ran o  kw otę  złr. 8 1 0  m. k.

Z tej sum y  w ydano  :
Za klacz kup ion ą  z M ędrzechow a . . 1 5 0  złr. —  kr. m. k.
Za źreb ię  » z P rzybysław ic  . . 8 0  » —  » * »
Za buhaja  » od  W . Mikiety . . 1 0 0  » —  » » »
Za k ro w ę  ■ od  P. Św irczyńskie j  7 5  » —  » • »
Za k ro w ę  » z Hyszowa . . .  5 5  » —  » » •
Za b uha jka  » z Brn ia  . . . .  5 0  » —  • * »
Za dw ie ja łów ki k u p io n e  z P rzybys ław ic  9 0  » —  • » »
Za dw a byczki » z R z ędz in a  6 0  • -  » » »
Za dw ie ow ce • z R a d ło w a  2 0  » — » » *
Za zam ek  k up io ny  od  F ig aszew sk ieg o  2 0  » —  » » *
Za u rząd zen ie  p lacu  wystawy, szałasów  i 

s ta je n ,  te legraf ,  w ynag rodzen ie  policyantów, t r ę ­
baczom  , u rząd zen iem  w ystawy t ru d n ią cem u  s i ę , 
za w s tą żk i ,  w ie ń c e ,  w yrżn ięcie  na m ed a lach  i 
inn e  w y d a t k i  ^ 4  złr. 26  kr. m. k.

R azem  8 0 4  złr. 2 6  kr. m. k.

Zosta je p rze to  5  złr. 3 4  kr. m. k.
k tó rą  to kw otę  odsy ła  s ię  szan o w n em u  K omitetowi.

P rzy łącza jąc  wykaz o s ó b , k tó re  losy rozebra ły ,  K omisya przy 
zakończen iu  sw ego s p r a w o z d a n ia ,  uw aża za p o w inn ość  w sp o m n ie ć
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z wdzięcznością, że JO. Xiążę Władysław Sanguszko na umieszcze­
nie bydła i w tym także roku swych stajen odstąpił i wystawę na 

własnym gruncie urządzić pozwolił.

Nareszcie Komisya czuje się obowiązaną polecić względom 
szanownego Komitetu Pana Józefa Misiągiewicza , sekretarza Xiecia 
Władysława Sanguszki, który zeszłego jeszcze roku , osobliwie zaś 
w roku bieżącym niezmordowaną pilnością i gorliwością przyczynił 

się do szczęśliwego doprowadzenia do skutku wystawy.

Gdy Komisya mniema, że innym sposobem wynagrodzić go 
nie można, postanowiła przeto, przekonawszy się pierwej o jego 
chęciach, przedstawić go szanownemu Komitetowi na członka c. k. 

Towarzystwa rolniczego galicyjskiego.

Tarnów, dnia 27 maja, 1854 roku.

W it  Ż e leńsk i.  —  M ie c z y s ła w  S k a rż y ń s k i.

11.
S P R A W O Z D A N IE

z 5 tei Wystawy zwierząt domowych i narzędzi rolniczych,

odbytej we Lw ow ie, w dniach 19— 21  czerwca 1854 r.

W  skutek postanowienia Komitetu Towarzystwa, odbyła się 
piata Wystawa zwierząt domowych i narzędzi rolniczych we Lw o­
w ie , w dniach 19, 20 i 21 czerwca 1854 r., na którą przypro­

wadzono następujące przedmioty:
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1. P. Ignacego Andrószowskiego, z Porze- 1

cza, rasy krajowej poprawnej . . 1 — 2 — — 3
2 . B Antoniego Kriegshabera , z Siemia­

nówki, rasy szwajcarskiej . . 4 __
i

5 5 _ 14
5 . D Wojciecha Studzińskiego, z Niemsto-

4wa, rasy poprawnej żuławskiej — I — — 4
4 . • Józefa Majera syna , z Pasiek , rasy

holendersko-tyrolskiej . . * . . 2 — 2 — 2 6
5. B Karola K is ie lk i, ze Lwowa, rasy ty-

2rolsko-szwajcarskie j...................... — — 2' — —
0. B Jana Lityńskiego, ze Zniesienia, ra­ i

sy krajowej poprawnej . . . . — — 2 — — 2
7. B Elteriejna, z Glinny, rasy krajowej

1 1p o p ra w n e j....................................... — — — 2
8. B Łukasza Mrazka, ze Lwowa, rasy

p o p ra w n e j...................................... — — 2 — — 2
9. B Józefa Dobrostańskiego, z Krosienka,

rasy szwajcarskiej........................... 1 — — — — 1
10. » Tadeusza Hensla, ze Lwowa, rasy

s z w a jc a rs k ie j................................. — — 5 — — 5
1 1 . B Alfreda Hr. Potockiego , z Alfredów-

k i , rasy szwajcarskiej . . . . — — — 6 — 6
12. B Tadeusza Jagniątkowskiego, ze Lwo­

wa , rasy szwajcarskiej mięszanej . — — 1 — — 1
13. B Franciszka Gostyńskiego, z Kortomów-

14
k i , rasy krajowej poprawnej . . — — 4 2 — 6

)) Józefa Majera ojca, ze Lwowa, ra­
sy szw a jca rsk ie j........................... — — 3 — — 3

15. B Wacława Wolfa , z Winnik , rasy szw. — — 1 — 1 2
16. B Walentego Mullera, » » > — — 2 — — 2
17. B Jana Petrego z Winnik, rasy szwajc. — — 1 — — 1
18. » Magdaleny Mauerowej, » » » 1 — — 1 — 2
19. B De Caux , ze  ̂Lwowa , rasy szwajc. 

branciszka Adamskiego, ze Lwowa,
1 — — — — 1

20. B

rasy s z w a jc a rs k ie j...................... — — 1 — 1 2

Ogółem 10| 4 34,15 1 " 67
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B . O w e  e.
1. P.  Kazi mi erza  Hr.  W o d z i c k i e g o  , z H o ł h o c z ,  rasy

sz l achet ne j  - ......................................................................
2.  » F r anc is zka  M e d w e j a , z S t u pn i cy  . . . .
3.  » Alfreda Hr. P o t o c k i e g o ,  z K u r o w i c . . . .

O g ó ł e m

C. D r ó b .

1. P.  J ana  L i t y ń s k i e g o ,  ze Z n i e s i e n i a ,  rasy franc,  włos .
2.  » Macieja S t r o d l a ,  ze L w o w a ,  rasy włoskie j
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5 |  5 | 1 0O g ół e m

D. N a rzę d z ia , m a ch in y  i inne p rzed m io ty  gospodarcze. 

W yroby P . Augusta Schumann.
1. Si kawka  k o n n a  na  1 0  wiader ,  z 10  sąź.  d ł ug ą  k i szką  Ce na  4 2 5  złr.

2 .

5;

4.

5.

» n a  7 » 5  « » » . . 3 2 5

naksz ta ł t  t aczek z r u r ą .................................................... 1 0 5

. 9 0  

. 8 5p r z e no śn a

wybi ta  b l ac hą  c y n k o w ą  

» » mie dz ia ną

G. Sz eść  g a t u n k ó w  r u r  m ie dz ia nyc h po 1 0 '  d ł ug.  c e t n ar  a

7. P o m p a  do s t ud ni  d o m o w e j ........................................................

8.  M a n o m et e r  n a  5  a t m o s f e r ,  p o d ł u g  s y s t e m u  f rancuzk.

9.  Rądl i  mi ed zi an ych  » » sz t uk  1 2  . . .

10.  Mi ednica  mie dz ia na  » » » 1 . . .

W yroby P. Franciszka Schum ana.
1. S i eczkar ni a  r ę c z n a .................................. Ce na  7 0  złr.

9 5

6 0

5 0

2.  Mł ynek  d o  czyszczenia  zboża . . . .

3.  Młyn wielki  do  gn iec en ia  s ł o d u  s u r o w e g o

4.  » mn ie j sz y  > » »

5.  W a g a  dz ies i ęt na  na  1 0  c e t n a r ó w  . . .

G. » » na  5  c e t n a r ó w  . . .
7. Mł ynek  do mie lenia  k u k u r u d z y  . . . .

Itozpr. Tow. gosp. t. 17,

00
5 0 0

1 1 5

GO

5 0
9 0

12
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9.
10.

1 1 .
12.

13.

14.

15.

16.

17.

18.

19.

20 . 

21 .

Młocarnia mała z kołowrotem Cena 220 złr. —  kr.

Sieczkarnia duża konna 
Extyrpator większy bez kółek 

» mniejszy »

Graca k o n n a .......................
Ruchadło czeskie b:z kołek 
Pług z długą odkładnicą »

» z krótszą » bez kółek 
» kształtu Cugmajera »

Trzy kolcśnice do pługósv każda po 
Brona morawska
Pług ruchadło morawskie (oryginał)

Cena 220 złr. 
115 »

50 .
24 »
22  » 

12 » 

12 » 

14 .
17 »
22  » 

9 » 30 kr.

W yroby z F ab ryk i P. S inslera.

Międlarnia podwójna z trzcpaczką . . • Cena 100 złr.
Narzędzie do korczowania pniaków . . . .  25 »
Trzy pługi własnego pomysłu z kółkami, za każdy 22 »
Machina do łupania drzewa . . . . ' . •  12 »
Machina do korkowania f la s z e k ...................................12 »
Aparat do rznięcia drzewa z p i ł k ą  8 »
Model machiny do ratowania podczas pożarów.

Od P . K aro la  W ern era  ze składu.

1. W iewnik W. M. Łowczyńskiego z Myślenic Cena 58 złr.
2. 4 gatunki żelaza sztabowego z wyrobni P. M. Marszałkowicza,

w Kamienicy obw. sandeckiego.

Od P P . K aro la  Pietzscha i A. Kuschc.

1. Sikawka wielka k o n n a ............................. Cena 450 złr.
2. Siewnik do buraków i ku ku ru d zy  60 »
3. Młockarnia do kukurudzy 58 »
4. Waga dziesiętna na 5 do 10 cetnarów . . 40 »
5. » » na 10 do 15 » . . . .  60 »
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0. P o m p a  wirująca  z e x e n t r y cz n em c i śn ie ni em Cena 2 0 0  złr.
7. W a g a  dzies ię tna  na 3  c e t n a r y ................................... 4 0  »
8. Miara na 5  garncy.  9.  Kocioł ek  bliźniak.  10. Garniec.  11. P ó ł -

garniec.  12 .  Kwarta.  13.  Półkwarci e .  14 .  Kwaterka .  15.
P ó ł k w a t e r e k  16. Kwaterka .  17.  Pól kw at e re k .  18.  Ć w i e r ó -  
kwaterek.

19.  W a g a  dzies ię tna  na 3  c e t n a r y .................................4 0  złr.
29 .  P o m p a  do wprowa dz ani a  wody  do ko t ł ów parowych.

Od W. Michała Torosiewicza.

1. Maślniczka.
2. P ł u g  ruchadło .

Od W. Józefa Lewickiego.
1. Dwie  p o d k o w y  woł owe ,  u żywa n e  w Styryi  i Czechach.
2. Uprząż wo lo wa  na c z o ł o , z okol ic  Marienbadu.

Do ocenienia  p r ze d mio tów  na W y s t a w i e  zna jduj ących się i 
oznaczenia  za s ł ugu jąc yc h na n a g r o d ę  lub na k u p n o  do l osowa nia ,  w y ­
b r ane  zostały  na  p os i edz eni u  o g ó lne go  Z g r o m ad z en i a  Towar zys twa,  
dnia  17 czerwca b. r. o s o b n e  k o m i s y e ,  a mia n o w ic i e :

Do bydła rogatego. P a n o w i e :  Dawid J e n d r z e j o w i c z , Jan  J a -  
r u n t o w s k i ,  Wa le rya n P o d l e w s k i , Tad e u s z  H e n s e l , Hr.  Kazimierz 
Wodz ic ki  i Xdz Antoni  Kl ima od komisyi  do p o m o c y  wezwany .

Do koni. P a n o w i e :  Józe f  L e w i c k i ,  Karol  Z a g ó r s k i ,  W ł o d z i ­
mi e r z  Hr.  B a w o r o w s k i ,  Ko ns t ant y  l ir.  S i emień sk i  i Konst .  Junga .

Do owiec. P a n o w i e :  Michał  l i r .  S t a r z e ń s k i ,  Mieczysław D a -  
r o w s k i , Franc .  Paidly,  W i n c e n t y  Garwol iński  i Narcyz Puchalski .

Do narzędzi i m achin. P a n o w i e :  Kazimierz Hr. K r a s i c k i , Szy­
m o n  Kra w cz y k iew ic z , Alexa nd er  'G n o i ń s k i , Wa wrz y n iec  Z m u r k o  i 
W i k t o r  Pi er re .

Z pr ze dłożonyc h przez Komisye Komit e t owi  Towarzyst wa sz cz e ­
gó łowy ch  sp rawo zd a ń  w celu  powzięc i a  os t a t ecz ne go  z a d e c y d o w a ­
nia co do przyznania  n a g r ó d ,  okazało  s i ę :



—  9-2  —

Co d) A. Ż e  z 6 7  sz t u k  Ly di a  r o g a t e g o ,  k t ó r e  na  t e g o r o ­
c z n ą  w y s t a w ę  p r z y p r o w a d z o n o ,  1 2  sz t uk ,  to  j e s t :  7 k r ó w ,  3  j a ł ó w ­
ki  i 2  b u h a j e , ze  w s z y s t k i c h  r e p r e z e n t o w a n y c h  o b ó r  w y b r a n y c h  z o­
s t a ł o  d o  śc i ś l e j sz e g o  o c e n i e n i a  i r o z b i o r u  w ł a s n o ś c i  ka ż d e j  s z t uk i  
z o s o b n a .  T e  sz tuk i  co  d o  u ż y t k u  g o s p o d a r s k i e g o  i w a r t o ś c i  swej  
w  n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k u  z e s t a w i o n e  z o s t a ł y :

1.  K r o w a  c z e r w o n o - p s t r o k a t a , r a s y  m i e s z a n e j , l at  5  ma j ąc a ,  
z c i e l ę c i e m  t y g o d n i o w e m ,  z o b o r y  W .  A n t o n i e g o  K r i e g s h a b e r a  z 
S i e m i a n ó w k i ,  o b w o d u  l w o w s k i e g o ,

2.  K r o w a  W .  T a d e u s z a  I l e n s l a  ze  L w o w a ,  c z a r n a ,  c z t e r o l e ­
tnia  , r a s y  kr a j o we j .

3.  K r o w a  P.  Kar o l a  I i i e s ie l k i  ze  L w o w a ,  g n i a d o - p s t r o k a t a  , 
o ś m i o l e t n i a ,  r a s y  m i ę s z a n e j ,  b u d o w y  s d n e j , z wi e l k i e m i  o z n a k a m i  
ml e c z n o ś c i .

4.  J a ł ó w k a  z  o b o r y  W .  A n t o n i e g o  K r i e g s h a b e r a , c i e m n o  • 
w i ś n i o w a ,  z b i a ł y m  b r z u c h e m ,  3 y a lat  m a j ą c a ,  c i e l n a ,  r a s y  m i ę ­
s z a n e j ,  b u d o w y  d o b r e j ,  z wi e l k i e mi  o z n a k a m i  m l e c z n o ś c i .

5.  J a ł ó w k a  z o b o r y  W .  A n t o n .  K r i e g s h a b e r a ,  s k a r o - g n i a d a , 
5 - l o t n i a ,  r o s ł a ,  ra sy  m i ę s z a n e j , k s z t a ł t n a ,  wie lk ie  o zn a k i  m l e c z n o ­
śc i  po s i a da j ą c a .

6 .  J a ł ó w k a  1 0  m i e s i ę c y  m a j ą c a ,  b i a ł o  p s t r o k a t a ,  r a s y  m i ę ­
s z a n e j ,  r o s ł a  i o b i e c u j ą c a ,  o d  W .  A d a m s k i e g o ,  ze  L w o w a .

7.  K r o w a  ż ó ł t a ,  z c i e l ę c i e m  c z t e r o m i e s i ę c z n e m , la t  8  m a ­
j ą c a ,  r a s y  m i ę s z a n e j ,  W a c ł a w a  W o l f a ,  k o l o n i s t y  z W i n n i k  p o d e  
L w o w e m .  T a k  m a t k a  j a k  i c i e lę  są  r o s ł e ,  b u d o w y  d o b r e j  i ze 
z n a c z n e m i  o z n a k a m i  m l e c z n o ś c i .

8.  K r o w a  c z e r w o n a  lat  7 m a j ą c a , r a s y  m i ę s z a n e j , c i e l n a , 
w z r o s t u  ś r e d n i e g o ,  b u d o w y  d o b r e j ,  k s z t a ł t n a  i z o z n a k a m i  m l e c z ­
n o ś c i ,  od  W .  T a d e u s z a  J a g n i ą t k o w s k i e g o , ze  L w o w a .

9 .  K r o w a  p s t r o k a t a ,  r a s y  k r a j o w e j ,  8  la t  m a j ą c a ,  c i e l n a ,  
ś r e d n i e g o  w z r o s t u ,  b u d o w y  d o b r e j ,  z o z n a k a m i  m l e c z n o ś c i ,  o d  W .  
J a n a  L i t y ń s k i e g o ,  ze  Z n i e s i e n i a .

10 .  K r o w a  b i a ł a ,  r a sy  m i ę s z a n e j , d r o l e t n i a ,  budow-y  ś r e d ni e j ,  
z  m n i e j  w y b i t n e m i  o z n a k a m i  m l e c z n o ś c i , ko l o n i s t y  M u l l e r a , z W i n ­
n i k  p o d e  L w o w e m .
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Z lOciu buhajów na wystawie znajdujących się, żaden nie 
odpowiadał zupełnie wymaganiom gospodarskim , a przeto i na me­
dal nie zasłużył; na kupno jednak do losowania przedstawione zo­

stały dwie sztuk i:
1. Buhaj czerwono-pstrokaty, 4ro le tn i, rasy mięszanej, już 

cokolwiek we krw i ustalony, z obory W. Ignacego Androszowskie- 

g o , z Porzecza, obwodu Samborskiego.
2. Bujak czerwono-pstrokaty, 1 72 le tn i, rasy mięszanej, 

nieco we krw i ustalony, rosły, budowy dobre j, do chowu obiecu­

jmy-
Buhaje W. Kriegshabera, co do k rw i, zasługiwałyby najwię­

cej na zaufanie hodowcy: gdyż we wszystkich sztukach z tej obo­
ry na tegoroczną wystawę przyprowadzonych, zaczyna się okazy­
wać już pewny charakter jednostajności budowy i przymiotów, co 
jest najpewniejszą oznaką rasowości. By? też jeden buhajek z tej 
obory 2 le tn i, co do budowy ciała doskonały, ale za nadto na 
swój wiek m ały; drugi zaś mniej dobrze zbudowany, ale złośliwy, 
co u buhaja na rozpłód nigdy być nie powinno.

W. Studziński przyprowadził na wystawę 4 woły srokatc, ra­
sy mięszanej, lat od 7— 8 , własnego chowu. Te woły zadziwiały 
swoim ogromnym wzrostem i grubą kością. Gdy podług ustaw 
woły do konkurencyi o nagrodę nie są przypuszczone, przeto nie- 
pozostało nic innego tylko oświadczyć W. Studzińskiemu zasłużo­
ną pochwałę, że usilnem staraniem potrafił na gruntach swoich, 
mniej żyznych, takie woły wychować.

Pierwszy raz przyprowadzono niektóre krowy z m lekiem , tak 
iż można było robić porównanie przez wydój. Stosunkowo naj­
więcej mleka miała krowa P. Elterlejna, dzierżawcy z Glinny, obw. 
lwowskiego, rasy krajowej, która jednak dla lichej i niekształtnej 
budowy do nagrody przedstawioną być nie mogła.

Ogólnie uważać można wpływ dobry, jaki wystawy nasze na 
publiczność rolniczą wywierają: gdyż teraz już widocznie mniej p ię­
kność, niż praktyczna pożyteczność zaczyna znachodzić zwolenni­
ków'. Nie było też ani jednej sztuki ras tak zwanych samych ty l­
ko pięknych.
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Co do B.
1. Wszystki e  sztuki  z owczarni  I l o ł h o c k i e j , J W .  Hr. Wot lzic- 

k i e g o ,  zas łużyły na sz czególną  p o c h w a l ę ,  lak co do bo gac twa  j a ­
ko i c ienkości  wy równ anej  i o za mkni ę tych g r o m a d k a c h  w e ł n y .  
Je s t  to rasa n e g r e t t ó w  przez  krzyż owani e  u m ie j ę tn e  i p i lne  w cią­
gu lat k i lkunastu  z e lekt ora l ną  pr zy pr o wa d zon a  do wysokie j  c i e n -  
kośei  i znamieni te j  gęs tości .  Bud o w a  wszystki ch  pięc iu na w ys t a ­
wę p r zypr owa dz onyc h ba ranó w była d o b r a ,  zdrowie  ce ch ow a ło  b a ­
czność  w ho dowani u .  Przet o  j ako  sz tuka celująca na całej  t e g o ­
rocznej  wystawie  i zn ow u  j ako sz tuka szczególnych za l e t ,  a to b u ­
dowy  ła dnej  i s i lne j ,  c ienkości  i wyr ów nani a  w i e l k i eg o ,  b ogac twa 
wełny niepospo l i t ego  i z upe łne go  zamkni ęc i a  g r o m a d e k ,  p r ze d s t a ­
wiony zos ta ł  bar an  nr.  6 5  do n a g r od y  me d a l e m.  Po tym bara ni e  
na wzmi an kę  p o chw a ln ą  zasłużył  ba ran  nr .  77  z tejże o w cz a r n i ,  
k tóry  ma ło  co po w yższ em u  us t ępował .

3 .  Owczarnia  K ur owicka J W .  Hr.  Alf reda  P o t o c k i e g o ,  z n a ­
na w kra ju  za letnie , na  wys ta wę te g o ro c zn ą  mniej  szczęśl iwy w ba-  
r an ach  uczyni ła  wybór .  Atoli ma tka  nr.  3 2  na poc h wa ln ą  za s ł uży­
ła  w z m i a n k ę ,  a s ę d z io wie ,  gdyby im wi ado mą  nie była znami eni -  
tość  wielkich  o wcz ar ń  Hr. P o t o c k i e g o , już  z matek p r ze d s t a w i o ­
nych na  tegoroczne j  w y s t a w i e , musie l i by nab r a ć  p r z e k o n a n i a , że 
owcz ar ni e  ma c ior  t aki ch ,  po win ny  mieć  od po wiedn i e j s ze  barany.

3. Z owczarni  W.  M e d w e j a , w Stupniey,  pr zys ta wione trzy 
ba r any  odznaczały  się b u d o w ą  d o b r ą ,  c ienkości ą  nadz wycz aj ną ,  wy ­
r ó w n a n i e m  w i e l k i e m , grzeszyły  zaś b r ak i e m s p r ę ż y s to śc i ,  gęs tości  
i za mkni ęci a  wełny.

Co do C. Na t egoroczne j  wystawie  dal eko więcej  było m a ­
chi n  i innyc h wyro bó w  p r z e m y s ł o w y c h , a niżeli narzędzi  g o s p o ­
darskich.  W akurat ności  i czys tości  w yk onan ia  odznacz ał y  się g ł ó ­
wnie  wyroby z fabryki  P.  Karola Pi e t z sc ha  i sp ó łk i ,  k tóry  r ówni eż  
jak  i P.  Franci szek S c h u m a n n ,  już dawnie js zych lal za odznaczają­
ce  s ię  wyroby  me d a l e m  To warzy st wa zaszczycony zos tał .

Zaraz po tychże  zasłużyły na  uwzg lę dn ie n ie  wyroby  P.  A u g u ­
sta S c h u m a n n a , a P. Karol  W e r n e r  dał  sp o s o b n o ś ć  p u b l i c z n o ś c i , 
zapoznać  się z że lazem kute in  z wyrobni  W  Maxymiliana Mar szał -
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k o w i c z a  w  Ka mi e n i c y ,  obw.  S a n d e c k i e g o ,  c z ł o n k a  c z y n n e g o  n a s z e g o  
T o w a r z y s t w a .  Że l az o  to  dla  s w o i c h  o d z n a c z a j ą c y c h  s ię  w ł a s n o ś c i  
za c e l u j ą c e  w k r a j u  u z n a n e  b y ć  mo ż e .

P r z e g l ą d  s w ó j  za k o ń c z yl i  S ę d z i o w i e  w y z n a c z e n i e m  na r z ę d z i  
g o s p o d a r s k i c h  , k t ó r e  w y p r ó b o w a n e  b yć  mia ły .  J a k o ż  d ni a  2 0  c z e r ­
w c a  b. r. w D u b l a n a c h  w p r z y t o m n o ś c i  J W .  P r e z y d e n t a  R z ą d u  k r a ­
j o w e g o  K a l c h b e r g a ,  JO.  Xi ę c i a  P r e z e s a  T o w a r z y s t w a  i wie l u  C z ł o n ­
k ó w  o d b y ł y  s ię  n i e m i  pr ób y .  Z p r ó b  t y c h  p o w z i ę t o  p r z e k o n a n i e ,  
źe  b y ł o b y  d o  ż y c z e n i a ,  a ż e b y  P a n o w i e  F a b r y k a n c i  n i e  sadz i l i  się 
na  n o w e  w y n a l a z k i ,  a le a ż e b y  s t a r a l i  s ię  d o k ł a d n i e j  i t a n i e j  w y r a ­
b i ać  j uż  w y p r ó b o w a n e  i za d u b r e  u z n a n e  n a r z ę d z i a , a to w ce l u  
u ł a t w i e n i a  ich  r o z p o w s z e c h n i e n i a .  J e d e n  p ł u g  z w y r o b n i  P.  S i n s l e -  
ra o d z n a c z a ł  s ię  p o t r z e b ą  mn ie j s ze j  ty lko s i ły  p o c i ą g o w e j  i za u z d a ­
t n i e n i e m  go  d o  g ł ę b s z e j  t r o c h a  o r k i , m ó g ł b y  by ć  z a l e c o n y m .  W  l e k ­
k ich  p ł y t k i ch  g r u n t a c h  j uż  ta k  jak  j e s t ,  d o b r z e  s ł u ż y ć  mo ż e .

T e g o ż  d n i a  w y b r a n e  z o s t a ł y  n iże j  p o s z c z e g ó l n i o n e  p r z e d m i o ­
ty z a k u p i ć  s ię  m a j ą c e  d o  l o s o w a n i a , k t ó r e  z d a w a ł y  s ię  by ć  n a j ­
p r a k t y c z n i e j s z e m u  Me d a l u  T o w a r z y s t w a  Ko m i s y a  ż a d n e g o  n i e  p r z y ­
z n a ł a  w n a g r o d ę .

Ż n i w i a r k a  z w y r o b n i  P.  H e n r y k a  A r e n d a ,  r ó w n i e ż  j a k  i m ł o -  
c a r n i a  pr z e z  P.  F r a n c i s z k a  S c h u m a n n a  w y s t a w i o n a , p r ó b o w a n e  b y ć  
n i e  m o g ł y  d la  b r a k u  d o j r z a ł e g o  zboża  na  p n i u  i w s n o p i e  ł ) .

K o n i  t e g o  r o k u  n i e  b y ł o  w c a l e  n a  w y s t a w i e .  Za  to  p o  raz 
p i e r w s z y  p o j a w i ł  się d r ó b  w p i ę k n y c h  e x e m p l a r z a c h , acz  w ma łe j  
i lości  o d  P a n ó w  J a n a  L i t y ń s k i e g o  i Macie ja  S t r o d l a  p r z e d s t a ­
w i o n y .

') W  mies iącach  lipcu i s ie rpniu  odbywały  się próby  3eh  różnych żniwia rek i 

w  różnych  m ie jscach ,  i tak w  Krzywczycach  dnia  25  lipca na pszenicy,  o p e r o ­

wała  żniwiarka PP.  Arenda i S c h m id ta ;  w B itce ,  d ob rach  lir . U r u s k ie g o , taż 

sama i P. Franciszka Helmana żęty przez ki lka dni pszenicę .  P ie rw sza  z n ich ,  

trzec iego  dnia uległa  zepsuc iu  i nie  mogła  dalej być  pró bowaną .  W  Kisielce 

pode  L w o w e m , a w pa rę  dni później w Dublanach P. Henryk A rend  żął przez 

trzy dni  pszenicę  i ję czm ień  swoją  żniwiarką. Ze wszystk ich  do tąd  znanych tego 

rodza ju  na rzędz i ,  żniw ia rka P. Arenda zdaje  się być na jlepszą  i przynosi ch lubę  

s w em u  wynalazcy.
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W  sk u tk u  sp raw ozda ń  Komisyj dn ia  21 cze rw ca  z r a n a ,  na 
radzie K o m i t e tu , na k tórej  znajdowali s ię  S ędziow ie w ystawy, p rzy ­
znany  zo s ta ł  m edal Tow arzystw a W . A n to n ie m u  K riegshaberow i z 
S iem ianów ki za k r o w ę , k tóra  na jce ln ie jszą  była na te go roczne j  w y­
stawie. 1 ten  je d y n y  m edal udzie lony  został .  Do losow ania  zaś 
w ybranych  zosta ło  s to so w n ie  do zasobów  jak ie  ze sprzedaży  losów 
u z b ie ran o ,  1 4  p rzed m io tów  za ce lu jące  u z n a n y c h ,  k tóre  w nas tę  
pu jącym  porządku  w y losow ane zostały.

1. Baran nr. (’5, z ow czarn i Kazimierza Hr. W o d z ic k ieg o  z 
H o łh ocza ,  o b w o du  Brzeżańsk iego ,  kup iony  za . . . 2 5 0  złr.
k tó reg o  w ygra ła  W . Marya N ow osielska z Czyzowic, na
nr. 4 2 2 .

2. Buhaj z obory  W. Ignacego  A ndroszow sk iego ,
z Dorzecza, obw o du  S am b orsk iego ,  nabyty  za . . . 1 2 0  złr.
a w ygrany  przez W . A nton iego  L e n c z e w sk ieg o  na nr. 5 9 2 .

3 .  Krowa z c ie lęciem  od W a c ław a  W o l fa ,  z W i n ­
n ik ,  kup iona  z a  1 2 0  złr.
w ygrana przez W . W ale ryan a  K rzo cz u n o w icz a , z B o ł -
s z o w c a , na nr.  2 2 6 .

4. S ikaw ka z w yrobni P. A ugusta  S c h u m a n n a ,
nabyta  z a  H*** zl r -
a w ygrana przez W .  E dw ina  H ohendorfa  , z Byszowa ,
na nr .  5 6 3 .

5. Krowa od  P . Karola K is ie lk i , ze L w o w a ,
kup iona  z a .................................................................  1 0 0  złr.
k tórą  w yg ra ł  W . Tytus  L ew akow sk i  na nr.  5 1 9 .

6. Krowa od  W . T adeusza  J a g n ią tk o w s k ie g o , ze
Lw owa, nabyta z a .......................................................  81* z,f r .
k tó rą  w ygra ł  W .  Emil T oros iew iez  na nr. 1 3 5 .

7. K row a od W . Jana  L ityńsk iego , ze Z nies ien ia
k u p io n a  z a    ■ 8 0  złr.
k tó rą  w ygra ł  W .  W a c ła w  H udetz  n a  n r .  4 7 9 .

8. P o m p a  p rze n o śn a  z w yro bn i  P .  A ugusta  S c h u ­
m a n n a , kup iona  z a .................................................  0 0  złr.
k tó rą  w ygra ł  W . Z ygm u n t H od ak ow sk i  na nr .  5 5 5 .
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9. JaJówka z obory W . Antoniego Kriegshabera,
z S iem ianów ki, nabyta z a .............................................  • z^r -
którą wygra! P. Antoni Zieniewicz, z B ia legokam ien ia , 
na nr. 293.

10. Bujak od Magdaleny Mauerowej kolonistki z
W innik , kupiony z a    4 0  złr.
którego wygrał W . Roman Wybranowski na nr. 469.

11. W aga dziesiętna z wyrobni P. Karola P ie tz -
s c h a , kupiona z a ............................................................................^0- z^r-
a wygrana przez W . Karola W ebera  na nr. 5 5 1 .

12. Miary objętości, z miedzi,  7 sz tu k ,  począw­
szy od garnca aż do */4 kw aterk i ,  z tejże samej wy­
ro b n i ,  kupione z a .......................................................................
które wygrał W . M. Wereszczyński Dr. Med. na nr. 166.

13. Machinka do łupania po lan ,  z wyrobni P. Sin-
s le ra ,  kupiona z a .......................................................................
którą wygrał W . Michał Drohomirecki w Tłumaczu, na 
nr.  372.

14. K ogut i kura od P. Jana L ityńskiego, ze
Zniesienia, kupione za . . ...... ........................................
które wygrał starozakonny Samuel Hirsch na nr. 582.

2 4  złr.

12 złr.

10  złr.

Razem wygranych 14 przedmiotów zakupionych za sum ę 1 0 9 6  złr.
a mianowicie:

Za 7 sztuk bydła rogatego wypada 6 0 0  złr. •
Za 1. b a r a n a  2 5 0  złr.
Za 5 sztuk narzędzi i machin . . 2 3 6  złr.
Za 2 sztuki d r o b i u  10  złr.

razem . 1096  złr.
Koszta urządzenia ,  jako to :

Koszta druku 
Porto  . . . .
Straż policyjna .
Drobne wydatki 
Losowanie .

Introligatorowi . 
Magistratowi połowa 
kosztów urządzenia 
H onorarium  dla u rzę ­

dników . . . .  25

31 złr.
5 ■ 2 0  kr.

12 » 16 »
7 » 2 6  »
4 > —  —

p 85 • 5 6  kr.
1 .  19 »

150 . 5 8 3/ 4 «

Ogół wydatków

Rozpr. Tow. gosp. t. 17

141 9  złr. 1 5 3/ 4
13
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Na to w p ły n ę ło  ze sp rzed aży  6 3 1  lo só w  po 2  złr. 1 2 6 2  złr. m. k.

U roczys tość  ro z d an ia  n a g ró d  i lo sow an ia  zak u p io n y ch  p r z e d ­
m io tó w ,  raczy! zaszczycić  sw o ją  o b e cn o śc ią  J.  C. W ys.  N a jd o s to j ­

n iejszy  Arcyxiąźę Karol Ludwik. W ra z  z J. G. W y so k o śc ią  p rzy ­

byli Jego  E x ce len cy a  JW .  N am ies tn ik  Hr. G o ł u c h o w s k i , JEx. Xiądz 

A rcy b isk u p  lw ow ski B a ran iec k i  i JW .  P r e z y d e n t  R ządu  K alchberg .  

P o  o b e jrzen iu  szczeg ó ło w o  wszys tk ich  p rz e d m io tó w  na  wystawie  

zna jd u jący ch  s i ę , w której  to czynnośc i  JO. X iązę  L eo n  Sap ieha  

P r e z e s  T ow arzystw a  g o sp o d a r sk ie g o  towarzyszy! do s to jn y m  gośc iom , 

J. C. W y so k o ść  zajął  m ie jsce  w  n am ioc ie  , o zd o b n ie  w kwia ty  p rz y ­

b r a n y m , i sam  raczy! d o rę cz y ć  n a g ro d y ,  oraz jeszcze  raz p rz y p a ­

t ry w a ć  się  ce lu jącym  sz tu k o m  b yd ła  do  lo so w a n ia  p rz ez n a c z o n y m  , 
k tó re  przy  o d g ło s ie  t r ą b ,  w ś ró d  licznie  zeb ran e j  p u b l ic z n o śc i ,  p o ­
jed y n c zo  by ły  okazywane.

Ł a s k a w a  b y tn o ść  N a jdosto jn ie jszego  g o śc ia ,  ozdo b n ie jsze  u rzą ­

d zen ie  m ie j s c o w o śc i ,  jako  też p ięk n a  p o g o d a ,  p rzez  cały  czas t r w a ­

j ą c a ,  uczyniły  t e g o ro c z n ą  w y s ta w ę  j e d n ą  z n a jo k a z a l s z y c h . '

Z  Komitetu c. k. T ow arzystw a gospodarskiego galicyjskiego.

III.
S P R A W O Z D A N I E  

z odbytej wystawy gospodarczej w Ułaszkowcacli,
w dniach 6  i 7 lipca r. i 8 5 4 .

C złonkow ie  do w ys taw y  g o sp o d a rcz e j  od ezw ą  sz a n o w n e g o  

K o m ite tu  z dn ia  31  m arc a  r.  b. do  1. 1 2 6  m ia n o w a n i ,  odebra l i  

tak o w ą  d o p ie ro  p ie rw szy ch  dn i  m a j a ,  i zgrom adzil i  s ię  dn ia  1 6  t. 

m .  w J a g i e l n i c y ,  jako  m ie jscu  na jb l iźszem  Ułaszkowiec.

Przybyli  JW . b a ro n  K rzysz to f  B ła ż o w s k i , W W .  W a le ry a n  P a -  

d lew ski  i M ieczysław P o to c k i ,  j e d n o z g o d n ie  zaszczycili  p o d p i sa n eg o  

w ezw an iem  do  p rz ew o d n ic tw a  Kom isyi  dyrygu jące j  w y s ta w ą ,  do 

p ro w a d ze n ia  zaś p ió ra  u p ro sz o n y  zo s ta ł  W .  M ieczysław Po tock i .  

T a k  u k o n s ty tu o w a n a  K om isya  u c h w a l i ł a :  1. O brać  p ięc iu  z a s tęp *
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ców w osobach JJW W . baronów Leona Brunickiego i Henryka H ey- 
dla i W  W. Józefa Bogdanowicza, Leonarda Ho rodyskiego i Kalixta 
O rłow sk iego ; 2. Nie poprzestać na wykonanem ogłoszeniu przez 
eyrkularze i gazety; ale uczynić odezwy szczegółowe do 40  oby­
wateli ,  aby raczyli przez siebie i przez zachęcanie in ny ch ,  do po ­
mnożenia wystawy w bydle, k o n iach ,  ow cach ,  m aszynach , ziemio­
płodach i nasionach przyczynić s ię ,  oraz przedażą losów zająć, a 
dochód z n ich ,  do 2 0  czerwca Komisyi o d e s ła ć ,  lub losy zwrócić; 
3 . Donieść c. k. urzędowi cyrkularnemu o składzie Komisyi i o wy­
stawie na dzień 6 lipca oznaczonej,  z prośbą o udzielenie pomocy.

Co do urządzenia m ie js c a , podpisany wziął obowiązek na sie­
bie wraz z W . P o to c k im , a na wstawienie się dyrek tora  ekonomi­
cznego P. Protiwentzkiego, J.Ex. Hr. Lanckoroński właściciel Ułasz- 
kowiec p o le c i ł , aby wszelkim potrzebom umieszczenia wystawy p o ­
dług żądania Komisyi zadość uczynić; za co wdzięczność należy się 
Hr. Lanckorońskiemu.

Na czas do wystawy przeznaczony, zgromadziła się Komisya 
z czynnych członków i zastępców złożona, wyjąwszy W. Olechow­
skiego i J J W W . baronów/ Błażowskiego i Leona Brunickiego , i wy­
brała sędziów wystawy a m ianow ic ie : Do bydła:  W  W . W iktoryna 
B ocheńskiego, Seweryna Błażowskiego i Xdza Borysiekiewicza. Do 
ko n i :  W W . Tyburcego Olszewskiego , Gustawa Postruskiego i Okta­
wa Orłowskiego. Do owiec:  W W . Kazimierza G rocholskiego, Józe­
fa Rozwadowskiego i Kalasantego Szeliskiego.

Niepewność dobrego pomieszczenia w U łaszkow cach , gdzie 
zwykle ja rm arek  pod gołem n iebem i w namiotach odprawia s ię ,  
a schronienie  tylko po chałupach i szopach wiejskich mieć można, 
odstręczała właścicieli od przesyłki bydła tak d a le c e , iż niektórzy 
dopiero po otwarciu wystawy w dniach 6 i 7 lipca bydło swoje 
sprowadzić kazali; najgłówniejsza zaś przyczyna małej wystawy p o ­

chodziła z pow odu trudności w t r a n sp o rc ie , gdyż właśnie  w tych 
czasach karczmy po stacyach były po za jm ow ane ,  a obywatele przy­
jęciem c. k. wojsk zajęci byli; z tych powodów, chociaż w Ułasz­
kowcach wystawa w liczbie bydła i koni mogłaby przewyższyć wszyst-
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kie p row incyonalne , nie  b y ł a  ona tak liczną , jak się tego spodzie­

wać było można.
Na wystawę były sprowadzone następujące p rzed m io ty :

g3 f •i CO
c

C-M03 33033“oa
3

EJ-03 CDg
A. I t y d l o  r o g a t e .

CD jj£
S z t U & l

1. Z obory Hr. Lanckorońskiego . . . 1 2 ni 4* 114*
2. » W . Ilorodyskiego Leonarda . 1 — — --- — 1
3. » W. Krzysztofowicza 1 2 — --- 5
A . » W . Waleryana Podlewskiego 1 --- 8 --- — 9
5. » W . L a s o t y ................................. — --- 1 --- — 1
6. » W . Tarnawskiego . . . . __ __ 1 --- — 1
7. » W. Józefa Bogdanowicza . 1 _ o __ — 3
8. » JW . Barona Sintenis 1 _ 2 _ — 3
9. » Pana Nestorowicza . . . . _ _ 1 i 2

10. » Pana Smolińskiego . . . . _ ___ 1 __ - , 1
11. ■ W łościanina Fedora  Kołodczuka 1 __ __ '__ __ 1
12. » » Hnata Bifyka . . — ---- -- ---- 1 1

Razem . ~7 ~2 17 " 8 ~ 6 ¥ )

ocg 2sr
33
03N

B. K o n i e .
Ćd""1 CSN

CD
CD
3

1.
2
3.
A .
5 .
6 .

Ze stajni W . Erazma W olańskiego .
« W . Aloizego Bocheńskiego .
» W . Franciszka Tarnawskiego
» Xdza Czemeryńskiego
» Pana Smolińskiego .
» Włościanina Semka Pyryh .

Razem

E. O w c e .

1. Z owczarni W . Tyburcego Olszewskiego
2. > W . Xdza Borysiekiewicza

Razem

Sztuki

2 2
2 — 2
2 1 3
1 — 1

— 1 1
1 — 1
6 1 10

c o
03 03

3 3
03

03
D

«-<3

CD
3

S ztuk i
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D. Z maszyn i różnych przedmiotów.

1. Od JEx. Hr. L a n c k o r o ń s k ie g o : P łu g ó w  2 ,  b ro n a  a n g i e l s k a ,
p ró b a  siana.

2. O d c. k. A dminis tracyi Ty ton iu :  P ró b a  liści ty toniowych.
3 .  » W . X dza Borysiekiewicza : P ró b a  w ełny  p r o s t e j , farbowanej

i p rzędzonej .
4. • W . L eo n a rd a  H o r o d y s k ie g o : Melony.

Bydło  Hr. L a n c k o r o ń s k ie g o , rów nie  jak  buhaj szwajcarskiej 
rasy  W .  H orodyskiego  za jmow ały oko  w idza ; ale gdy życzen ie  o 
p raw d z iw e  d o b ro  kraju  naszego  w po lepszen iu  g o s p o d a r s tw a ,  w y ­
m aga w łaśc iw ego  k ra jo w eg o  c h o w u ,  z k tó rego by  m ogły  być o d p o ­
w iednio  klim atowi i paszy m leczne  krowy, a w oły  siłą do pracy i 
w ielkością  d o  rzezi u z d o ln io n e , w ięc  w tern życzen iu ,  po żądany  był 
w idok  bydła W  W. Krzysztofo wicza , Bogdanow icza  i P o d le w sk ie g o ,  
a uznan ie  sędziów  co do buhaja  W .  Krzysztofowicza i co do w szy s t­
k ich  trzech  sz tuk przez W . B ogdanow icza  na w ystaw ę p rzysłanych , 
j e s t  m iłą  o z n a k ą ,  iź k ra jow e bydło  nie tylko uży tec zn o śc ią ,  ale i 
p ięk nośc ią  odznaczać  się m oże.

Co do k o n i ,  okolica  nasza m og łaby  n iewątp liw ie  dosta rczyć  
większej ilości k ra jow ych roboczych  k o n i ; tylko wyżej p rzy toczone  
okoliczności były p o w o d em  tej m ałej wystawy, zas ługujące j jed nak  
na u w a g ę ,  iż wszystkie konie  były w yłączn ie  rasy  k ra jow e j ,  do 
pracy  g osp od a rsk ie j  zdolne i do mniej  ko sz to w n eg o  c h o w u  p rzy­
zwyczajone.

Chów  ow iec W . Xdza B o ry s ie k ie w icza , p roboszcza  obrz. gr. z 
L iso w ie c ,  j e s t  jaw nym  d o w o d e m  korzyści k ra jow ego  c h o w u :  bo   ̂
w ełna ,  p o d łu g  p ró b y  udzielonej dla okazania w K om itecie ,  p rzesz ło  
1 5  cali d ługa, z zeznania s z ano w n ego  w łaścic iela ważyła funt.  1 6 ,  
a w  m atery i  dosta rczy ła  su k n a  na p ó łto ra  s ie raka ch ło p sk ie g o ;  a i e  
su k n o  takie kosz tu je  na je d e n  s ie rak  8 złr. m. k . ; w ięc  w ar tość  
r u n a  z j e d n e g o  barana ró w n a  się 1 2  złr. m. k. O dtrąc iw szy  w yd a­
te k  na  g rę p lo w a n ie ,  p rz ę d z e n ie ,  fo luszow anie  etc. 25/oo> zatem 
czysty d o c h ó d  z je d n e g o  tak iego  b a rana  uczyniłby  9 złr. m. k . , a 
n iew ątp liw ie  w  na js ław niejszej  ow czarn i tej korzyści ba ran  d ać  nie
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m o ż e ,  przy uw adze  m n ie jszeg o  kosz tu  na  u trzym anie  i znacznej 
k o rzyśc i ,  j a k ą  przynoszą p ro s te  ow ce z w ydoju. Z tych u w a g  n ie ­
wątpliwie w ystawa U laszkow iecka przyniosła  odznaczającą się k o ­
rzyść dla k r a j u , gdy wielu właścicieli  od jecha ło  z wystawy z p rz e d ­
sięw zięciem  zajęcia s ię  cho w e m  ow iec  p r o s t y c h , i X dz  P roboszcz  
Borysiekiewicz był z wielu s t ro n  p ro szony  o ods tąp ien ie  p rzychów ku .

Okolica nasza j e s t  ub ogą  w  m aszyny g o s p o d a r s k i e ,  a m e c h a ­
nicy tu te j s z o -o k o l i c z n i , m im o o g ło szeń  i szczegó łow ych  w e z w a ń ,  
do  wystawy nie zgłosili się. W y n a g ro d zen i  zostaliśmy za to w y­
s taw ą liści ty toniu  h o le n d e rsk ie g o  z p lan tacy i rzą d o w y c h  w M ana-  
s te rzyskach  i Zabło tow ie.  P a n  Mandis c. k. n adzo rca  tych  p lan ta ­
cyi raczy ł  nie ty lko teo re tyczn ie  z w ielką zna jom ością  i zdo lnością  
w ykładu  up rze jm ie  ob jaśn iać  nam  w łasn ośc i  te g o  z ie m io p ło d u ,  k tó ­
ry na  wystawie w M nichowie od znaw ców  o trzym ał p a lm ę  le p s z o -  
ś c i ,  ale i p rak tyczn ie  wykazał w ar tość  tego  ty ton iu  ho len dersk iego ,  
p rzynoszącą  większe korzyści niż wszelkie inne  p la n ta c y e ,  a to  przez 
w ypracow anie  kosz torysu  p rzychod u  z p lo nu  i w y d a tk u  na  p la n ­
tacye.

8 funt.
W  Manasterzyskach : p lan tow ała  c. k . A dm inistracya 

1 %  m o rg a , z k tó reg o  było  p lonu  609 3  fun tów  i w  nasien iu  
a w arto ść  ogó lna  w ynosiła  . . . . . .
n a  p lan tacye  by ło  k o sz tu  . . . . . .

z 1 %  m o rg a  zosta ło  czy steg o  doch o d u  . 
czyli z 1 m o r g a ......................................

W  Zabłotowie: z p lantacyi dw óch  m orgów  by ło  p lonu  4 9 7 6  funt. 
i nasien ia  27 funtów , w  w arto śc i . . . .  
na  p lan tacyę  by ło  kosztu  . . . . . .

Z osta ło  czystego  doch o d u  z 2ch  m orgów
czyli z 1 m o rg a  ■ ..............................................

łą c zą c  o b ie  te  p la n ta cy e , b y ło  d o ch o d u  z 1 m orga': 
w  M anasterzyskach  . . ,  . ,
w  Z a b ł o t o w i e ...............................................

Sum m a
, czyni ś red n ia  p ro p o rcy a
Ze zaś w  rachunku  koszto ry su  n ie  była l ic z o n a : 

a) w a rto ść  g ru n tu  p rzez Rząd na ję tego  
|)  p ro c e n t od  k o sz tu  na  budynek  i na m aterya ły  do  suszenia.
c) koszt pensy j m ie jscow ych  U rzędników
d) k o sz t pensyj w yższych U rzędników  nadzo rczych  i p lantacyę 

dyrygujących;

z lr . kr.

844
541 3 9 %

302 2 5 %
287 5

701 10
389 1 6 %

311 5 3 %
155 5 6 %

287 5
155 5 6 %

443 1 %
221 3 0 %
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więc gdyby potrącili na te wydatki rządowe 6% 0 wypadłoby

Zostałoby zatem zysku z m o r g a ..........................................
W zamiarze przysługi krajowej , chcąc z większą dokładnością 

wykazać korzyści tej piantacyi, przedsięwziąłem wziąść jeszcze do 
rachunku plantacyę pryw atną, w J e z io r z a n a c h  przez ś. p. Juliusza 
Matkowskiego zaczętą, ale przez nagłą śm ierć jeg o , gdy ia ło ść  do­
mowa w strzęsła cały k ierunek, okazały się uchybienia w pielęgno­
w aniu, w obłam yw aniu, i suszeniu, a przytem jeszcze ubytek ele­
mentarny z m rozu; przez co cała plantacya była złą, jednak z %  m or­
ga było bruto d o c h o d u ................................................................

Na to było wydatku łącznie z kosztem na zrobienie szury do 
suszenia  ..........................................................................

złr. kr.
110

110 « ‘/«

113

53 —

_ 60 --
80 ---

Zostało dochodu z s/ 4 morga 
W ynosiłoby z jednego m orga dochodu

Gdyby te d y  tę  z łą  p lan ta cy ę  p r y w a tn ą  z łączyć z rząd o w em i 

p l a n t a c y a m i , w y n io s łab y  ś r e d n ia  korzyść  z j e d n e g o  m o rg a  9 5  złr. 

2  2 1/ 2 kr. Z t eg o  ob liczen ia  okazu je  s ię  j a w n ie ,  i ż p lan tacya  ty to ­

n iu  h o len d e r sk ie g o  na leży  do na jw ięk szy ch  k o r z y ś c i , j ak ie  d o ty c h ­

czas z roli o s iąg n ąć  m ożn a  ; ale przy b ra k u  lu d n o śc i  i zd o lnych  lu ­

dzi i p o d łu g  pow zię tych  d o k ład n y c h  w iad o m o śc i  o t ru d n o śc ia c h  przy 

p ie lę g n o w an iu  p i a n t a c y i , w in ien  j e s te m  o ś w ia d c z y ć : iż ko rzyśc i  te 

ty lko  na m ałą  skalę  p ian tacy i  o s iąg n ię te  być  m o g ą ,  a m ianow ic ie  

p rzez  p lan ta to ró w  m n ie j s z y c h , k tó rzy  w ła sn e m i  r ę k o m a  g r u n t  u p r a ­

w ia jąc  , m a ją  tem  sa m e m  u m n ie jsz o n y  w y d a tek  na  n a jem  p rzy  d r o ­

b n y c h  c z y n n o ś c ia c h ,  chwili  r a n n e g o  lub w ie cz o rn eg o  za tru d n ie n ia  

p o t rzeb u jący ch .
Jeżeli  s z an o w n y  K o m ite t  uzna  te  korzyści  dla p lan ta to rów ,  

za g o d n e  u w z g lę d n ie n i a ,  t ed y  życzyćby na leża ło  o p o s ta ran ie  s i ę :

Imo. Aby nauka  piantacyi  ty ton iu  h o le n d e rsk ieg o  m o g ła  być 

w y d a n ą  w sty lu  p o p u l a r n y m , do pojęc ia  s ła b eg o  u m u  z do lnym  i 

ro z es ła n ą  po  X iężach  P ro b o szc za c h  i P r o fe so ra c h  szkó ł  g m in n y ch  

dla ob jaśn ien ia  w łośc ian .  Do n ap isan ia  zaleci łbym  zap ro s ić  X. B o -  

rys iek iew icza  z L isow iec .
2 d0- Z p o w z ię tych  w ia d o m o śc i  p o u fn y ch  u ż a l a ń ,  da je  się  

w n io sk o w ać  u zasad n io n e  ż ą d a n i e , aby  p lan ta to ro w i  n ie z a d o w o lo n e ­

m u  o szaco w an iem  ty ton iu  w  m agazyn ie  przy o d d a n iu ,  w o lno  było
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poddać swój produkt wyższej detaxacyjnej komisyi, złożonej z c. k. 
urzędnika i zaufania godnego znaczniejszego plantatora, obznajo- 
mionego z własnościami tytoniu.

3,i0- Aby ceny tytoniu były publikowane na następujący rok 
najdalej do marca każdorocznie.

Przy zamknięciu wystawy odebrawszy Komisya sprawozdania 
od sędziów, przystąpiła do zakupna przedmiotów następujących:

1. Od W . Krzysztofowicza nabyto buhaja za złr. 120
2. > » Bogdanowicza
3. > > i  u

4. Z ekonomii Ułaszkowieckiej
5. Od Pana Nestorowicza
6. > Hnata Biłyka
7. » W. Olszewskiego

• > > 120
krowę » > 120
bujaka > > 1 2 0
jałówkę » » 40

> . 35
barana » > 30

Razem za złr. 585

Krowa od P. Smolińskiego, przez sędziów do kupna odszcze- 
gólniona, dla zbytecznej ceny nabytą być nie mogła.

Medale uchwalone zostały: dla JEx. Hr. Lanckorońskiego za 
buhaja, dla W. Bogdanowicza za krowę i dla W. Tarnawskiego za 
klacz.

Z odpowiednią celowi uroczystością, przy odgłosie muzyki, od­
prowadzono na publiczną wystawę wieńcami ozdobione bydło, po- 
czem zaczęto publiczne posiedzenie zagajeniem, które wyjaśniło cel 
zaprowadzonego zezwoleniem wiekopomnej pamięci Cesarza Fran­
ciszka Towarzystwa gospodarczego, które ku polepszeniu gospodar­
stwa krajowego uzyskało pozwolenie dobrotliwego Cesarza Ferdy­
nanda na wystawę gospodarczą. Korzyści wystaw gospodarczych 
zostały wyjaśnione, oraz i powody, dla których Komitet Towarzy­
stwa gospodarczego uzyskał pozwolenie od szczęśliwie panującego 
Monarchy, na zaprowadzenie wystaw w celniejszych prowincyonal- 
nych miejscach. Poczem odczytany był wykaz przedmiotów na wy­
stawę sprowadzonych i ogłoszone sprawozdania sędziów.

Gdy to posiedzenie zaszczycił swoją obecnością JW. jenerał 
Batke, więc został uproszony do rozdania medalów; poczem przy-
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s t ąpiono do losowan ia  zaku p ionyc h  pr zedmiotów.  W y n i k ł o ś ć  j e s t  
nas t ęp u j ąc a  :

Buhaja  od W .  Krzysztofowicza  wygra ł  P. G r e k ,  na  nr.  2 7 0 .
Buhaja  od W .  Bogdanowicza  wygra ł  W .  Hipol it  Or ł o ws k i ,  

na nr.  14 3 .
K row ę  od tegoż wyg ra ł  W.  J a n  O l e c h o w s k i ,  n a  nr.  13 7 .
Bujaka  od  JEx. Hr. L a n c k o roń s k i eg o  w y g ra ł  W .  E u s t a ch y  

St a r zy ń sk i ,  na nr.  81.
J a ł ó w k ę  od Pa na  Ncst erowi cza  wyg ra ł  P. L a s o t a ,  na  nr.  2 4 7 .
J a ł ó w k ę  od Hnata Bi łyka wyg ra ł  Xdz  Zawir ski ,  na nr .  1 3 7 .
Barana od W.  Tyb.  Ols zewsk ie go,  wygra ł  W.  L eo n c y u s z  W y -  

b r a n o w s k i , na nr .  2 3 2 .
Gdy do l icytowania nie  l .yło żadn ych  s t ron  zgłaszających sie,  

pos i edzeni e  zos tało  zamknię te .

Rachunek z  wystawy,
P rzychód . R ozchód, 

z łr. k r. z łr. kr.

Z przy ł anych  3 5 0  losów rozd ano  4 7 3 ,  po 2  złr. 9 4 6  —  —  —
(ni e r ozd a n ych  zwraca  się 77) .

P o d ł u g  sz cz eg ół owego  r e jes t ru  wydatków,  wysz ło:
Na koszta k anc e l a r y j n e ,  po s t por to  i na j em

p o s ł a ń c ó w  . . ..... .................................................. _    1 5  2 2
Tab l ica ,  c h o r ą g w i e ,  sznury ,  wi eń ce  i p o s t a ­

wienie  t r y b un y  k o s z t o w a ł y ...................................... —    21 17
D o z o r c o m ,  s ł u g o m ,  mu zyce  i po mo c n iko wi

do pi lnowania  i p i s a n i a ...................................... —    4 4  —
Za 6  p u d e ł e k  na m e d a l e ,  z k tór ych  3  p o ­

zosta ło  w zapas i e  do przyszłe j  wyst awy . . . —  —  15  11
Na zaku pno  6ci u  sz tuk bydła  r o g a t e go  i 

1 bar a t ia ,  jak  wyżej  wyszc zegól niono w s p r a ­
wozd an iu  .......................................................    5 8 5  _

S u m m a  . 6 8 0  5 0
Załącza się wykaz o s ó b , k tó r e  losy o d e ­

brały,  ale dotychcza s  ani p ieniędzy nie  o d e s ł a ­
ły, ani losów nie  zwróci ły,  sz tuk 71 w w-artośei —  —  1 4 2  •—

Odsyła  się r es z t a  go to wemi  do kasy T o ­
war zys twa g o s p o d a r s k i e g o ......................................... —  —  1 2 3  1 0

S u m m a  zg odna z p r z y c h o d e m  . 9 4 0  złr.
Rozpr. Tow. gosp. t. i 7.



—  406 —

Licznie zgromadzona publiczność, jakoby świeżo obznajomio- 
na z celami wystawy i je j korzyściami, w zupełnem zadowolnieniu 
objawiła życzenie powtórzenia wystawy w roku przyszłym, z upe­
wnieniem licznej przesyłki w każdym rodzaju przedmiotów gospo­
darskich i nasion, których nateraz gospoda rze nie mieli w zapasie, 
a niewątpliwie znajdują się widzenia godne jpk np. u xdza Borysie- 
kiewicza,, który m iał pszenicę, ważącą 192 funtów.

Można zatem z pewnością tw ierdzić, iż gdyby wystawa na 
rok przyszły dozwoloną i uskutecznioną być mogła , byłaby pewno 
jedną z najliczniejszych, ale byłoby do życzenia:

1. Aby ogłoszenie być mogło w lu tym , najdalej w marcu.
2. Aby można uzyskać pozwolenie, iżby xięża Proboszczo­

wie nastąpić mającą wystawę ogłaszali lu d o w i, gdyż wielu włościan 
po otwarciu już wystawy przychodziło pytać się: czyli im wolno 
swe bydło przyprowadzić, i dopiero po upewnieniu iż im to wol­
no, dwóch najbliższych, już w ostatnim dniu wystawy przyprowa­
dz iło , jako to Hnat B iłyk  jałówkę i Semko Pyryli ogiera.

3. Ze względu, że jarmark Cłaszkowiecki trwa tylko dwa 
dni, 6 i 7 lipca, chociaż sprzedaż towarów zaczyna się już od 
1. lipca, lecz w tych dwóch dniach właściwego jarm arku jest naj­
większy natłok ludności i interesów, a tem samem brak czasu zajmo­
wać się wystawą; więc dla uzyskania czasu dowolnego i na opa­
trywanie wystawy, i na zatrudnienie dla sędziów byłoby do życze­
n ia , aby wystawa zaczynać się mogła 5 lub 4 lipca.

Medwedowce, dnia 51 lipca, r. 1834.

M eliton  P icńc iykow sk i.
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O PIERW SZYCH W  GALICYI
na większą stopę wykonanych

robotach około  osuszenia gleby za pomocą rowków podziemnych

Powziawszy w ia d o m o ś ć , ze w dobrach  Żywieckich , n a ­
leżących do Jego  G. W. Arcyxiecia A lb rech ta ,  rozpoczęto 
d renow anie  na obszerny rozm ia r ,  Komitet c. k. T ow arzy­
stwa gospodarskiego w ezw ał P. Scheidlina członka Towarz. 
gospodar. Inspektora tychże d ó b r ,  aby raczył udzielić Ko­
m itetowi bliższych szczegółów tego p rzed sieb ie rs tw a , oraz 
aby raczył donieść K o m ite to w i , czyli i pod jakiemi w a ru n ­
kami Zarząd dóbr Żywieckich przyjąłby na pew ien  przeciąg 
czasu m łodego człowieka przez Komitet p o leco n eg o ,  k tó ­
ryby przypatrując się wykonaniu  robót i b iorąc w  nich 
czynny udział ,  m ógł nabyć  praktycznych w iado m ośc i ,  tak  
co do planu, jako  też co do w ykonania  całego przedsieb ier­
stwa. Zam iarem  Komitetu było podać przez to sposobność  
młodzieży do kształcenia się w tej gałęzi inżynieryi gospo­
darskiej , k tó ra  zapew ne w krótk im  czasie znajdzie zastoso­
wanie obszerne w kraju n aszym : Komitet m n iem ał ,  że tym  
sposobem  przyczyniłby się nie tylko do ogólnego d o b r a , 
ale oraz podałby sposobność  n ie jed nem u  młodzieńcowi do 
zyskow nego  zarobkowania .
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P. Scheidlin ze zwykłą sobie uprzejmością oświadczył, 
że chętnie przyjąłby w zamierzonym celu jednego lub dwóch 

młodych ludzi teoretycznie przygotowanych , a za jedyny wa­
runek położył to , żeby uczniowie przez czas pobytu w Żyw­
cu mieli zabezpieczone utrzymanie własne, na co podług 
P. Scheidlina wystarczałaby kwota 1 0 - 1 5  złr. miesięcznie.

Przez dwa lata Komitet starał się wynaleśc ludzi chę­
tnych i teoretycznie przygotowanych i był gotów z kasy 
Towarzystwa udzielić chętnemu kilkumiesięcznego zasiłku w 
wyż podanej kwocie. Ale słuszne oczekiwania Komitetu 
zawiedzione zostały, albowiem dwóch tylko młodych ludzi 
zgłosiło się do Kom itetu, z których jeden sam bez oświad­
czenia powodów odstąpił od wyrażonego zam iaru, drugi zaś 

lak wysokie wymagania założył, że Komitet nie mógł na nie 
przystać, ze względu na pieniężne siły Towarzystwa. W ia­

domo powszechnie jak często dają się słyszeć narzekania 
ze strony młodych ludzi na brak sposobności do zarobko­

wania, zwłaszcza jeżeli któremu z nich nieprzyjazne okolicz­
ności nie dozwoliły ukończyć całego kursu nauk technicz­

nych. Właśnie dla tego rzędu młodych ludzi było tu po­

le otwarte, gdyż kierownictwo* prac podobnych wymaga 
tylko początkowych wiadomości z geometryi. Komitet nie 

może pominąć milczeniem przykrego wrażenia, jakie spra­
wia podobna obojętność; w'szakże gdyby zamiar jego zna- 
lazł jeszcze udział spodziewany, Komitet każde zgłoszenie 
się chętnie uwzględni i pomocy swej nie odmówi.

Niepoprzestając na tern, P. Scheidlin przysłał Komite­
towi dwa doskonale obrobione sprawozdania z prac już wy­
konanych w iatach 1852 i 1 8 5 3 , które tu w tłómaczeniu 

umieścić pospieszamy. Rzadko zdarza się Komitetowi ró-
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w n ie  d o k ł a d n e  i l i czbami p o p a r t e  don ies i en i a  o d b i e r a ć ;  n i e ­
chaj  w i ę c  w o l no  b ę dz i e  z w r ó c i ć  u w a g ę  s z a n o w n y c h  Cz łon ­
k ó w  n a  te s p r a w o z d a n i a ,  k tó r e  za w z ó r  do p o d o b n y c h  p o ­
s łużyć  mogą .

Nie ujdzie z a p e w n e  bacznośc i  c zy t e ln ików w liście przez 
P .  S c he id l ina  do  Ko m i t e t u  p i s a n y m , w a ż n y  i c i e k a w y  u s t ę p  
o użyc iu  k o ś c i  na  p ognó j  i o s i ą g n i o n y c h  przez  to rezu l t a ­
tach .

S P R A W O Z D A N IE
z robót około osuszenia pól za pomocą rowków podziemnych, 
wykonanych w Żywieckich dobrach Arcyxiążęcych w r. 1852.

(Z ry c in y  i tab licam i).

Nie b ę d ę  o p i s y w a ć  z n a n y c h  już p o n ie k ą d  s t o s u n k ó w  
k l i m a t yc z ny c h  g r u n t u  i p o w i e t r z a ,  poc i ąga j ących  za so bą  
n i e odb i t ą  p o t r ze b ę  z a p r o w a d z e n i a  t e g o  rodza ju  u lepsz en ia  
w  wielkiej  częśc i  t u t e j s zych  d ó b r  A r c y x i ą ż ę c y c h , jeżeli  za­
g o s p o d a r o w a n i e  w  n ich  m a  p rzynos i ć  st a łe  i w y n a d g r a d z a -  
j ące  d o c h o d y ;  ale  p o s p i e s z a m  d o n ie ś ć  n in ie j szem s z a n o w n e ­
m u  K om i t e t ow i  o roz po c z ę c iu  i o b e c n y m  s tan ie  naszych  d o ­
tyc hcz a s  w y k o n a n y c h  rob ó t  d re n a ż o w y c h .

W  r. 1 8 5 1  w  j es i en i  o t r z ym a l i ś m y  p ie rwszą  p ra s ę  do 
rob ien ia  r u r  W i l l i a m ’a i po u s u n i ę c i u  p i e r w s z y c h  p rz eszkód  
i t r u d n o ś c i ,  przysz l i śmy  do poznan ia  i s t o tnych  w ł a s n o ś c i  i 
p rz yspos ob ie n i a  gliny do  rob ien ia  d o b r e g o  m a te r y a ł u .  Na j ­
g ł ó w n ie j s z ą  p r z y t e m  r o b o t ą ,  na j w i ę c e j  cza su  i k o s z t ó w  z a ­
b ie r a j ącą  , by ło  p rzys p os ob ie n i e  p o t r zebne j  gliny,  k tó ra  aby  
by ła  z d a tną  na  r u r y  ce lowi  o d p o w i e d n e ,  m u s i a ł a  b y ć  naj -
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przód  zm ięszan a  z p iasczystą  glinką. Aby w ię c  te j  n ie d o ­
go d n o śc i  na przyszłość  zap o b ied z ,  w y s ta w io n a  zosta ła  w  tym  
ro k u  m ac h in a  do  m ięszan ia  gliny ( Thonschneider), p o ru sz a ­
n a  siłą ko ńską .

N ajw iększy  w y ró b  ru r  w  je d n y m  dn iu  w y nos ił  6 0 0 0  
sz tuk  5/ ł "• P ray  r °b o c ie  p ięc io ro  ludzi było  w y łączn ie  za ­
ję ty c h ,  glina zaś d n ie m  w przód y  by ła  p rzysposobiona .

W y p a lan ie  r u r  od b y w a ło  się w  zw y k ły m  p iecu  ceg ie l-  
n ianym  s k le p io n y m , w raz  z ceg łą  m u la r sk ą ,  p rzyczem  je d n a k  
w ie le  było ceg ły  p okruszonej .

Od przeszłej jes ien i  je s t  w r u c h u  d ru g a  prasa  do ro ­
b ienia  ru r ,  na  fo lw a rk u  B e s tw iń sk in r ,  na  k tó re j  w c iągu zi­
m y  już przeszło  1 0 0  tysięcy  r u r  w y ro b io no .  Po s taw il iśm y  
tam  tak że  wielki  piec  g a r n c a r s k i , k tó ry  zu pe łn ie  celow i s w e ­
m u  odpow iada .

R ob ien ie  r u r  u g o d z o n e  zosta ło  po n a s tęp u jąc y c h  cenach :  
Za 1 0 0 0  s z tu k ,  d osk o n a le  w y p a lo n y c h ,  

bez w ady , 1 ‘/ 4-c a lo w y c h  r u r  . . . .  2  złr. 5 0  kr.

• * ’ 1 ' /*   .
2 *  .

2 %   3  . 4 5  •
3 • ........................................ ...........

, . 2  ' / j  • m u f  czyli ob rą cz ek  1 • 2 0  *
Koszta paliwa w y no szą  w  p rzec ięc iu  od

1 0 0 0  s z t u k ....................................................  ^
P ie rw sz e  ro b o ty  z ie m n e  ro z p o cz ę te  zosta ły  w  k luczu  

L ip o w a ,  przy k o ń c u  maja- p rzesz łego  ro k u .  W s p o m n io n y  
k lucz  leży na w s c h ó d  od ła ń c u c h a  g ó r  K a r p a c k ic h , ro z g ra ­
n iczającego  Galicyę od Sz ląska  pod gó rą  S k rzyczna .  W z n i e ­
sienie  jego  w ynos i  około  1 0 0 0  stóp  nad  p o w ie rzc h n ię  m o -
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rza.  G ł ó w n y  s p a d  j e s t  o d  ZZ  k u  W W  P ó ł n .  C a ły  k lucz ,  
d o  1 0 0 0  m o r g ó w  n.  a. z a j m u j ą c y ,  i b a r d z o  d o b r z e  z a m k n i ę ­
ty,  t w o r z y  t r zy  n i e c k o w a t e  z a s k o r u p i a ł e  ł a n y ,  z e  s p a d e m  z 
p o ł u d n i a  na p ó ł n o c  i z p ó ł n o c y  na  p o ł u d n i e .

P r z e s t r z e ń  z d r e n o w a n a  m a  dos'd z w i ę z ł ą  z i e m i ę  ( 5 0  do  
3 5 %  g l i ny  g a r n c a r s k i e j  i 2 0  d o  2 5 %  m i a ł k i e g o  p i a s k u )  
p o s i a d a j ą c ą  tę  w ł a s n o ś ć ,  że  po w i ę k s z y m  d e s z c z u  r o z p ł y w a  s i ę ,  
a w  c zas i e  p o s u c h y  t w o r z y  g r u b ą  t w a r d ą  s k o r u p ę , k t ó r a  p ę ­
k a j ą c  i r y s u j ą c  s i ę ,  dla  k ł ó j ą c e g o  s i ę  n a s i e n i a  i r o ś l i n  s t a ­
j e  s i ę  n i e p r z e p u s z c z a l n ą .  W a r s t w a  r o d z a j n a ,  6 "  n i e p r z e -  
n o s z ą c a , s p o c z y w a  n a  gl inie  t ł u s t e j , 3 '  g ł ę b o k i e j ,  n i e p r z e -  
p u s z c z a j ą c e j  w o d y  i ty l ko  m i e j s c a m i  z a w i e r a  w  so b i e  s zó -  
t e r ,  k t ó r y  w w i ę k s z e j  g ł ę b o k o ś c i  p o w s z e c h n i e j  s i ę  p o j a w i a ­
j ą c  , r o b o t y  z i e m n e  n a  t y c h  g r u n t a c h  z n a c z n i e  u t r u d z a .

S e k c y a  A  w  X H s t y m  s y s t e m i e  j e s t  p e ł n a  ź r ó d l i s k , p o ­
n i e w a ż  t u  p r z e m a g a  s p o d n i a  w a r s t w a  gl iny,  w o d ę  z a t r z y m u ­
j ą c a , a z t ąd  dla  b ł o t n i s t y c h  w ł a s n o ś c i  s w o i c h ,  m u s i a ł a  h y c  
w y r z u c o n a  z  z a g o s p o d a r o w a n i a .  O b e c n i e  z d r e n o w a n a  zas i a ­
n ą  z o s t a ł a  ż y t e m  o z i m c m , k t ó r e g o  s t a n  o k a z u j e  s ię  b y ć  zu ­
p e ł n i e  z a d o w a l n i a j ą c y m .

W  z a k ł a d a n i u  d r e n ó w  s s ą c y c h  ( Saugdrains) ,  po  w y k o ­
n a n i u  d o k ł a d n e j  n i w e l a c y i , p o s t ę p o w a n o  za n a j w i ę k s z y m  
s p a d k i e m , a o d s t ę p  ich o d  s i eb ie  p rzy j ę to  m i ę d z y  5  a 0  
s ą ż n i a m i ,  p o d ł u g  w ł a s n o ś c i  części  s k ł a d o w y c h  g r u n t u  i 
ze  w z g l ę d e m  n a  d o ś w i a d c z e n i a ,  j a k i e  gd z ie indz ie j  w  p o d o ­
b n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  by ły  już ro b i o n e .  Ale p r z y t e m  z a ł o ż o ­
n o  ki lka d r e n ó w  n a  p r ó b ę  i z p r z y d a n i e m  o t w o r ó w  d o  r o ­
b i e n i a  p o s t r z e ż e ń ,  w  o d s t ę p a c h  p r z e m i e n n y c h ,  c e l e m  u z y ­
s k a n i a  p rzez  to  w s k a z ó w k i  d la  da l s zych  r obó t .  G ł ę b o k o ś ć  
r o w ó w  w y n o s i  w s z ę d z i e  A'. Z w i a d o m e j  z d o s t r z e ż e ń  m e -
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l e o r o l o g i c z n y c h , n i e s t e ty  w  n a j n o w s z y c h  d op ie ro  cza s a ch  
p r z e d s i ę w z i ę t y c h ,  i lości  w o d y  d e s zcz ow e j  i p a r o w a n i a , o k a ­
zuje się i lość  jej w  p rz ec i ągu  p e w n e g o  cza s u  do o d p r o w a ­
dzenia  b ę d ą c a ,  a p o d ł u g  t e g o ,  j a k o  też  z u w z g l ę d n i e n i e m  
s p a d k u  i w i a d o m e g o  i loczynu  tarcia,  okazu je  się wie lkość  
p op rz e c z n e g o  p rzec ięc ia  d r e n ó w  z b i o r o w y c h  (Satnmeldrains) 
dla k a ż d e g o  z o s o b n a  s y s t e m u ; k tó re  to przec ięc ie ,  s t o s o ­
w n i e  do  t ego,  mus i  być  o z n a c z o n e  na każdy  s z c z e g ó ł o w y  
w y p a d e k .

W y k a z  wi lgoci  spadłe j  z a t m o s f e r y  w  r. 1 8 5 2/ 3 za łącza 
si ę n a  pon iżej  u m i e s z c z o n e j  tab l i cy  d os t r ze ż e ń  *). Doda j ę  
tę tylko  u w a g ę ,  że pon ie w a ż  r ok  1 8 5 2  był  nadzwycz a j  s u ­
chy,  p rze to  n ie  wzię l i śmy  za p o d s t a w ę  w y na lez ione j  t u  i lo­
ści  w i l g o c i , ale dla większe j  p e w n o ś c i  p rzyję l i śmy 1 "  na 2 4  
godz in .

') Sumaryczny wykaz wilgoci  spadł 

a i  do 15 lu tego  1855 roku.

j z a tmosfe ry  w Żywcu, od  15 lu tego 1852

Rok 1 8 5 2 , Luty, od  dnia 15 do końca —  1 5.‘“ 7 7

Marzec •  • 1 —  19 52

Kwiecień  » » —  10. 93

Maj • > • » —  2 9 . 4 6

Czerwiec » » U » —  27. 87

Lipiec « ■ * * —  55. 90

Sierp ień  » • |  » —  6 9 . 6 0

W rz e s ie ń  » • # > —  2 2 . 5 8

Paździer .  » « ■ • —  15. 95

Listopad ■ » » * —  26. 31

Grudzień • » » * —  5 .7 1

Rok 18 5 3 , Styczeń » • » ■ —  1 0 . 3 6

Luty  do 15go • » • —  1 0 . 0 0

Ogól  . 3 1 9 . 9 6  

Ś redn ic  przecięc ie  na  miesiąc  wypada  2 6 ‘“ 66 
■ > » 2 4  godzin  » 0.‘"89
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Największe parowanie, 81,6°/0, jest w tutejszej oko­
licy w  miesiącach od kwietnia do września, a najmniejsze 

18,4°/0 od października do marca.
Ogól robot w roku 1852 wykonanych, które właści­

wie za większą tylko próbę mogą być uważane, a dla li­

cznych przeszkód nie mogły być więcej rozszerzone, w y­

nosił do 24 morgów zdrenowanej przestrzeni.

Nauczenie robotników, aby ich przyzwyczaić do stoso­
wnego użycia angielskich narzędzi, wymagało długiego cza­

su, niemałej cierpliwości i dużo pieniędzy. Jednakże po­
mimo tych trudności udało się wykształcić k ilku  wprawnych 
i użytecznych robotników z klasy wyrobników miejscowych. 
Tym sposobem na bieżący rok zapewniono sobie większy 
skutek.

Ostatnie rowy drenowe, 1 5 " szerokie w górze a 4 ' 
głębokie, były już beznaganno, a przy zapłacie 5 kr. za 
bieżący sążeń, przyniosły dla pilnego robotnika 40 kr. m. k. 
dziennego zarobku. Zdaje się, że i ta cena tego roku już 

będzie mogła być zmniejszoną, jak  skoro nastąpi większa 
konkurencya robotników', a ludzie większej wprawy i zręcz­
ności nabędą.

Koszta wszystkich robót na przestrzeni 24  morgów, 
rozkładają się jak następuje:

a) Odmierzenie i wytyczenie wszystkich ro­

wów d re n o w y c h   1 złr. 12 kr.
b) Kołki i tyk i, potrzebne do wytyczenia 1 . 9 ■
c) Wybranie 55 I sążni bieżących rowów

zbiorowych i 6411 sążni bież. row'-
ków s s ą c z e k ..............................  580  * 12,. .

*  '5

d) Założenie r u r ...................................... 24  » 31,7 »
Kozpr. Tow. gosp. t. 17. 15
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e ) W y k o p a n ie  i w y m u r o w a n ie  d w ó c h
s tudn i  zb io row ych  i r o w ó w  do  o d ­
p ro w a d ze n ia  w o d y  n a p ły w o w e j  . 1 -  złr. 5 1  kr.

f )  P rzyw ó z  3 1 0 0 0  sz tu k  ob rączek ,  4 2 0 0  
sz tuk  r u r  z b io r o w y c h , 3 9 3 0 0  sz tuk  
r u r  s sączek  i 2 0 0  sz tu k  r u r  u jśc io ­
w y c h ;  d a le j ,  1 3 0  sz tuk  ceg ły  w y ­
ż łob ionej  i 1 0 0 0  sz tuk  m u la r s k ie j ,
tudzież  4 c h  płyt  k a m ie n n y c h  . . 7 2  * 2 6  •

g )  K ra ty  w ytyczne  i inn e  ro b o ty  ś lósa rsk ie  1 • 4 2 , 5 •
h )  Za  w s z e lk i , wyżej pod f .  p rzy toczo ­

n y  m a t e r y a ł ,  po c e n a c h  p ro d u k c y j ­
n y c h  p o l i c z o n y  2 5 3  • 1 2  »

O g ó łe m  9 4 7  złr. 1 6 ,7 kr.
W y p a d a  z a te m  n a  m o r g  k osz tów  , 3 9  * 2 8 ,2 »

a m ia n o w ic ie :
G o to w izn ą  za ro b o tę  w y d a n o  . . 2 8  » 5 5 ,2 •
M a terya ł  k o s z t o w a ł ................... 1 0  » 3 3
W y d a tk i  n a  sp ra w ien ie  narzędzi  n ie  są tu ta j  policzone. 

W  b ieżący m  ro k u  m u sz ą  je ro b o tn ic y  sobie  sp ra w ić  za 
w ła sn y  Vosz. to iest od p łac ić  ra ta m i  z z a ro b k ó w  sw oich .

Cała  ta z d re n o w a n a  p rz es t rz eń  zaraz  w  jes ien i ob siana  
zos ta ła  ży tem . P rz y te m  zro b iono  p ró b ę  użycia kośc i  na 
n a w ó z ; w  ty m  ce lu  u rząd zo na  zos ta ła  s tępa  do t łuczen ia  
ko śc i .  O w yn ik łośc i  tego  d o św iadczen ia  po d a n y  będz ie  w
sw oim  czasie  o so b n y  raport .

S ta n  żyta  n a  osuszone j  p rzes trzen i  je s t  ze w sze ch  m iar  
zadow aln ia jący . D re n y  p ły nę ły  przez  ca łą  z im ę ,  i podczas 
n a jw ię k sz y ch  m rozów , a przy nas tąp io ne j  teraz  odwilży  p ły­
n ą c  p e łn y m  s t r u m ie n ie m ,  o d p ro w a d z a ły  czys tą  w od ę .
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Na bieżący rok zaprojektowana jest przestrzeń 2 0 0  
m orgów  do osuszenia podziem nem i ro w k am i,  jeżeli po trze­
bne  sity robocze zebrać się dadzą.

Żywiec, dnia 6 k w ie tn ia ,  1 8 5 3  roku.

S zan ow n y Kom itecie c. k. T ow arzystw a  gospodar. 
galicyjsk iego!

Mam zaszczyt niniejszem przedłożyć szanow nem u Ko­
m itetowi sprawozdanie  za rok  1 8 5 3  o stanie i postępach  
robót d re n a ż o w y c h , przedsięwziętych w  dobrach  galicyjskich 
J. C. W ys. najdostojniejszego Arcyxięcia Albrechta.

S k u tek  naszych robo t  z r. 1 8 5 2  w koń cu  sp raw ozda­
nia wykazany (k tó rym  to robotom  sprzyjały w łaśc iw e s to ­
sunki a tm osfe ryczne , c iężk im , n ied renow anym  g run tom  szcze- 
gólniej szkodliwe, i wysokie ceny zboża w latach 1 8 5 2  i 
1 8 5 5 ,  k tóre  się mogą policzyć do nieurodzajnych) p rzed ­
stawia tę  pocieszającą i bardzo ponętną  wynikłosc , ze zn a ­
czne w y d a tk i ,  jakich to ulepszenie w y m a g a ,  pod pew nem i 
okolicznościami m ogłyby się były zaraz w  pierwszym ro ku  
zupełnie wypłac ić ;  że p rze to ,  w  naszych naw et  stosunkach , 
można z pewnością liczyć przynajmniej na dobry procen t od 
włożonego k a p i ta łu , tam  gdzie podobne ulepszenia w  s to ­
sow nych miejscow ościach i ze znajom ością r z e c z y  będą  w y ­
konane.

Przy tej sposobności pozwalam sobie przesłać także 
w iadom ość o stępie do tłuczenia k o ś c i , tutaj u rz ą d z o n e j , 
i o sku tkach  jakie otrzym ano z nawiezienia w jes ieni 1 8 5 2  r. 
mąką kościaną pod żyto.
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Rz eczona  s t ę p a ,  co do swoje j  b u dowy,  ba rdzo  po je ­
dync za ,  u r ządzona  jes t  na  wodzie  i wyda je  z cz te rech  w 
j edne j  k łodzi e  p o r u sz an y c h  ciężkich  s t ęporów,  dz ienn ie  0  
do 4 0  c e t n a r ó w  miałkiej  mąki  k o ś c i a n e j ,  co na  naszą p o ­
t r ze b ę  wys ta rcza .  W  ogólnośc i  u t łu c zo n o  w  pr zesz łym r oku  
1 0 6 8  c e t n a r ó w  k o ś c i ,  a z tej i lości  oko ło  6 0 0  c e t n a r ó w  
użyto w  d o d a t k u  do n a w o zu  pod o z i m i n ę , da jąc jej 2  do 
3  c e t n a r ó w  na  morg .

Użycie m ąk i  ko śc i ane j ,  j ako  d o d a te k  n a w e t  do p o ł o ­
w y  o b o r n i k u ,  w m a ł y c h  i lościach,  po 2  do 3  cetn.  na  morg,  
okaza ło  się kor zys tn ioj szem od użycia w tym celu sa mej  k o ­
ści  w  ilości 1 0  do 1 3  cetn.  na  takąż p r z e s t r z e ń ,  p r z y p uśc i ­
wszy  że o w a  mnie j sza  i lość kośc i  r o z t w o r z o n a  k w a s e m  siar­
k o w y m  lub s o l n y m ,  albo chemiczn ie  p rzy rz ą dzon a  by ła przez 
p o p rzedn ie  zmieszan ie  jej  z m a t e r y a m i  f e r m e n t u j ą c e m i ; k tó ry  
to rozk ład  przez w z a j e m n e  dz ia łanie  o b o r n i k u  n a  nawiez io-  
n e m  po lu  dalej się o d b y w a j ą c ,  s p r a w u j e  z u p e ł n e  r o z p u ­
szczenie  się kości .  T a k a  kość  w  p i e rwszym już  zaraz ro k u  
przypada  n a  korzyść  ro ś l i n ,  gdy  p rzec iwnie  s u r o w a  mąka  
k o ś c i a n a  d ługie  lata  m a r t w o  w ziemi leżeć m o ż e ,  a jeżel i  
w  wi ększej  i lości  użytą  nie  będzio , c z ę s t o k r oć  ż a d n e g o  s k u t ­
k u  nie sp rawuje .

P o n i e w a ż  użycie k w a su  s i a r k o w e g o ,  aczko lwiek  b a r ­
dzo  sk u t e c z n e g o  ś r od k a  n a w o z o w e g o ,  jes t  zbyt  d rog ie ,  
bo  na  c e t n a r  mąki  k ośc i ane j  1 złr. m. k. w y n o s i ; przeto 
s t a r a ł e m  się d o św ia d c zy ć  ro z k ła d u  m ąk i  kośc i ane j  innym 
mnie j  k o s z t o w n y m  sp o s o b em .  Uda ło  mi się  to dość  d o ­
brze  za p o m o c ą  użycia g no ju  o w c ze g o  i ludzkich  o d c h o ­
dów,  j ako  też p o l ewan ia  u r y n ą ;  p r zyczem  u lo tn ian ie  się  p o ­
ż y w n y c h  g a z ó w  w s t r z y m a n e  zos tało przez n a k r y c i e  kości
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z iemią p r ó c h n ic o w ą  i przez częs t e  p o l ewan ie  ich r o z w i e ­
dz ionym k w a s e m  s i a r k owy m .

Gdy doświadczen ia  j eszcze  się wciąż o d bywa ją  i gdy  
mąki  kośc iane j  u ż y w a m y  do rob ien ia  ba rdzo  sk u t e cz n eg o  
k o m p o s t u , przeto dopiero  później  o tych rzeczach  obsz e r ­
niejszą w i a d o m o ś ć  n a d e s z l ę ,  jak sk o r o  b ę d ę  m ógł  w c a ­
ł o ść  pozb ie rać  po jedyncze  wynikłośc i .

Użycie na m o r g  2  c e t n a r ó w  miałkiej  m ąk i  k o ś c i a n e j ,  
zadanej  1 0  fun tami  s k o n c e n t r o w a n e g o  k w a s u  s i a r k o w eg o  i 
zmies zane j  z r ó w n ą  objętośc ią  popio łu  i z iemi (już to dla 
osuszen ia  i związania z by tecznego  k w a s u , pozos tać  m o g ą ­
c e g o ,  już też dla lepszego  roz rzucen ia  jej  na  polu)  przy
nawiez ien iu  m o r g a  1 5 0  c e t n a r a m i  o b o r n i k u ,  okaza ło  w p o ­
r ó w n a n i u  z k a w a ł e m  pola ró wn e j  zupełn ie  w ł a sn ośc i ,  r ó ­
w n e g o  nawiez ien ia ,  o b r o b i e n i a ,  s i ewu  i z b i o r u ,  s ł o w e m  
przy j e d n a k o w e j  u p r a w i e ,  p r z ewy ż k ę  w  w y d a t k u  o 2 2/ 8 m a c  
żyta i 6 , 6 0  c e t n a r ó w  słomy.  Przowyżka  t a ,  s to so w n ie  do 
t ego  co  się  wyżej  r z e k ł o , po win na  być  u w a ż a n a  za u z y ­
skaną  j edynie  w7 s k u t e k  użycia mąki  k o ś c i a n e j , a p o d ł u g  dzi­
siejszych c en  t a r g o w y c h  u c zy n i :
l icząc 2 2/ 8 m a c  ży ta ,  po 5  złr. . . .  11 złr. 1 5  kr.

■ 6 , 6 0  cetna r .  s łomy,  po 3 0  kr .  c e t n a r  3  » 1 8  .

o g ó ł e m  . 1 4  złr. 3 3  kr.

Od tej z użycia mąki  kośc iane j  wynik łe j  prze wyżki ' ,
m o g ą  b y ć  tylko  poniżej  wyszczegó ln ione  wyda tk i  n a  nią 
o d c i ą g n i ę t e : p on ieważ  wsze lkie  inne  n a  o b y d w ó c h  p a r c e ­
lach zupełn ie  r ó w n e  pozos t a ły :
2 0 0  funt .  mąki  kośc i ane j ,  po 4 0  kr.  kośc i  1 złr.  2 0  kr.

1 0  kr.  s t ępa  —  —  2 0  »
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4 0  funt. k w a su  s i a r k o w e g o , po  5  złr. za c e tn .  2  zfr.
M ieszanie  i ro z rz u c en ie  na  po lu  . . . —  1 2  kr.
Za p o p i ó ł ....................................................  1 0 *

ra ze m  . 4  złr. 2  kr .
P rz e w y żk a  p rze to  na m o r g  w yn os i  . 1 0  złr. 3 1  kr.
M ąkę  k ośc ianą  ro z rz u c o n o  na  p rzyg o to w ane j  roli r ę k ą  

p rzed  sa m y m  s ie w e m  ż y ta ,  a gdy  to po s ia n e  z o s ta ło ,  d o ­
piero  z aw leczo n o  rolę. Żyto od  p ie rw szeg o  p e ry o d u  ro s ie ­
nia w y g ląd a ło  zaw sze  ba rdzo  p i ę k n i e , a m ia rk u jąc  po s to ­
pn iu  ro zk rzew ien ia  się jeg o  w  j e s i e n i , p lon p o w in ie n b y  był 
b y ć  da le k o  w iększy, gdy by  n ie  p o w ie t r z e ,  k tó re  w ty m  r o ­
k u  ba rdzo  było n i e p r z y ja z n e , co n iep o m y śln y  w y w ar ło  s k u ­
te k  n a  o k w i t n ie n i e , i sp raw iło  w ie lk ie  w  n ie m  szkody.

C e tn a r  kośc i  k o sz to w a ł  w  p rzesz łym  ro k u  tu ta j  n a  m ie j­
sc u  4 0  k r . ,  alo gdy  poczę to  pilniej ich  p o s z u k iw a ć ,  c e n a  
po d n ios ła  s ię  już na  1 zfr. i w i ę c e j : ta c e n a  j e d n a k  n ie  
w yk lucza  jeszcze  k o rz y s tn e g o  użycia  tego  ś ro d k a  n a w o z o ­
w eg o .

Ż y w ie c ,  dn ia  2 8  s tyczn ia  1 8 5 4  ro k u .

Sprawozdanie z robót drenażowych za rok 1853 .
I. Przegląd przestrzeni.

a) Państwo Żywiec, klucz Lipowa.
P o w o łu ją c  s ię  n a  m oje  p rz esz ło ro cz n e  z p r a w o z d a n ie , 

po sp ie szam  d o n i e ś ć ,  że i w b ieżącym  j-oku  ro b o ty  o ko ło  
ob su szen ia  g leby  ro w k a m i  p o d z ie m n e m i  o d b y w a ją  się w  p a ń ­
stw ie  Z y w i e c k ie m , a n a  p ró b ę  ro z p o cz ę te  zosta ły  tak że  w
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B estw in ie .  W  o g ó le  z d re n o w a n o  te g o  r o k u  w  L ip o w e j ,  o 
po łożen iu  k tó re j  i w łasnos 'c iach  g r u n tu  m ó w iło  s ię  już w y ­
ż e j ,  6 8  m o rg ó w  w  je d n y m  łan ie .  Cała ta  p rzes t rzeń  t w o ­
rzy  ła g o d n y  sp a d e k  z z ac h o d u  na  w sch ó d .  G l e b ę , k tó ra  w 
czasie  s ło tn y m  p rz esy c o n a  b yw a  w o d ą ,  a w p o s u c b ę ,  b a r ­
dzo się  m o c n o  z sy c h a ,  s tanow i tu  tw arda  zwięzła  g l in a ,  z 
p o d k ła d e m  w szędzie  c iężk im , w o d y  n ie p rz e p u s z c z a ją c y m , aż 
do  g łęb o k o śc i  3 '8 " ,  gdzie  żwir leży n a  p rzem ian  z k a m y ­
kam i , a w  m ia rę  w iększe j  lub mniejszej  ich i lo ś c i , zb iera  
się tam że  m nie j  lub w ięce j  wody,

W  s k u tk u  teg o  w szys tk ie  d re n y  czyli ro w y  za łożone  
zos ta ły  na  h! g ł ę b o k o ,  ażeby  przez  to  w a rs tw ę  w o d ę  od ­
p ro w a d za jąc ą  p rz e c ią ć ,  o b su sze n ie  przysp ieszyć  i d o k ładn ie  
w y k o n a ć .

N a p rzes trzen i  za jm ujące j  o ko ło  1 0  m o rg ó w , w a rs tw a  
rz eczo na  tak  by ła  w o d ą  p r z e s y c o n a , że w  dz ie w ię tn a s tu  
m ie jsc ac h  o tw orzy ła  s ta łe  ź ródliska . Miejsca te  zosta ły  w y ­
s z u k a n e ,  a że row k i  sy s te m a ty cz n ie  p ro w a d z o n e ,  w p ro s t  ich 
n ie  do tykały ,  a n iek tó re  ź ród liska  zby t  w ie lk ie  m asy  w o d y  
o d p row adza ły ,  ażeby przez to  m o żna  było  sp o d z iew ać  się 
z u p e łn e g o  o b s u s z e n i a , o so b n e  z a tem  ro w k i  m usia ły  b y ć  
d a n e  do  ich odp ro w ad zen ia .

Z t e g o  w z g lęd u  p rzy ję ty  tu ta j  sy s tem  ró w n o le g ły  na  
6 °  o d s tę p u  przy g łęb o k o śc i  4/, zos ta ł  w  k ilku  m ie jscach  
zm ien iony .

b )  Państwo Bestwin, klucz Bestwin.

R o b o ta m i  d re n a ż o w e m i  w  p a ń s tw ie  Bestw in ie  zam ie ­
rzono  n a  m a łą  s to p ę  n a  ka żd y m  z t rzech  k luczów , p rz e k o ­
n a ć  się g łó w n ie  o poży tecznośc i  i sk u tk a c h  teg o  rod za ju
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ulepszen ia , ażeby tam gdzieby się korzyść na jwiększą  oka ­
zała,  rozpocząć roboty na  większy rozmiar.

Roboty więc  d renażowe rozpoczęte zostały w Bestwi­
nie obsuszeniem kawałka  pola,  zajmującego 2  m o r g i , 1 0 0 0  
sążni kwadra towych.  Pole t o , pomimo, że znaczną ma po­
chyłość z zachodu ku  w s c h o d o w i , było zawsze m o k r e : bo 
przy płytkiej  skibie o rne j ,  ma grun t  ciężki gliniasty, który im 
głębiej  się orze ,  tern jest  zwięźlejszy.  Po  założeniu d re ­
nów i '  g łębokich ,  pokazało się w ogóle nie wiele wody i 
nie płyciej  jak przy 2 '  głębokości.  Przed rozpoczęciem r o ­
bó t  i w czasie prowadzenia i c h , przez dłuższy czas była 
piękna pogoda.

Stałą mokroć  należy zatem tutaj przypisać spodniej  
warstwie n ieprzepuszcza lne j , która raz wodą  n a s y c o n a , co 
się szybko dz ie je ,  wgłąb długo już jej  nie przepuszcza.  Oprócz 
l e g o , wilgoć z a tmosfery opadająca  w tutejszej  okolicy jest 
tak znaczna,  że parowanie wody z g runtu  nie może się od ­
bywać  dość  prędko.

Klucz Dankowice.

W  tym kluczu na t rzech  f o lw a rkac h , zdrenowano r a ­
zem 1 6  morgów,  1 2 2 2  sążni kw adra towych :  a mianowicie:

w D a n k o w i c a e h ............................ 2 morgi 5 9 3  sąż.
w D z i a d o w i z n i e ............................ 2 > 1 0 2 5  >
w K a n i o w i e  41 • 1 2 0 1  •
Położenie jest prawie zupełnie rów n e ,  ale przestrze­

nie w Dankowicaeh i Dziadowiznie mają p ierwszeńs two przed 
przestrzenią w Kaniowie,  z tego względu,  że ła two można 
na nich urządzić zbieralniki  (Vorflulb), ponieważ tuż obok 
nich przepływają dwa st rumyki z bardzo wysokiemi  brzega-
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m i ,  tak  d a l e c e ,  że przy n a d z w y c z a j n e m  n a w e t  w e z b r a n i u  
wody,  ujścia czyli k o ń c e  d r e n ó w  z b i o r o w y c h  pozos taj ą  z a ­
wsze  o twar te .

Pa rc e l a  w D a n k o w i c a c b , j a k o  d a w n e  s t a w i s k o ,  z a r o ­
śn ię ta  była p r z e d t e m  ol szyną i t. d . , i m a  g r u n t  k w a ś n y  
p r ó c h n i c o w y  g l inkowaty .  Z t ego  wz g l ędu  w d o t y c h c z a s o ­
w y m  st anie  s w o im  p a r ce l a  ta z wie lką  t r u d n o ś c i ą , a dla 
ciągłej  wilgoci  rzadko  k iedy w czas mog ła  być  upr a wi an ą .  
S p o d n i a  w a r s t w a  jej  p rz ep e łn i o n a  j es t  z bu tw ia łem i  k o r z o n ­
kami  d r z e w n e m i , a s iwy p ia sek  w znaczne j  m n o g o ś c i  zna -  
chodzi  s ię tutaj  już przy g ł ębokośc i  3 ' .  W ł a s n o ś ć  g r u n t u  
w Dziadowiznie  z d r e n o w a n e g o  jes t  t akaż  co w Bestwinie .

P r z es t r zeń  z d r e n o w a n a  na t e r y t o r y u m  K a n i o w sk i e m  d o ­
tąd była ł ą k ą ,  w y s ta w i o n ą  na  w y l e w y  W is ły .  G r u n t  tu­
taj  j es t  tor fowy,  obfi ty w  h u m u s ,  ale dla zby teczne j  w o d y  
i w y l e w ó w ,  k tó re  c o roczn ie  raz albo d w a  razy na s t ę p u j ą  i 
zwykle  1 4  dni  t r w a ją ,  t ak  da lece  j es t  zakwaszony ,  że zbiór  
s iana  tak  co do i lości ,  j ak  i co do  d o b r o c i  b y w a ł  ba rdzo  
mie rny.  W ie le  j es t  tu t akże  pi asku  m i a ł k i e g o , tak  że w y ­
padło r u r y  ssączki  opa t rzyć  m u f a m i  czyli o b r ą c z k a m i , s u ­
c h y m  to r fem i t rzc iną  o b ł o ż y ć ,  a b y  n ie  dop u śc i ć  w c i s k a ­
nia się p iasku  do r u r ;  ale  z a t o , z p o w o d u  d z iu rkowate j  
własnośc i  g r u n t u , d r e n y  m o ż n a  by ło  p r o wa d z i ć  w  o d s t ę ­
p ach  7°.

P o n i e w a ż  w tein mie j scu dopó ty  nie  m o ż n a  się s p o ­
dz iewać  wie lk iego  pożytku  z z ap r o w a d z en i a  t ego  ulepszenia ,  
dopóki  cała p rzes t rzeń  od w y l e w ó w  W i s ł y  nie  będzi e  n a ­
leżycie zabezp ieczona ,  p r zeds i ęwzię to  w i ę c  na jprzód  sy pać  
grob lę  dla zas łonienia części  tej  p r z e s t r z e n i , do 4 0  m o r ­
g ó w  z a j m u j ą c e j , a z t ego  na  p r ó b ę  z d r e n o w a n o  powyżej

Rozpr. Tow. gosp. t. i l .  16
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wyrażoną ilość morgów.  W o d y  z d renów i d eszc zów odpro-  * 
wadza  się w i ę c  poniżej grobli  przez ś l u z ę ,  która przy w ie l -  
kiem podnies ieniu  się w o d y  na W i ś l e ,  o 3 0 0 °  ztąd odda­
l o n e j ,  może  b yć  zamknięta;  w  którym razie sama tylko w o ­
da z dr e n ó w  pozostaje w  rurach.

N a r e s z c i e ,  zdrenowana przestrzeń na folwarku B r z e ś c e ,  
obejmująca 1 5  morgów,  5 8 1  sążni k w a d r a t o w y c h ,  ma p o ­
chy lenie  z południa  ku pó łnocy  i składa się z lekkiej glinki t 
spoczywającej  na nieprzepuszczalnej warstwie  gliny, z m i e ­
szanej m o c n o  z drobnym piaskiem. Na powierzchni  są l i­
czne  w k l ę s ł o ś c i ,  w  których pomimo  spadku całej parceli , 
zawsze  się woda  z a t r z y m y w a ł a , n awe t  po małym deszczu.
Z p o w o d u  wie lk i ego  rozszerzenia tych w k l ę s ł o ś c i , jako też 
dla kilku z r ó d l i s k , rola jest  ca łkiem z a k w a s z o n a , m c h e m  
i twardemi  trawami z a r oś n i ę ta , przez co  ani zboże  należy­
c ie r o s n ą ć , ani koniczyna u d aw a ć  się nie mogła .  Za zbie-  
ralnik można  tu było użyć  r o w u  wzdłuż  gośc ińca  p r o w a ­
d z o n e g o ,  po przedsięwz ięc iu m a ł e g o  zg łęb ienia  rowu.

P o d ł u g  załączonej  tablicy I. oznaczone  na niej parce­
le w y noszą  razem 1 0 2  morg.  1 0 0 3  sążni ,  s tanowi ących  
o g ó ln ą  przestrzeń gruntów w  roku 1 8 5 3  obsuszonych.

II. Koszta drenów.
a) R o b o la :

P od ł u g  powyżej  w s pomnionej  tablicy,  wynoszą  koszta  
hurtem ugodzonej  roboty od sążnia b i e ż ą c e g o :

D reny zb io row e. D reny sssjce.

w  Lipowej  . . .  5  kr. 4  kr.
w  Bes twin ie  . . .  3  * 3  »
w  Dankowicac h  1 
w  Dz iadowiznie  J P I a c o n o  dz i enme  
w  Kaniowi e  . . 3 ' / 2 — 4  kr. 3  */4 —  4  kr,
w  Brześcach . . 5  kr. 4  kr.
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C e nę  5  i 4  kr .  od sążnia  b i eżącego  p ł a c o n ą  w  L i p o ­
wej,  przy rozp o cz ęc iu  r o b ó t  w pa ń s tw ie  Bes t w i n ie  przyję to 
niej ako za sta le  p r a w i d ł o ,  choc iaż  t u ,  przy  m n ie j  z w i ę ­
złej wł a snośc i  g r u n t u ,  w o l n e g o  p rócz  t ego  od k amien i ,  k t ó ­
re  r o b o t ę  w  L ip o w e j  t ak  ba rdzo  u t r u d n i a ł y ,  zapłata 2  */2 do 
3  kr .  od  sążnia b ieżącego  by łaby dos ta teczną .  S p o d z i e w a ­
no  s i ę , że robotn icy ,  n a u cz y w sz y  się na leży tego  użycia n a ­
rzędzi  d r e n o w y c h , i p r z eko n a w sz y  się s a m i ż e  i przy m n i e j ­
szej  c e n i e ,  wi ęce j  a niżel i p o d w ó j n ą  zap ła tę  dz ienną  z a r o ­
bić  m o g ą ,  późnie j  na k ło n ią  si ę  do z a w a r c i a  pomyślnie jszej  
ugody .  T ak  j e d n a k ż e  ni e  s ta ło  s i ę ,  o w s z e m  po t rzeba  było 
na jwiększe j  pracy,  ażeby  t y c h  ludzi  za t r zy m a ć  aż do u k o ń ­
czenia  r oz po cz ę t y ch  d w ó c h  sekcyj .  W  ogolnos'ci  na f o l w a r ­
k u  Be s t w i ń s k i m  b r a k  r o b o t n ika  zawsze  c zu ć  się d a w a ł ,  a 
prócz  t ego  do p rzeds i ęwz ięc i a  n a d zw y c z a j n y ch  r o b ó t  w  tym 
r o k u ,  nic m a ł ą  p r z esz k o d ą  by ło roz poczęc ie  b u d o w y  ces.  
k r ó l ew s .  kolei  żelaznej  pó ł n o cn e j  F e r d y n a n d a ,  z Od e r b e r g a  
do  O ś w i ę c i m i a , k tóra  przez d wie  p r a w i e  mile p a ń s t w o  to 
przerzyna.  A j a k k o l w i e k  r o b o t n ic y  do  b u d o w y  tej  kolei  
użyci  w  o c ze k iw an i u  s w e m , co do ob ie tn ic  im u c z y n i o n y c h , 
widziel i się ba rdzo  zawiedz ionymi  i po  ki lku ty g o dn ia ch  t a ­
k o w ą  porzuci l i ,  to przecież  dla r o b o t  d r e n a ż o w y c h  sp o s o ­
b n a  p o r a ,  w któr e j  nie  m asz  żad n yc h  pi lnych r ob ó t  w  p o ­
lu ,  zupe łn ie  przez to s t r a co ną  została.

W  D a n k o w i c a c h  nie mo żn a  było r o b o t n ik a  n a k ł o ­
nić do zawarc ia  ugody ,  z tej g ł ó w n i e  pr zyczyny,  że g d y  
w  tamt ej  okol icy wiele jest  s t a wów,  a ludzie ws zyscy  n a w y ­
kli k o p a ć  ba rdzo  sze rok ie  rowy,  w i ę c  zd awa ło  się  i m ,  że 
n i e p o d o b n a  w y b r a ć  r o w u  4 '  g ł ę b o k i e g o  a ty lko  1 2 "  s z e ro ­
kiego , j a k  tego w y m a g a  nie  tylko k o n s t r u k c y a  na rzędzi  dre -



_ 124 —

n o w y c h , w y k o n a n y c h  p o d ł u g  w z o r ó w  b e l g i j s k i c h , ale i o -  
b o p ó l n a  k o r zy ś ć ,  w y n i k a j ą ca  z p rędsze j  roboty ,  czyni  to po-  
ż ą d a n e m .

Dz i e n na  zap ła ta  w  t a m t e j s z y c h  s t r o n a c h ,  dla b r a k u  sił 
r o b o c z y c h ,  j es t  b a rdzo  wy s ok a .  O b o k  tej  n i e d o g o d n o ś c i ,  
m n ó s t w o  korzen i  w  ziemi  zna jdu ją c y c h  s i ę ,  k i l k o d n i o w a  s ło ­
ta i n i e r e g u l a r n e  p rz ych od ze n i e  ludzi  n a  r o b o t ę ,  by ły  p rz y ­
c zyną  , że k ilka  r o w ó w  zawal i ło  się.  Z tąd  p o t r z e b a  dni  r o ­
b oc zy ch  w y p a d ł a  w iększą  niż g d y b y  się r o b o l a  bez  p rz e r ­
w y  by ła  o d b y w a ł a .

W  Dz iadowiznie  r ob o t y  w y k o n a n e  by ły  p o d ob n i e ż  za 
dz i e nn ą  zap ła tę .  Kolej  że lazna  bieży tu przy sa m e j  parce l i  
z d r e n o w a n e j , d l a t e g o  i tutaj  okaza ła  się wyże j  w s p o m n i a ­
n a  n i e d o g o d n o ś ć .

W  K a n i ow i e  i B r z e ś c a c h  da ło  się z b ie dą  ty lko  s z e ­
ś c i o r o  ludzi  n a m ó w i ć  do  s p r ó b o w a n i a  r ob o t y ,  m u s i a n o  w i ę c  
s p r o w a d z a ć  r o b o t n i k ó w  z L i p o w e j ,  ażeby  pole w  B r z e ś c a c h ,  
p o d  oz i mi nę  p r z e z n a c z o n e , p rędze j  u k o ń c z y ć , a łąki  w  Ka-  
niowde przed  z imą  j e sz cze  z d o ł a ć  p rz eo r a ć .  D la tego  o b c y m  
r o b o t n i k o m  m u s i a n o  w p r a w d z i e  w i ę k s z ą  c e n ę  p o s t ą p i ć  od  
tej  j a k a  dla t a m t y c h  g r u n t ó w  była  w y z n a c z o n a ,  ale  m o ż n a  
b y ło  p r z e w i d z i e ć , że to będz i e  k o r z y s t n i e j , a niżeli  k a z a ć  r ob ić  
za n a j e m  dz ienny .  W  K a n i o w i e ,  zaraz po odby te j  p r ó b i e ,  
u d a ł o  się n a k ł o n i ć  o b c y c h  r o b o t n i k ó w  do  z a w a r c i a  u g o d y  
n a  h u r t  po  niższej  cen ie .  P r z y t e m  s p r o w a d z e n i e  w p r a w ­
n y c h  r o b o t n i k ó w  d r e n o w y c h  mia ło  tę k o r z y ś ć ,  ż e  i m i e j ­
s c o w i  do ty l a  obezna l i  się z tą r o b o t ą ,  że m o ż n a  t u s z y ć ,  
iż d o  d a l szych  t e g o  rodza jn  r o b ó t  zna jdą  się i t a m  c h ę tn i e j -
si p r a c ow n i cy .

O ile l i czne były  p rz e s z k o d y  i t r u d n o ś c i  w  B e s tw in i e
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co do robót grabarskich , o tyle pocieszającemi były prze­
ciwne zjawiska w Żywcu. Tu bowiem w bieżącym roku 

można było zawsze mieć robotników nie tylko w dostatecz­
nej liczbie, ale by ł nawet formalny natłok do roboty, tak 
dalece, że z przysposobieniem ru r nie zawsze można było 

nadążyć, a przeto roboly ziemne musiano kilka razy prze­

rywać. Ale niedość, że roboty szybko postępowały, były 
one bardzo dobrze, miejscami zaś wzorowo wykonane: wie­
lu bowiem grabarzy wybrało bez żadnej nagany swoje ro- 

wy \  głębokie, proste jak pod sznur, które w górze zaledwo 
11" szerokos'ci miały.

Zakładanie ru r odbyło się wszędzie za najem dzienny 
rękoma ludzkiem i, ponieważ przy zakładaniu motykami nie 

można było osiągnąć należytej dokładności. Podług w ięk­

szej lub mniejszej sposobności zakładających chłopaków, ko­
szta tej roboty były niejednakowe. W  ogóle gotówką w y ­
pada za sążeń bieżący drenów:

w Lipowej . . kr
w Bestwinie . i i

w Dankowicach ^>26 •
w Dziadowiznie • • 6,3, t

w Kaniowie ^86 i

w Brześcach . . ^> 3  9 >

b) Ma tery at.

Z kosztów na inateryał przypada od sążnia bieżącego 
drenów :

w L i p o w e j ............................ 3 ,45 kr.
w B e s tw in ie ............................ L t ,

'6  5

w Dankowicach . . . .  4,26 ■
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w Dziadowiznie  . . . .  4 , 21 kr .
w  K a n i o w i e ....................... 5 ;81 •
w B r z e ś c a c h ........................■

Bóżnice  tu z ac ho d zą ce  w y j a ś n i o n e  są w niżej z a m i e ­
s z c zonych  u w a g a c h  nad  f a b rykacyą  rur .

W  Kaniowie  dla zbyteczne j  w o d y  po t rzeba  by ło p o ­
d w ó j n e  i po t ró jne  z ak ładać  ru ry  z b i o r o w e , w y s z ł o  ich p r z e ­
to znaczn ie  w i ę c e j ,  a n i ż e l i  przy innych  z a k ł ada c h  d r e n a ­
żowych .

Ul. Uwagi n ad  fab ry k acy ą  ru r .

R u r y  wyrab ia ją  się  tutaj  w  d w ó c h  oddz ie lnych  mie j ­
s c a ch  , j a k o  to :  ceg ielnia  w W i e p r z u  ma  p o w i n n o ś ć  d o s t a r ­
czyć  ich dla p a ń s t w a  Ż y w i ec k ie g o ,  a cegielnia w  Be s twin ie  
d l a '  s w e g o  pańs twa .

Glina na t ego roczny  w y r ó b  r u r  n a k o p a n a  był a  dla o- 
b y d w ó e h  fabryk  w z i m i e ,  i po  d o s t a t e c z n e m  w y l eżen iu  się 
p r zegn iec ioną  zost ał a  na mac h in i e  w  W i e p r z u  do  t ego  u r z ą ­
dzone j ,  co w Be s twin ie  w y k o n a n o  bi jakami.

Dla oczyszczenia  gl iny od  d r o b n y c h  k a m y k ó w ,  k o r z o n ­
k ó w  i t. d. o d b y w a  się w  o b y d w ó c h  mie j scach  p r a s o w a n i e  jej 
n a  maszyn ie  przez k r a t ę , przed  s a m e m  p r z e r ob i en i e m  gli­
n y  na  rury .

F a b r y k a c y a  r u r  w  W i e p r z u  o d b y w a ł a  się z po c zą tk u  
na  prasie podwó j ne j  W i l l i a m a ,  sp r o w ad z o n e j  z Belgi i ;  gdy 
j e d n a k  z p rzyczyny użycia j edne j  jej s t ro n y  do p r a s o w a n ia  
gl iny,  n ie  m o ż n a  by ło  os i ągnąć  po t rzebnej  i lości  r u r ,  a przy-  
t e m  m u s i a n o  m ie ć  u w a g ę  n a  na jw ię k sz y  ile m ożnośc i  za ­
pas  ich n a  r ok  1 8 5 4 ,  pr ze to  sp r o w a d z o n a  zos tał a  w  j e s i e ­
ni z Arcyxiążęcej  h a m e r n i  U s t r o ń , d r u g a  m a c h i n a  d o  W i e -
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prza, której budowa mało co różni się od oryginalnej ma­

chiny.
Machina ta odszczególnia się te rn , że mając podwój­

ne s to lik i, mniej potrzebuje siły do ruchu. Można więc 
było na jednej machinie ciągle rury wyrabiać, a na drugiej

glinę prasować.
Wypalanie ru r odbywa się w piecu , przeszłego lata 

nowo wystawionym ; jest on okrągły, o podwójnem sklepie­

n iu , a jednym kom inie, i dość podobny do pieca pomysłu 
Parkesa z New-Forrest, opisanego w dziele F. Kreutera o 
drenażu, jednakże ma 8 tylko otworów w ognisku. W  ko­
minie dana jest zasuwka zlanego żelaza, za pomocą któ­
rej ciąg powietrza może być regulowany w czasie palenia, 

a po wypaleniu, gorąco może być hermetycznie zamknięte, 

przezco piec ten odpowiada w'szelkim wymaganiom.
Na podkład pod rury i zasklepienie otworów w ogni­

sku wyszło 4.000 s z tu k  cegły mularskiej, w samym zaś piecu 
mieści się 24000  sztuk ru r ,  do których wypalenia wraz z 

cegłą wystarcza 5 sążni drew sagowych i 0 sążni w iórów  

gontowych.
Wyrabianie rur ugodzone było hurtem; a mianowicie 

strycharz otrzymał za wyrób, przewiezienie do pieca i z pie­

ca i wypalenie , razem :
za 4000 sztuk 2 ' / 2"  rur . . .  3 *Ir. — kr.
za 4000 . 4 % "  • . . .  2 . 45 .
za 4000 « obrączek . . . 4 • —  »
Obliczywszy koszta dowozu gliny, mieszania, dni cią­

głych i ręcznych, które wyszły do przewozu gotowych rur, 
materyału palnego, nareszcie kwotę przeznaczoną na umo­

rzenie kapitału nakładowego, cena produkcyi rur wypadnie :
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za 1 0 0 0  sztuk 2 ' / 2"  ru r na . . 11 złr. 12 kr.

W ie lk ie  te koszta p ro d u k c ji, w porównaniu z powyż- 

szemi cenami h u rto w e m i, powstały z tąd , że glina musiała 

być przywożona z odległości 3/ 4 m '*> i ’LQ musiano rob ić 

znaczne wydatki na reparacją  machin ru row ych ; że ro ­

bota machiny do mięszania gliny z początku była bardzo 

nie w ielka przy znacznym nakładzie s iły pociągow ej, dopó­

k i nie została należycie urządzoną. Nareszcie do pom no­

żenia kosztów przyczyniła się znacznie tak tu jak  i w  Be­

stw inie droga, a poczęści niedokładna produkcya zim owa, 

która musiała być przedsięwzięta z powodu wczesnego roz­

poczęcia robot ziemnych w r. 1853, a które j na przyszłość 

będzie się unikać.

W ypa lan ie , odbywające się pierwej w zwyczajnym pie­

cu ceg ie ln ianym , nie udało się także k ilka  razy: było bo­

w iem w iele łom u. W  skutku w iec podwójnego palenia, 

koszta materyału opałowego znacznie się podniosły. Ta n ie­

dogodność usuniętą także została przez postawienie osobne­

go pieca do wypalania ru r drenowych. Nakoniec, nie mała 

kwota umarzająca powiększyła także znacznie w ydatki pro­

d u k c ji,  co nadal przy powiększonym wyrobie r u r ,  nie da 

się już tyle uczuć: ponieważ koszta w ięcej się rozdzielą. 

Nie trzeba także zapominać kosztu przywożenia gotowych 

ru r ,  co po części koszta na morg podniosło przeszło o 2 

złr. I la pozycya zmniejszy się także na przyszłość prawie 

o po łow ę, jak skoro będą większe zapasy ru r ,  któ re  wol­

nym czasem, osobliw ie w  zim ie, będą m ogły być przewożone.

za 1 0 0 0  • 1 V4"  .

za 1 0 0 0  * obrączek

grubszych

cieńszych

6 . 
4 . 48  . 

48  .
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W  Bestwinie robione były rury na machinie wykonanej w 

hamerni Ustrońskiej, podług belgijskiego wzoru, i tam także 
w zimie w ogrzanem miejscu robotę tę odbywano, aby wcze­
śnie na wiosnę roboty drenażowe rozpocząć można na tam ­

tejszym folwarku. Atoli późniejsze rezultata wypalania do­

wiodły, że produkcya zimowa jest . niekorzystną, nie tylko 
dlatego, że koszta znacznie pomnaża, ale i dlatego że ru ­
ry były daleko gorsze od rur w lecie robionych. W y­

palanie odbywało się tu w prostym piecu garncarskim skle­
pionym , o trzech otworach ogniskowych, w którego komi­
nie znajduje się także zasuwa do regulowania ciepła. Do 
wypełnienia pieca aż do wysokości otworów ogniskowych 
wyszło około 8000 sztuk cegły m ularskiej, a pozostało je ­

szcze wolnego miejsca na 18000 sztuk rur drenowych,

do wypalenia których naraz wyszło 4 4 sagów drzewa m ięk­
kiego.

Cała robota ugodzona była hurtem , jak w Wieprzu 
już i mięszanie gliny w to wliczywszy; za wyrób 4000 sztuk 
m uf czyli obrączek płacono także tylko po 48 kr. m. k. 
1’omimo tego, ceny w'yrobu przy jednakowych procentach 
umarzających, wypadają

za 4000 sztuk 2 I/ J" i >u r, na 12 złr. —  kr.
za 4000 . i y 4"  , , i o  . —  •
za 4000 , obrączek . 2 . 30 .

Wielka część surowych rur w zimie wyrobionych przy 

wypaleniu popsuła się zupełnie, tak dalece że tylko mniej­
szą ich część udało się uczynic zdatną do użycia przez po­

wtórne wypalenie. Gdy wyrób ru r wykonany był za ugo­

dą hurtową, przeto producent mógł słusznie żądać zapłaty
Rozpr. Tow . gosp. t. 17 7 7
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tylko za zdatne r u ry ;  pomimo tego musiano  j ednak  wziąć 
do r ach u n k u  znaczne  zużycie materyału  o p a l o w e g o , jako 
też materya l przy wyrobie zimowym do suszenia ru r  spo-  
trzebowariy.  Dodać  wypada i tę okol iczność,  że i ceny 
drzewa w Bestwinie przynajmniej  o 2 złr. na sągu są w ięk ­
sze a niżeli w państwie Żywieckiem. J e dnem  s ło w e m ,  w y ­
liczone niedogodności  w państwie Ż y w c u , i tu się pojawiły 
i koszta wyrobu  r u r  znacznie pomnożyły.

Wiórów gon towych ,  których podos tatkiem jes t  w W i e ­
przu , w Bestwinie zupełnie niemasz.

Cały wyrób wypalonych  rur  w obydwóch cegielniach 
wynos i  tego ro k u :

V
a"

5 0  sztuk 4 "  rur  
2 7 7 7 0  • 2 */2

1100 
202021 

8 9 9 0 0  
4 6 3  
6 9 4

1  y 4 •

2 */2 obrączek
2 ‘/ 2"  ru r  nagłówkowych

1 V  •/ 4

W ypada  jeszcze nadmien ić ,  że rury zbiorowe 2 ' / 2"  z 
wycię tą  dz iurą ,  kończące dreny, i rury ssączki 1 ‘/ 4"  zagię­
te i wi eńcem opa t rzone ,  przy ujściu d renów zakładać  się 
mające ,  wyrobione  zostały spos obem  przez Fr. Kreu tera w 
wyżej przytoczonem dziele podanym.  Użycie ich o d p o w i a ­
da zupełnie celowi.

IV. Postrzeżenia na drenowanych przestrzeniach.

a) Na drenaiu z roku 1853.
Uprawa na drenowanej  przestrzeni,  pomimo częstych
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deszczów, okazała się zaraz po ukończeniu roboty, daleko 
lżejszą aniżeli przed drenowaniem.

Na kilku mniejszych kawałkach posadzone były kar­
tofle. Plon ich powiększył się wprawdzie tylko o 10°/0, 
a niżeli był na obok leżącem polu jednakowej własnos'ci i 
przy jednakowym sposobie uprawy, ale kartofle były zdro­
wszo i smaczniejsze. Tegoroczna ozimina na drenowanem 

polu była bujniejszą i plenniejsza, aniżeli z roli niedreno- 
wanej, chociaż drenowana przestrzeń ani przy nawożeniu, 
ani przy uprawie nie miała żadnego pierwszeństwa.

Role, których dawniej po małym deszczu nio można 
było przez kilka tygodni orać, zdrenowane wkrótce dały 
się uprawiać po całodziennej słocie.

W  dwóch systemach, w Lipowej i Brześcach, poka­
zała się w jednej części warstwy spodniej glina garncarska, 
mocno z okrą zmieszana, która przy zwyczajnym odpływie 
wody drenowej osiadała w rurach i w zbieralniku w  kształ­

cie mętnym i lipkim . Ściślejsze badania okazały, że rury 
po większym deszczu wkrótce się wypłókiwały zupełnie; 
zdaje się w ię c , że się niemasz czego ztąd obawiać. Wszyst­
kie dreny zaczynają zaraz po słabym deszczu odprowadzać 
wodę, a dreny przy których kopaniu doszło się do wody 
płyną nieustannie.

b) Na drenaiu z roku i 852.

W  roku 1852 zaprowadzono zostały dreny w samem 
tylko państwie Żywcu , a mianowicie w Lipowej. Drenowa­
ne przestrzenie zasiane były oziminą.

W  każdej porze roślenia zboże odznaczało się od zbo-
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ża na niedrenowanych rolach posianego, bujniejszym wzro-
r

stem. Śniegi zniknęły na tych przestrzeniach daleko wcze­
śniej, szczególnie nad samemi drenam i, a niżeli na polach 
niedrenowanych; nadto zdrenowane pola nie podległy już ty­
le zamszeniu się co pierwej i co niedrenowane przestrze­
nie, a ziemia była zawsze dosyć suchą pomimo częstych 
deszczów, jak to załączona obok tablica II. dostrzeżeń me­
teorologicznych pokazuje.

Dreny płynęły tego roku silniejszym strumieniem i nie­
ustannie, có jest oznaką, że ziemia już się zaczęła rozpa­

dać i otrzymała pewien stopień dziurkowatości.

Dla przekonania się o wypadku zbiorów, omłócono k il­
ka większych parlyj żyta zebranego z ról drenowanych i nie­
drenowanych, które rosło przy równych zresztą własno­
ściach gruntu i równej uprawie. Omłot okazał następują­
ce wydatki z morga n. a. w przecięciu:

Zdrenowan. 14 mac, 5 2/ 4 gar. ziarna, i 41,12 cet. słomy 
Zniedrenow. 7 > 5 * /4 i 23 ,23 * .

zatem 7 mac, */4 gar. ziarna, i 17,89 cet. słomy 
więcej było z drenowanego pola. Drenowanie przed rokiem 
kosztowało 39 złr. 28 kr. m. k. na morgi

Większa waga ziarna, zebranego z drenowanego po la , 
dowodzi nadto doskonalszej jego dobroci.

Pokazuje się zatem już w pierwszym roku znaczny 
pożytek z tego ulepszenia: nadwyżka bowiem , przy równych 
kosztach uprawy, może być uważana za zysk. Przy tego­

rocznych (1853  r.) zaś wysokich cenach zboża, ulepszenie to 

już w pierwszym roku koszta nakładu sowicie wynagradza i
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m o żn a  się w ięc  s p o d z i e w a ć ,  że wyn ik ła  ztąd ko rzyść  na  
przyszłość bę dzie  n i e r ó w n ie  w i ę k s z ą ,  j ak  sk oro  ziemia w i ę ­
cej  p o p ę k a ,  m ocn ie j  się ogrzej e,  i wi ęce j  na dzia łanie powie t rza  
będzie  w y s ta w i o n ą ,  co w  bieżącym r o k u  nas tąpi ć  jeszcze 
nie mogło .  Nareszc ie  można  m ie ć  na d z ie j ę ,  że us i łowaniu  
u r z ę d n i k ó w ,  w y k o n a n i e m  d r e n o w a n i a  z a j ę t y c h ,  u d a  się j e ­
szcze kosz ta  z ap r o w a d z en i a  t ego  rodzaju ulepszenia  z n a c z ­
nie zmniejszyć.

Żywiec ,  3 0  g r u d n i a ,  1 8 5 3  roku .

Jan Sclieidliu.



KUKA Silów
O O S U SZ A N IU  P Ó L  PODZIEMNEMI ROW AM I.  

(Dreinages. Draining.)
P rzez  K azim ierza  Hr. W udzickiego.

K toko lw iek  m n ie  z n a , k to k o lw ie k  raczy czy tać  to co 
p i s z ę ,  pe w n ie  mi n ie  zarzuci A n g lo m a n i i , czyli z am iło w a ­
n ia w  ang ie lsk ich  p ro d u k c y a c h  i p ło d ac h  do nas  w p r o w a ­
d z o n y c h ,  z w ie lk iem i ko sz tam i  a z m ałem i  korzyściam i.  W y ­
so ko  c en ię  ang ie lsk ich  g ospodarzy ,  szanu ję  i podz iw iam  ich  
w y t rw a ło ś ć ,  ich  rz u tn o ść  w rob ien iu  o lb rzym ich  n a k ł a d ó w ; 
p rzyznać  m u s z ę ,  że k u l tu ra  w  g o s p o d a rs tw a c h  ang ie lsk ich  
w yżej stoi niż na k o n t y n e n c i e , a m im o  k o sz to w n e j  p r o d u k -  
c y i ,  przynosi  znaczn ie jsze  z y sk i :  lecz w y znać  m u s z ę ,  że 
się tego  p rzy k ład u  do k ra ju  naszego  w  z u p e łn o śc i  z a s to so ­
w a n e g o  nie  d oczekam y, bo Anglia od  nas  z a d a le k o ,  różn ica  
siły ro b o tn ik a  i j e g o  usp osob ien ia  z a w ie lk a ,  c en a  p r o d u k ­
tó w  ta m  odp ow iada jąca  n a k ł a d o m , sy s te m a ty cz n e  u o r g a n i -  
z ow an ie  g o s p o d a r s t w a , to  w szys tko  s tano w i  p rz e p a ść  po ­
d łu g  m e g o  zd an ia ,  k tó ra  dziś jeszcze  n a m  p rzeszkadza  za ­
p a try w a ć  się na  ang ie lsk ie  folwarki. K toko lw iek  n a ś la d o w a ­
nia s p r ó b o w a ł ,  ten  rzucił  m asę  p ien iędzy  w  tę  p r z e p a ś ć ,  a 
korzyśc i  rzeczyw is te j  n ie  o t r z y m a ł ; co d o w o d z i , iż po trzeb a ,  
t a  m a tk a  w szys tk ich  w y na lazk ów , jeszcze  nie  je s t  n a  tym
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s to p n ia  w  k ra ju  n a s z y m , aby  po s tę p y  czynić  w  g o s p o d a r ­
s tw ie  z tak iem  zam inow an iem  jak  w  Anglii.

T a  k ró tk a  p rz e d m o w a  była p o t rze b n a  c h c ą c  m ó w ić  o 
d r e n a ż a c h ,  już  w  W ielk ie j  B ry tan ii  p raw ie  wszędzie  r o z p o ­
w sze ch n io n y c h  i p rzy n o szący ch  1 0  °/0 p ro c e n tu  od w k ła d ó w  
u c z y n io n y c h ;  m u s ia łe m  się w y t ló m a c z y ć ,  aby  mi n ie  z a ­
r z u c o n o ,  że bez  znajomos'ci d o k ła d n e j  g o sp o d a r s tw a  t a m ­
te j s z e g o ,  mys'lę go ś lepo  k o p io w a ć  w  ra m y  b ie d n e g o  n a sz e ­
go  k r a ju ,  lecz m a m  p rz e k o n a n ie  o p a r te  na d o św ia d c z e n iu ,  
że m ożn a  z w o l n a  w y trw a łośc ią  p rzep ro w ad z ić  u nas  p o le ­
pszenia  z n a c z n e ,  byle pos iadacz  ze  z n a jom ośc ią  rzeczy  n ie  
ż a ło w a ł  przez  lat kilka p ra c y  w y t rw a łe j  i n a o c z n e g o  do zo ­
r u ;  n ie  ż a ło w a ł  tych  w k ładów , k tó re  w je d n y m  ro k u  przy ­
n io są  o d p o w ie d n i  p ro cen t .  W k ła d y  na  p o d z ie m n e  row y, 
gdz ie  po łożen ie  tego  w y m a g a ,  n ie  są to  p o d o b n e  tym , 
k tó re  ro b im y  sadząc  żo łędzie  na  m o rg a c h  w l e s i e ; w k ła d y  
te  p rzynoszą  w p ie rw szy m  ro k u  sow ity  p r o c e n t ,  a przez la t  
k ilka  zw raca ją  kapitał.  Nad je d n ą  s t ro n ą  teg o  u lepszen ia  
dłużej z a s ta n o w ić  się w y p a d a ,  a ta j e s t ,  aby  p rzyp raw a  n ie  
drożej  k o sz to w a ła  jak  w ar ta  p o t r a w a , co u  nas  się  c o d z ie n ­
n ie zdarza  i do  po lepszen ia  g o s p o d a r s tw a ,  po s m u tn e m  do 
ś w ia d c z e n iu , zniechęca.

P o d z ie m n y  rów , czyli dziś już p o d łu g  ro z p o w sz ec h n io ­
n e g o  w yrazu  drena i, j e s t  na jzbaw ienn ie jszy  ś ro d e k  k u l tu ry  
o d d a je  on sap ow a ty n i  po lom  i łąk o m  te  s a m e  u s ł u g i ,  co 
dz iurk i w  don iczk ach  czyli f a j e r k a c h , k w i a t o m ; tak  j e d n e  
jak  d rug ie  odb ie ra ją  w o d ę ,  k tóre j  już z iem ia  przyjąć  nie  
m o ż e ,  lecz  ta w o d a  j a k o  zby teczna  j e s t  już  dla rośliny  j a ­
ł o w ą ,  n is z c z ą c ą :  bo  w ie rzchn ia  w a rs tw a  zab ra ła  jej p o ży ­
w n e  c z ę ś c i , a z a tem  gdzie  ty lk o  z o s ta je ,  t a m  m usi  szko-
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dli w y  w p ł y w  w y w i e r a ć .  D r e n a ż e  są to r o w y  p o d z i e m n e ,  
k tó r y c h  p rz yk r yw a ją c a  zi emia  wy da je  plon  obfitszy,  a z k t ó ­
r yc h  w o d a  o d p ł y w a ,  ma ją  w i e c  n iepospol i t ą  wyżs z o ś ć  n a d  
r o w a m i  n i e p r z y k r y t e m i , p l o n e m  w y d a j ą c y m  i t rwałośc i ą  w i ę ­
kszą.  Jeżel i  m o j e  p o r ó w n a n i e  do p rz e k o n a n i a  czy t e ln ik ów  
t raf i ło,  n ie c hż e  sp r ó b u j ą  p o d l e w a ć  k w i a t y  czę s to  w  d on ic z ­
k a c h ,  bez  do lny c h  o t w o r ó w ,  a z a r ę c z a m  im n a j p r z ó d :  że 
żadne j  roś l iny  do  wy dan i a  k w i a t ó w  nie  p r z y p r o w a d z ą ,  bo  
j a ł o w a  w o d a  n i e o d c h o d z ą c a , zgni l iznę i p le śń  n i e o c h y b n i e  
w y d a ;  t ak  s a m o  dzieje się w  p o l u ,  w o d ę  p o ż y w n ą  przyj ­
m u j e  z i e m ia ,  roś l iny  p o d ł u g  po t r z e b y  z niej  k o r z y s t a j ą ,  r e ­
szta zaś zbyteczne j  w o d y  z a k w a s z a  g run t .

P i szę  t e n  a r t y k u ł  szczegó ln i e j  dla pos i adaczy  m a j ą t k ó w  
w e  w s c h o d n i e j  Galicyi,  i myś l ę  że dla tej  częśc i  p rowinc y i  
j e s t  to n i e o c h y b n y  ś r o d e k  t a n i m  k o s z t e m  p o m n o ż y ć  p r o d u k -  
cyę .  Gała  pow i e r z c hn ia  p a g ó r k o w a t a , i s to tn ie  kra j  ga rba ty ,  
z d a w a ł o b y  s i ę ,  że wsz ędz ie  jak  po  szkle w o d a  ś c i e k a ć  p o ­
w i n n a ,  a p rzec ież  t ak  n ie  j e s t ;  n ie ma l  na  k a ż d y m  ł a n ie  są 
p rz e s t r zen i e  m o k r e  i m ł a c z y s t e , w y d a w a j ą c e  c h w a ś c i s t e  m i ­
z e r n e  zboża i szkod l iwą  paszę.  T e  to mie j sca  są  p rz ycz yną  
co raz  w ię k s z e g o  u p a d k u  c h o w u  o w i e c  w  tych  o k o l i c a c h , bo  n a  
n a j p i ękn ie j sz ym łan ie  wielkiej  roz leg łośc i  j e s t  c z a s e m  m ó r g  
lub  p ó ł to ra  m o c z a r u ,  na  k t ó r y m  każde j  j es ieni  o w c e  t r u c i ­
z n ę  zbierają.  A z a t e m  p ie rwszą  p o w i n n o ś c i ą  pos i adacza  jest ,  
o b s u s z y ć  t ak ie  p o l a ; idzie ty lko  żeby  to u s k u t e c z n i ć  j a k  
n a j t a ń s z ym  s p o s o b e m ,  to j e s t  zad a n ie  tej  rozpraw'y .  W i e l ­
ka  myś l  p e ł n a  na uk i  i r o z p o w s z e c h n i o n a  w  A n g l i i ,  Belgii  i 
F r a n c y i , p o w i n n a  p rz e w o d n ic z y ć  wT naszej  pamięci .

Gos po da r z  n ie  m a ją c y  ł a t w o ś c i  pozbyc ia  s w y c h  p r o ­
d u k tó w ,  myśl i  tylko  o tern  j a k  n ie  w y d a ć  g o t o w e g o  grosza ;
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gospodarz zaś mogący zawsze z łatwością i z zyskiem zamie­
nić swe produkta na gotowy pieniądz, nie będzie żałował 
pożytecznych wkładów. Z tego wyprowadzić winniśmy kon- 
sekwencyę naturalną, że tylko to nam produkować wypa­
da, co w każdej chwili spieniężyć możemy: bo zrzuciwszy 

pychę z serca, przyznać musimy, że nie mamy w ogólności 

wielu takich posiadaczy, którzy produkta zachować mogą, 
a wydatki i wkłady zastąpić rezerwowemi pieniędzmi; kapi­

tał obrotowy ( Betriebskapital), ta dusza gospodarstwa, bez 
którego za granicą n ik t o gospodarowaniu nie pomyśli, u 
nas zdawałby się na pierwszy rzut oka niepotrzebnym , 
tak mało. gdzie napotkać go możemy. Gospodarować bez 
obrotowego kapitału i rezerwowego na potrzebne wkłady, 

zaiste trudne zadanie; przekonać musimy współrodaków, że 

lepiej na znaczny procent zaciągnąć pożyczkę, niżeli zanie­
chać wkładów, które przynoszą korzyści po niedługim cza­

sie, zabezpieczając intratną przyszłość, byle były z rozwagą 
i z wyrachowaniem robione.

Całe gospodarstwo zależy od łatwych kom unikacyj, 
których my niestety jeszcze nie mamy, i od konsumcyi, 

która jest jeszcze u nas za słabą: gdzie nie ma pozbycia 
tam nie może być produkcji. Miasta nasze upadają, a nie 
podnoszą się, kiedy przeciwnie za granicą najmniejsze mia­

steczka rosną w konsumentów, 11 nas w większej części zło­
żonych z żydów, tych prawdziwych anachoretów naszego 
kra ju , i przez to lichych konsumentów. Miasta fabryczne, 
które w A n g lii, Belgii i Francyi tak podniosły gospodarstwo, 

ułatwiając ręczną robotę, płacąc odpowiednio za mięso, na­

biał, jarzynę i zboże, w Galicyi prawie nie istnieją. Biorąc 

więc porównanie history i gospodarstw w tamtych trzech kra-
Uozpr. Tow . gosp. t, 17. 18
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j a c h , smutna niechęć ogarnie gospodarza; na dowód przed­
stawiam tu niektóre autentyczne wyciągi. Lat temu 00  
krowa przynosiła w Anglii pod miastem przy dobrem utrzy­
maniu 10  z ł r . , dziś przynosi 1 2 0  do 1 5 0  złr. W  roku 
1 7 7 0  we Francyi funt masła kosztował 12  kr., dziś A0 kr. 
m. k. i w ięce j ; morg ziemi przynosił z trudnością od 3 0  kr. 
do 1 złr. czynszu, dziś chętnie płacą z tej samej przestrze­
ni 2 0  do 3 5  złr. m. k.

Podług wyrachowania twórcy drenażów w A nglii, Pa­
na James Smith w roku 18TT, które to wyrachowanio 
sprawdzała na miejscu komisya z towarzystwa gospodarcze­
go w Bristoli: w  roku 1 8 2 0  przy wysokiej kulturze, do­
chód z akru szkockiego czyli dwóch magdeburskich morgów, 
a zatem prawie z jednego naszego, przynosił dwa funty szterl., 
czyli 2 0  złr. obsuszony drenażam i, wprawdzie z poruszoną 
spodnią ziemią przez' p ług , wynalazku Pana Sm ith , przy­
niósł po pierwszym zaraz roku pod okopowemi jarzynami 
8 funt. szterl. czyli 8 0  złr. Z folwarku doktora Stirling- 
koale (Stirling-kool) płacono dzierżawy z akru za 0 lat 17 
funt. szterl. , a po przeprowadzeniu nowego systemu gospo­
darowania 2 8  funt. szterling. przy niewymuszonej rotacyi.

W  wielkim majątku znanego ministra Roberta Peela 
zaledwie morg w przecięciu przynosił czystego dochodu 6 
do 8. z ł r . , tego samego majątku morg nasz po obsuszeniu 
w przecięciu przynosił 2 0  złr. m. k. Są to wyrachowania 
nieprzypuszczające żadnej wątpliwości, oparte na sprawo­
zdaniach Towarzystw gospodarskich angielskich i szkockich, 
w gruntach i miejscowościach różnego składu.

Zeby jeszcze lepiej udowodnić ogromną progresyę zy­
sku przez obsuszenie pól, przytoczę tu rozpowszechniony
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w Anglii sposób robienia interesów kupna dóbr: ktokolwiek 
dziś kupuje majątek niedrenowany, zaraz oblicza koszta d re ­
nażów całej powierzchni i na pięć procentu dostaje z ła tw o­
ścią kapitał potrzebny. Do tego stopnia rozpowszechniło 
się mniemanie w Wielkiej Brytanii o skuteczności drenażowi 

• że się utworzyły stowarzyszenia , hypotckujące potyczki na 
samych tylko zyskach z obsuszania wynikających. Są ma­
ją tk i ,  których drenowanie kosztowało więcej niż połowę 
wartości k u p n a , a mimo tego wielkiego wkładu przynosiło 
10°/0, a zatem czystego zysku 5° /0, gdyż drugie 5  należa­
ło do Towarzystwa pożyczającego. Mógłbym wiele innych 
przykładów cytować w Belgii i Francyi, okazujących zadzi­
wiająco korzyści, mimo że we Francyi są mniejsze, z przy­
czyny, iż stopień kultury był i jest niższym, a zatem g ru n ­
ta mniej były do obsuszenia przygotowane. Gdy porów na­
my nasze ceny, jarzyn , mięsa i nabiału z cenami powyżej 
wzmiankowanych krajów, okaże s ię, że my nie możemy w 
ich ślady wstępywać; sadzenie forsowno ru tabagi, turnip- 
sów, buraków, sianie pastewnych szlachetnych traw, do wy­
pasania bydła, nieochybnie do bankructw aby nas przypro­
wadziło, w kraju gdzie funt mięsa jest k do 5 k r . ,  gar­
niec mleka 7 do 8 kr., garniec masła w przecięciu roku 
całego 2  z l r . , a krowa ledwie 2 0  złr. przez rok przynosi. 
W  prowincyi naszej gdzie morg w porządnem gospodarstwie 
przynosi 3  z l r . , a w ogólności 2 do 3 złr. czystego docho­
d u ,  tam z wielką ostrożnością wkłady robić wypada i j e ­
dynie takie, które w jednym lub po 2ch latach odpowiedni 
procent przyniosą. W  krajach w których drenowanie je s t  
rozpowszechnione, posesor płacił dubeltowy czynsz z morga 
ohsuszonego; wiem dobrze, iż nasz posesor, nawet dobry go-
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spodarz, zbyłby inię uśmiechom na podobne żądanie; lecz 

niech każdy posiadacz dla próby obsuszy sobie niżej \vy- 

tłómaczonym sposobem najbliższo i najpotrzebniejsze swe 
pole, które w mokrych latach zły plon wydaje, a przekona 
się, że dokładnie uskuteczniona robota opłaci sio pierwsze­
go roku.

Udowodniwszy zysk oczywisty z drenażów, przystąpię do 
opisu tychże i możności zastosowania ich do naszego kra* 
ju. Podziemne rowy znano już były Rzymianom , obsuszali 
ogrody n iew oln ikam i, biorąc rowy, sklepiać je  od góry, a 
zostawując w pewnych przestrzeniach otwory dla wody, cze­

go szczątki wc Włoszech i w Belgii jeszcze napotkać mo­

żna. Był to sposób kosztowny i nieodpowiadający ce lo w i, 

czego tłómaczyó nie potrzeba. Dziś sposoby w używaniu 
są następujące:

1. Cegiełki małe wynalazku Lorda Hej w Anglii naj­
więcej rozpowszechnione, składające się z wapna, węgla 
drzewnego, żwiru i ostrego piasku, dobrze wysuszone, ukła­
dane w kwadrat w rowkach zostawiają próżnię w środku.

2. Rurki ceglane, ćw ierć łokcia długie, które się 

kładą jedna przed drugą w długości wszystkich rowów, przez 
któro woda się sączy.

Powyższe sposoby są najdroższe, morg wypada w Bel­
gii i Anglii na 100 złr. jeżeli grunt jest drobnemi row ­

kami prowadzącemi do głównego przerżnięty. W  dobrach 
Arcyxięcia Karola , w ludnym W adowickim  obwodzie, w Ży­
wcu ten sam sposób przeprowadzony został za 60 z łr . , u 
Hrabiego Adama Potockiego niemal jeszcze taniej, a w za­

kładzie P. Steinkellera w Podgórzu, który sam wyrabia ru r­

ki ceglane, morg kosztował tylko 40 złr. Jest to zawsze
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wkład znaczny, przewyższający możność obywateli G alicyi, 
gdzie rachując rnorg po 60 złr. w przecięciu, można zna­
czne posiadłości na własność kupić, a zatem dziś nie do 
przeprowadzenia w naszym kraju; nic tylko dla niskośei 
ceny z iem i, lecz jeszcze dla nieodpowiadającej korzyści z 

produkcyi do wkładu uczynionego na znaczniejszej prze­

strzeni. System rurek jest niepraktyczny podług mego do­
świadczenia, a to z powodu, żo rurk i tylko od góry czyli 
rozpoczęcia rowków odbierają dobrze wodę, dalej drobne o- 
twory się zatykają i odchód się wstrzymuje. Rowki te na 

łokieć szerokie w górze, na dole mają tylko 4 "  szerokości 

do umieszczenia ru rk i,  a 2 łokcie głębokości; gdy rurk i są 
założone, rowki się zasypują najpierwej spodnią jałową zie­
mią, a na wierzch sypiąc wyżej, aby wałek był znaczny, 

gdyż się ziemia później uleży, górną warstwę urodzajnej zie­

mi. Główny kanał powinien mieć dyrekcyę dobrego spad­
ku , aby z krótszych rowków pobocznych woda do niego 
ściągać się mogła.

3. Trzeci sposób, który z opisów znam , a którego nigdzie 

zaprowadzonego widzieć nie mogłem, jest to rf w cegłę kra­
jany, dobrze wysuszony i układany w rowach szerokich , jak 

pod nr. 1.; tego sposobu ani zalecać ani potępiać nie mo­
gę, nieznając go zupełnie.

4. Bicie rowów i wkładanie faszyn mocno wiązanych 
i na obydwóch końcach równo ściętych, aby siłą jedne z 
drugą połączyć.

5. Zapełnianie rowków kamieniami wielkości pieści.
Te dwa ostatnie sposoby już od lat 8 przezemnie na

małych przestrzeniech przeprowadzone, okazały trwałość i 
skuteczność.
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Niin przystąpię do rozbioru, musze szanownym czytel­
nikom przypomnieć, że piszę szczególniej dla pożytku po­
siadaczy wschodniej Galicyi, rozróżniając dokładnie dwa sy- 

stemata: pierwszy zupe.łnego czyli dokładnego obsuszania 
gruntów, drugi obsuszając same tylko części mokre, cza­
sem trzema rowkami kilkudziesięciu sążni, często jednym 
tylko dobrze poprowadzonym konduktem ; drenowanie do­
kładne morga pola, nawet faszynami lub kam ieniami, za­

wsze się okaże zadrogie, a gdy położenie jest w ogólno­
ści pochyłe, a zatem nie wymaga nawet tego wkładu.

Obrachowanie obsuszania morga stosować się musi 

naturalnie do miejscowości, oparte na taniości lub drogo- 

ści robotnika, a zatem każdy posiadacz przerachowawszy 
długość rowków na łokcie , a wytargowawszy ludzi do w y­
brania tychże, z łatwością obrachuje koszta poniesione, do­
dając wydatek na przywóz i tłuczenie kamieni lub robienie 
faszyn.

Położenie wschodniej Galicyi jest tak przychylne czę­
ściowemu drenażowi, że ktokolw iek zna drenowane pola, 

zaraz mu się ta konieczność przedstawia; najpierwej jako 
pagórkowaty k ra j, spadek dla wody łatwy; po drugie m ła- 
czystość nie jest na wielkich przestrzeniach, są to */10 lub 

V 2 0  cząstki łanów, lub leż niziny, na które z  góry woda 
spada, a której się przez swoje położenie pozbyć nie mo­

gą. Powiem w ięce j: że niemal w każdym majątku mnie 
znanym są zdaleka widome okrągławe miejsca na polach 

V4 lub ‘/ 2 morga przestrzeni, które świecą jak  łys iny ; tam 
wprawdzie woda nie stoi, lecz jest to , jeżeli tak mogę się 
wyrazić, wilgotny moczar', do którego wszystkie zaskórne 

wody się koncentrują, a odchodu nie mają, kwasi przyle-
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gły g ru n t, nigdy plonu nie wydaje dobrego, a rodząc chwa­
sty szkodliwe, mnoży niebezpieczeństwo paszy. Częstokroć 
taki kawałek małemi rowami osuszyć się daje, nawet tw ier­
dzę w niektórych miejscowościach jest ilość zaskórnej w o­
dy tak mała, że rowem bez dobrego spadku absorbować 
się da.

Kamieniami zasypane główne rowy, równie jak i fa- 
szynami zatkane, powinny mieć dwa łokcie najmniej głę­

bokości, 2 szerokości w górze, a */4 łokcia w dole, kamie­
nie i faszyny zabierać w inny pół łokcia wysokości, reszta 

zasypana ziemią; zasypywanie bacznego dozoru wymaga, 
aby jałowa ziemia z urodzajną zmieszana nie była lub się 
pod spód nie dostała; mniejsze poboczne pomocnicze row ­

ki , prowadzące wodę do głównego, dostateczną mają sze­

rokość '/2 łokcia i łokieć głębokości, spadek drugich żeby 
najsłabszy doprowadzi sączącą się wodę do głównego kon­
duktu. Miałem lat temu jedenaście zaskórne słabe źródli- 
sko u góry łanu , wody znać nie b y ło , lecz ustawiczna w il­
goć w mokrych latach, jednym rowem przebranym przez 
cały łan 120 sążni i zasypanym kamieniam i, osuszyłem po­

le i do dziśdnia wklęśnięcia żadnego nie widać. W  dru- 

giem polu, IG morgów przestrzeni mającem , koncentrowała 
się wilgoć na nizinie wynoszącej pół morga i mimo otacza­
jących rowów z dwóch stron , nigdy wyschnąć nie m ogła , 

a zasiew regularnie przepadał; jeden rów w ukos przerżnię­
ty faszynami olszowemi do połowy zapchany zrównał uro­

dzajność całego łanu, ten ordynaryjny drenaż trwa ósmy 
rok. W ydatki uczynione na te dwa rowy, są lak małe, 

żo nie warto ich tu wymieniać, porównywając je z korzy­
ściami odniesionemi.



Faszyny najlepsze do znacznej wilgoci są dębowe, lecz 
mają tę niedogodność, iż gałęzie te krzywe i nierówne
z trudnością w gładkie wałki ułożyć się dają, przez co ka­
nał nie równo się zapełnia. Faszyny z chróstu czyli w ik li­
ny są dobre i trwałe', lecz ich zalecać nie można w ogól­
ności : gdyż widziałem przypadki w miejscowościach sprzyja­
jących , w których mimo tak grubo na nich ciążącej z iem i,

puszczały i rosły i naturalnie drenaż popsuły. Pozostają
nam faszyny olszowe i gdzie olsze rosną, tam z młodych 
gałęzi w późnej jesieni lub zimie ucię tych, gałęzie młodych 
najlepiej odpowiedzą: są gładkie i równe, a trwać będą lat 

kilkanaście, co wnioskuję z faszyn w moim majątku użytych 
przed 8:na laty, a które wcale zepsuciu dotąd nie podpadły.

Mniemam że faszyny z młodej brzeziny i grabiny, ze 
śmiglej leszczyny, to samo trwać powinny lat kilkanaście, 

kiedy widzimy przy rozbieraniu grobel zdrowe faszyny lego 
rodzaju już tam od dwódziestu lat zakopane. Nie podpa­
da wątpliwości, że kamień jest trwalszy, byle był złożony 

z twardych pierwiastków; piasczyste i wapniste kamienie,
jakie znajdujemy niemal na calem Podolu i Pokuciu, zamu­

lą nieochybnie drenaże, przez połowę tak je woda po kilku 
latach rozpuści; robienie faszyn tańsze niż łamanie i tłucze­
nie kamienia, dowóz łatwiejszy, i drzewa na faszyny wszę­

dzie dostać można.
Kończę ten artykuł doświadczeniem własncm, z wyra­

chowaniem przyłączonem. Niedaleko dworu w znaczncm 
polu miałem '10 morgów .wiecznie mokrego pola, (Fig 2) 
wydających chwaściste i liche zboże i niezdrową pasze, a 

że położenie było nieco spadziste, osuszyłem je za złr. 39 
in. k. jak pokazuje rachunek:
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A. Rów główny na 4 ' szer. a 4' głębokości,
118 sążni po 0 kr. m. k. z zasypywaniem 14 złr. 48 kr.

D. Rowki poboczne trzy, po 50 sążni jeden, 
na 80° głębokości, 2 '.6 " szerokości 9'. 
razem 230 sążni po 4 kr. . . . 15 złr. 36 kr.
Robienie faszyn dni 48 po 12 kr. . 9 . 36 kr.
Zakładanie faszyn G ludzi po 12 kr. 

przez dwa d n i ..................................  1 » 4 kr.

razem . 38 z ł r . --------

Nieprzyjmując już większej korzyści jak powiększenie 
zbioru o dziesięć kóp, okaże się przy najtańszem zbożu zysk 
następujący:

Dziesięć korcy owsa po 3 złr...................... 30 złr.
Dziesięć kóp słomy, cetnar po 50 kr. . . 5 »

razem . 35 złr.
Przypuśćmy że po l i t u  leciech rów okaże wklęsłości, 

a zatem potrzebę reperacyi, to sprowadzi wydatki o wiele 
mniejsze zapłaciwszy kilkakrotnie w przeciągu tych lat wy­
łożony kapilalik, a zatem wyłożone pieniądze prawie się 
wracają zaraz w pierwszym roku , oprócz innych korzyści 
jako to: zdrowa pasza i ułatwienie uprawy do wczesnych 
siewów, przytem zboże lepszego gatunku.

To wyrachowanie da się zupełnie zastosować do wiel­
kich wkładów na znacznych obszarach i te same zyski mieć 
będą posiadacze Podola i Pokucia, wkładając rocznie tylko 
100 złr. rn. k. w osuszanie podziemne pól; po lOeiu la­
tach podniosą znacznie produkcyę ziarna i jarzyn, a pienią­
dze z procentem po krótkim czasie odbiorą.

Drenaże wymagają jak najmniejszego spadku, w gar-
R o zp r. T o w . gosp. t. 1 7 . 1 9



—  UG —

batym naszym k r a j u , prosto ku  nizinie przerżnię ty rów m o ­
że wielkie szkody sprowadzić wodą nadto  silnie rwiącą ,  dozór  
musi  być pilny przy braniu rowów,  aby r ów ne  były i spa­
dek nieznaczny miały,  przy zakładaniu faszyn ,  aby dobrze
złączone były j edne  w d r u g i e ; faszyny na sążeń d ł u g i e , po ­
winny  być gładkie,  mocno powiązane i zrobione w porze 
mar twego  d r z e w a , rowy zaś brane  na w i o s n ę , i w l e c i e , 
wtedy  robota jes t  najczystszą i najtrwalszą.  Gałęzie olszo­
w e  powinny mieć  najmniej  cal g rubośc i ,  cieńsze są n i e ­
z d a t n e ,  wyrąbane  w  zimie i p r zec h o w a n e ,  mogą długie la- 
ta t r w a ć ,  m n iem am  że i wiklina w tym czasie cięta będzie 
trwałą.

S łów tych  kilka wystarczyć  powinno dla współ roda­
k ó w  mających zakwaszone g r u n t a ,  aby zachęcen i  korzy­
ściami spróbować  chcieli  najpierwej małe przestrzenie ob- 
s u s z y ć , a p rzekonany j e s t e m ,  że po pierwszym zaraz roku 
na większą skalę tę amel ioracyę u siebie zaprowadza ,  wi ­
dząc korzyści przechodzące swe  oczekiwanie.

Hołhocze, dnia 8 czerwca, 1854 roku.
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SPRAWOZDANIE
Z  w yro b n i ru r  g lin ia n y c h , do d ren ew an ia  u ży w a n y c h , za ło żo n e j roku  
i 8 5 3  w e w s i P o b e re żu , p a ń stw a  Z u ra w ie ń sk ie g o , w  obw odzie S tr y j-  
s lu m ; ja k o  te ż  o p rzed s ię w z ię tyc h  robotach  w  za k ła d a n iu  drenów  na  

fo lw arku  B ak o cyń sk im  tegoż p a ń s tw a . (Z p lanem  i tabe lę;

P rżez

Tadeusza Żebrowskiego.

W y r o b n i a  r u r ,  u r z ą d z o n a  p r z y  c e g i e l n i ,  z a w i e r a  k r a ­
j a ln i c  gl iny ,  p r a s o w n i ę  r u r  i t y c h ż e  s u s z a r n i ę .  K r a j a n i e  g l i ­
n y  o d b y w a  si ę w  b e c z c e  z w y k ł e j , o p a t r z o n e j  g r a b k a m i  i 
n o ż a m i  ż e l a z n e m i , o s a d z o n e m i  n a  o s i , o b r a c a n e j  s i l ą  k o n i .  
K r a j a l n i a  l a  d o s t a r c z a  w  c z a s i e  o d p o w i e d n y m  c i ą g l e  o d b y w a ­
j ą c e g o  s i ę  p r a s o w a n i a  ru r ,  p o t r z e b n e j  d o  t e g o  i lości  gl iny ,  
o  t y l e  d o s t a t e c z n i e  p r z e r o b i o n e j , że  po  w y d e p t a n i u  s t a j e  s i ę  
p r z y g o t o w a n ą  d o  w y r o b u .  W  p o c z ą t k a c h  w y r o b u  u ż y w a n e  
w y m i ę c i e  g l iny  r ę k a m i ,  czyli  t a k  z w a n e  klosowanie o k a z a ­
ło  s i ę  z b y t e c z n e m , w  s k u t e k  c z e g o  w y d a t e k  n a  p r z y g o t o ­
w a n i e  g l in y  o p o ł o w ę  s i ę  z mn i e j s z y ł .  J a kos ' c  g l i n y  p r z y ­
c z y n i ł a  s i ę  g ł ó w n i e  d o  u p r o s z c z e n i a  tej  r o b o t y ,  k t ó r a  p r z y  
i n n y m  s k ł a d z i e  g l i n y  o  w i e l e  u c i ą ż l i w s z ą  i k o s z t o w n i e j s z ą  
b y ć  m o ż e .

Gl ina  u ż y w a n a  d o  w y r o b u ,  k o p a n a  o p ó ł  mil i  o d  f a ­
b r y k i ,  n a  g r u n c i e  Z u r a w i e ń s k i m ,  j e s t  i ł e m  b a r d z o  t ł u s t y m ,
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pop ie la tym  w  g ó rn y c h  , a  żó łtym  w  sp o d n ic h  w a r s tw a c h ,  n a ­
d e r  czys tym  , z aw ie ra jącym  ty lko  ślad m ia łk iego  bardzo  p ia ­
sku  , ru d y  żelaznej i miki. Ił t e n  śc iąga się ba rd zo  w  o -  
g n i u ,  daje  j e d n a k ż e  w y b o rn y  m a te ry a ł  przy d o d a n iu  t r z e ­
ciej części  gliny c h u d e j ,  p i a s c z y s t e j , k tó ra  się na  g ru n c ie  
fabryki z n a jd u je , i zw ykle  na  w y ró b  ceg ły  u żyw a się. Koszt 
w y k o p a n ia  i sp ro w ad z en ia  tego  i ł u ,  od sążnia sz e ścśc ie n n e -  
g o ,  w ys ta rcza jąceg o  z d o d a n ie m  '/3 gliny w y m ie n io n e j ,  do 
w y ro b u  4 4 ' 0 0 0  r u r  ś re d n icy  4 ' /4 c a la ,  w yno s i ł  d o ty c h ­
czas do  7 złr. m . k.

W y r ó b  r u r  o db yw a  się n a  p ra s ie  p o d w ó jn e j ,  sy s te m u  
P .  Jo h n  W h i t e h e a d , sp ro w ad z o n e j  z Anglii ro k u  4 8 5 2 .  Koszt 
w y ło ż o n y  na  z a k u p i e n i e , sp ro w ad z en ie  i n a p ra w ę  tej m a ­
szyny, w raz  z f o r m a m i , w ynos ił  4 2 5 9  złr. m. k.

D o tych czas  p ra so w a n o  na  tej m a s z y n ie , przy p o m o c y  *  
sześc io rga  ludzi dz ienn ie  5 0 0 0  sz tuk  ru r ,  ś re d n ic y  4 ' / 4 
cala. P rz y  w iększe j  j e d n a k  w p ra w ie  ro b o tn ik ó w  z d o d a ­
n iem  siły 4 g a  l u d z i , m ożna  z ła tw o śc ią  w y c isn ą ć  n a  tej 
m a s z y n ie  r u r  9 0 0 0 ,  w  przec iągu  4 2  g o d z in ;  a przy z a s to ­
s o w a n iu  siły k o n i  i p o m o c y  6 g a  ludzi n a w e t  do 4 5 0 0 0  
ru r ,  ś re d n icy  4 */4 calow ej.

S u sze n ie  r u r  od b y w a  się n a  p ó łk ac h  sp o rządzon ych  z 
ta r c ic  c ien k ich  lub  ła t  rzn ię tych . W y p a le n ie  ru r ,  w y c iśn ię ­
ty ch  na  w io s n ę ,  o d b y w a ło  się jeszcze  w  p iec u  ceg ie ln ianyrn  , 
o d leg łym  od  fabryki i n ie sp oso bn ie  p o ło ż o n y m , przez co 
zaw ózka  r u r  do p ieca  była  n ie  tylko  k o s z t o w n ą , a le  i p o ­
w iększa ła  i lo ść  ło m ó w .

R o k u  b ieżącego  z m u ro w a n y  p iec  sk lep iony , c zw o ro b o ­
czny, 2 °  w y s o k i ,  zaw ie ra jący  w e w n ę trz n e j  ob ję tośc i  8 °  sześć- 
śc ie n n y c h ,  w ys ta rcza  n a  pom ieszczen ie  0 0 , 0 0 0  sz tu k  rur ,



—  149  —

1 V4 calowej średnicy, prócz 2400 sztuk cegieł, na ruszt 
spodni używanych.

Powyższe urządzenia wraz z maszyną kosztowały do­
tychczas 3983 złr. m. k., licząc w te sumę wszelkie ma- 
teryały na gruncie znajdujące się, a po cenie miejscowej 

sprzedaży obliczane.
W maju b. r. odbywało się prasowanie rur dni 20 

wyciśnięto;
39,800 sztuk rur 1 '/4 cal. średnicy, przyjętej za miarę jednost­

kową, wartości 1 ~ 1  39,800 sztuk
5400 • 1%  . 1 —  14/5 9,300 •
6500 . 2 1 — 2 13,000 .
3200 . 4 > 1— 4 12,800 .

12000 rur na mufy . 1— 2 24,000 .

200 łączników 1 — 6 1,200 .

67,100 sztuk rur w a r to ś c i .......................  100,100 sztuk
Stosunek powyżej przyjętej wartości rur jest ściśle o- 

znaczony przez ilość ich , z pojedynczej skrzyni maszyny otrzy­
maną. Każda skrzynia wydaje 72 sztuk rur średnicy 1 '/4" 
38 sztuk rur średnicy 1 x/2"  z płaskiemi spodami, 36 sztuk 
2 " średnicy, 18 sztuk 4 " średnicy.

Koszta wyrobu, to jest: wydatek łożony na robotnika, 
począwszy od przygotowania gliny aż do wyjęcia rur z pieca, 
nielicząc w to wartości gliny, drzewa, nadzoru, i procentów 
od kapitału nakładowego, wynosił 201 złr. 49 kr. m. k . , 
a zatem wyrób:

1000 rur średnicy 1 ’/ 4"  kosztował 2 złr. */4 kr. m. k.
1 . 3 . 38 . ,
2 " . 4 . 1 . ,

, i  i 4"  * 8 • 2 » i
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1 0 0 0  rur m u fo w .  w yrób  k o sz to w a ł  4  złr. 2 5  kr. ') 
1 0 0  łą c z n ik ó w  . . i  , 4 6  »/s kr. m.k.

Koszta zaś o g ó ln e  całej produkcyi p o w y że j  n a d m ie n io ­
nej i lośc i  rur 6 7 , 1 0 0  sz tu k ,  k tórych w a r to ść  rów n a ła  s ię  
1 0 0 , 1 0 0  rur śred n icy  1 l/ i "  okazały  s ię  n astęp u jące :

W yrób  tych rur k o sz to w a ł  jak w yżej  2 0 1  złr. 4 9  kr. m. k. 
K opanie  i sp ro w a d zen ie  g lin y  . . 4 3  . 2 0  .
D rzew a 1 4  ła trów, po 5  złr. m. k. 7 0  •
P r o c e n t  od kapitału n ak ład ów , za 2 0  dni 6 5  . 2)
N a d z ó r ............................................................ 4 0  • 3)

P rod u k cy a  k o sz tow a ła  za tem  4 2 0  złr. 9  kr. m. k.

Z p ow yżej  o z n a czo n y ch  k o sz tó w  p ro d u k cy i ,  r o z ło ż o ­
n ych  na s z c z e g ó ln e  gatunki r u r ,  p o d łu g  s to su n k o w e j  ich  
w a r t o ś c i , w y p ły w a  : że

') Mufowanie kosztowało od 1000 rur po 21 kr. m, k ., który wydatek 
liczono do ceny ru r średnicy przydatnych na mufy do ru r średnicy 1
każda rura mufowana rozcina się na i mufy.

J) P rocent bieżący i umarzający od kapitału nakładowego, liczony po 
,0/oo a rózliczony na 120 dni w yrobow ych, wynosi dziennie 3 złr. 1S kr. m .k . 
Można ten procent rozłożyć na pewną i)os'ć ru r , która się przyjmuje za wy­
rób jednego peryodu Przyjmując np. cyfrę 100,000 ru r za w yrób, który 
w fabryce Poberezkiej z łatwością w przeciągu lata dokonany być m oże, procent 
umarzający od 1000 ru r l '/ ,c a lo w . w średnicy wynosi 23 44/ ,00 kr. m .k., a za­
tem na wyrób 100000 ru r 1 '/,caIow. średnicy przypadałoby 4d z ł r . '4 0  kr. m . k. 
Zaległości w procentach od kapitału nakładowego jakowej fabryki są stratą w ła­
śc ic ie la , lub ich poszukiwać musi w zyskach, jakieby się dały osiągnąć ze sprze­
daży produktu.

3) Gdzie się wyrób nie prowadzi przez układ z m ajstram i, tam nadzór 
je s t potrzebny. W fabryce Poberezkiej nie można było zaprowadzić akordo- 
wanego w yrobu, bo nie było człowieka obznajomionego o tyle z w y ro b em , aby 
mógł się go pod jąć, przez układ za cenę umiarkowaną.
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4 0 0 0  rur 1 %" średnicy kosztowało 4  złr. 1 2 %  kr. m. k.
* * 4 %" , 7 . 3 2  . . *)

* ’ 2" . , 8 . 2 S 7/9 . . k.
• • 1 6  . 5 1 %  . . .

* * mufowan. • . 8 . 4 9 7/9 ■ , ,
100  łączników • . 2 • 31 > > .

Koszta produkcyi powyżej okazane, zmniejszą się na 

przyszłość niezawodnie o 2 5 ,  a może i o 5 6  procentów. 
Dowodem tego wniosku jest zaraz następujące obliczenie 
Wyrobu dokonanego w październiku roku bieżącego.
Wyrobiono rur średnicy 1 % " ...........................  2 7 0 0 0  sztuk
2 5 0 0  sztuk rur » 2" wartości 1 = 2  . 5 0 0 0  »
5 0 0 0  . muf 2" . 1 = 2  . 1 0 0 0 0

2 2 0 0  . rur średn. 4" . 1 = 4 .  8 8 0 0  .

120  ł ą c z n i k ó w ...........................  1 = 6  . 7 2 0

W ogóle wyrobiono 5 6 8 2 0  rur wartości 5 1 5 2 0  rur śred. 1 l/ i "

Koszt w yrobu, to j e s t : wydatek na robotników w y­
nosił 6 9  złr. 41 kr. m. k . , a zatem wyrób 

1000  rur 1 */3" średnicy kosztował 1 złr. 21 '/2 kr. m. k.
* * 2 "  , , 2  » 4 2 2/3 • •
* * 4 "  , , 5 , 2 5  . .

* rur mufowanych . . . . 3 . 6  •
Koszt tego wyrobu okazuje się w stosunku do wio­

sennego już o 3 2  odsetków tańszy, pomimo że wyrabia­
no na dniu o wiele krótszym tylko po 4 2 5 0  rur 1 śre-

*) W  tej pozycyi zaw arte  ru ry , m ające spody  p ła s k ie ,  są n ie  ty lko n ie s to ­
sow nie  d rozsze  od  o k rą g ły c h , ale i p rodukcya  ich p o d leg a  w ielu  trudnos’ciom . 
D ośw iadczenie  o kaza ło , i e  te  ru ry  o w iele trudn iej w y sy c h a ją , i p rzy  w y su sze ­
niu sp aczen iu  pod legają.
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dn icy  dz ienn ie  w  p r z e c i ę c i u , to j e s t :  przez  dni 1 2 .  Z n i­
żen ie  k o sz tó w  by ło  g łó w n ie  sk u tk ie m  u su n ię c ia  k lo so w an ia  
gliny, ro z p rzes t rzen ien ia  s u s z a r n i , i zbliżenie d o w o z u  do n o ­
w o z m u ro w a n e g o  p ieca. Gdy zaś w y ró b  te n  zam ias t  5  lub 
6, t rw a ł  dni 1 2 ,  koszta  n a d z o ru  i p ro c en ta  u m o rze n ia  sp ra ­
wiły, że cała  p ro d u k c y a  ok aza ła  się ty lko  o 16  °/0 tańszą  
od w i o s e n n e j :

W y n o s i ły  a lb o w ie m  kosz ta  w y rob u ,  jak  wyżej 6 9  złr. 4 1  kr.
K opan ie  i p rzyw óz g l i n y .......................... 2 1  • —  —
D rzew a  ła t ró w  5 ‘/ 2 , po 5  złr ................... 2 7  • 3 0  kr.
P r o c e n t  od  k ap i ta łu  za dni 1 2  . . . . 3 9  * 2 4  .
N a d z ó r  .  2 4  > -------

a

O g ó łe m  . 1 8 1  złr. 3 5  kr.

P o  o d trąc en iu  łom ów , pozosta ło  p ro d u k tu  w w a r to śc i  
5 0 0 0 0  ru r  ś red n icy  1 '/4" ,  a  kosz t  s to s u n k o w o  w yn os i ł  na 

1 0 0 0  ru r  ś redn icy  1 ' / .  . 3  złr. 3 7  9/ 10 kr.
2 "  . . 7 . 1 5 4/ 10 •
4 "  . . 1 4  . 3 l 8/ 10 ■

■ m u fo w a n y ch  . . . . 7 > 5 9 4/ I0 •
1 0 0  łąc zn ik ó w  . . . ’ 2  . 1 0 6/ 10 *

P o w y ższy  ko sz to ry s  w ykazu je  w p r a w d z ie , w  z as to so ­
w a n iu  do p ro d u k c y i  w io senn e j  1 0 0 0 0 0  r u r  ś re d n icy  1 '/4" 

zm nie jszen ie  k osz tów  o 6 8  złr. 1 9  kr. m. k., czyli I6/ 00- 
N ieobzna jom ien ie  się m ajs tra  z p iecem  n o w o  z m u ro w a -  

n y m , a k o sz tem  kilku z ło tych  re ń sk ic h  p o p raw ić  się da ją ­
ce  uchy b ien ie  w sk ładz ie  o n e g o , sp raw iło  że p ra w ie  p o ło w a  
r u r  wyszła n iedo pa lo ną  i p o w tó rn ie  w ypa loną  b y ć  m u si  kosz ­
te m  kw o ty  1 2  do 1 5  złr. m. k. Z tej przyczyny  kosz t  zm n ie j­
szony  zos ta ł  je d y n ie  o 9/ 00. P ró c z  te g o  p o s tę p u  w  zm nie j-
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Z łr. Z łr . kr. |  Z łr. kr. |  Z łr. | kr. S Z u k Śni. kub \ Stóp ktib. Z łr . kr. Z łr . ] kr. Z łr .  | kr.

23 14 42  2 7 5 29 18 /5 130 180 2 3 1 0 2 5 2 0 6 2 0 27 28 4 5 5 3 % 2 1 2 0
__ 49 27 5 4/: 6 29 3 4 25  % 260 1 2 0 80 0 5 5 7 0 3 7 8 0 15 2 2 49 48 8 4 1 1 % 2 5 1 0
— 4 4 26 41 % 6 16 53 41% 2 0 0 285 — 43-:o 4 5 3 0 16 16 46 56 80 1 7 3,': 2 2 30
--- 53 2 0 0 7 3 '. 8 8 29 8 3/ : 3 5 0 2 65 5 9 0 25 6 8 2 5 8 0 13 — 16 59 2 0 6 8 28% 26 40

---- 2 2 13 58% 5 8 17 8 2/: — 4 2 0 4 5 0 1436 1 4 4 0 0 — 24 24 18 41 26% 2 1 28

1 1 1 47 18 16 39 65 8 5 5 0 641 1 1 5 0 5 6 0 0 51 50 26 __ , 2 0 85 57 151 5 27 44
57 19 4 1 V 1 l 4 0 51 58% 52 0 4 59 4 9 5 2 1 2 6 2 450 14 __ 18 41 2 75 % 27 2 S

. 48 29 37 % 7 2 2 0 1 47% 525 2 4 1 65 0 4 1 2 0 41 50 2 0 — 14 52  * 27 9 0 14% 27 56
1 17 41 48 17 13 60 18 5 6 0 84 5 6 5 0 5 0 8 0 5 1 0 0 2 3 — 1 2 82 56 1 4 2 5 4 2 5 3 0

- - 3 8 % 29 4 4/: 8 — 37 45% 3 0 5 4 7 3 788 5 7 1 0 5 7 5 0 2 1 — 16 52 48 9 0 51% 27 44
- 1 2 8 57 5 3 1 I 52 --- 2 48 — 1272 — 5 — — 1 0 45 2 2 5 5 2 0 5 4
w — 18 1 1 8 4/: 2 51 13 57% ---- 169 — 1668 1700 4 — 14 18 50 3 2 33% 2 1 8

— 14 8 43  %
_ 2 -

18 11 , 15'/: --- 143 — 1434 — 4 — 8 1 0 24 1 39'/: 15 52

8 *’4/r. 29 8 3 4 % | 96 1 402 2 9 8 0 |  4 4 9 2 5 3 8 3 3 9 2 1 4 3 6 7 3 0 1 7 0  - — 2 0 0 542 u0r~7> 9 4 4 5 1 % 25 1 1

V w a g i.
1- P ow yższa  T ab e la  okazu je  ró żn icę  zach o d zącą  w k o ­

sz tach  d r e n o w a n ia  szczeg ó ln y c h  częśc i  o b s z a r u ; takowa 
u ło ż o n ą  zos ta ła  p o d łu g  dz ia łów  ś c i e k o w y c h , to j e s t  p o d łu g  
p r z e s t r z e n i ,  z k tó re j  w ilgoć je d n y m  śc iek iem  odpływ a .

2 .  R ó żn ica  k o sz tó w  d r e n o w a n ia  p rzy p ad a jąca  na  p o ­
je d y n c z e  m o r g i ,  p o c h o d z i :

a) Z ilości ro w ó w  na m o rg u  , a w tych  z uży tych  ru r ,  p o ­
t r z e b n y c h  do śc iąg n ien ia  w ilgoci  na  m nie j  lu b  więcej

Do 17 tomu Rozpr. Tow. str. 153.

m o k ry m  g r u n c i e ,  jak  to się  okazuje  p o r ó w n u ją c  dział 
XII. lit. b.  z dz ia łem  XIV.

b)  Z użycia p o t r ze b n y ch  rur ,  ró żn e j  j a k o ś c i , k tó re  co do 
ksz ta ł tu  i o b j ę t o ś c i , m niej lub w ięce j  k o sz tó w  przy­
noszą.  Użycie  r u r  nie m o g ło  być z a s to s o w a n e  do p e ­
w n e g o  s y s te m u  na p rzes t rzen i  p o ł a m a n e j ;  s to sow ano  
się  zatem  do p o t rze b y ,  m ając  g łó w n ie  na  celu  u su n ię ­
c ie  wilgoci  w jak  na jkró tszym  czasie  p rzez  szybszy od ­
pływ , używ ając  r u r  w iększej  ob ję tośc i .

c ) Z zak ładan ia  d re n ó w  z ob rączkarj^ (M uffen)  lub bez  tych.
To d ru g ie  okaza ło  s ię  tańsze  wyżej łO/ 100.

3  P o ró w n u ją c  tabe lę  ze  s p r a w o z d a n i e m , okazu je  s ię  
w ie lk a  różnica  w ilości użytych ru r .  To  p o ch o d z i  z z n a c z ­
nej ilości b rak ó w  i ło m ó w , z n i e d o k ła d n e g o  w y r o b u ,  k tó re  
to z ł e ,  jak  w  tem że  sp ra w o z d a n iu  u w a ż a n o ,  u su n ą ć  s ię  da, 
a w te n cz as  kosz t  o 14/ 100 z m n ie js zo n y  być  m oże.

4 .  Na grzb iec ie  w z g ó rz a ,  tw o rz ąc eg o  ro s to c z  w ó d ,  o -  
kazu je  się  na p lan ie  p o łąc ze n ie  d re n ó w ,  co  rów nie  za z b y ­

teczny  n a k ła d  uw ażaćby  m o ż n a :  zw yk le  b o w iem  p o m ię d z y  
sk ładam i d re n ó w ,  zostawiają  s ię  o d s tęp y .  Gdy zaś tuta j  na  
sam y m  grzb iec ie  , w wielu m ie jscach  o kazyw ała  s ię  n a jw ię k ­
sza w i lg o ć ,  k tó rą  dreny, p rzyczó łkam i tylko z w r ó c o n e ,  z 
t ru d n o śc ią b y  u su n ę ły ,  przerżnię to  w ię c  ta k o w e  i z a ło żo n o  
d re n y .  R o b o tę  tę uskuteczniono na t rzydz ies tu  d w ó c h  m o r ­
g a c h ,  k o sz tem  2 5  z łr . ,  c ° pow ięk szy ło  k o sz t  na  j e d e n  
m o r g  b l isk o  o 4 9  k r .  m. k.



/
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szeniu kosztów, wyrób jes ienny cechuje  inny jeszcze,  dale­
ko znakomitszy postęp pod względem jakości p roduktu  , pod­
niesionej przez większa dok ładność  w wykonaniu  szczegól­
nych  robó t ,  a to w s k u t e k  uzyskanej wprawy  robotników.  
P roduk t  ten z ostatniego wyrobu mało okazuje b r a k u ,  a 
tern samem drenowan ie  zostanie u ł a t w i o n e m , i koszt  One­
go o wiele zmniejszony. Ilość ł o m ó w  i b raków podniosła 
koszta drenowania  w ykonanego  w bieżącym roku o 1Ł°/0 nad  
cy f rę ,  jaką  t akowe przy uniknięciu straty ztąd pochodzącej  
wynosić mogły.  Co się okazuje z załączonej tabeli.

Założenie drenów.

T akowe  uskutecznione  zostało na obszarze 3 6  mor ­
gów 1 1 9 3  Q  sążni należącym do folwarku Bakocyna  p ań ­
stwa Zurawieńskiego.  Cały ten obszar wysoko położony two­
rzy wzgórze pozdłużne,  z m ocnym spadem na wschód i za­
chód , pogiętym w znacznej części  w załomy i wklęsłości  
(Mulden).

W a r s t w ę  wierzchnią ,  urodzajną n ie równie ,  od 10"  do 
4/  głęboką tworzy czarnoziern piaskowo-gliniasty l e k k i , za­
wierający znaczny procent  próchnicy.  Podkład  tej wars twy 
tworzy i łowata żółta gl ina,  która  wody wierzchnej nie tyl­
ko nie przepuszcza,  ale zawiera w swem wnęt rzu  dużo w o ­
dy z a s k ó r n e j , lub żył źródłowych.  W  sku tek  tego składu 
warslw'a powierzchnia przedstawiała g run t  zbytnie wilgotny, 
zimny, w części  kwaśny  i moczarowaty,  okazujący w ogóle  
zwykłe wady g run tów lasowycb. Wym akan ie  zas iewów o-  
z i m y c h , słabowita ich w e g e l a c y a , pozna up rawa  i zasiew 
na w io sn ę ,  zwykła n iedostępność  g run tów w c z a s a c h  sło-

Rozpr. Tow. gosp. t. 17, 20
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t-nych, mierna pasznośó ugorów,  prędkie  trawienie nawozu, 
są konieczuemi  nas tęps twami  na gruntach  powyższej jakości.

Za system drenowania przyjęto g ł ębokość  4  w odstę­
pach  8 °, które w moczarowatych za łomach zwężono do 6 ° 
jak to widno z planu załączonego na przodzie.  Na przestrzeni 
3 7  morgów 1 1 9 3 °  wykopano  w ogóle 8 1 4 3 °  rowów,  co czyni 
w przecięciu 2 1 5 °  na morg. Z początku kopano rowy szerokie 
na stóp dwie.  Doświadczenie i wprawa robotników d o p r ow a­
dziły ich j ednak do kopania coraz węższych rowów,  które  u gó­
ry zaledwie 4 2 "  szerokości miały.  Grabarkę  tę uskutecz­
niano przez układ na zamiar z rniejscowemi l u d ź m i , płacąc 
po 4 kr. w. w. czyli 13/5 kr. m. k. od bieżącego sążnia rowu, 
z dodaniem jednakże  do kopania naczyń  w części  angiel­
sk ich ,  których zużycie w wartości  najmniej  27  złr. m. k. 
w koszta ogólne drenowania  policzono. Robotnicy  ci zaia- 
biali od 46  do 3 2  kr. m. k. na dzień. Tak  zwani g raba ­
rze z profesyi żądali po 5  kr. m. k.  od sążnia.

Koszta za d renowanie  3 7  morgów 4 1 9 3 ° Q  o k a z a ł y

się n a s t ę p u j ą c e :
4. Pomiar ,  palikowanie  i t rasowanie r owów 8 złr. 6 /5 kr.
2.  Kopanie  8 4 4 3 °  rowów,  po 1 3/4 kr. 2 1 7 * 8 /5  1
3. Oczyszczenie i niwelowanie r owów 3 8 . 21
4, War tość  r u r  u ż y t y c h ...................... 4 4 4 . 13
3. Dowóz rur  z fabryki na miejsce 69 . 20
6. Układanie r u r ................................ 3 4 . 16
7. Zasypanie 8 1 4 3 °  r owów po 3/5 kr. 81 • 2 3 4/ 5 •
8. Murowanie  ś c i e k ó w ...................... 3 . 3 0
9.  Kamień na obm urowan ie  śc ieków 4 . 3 0

40.  Zużycie naczyń  do kopania . . • 27 » ---

Ogółem 9 4 4  złr. 34 a/5 kr.
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Na m o r g  j e d e n  w przec ięc iu  w y p a d a  pr ze to  kosz t  d r e ­
n o w a n i a  2 5  złr. 1 kr.  m. k. Różnica  k o sz t o w  j e d n a k  w 
d r e n o w a n i u  po jedynczych  części  okazu je  się  ba rdzo  z n a ­
c z n ą ,  jak to  w i d a ć  z tabeli.

Pozycya 3. Cyfra w  tej pozycyi  okaza ła  się j ed yn ie  
dl at ego tak  z n a c z n a ,  że się r o w y  pozasuwały ,  k t ó r e  przez 
długi  czas zos t aw io n o  o twa r te  dla d o k ł a d n e g o  o s u s z e n i a ,  a  
g ł ó w n i e  d l a t e g o , że nie było zap a su  rur .  Gdyby ru ry  b y ­
ły pod  r ę k a , d r e n y  zarazby by ły  za łożone  i tylko t r ochę  
zasypane ,  kosz ta  tej pozycyi  o wiele  niższe by łyby  się o k a ­
zały, a cel  o s u s z e n i a 1, n iezasypywanie rn  r o w ó w ,  przez czas 
dłuższy z a r ó w n o  os iągnięty.

Pozycya 4.
Użyto r u r  1 % "  ś redn.  sz tuk  4 3 0 0 0  wa r tośc i  1 8 1  złr. 1 4 7/ 9 kr .

, i y 2"  . . 5 4 0 0  • 4 2  . 8 8/ 9 .
, , 2 "  . 5 0 0 0  . 4 0  • 4 0
, , i "  , 3 5 0 0  • 5 9  . —  —
• m u f o w a n y c h  > 1 3 0 0 0  » 1 1 3  » 7 ' /4 kr.
* ł ąc zn i k ó w  > 2 0 0  • 5  > 2®/9 *

W  ogóle użyto r u r  sz tuk  7 0 1 0 0 ,  war tośc i  4 4 1  złr. 1 3  ' /4 kr .
obliczając ru ry  p o d ł u g  c en y  produkcy i  w i o s e n n e j , p o p r z e ­
dnio okazanej .

I nne  uwa gi  do tej pozycyi  s ię o d n o s z ą c e , s k r e ś l o n e  
są w tabeli  za ł ączone j ;  tu tylko nadmien ia  s i ę ,  że osz c zę ­
dzenie kosztów'  tej  rubryk i  może  być  ba rdzo  znaczne  n a ­
w e t  do 40/ 00, a to przez tańszą p r o d u k c y ę  i w y d o s k o n a l e ­
nie wyrobu .

Pozycya 5. Obsza r  d r e n o w a n y  leży o pół  mili od  fa ­
bryki .  P rz e wó z  przez Dnies t r  i gó ra  k a m i e n i s t a ,  oko ło
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6 0 0 '  w y s o k a , n a  k tórą  prowadzi  d r oga  ba rdzo  s t r o m a , u -  
t rud za ły  do wó z  rur .  Na furę  nie b r a n o  więce j  n a d  5 0 0  
r u r  ś r e d n icy  4 1/i " w a l ą c y c h  m ało  co więce j  nad  6  c e t n a -  
r ó w  wagi  w i e d e ń s k i e j , i naw' racano  tylko d w a  razy na dzień.  
Uciążl iwość tej  d o w ó z k i , powiększa ła  o wiele i lość z łomów,  
a tern s a m e m  i kosz ta  d r e n o wan i a .

Pozycya 6. W  tej pozyoyi nie mo żn a  szukać  osz c zę ­
dnośc i  r ó w n i e  jak w  w y d a t k u  na n i we low an i e  w  pozycyi  3  
zawar tym.  Koszt  na  r o b o t ę  n iwe lo w an ia  r o w ó w ,  i u k ł a d a ­
nia r u r  prędze j  s i ę  zwiększy  niż zmniejszy,  przy r ó w n e m  
położen iu  g r u n t u , d r e n o w a ć  się mającego .  Od d o k ł a d n o ­
ści  t ych  r o b ó t ,  zależy w  znacznej  częśc i  s k u t e k  d r e n o w a n i a ,  
d la tego  r o bo t n i c y  w p r a w n i  do tej r obo ty  m u sz ą  być  lepiej  
p ł a c e n i ,  i n ie  m o g ą  b y ć  na  b u r t  g o d z e n i ,  aby  n ie  d a ć  p o ­
w o d u  do n i ed o k ł ad n e j  roboty ,  k tór e j  ko n t r o la  n a d e r  t r u d n a  
i k o sz towna .

W  o g ó l e ,  powyżej  w y k a z a n e  kosz ta  d r e n o w a n i a  m o ­
g łyby  w y n o s i ć  mnie j  o 1 5  do 2 0 ° / o , to j e s t :  1 4 0  do 1 8 0  
złr. m. k.  m n i e j ,  gd yb y  się mo żn a  było us t rzedz  wsze lkich 
zby tecznych  w y d a t k ó w ,  lub  st rat  p r z y p ad ko w y c h .  W  koszta 
powyższe  nie  l iczono w y d a t k u  na t ec hn iczny  z a r z ą d ,  i n a d ­
zó r  r o b ó t ,  k t ó r y  do 5  złr. m. k. od m or ga  wynos i ł .  W y ­
d a te k  t en  konieczny,  okaże  się  zawsze  z n a c z n y m , jeżel i 
właśc ic ie l  m us i  o p ł ac ać  o d p o w i c d n y c h  l udz i ,  n i e m o g ą c  się 
s a m  tą  p r a cą  zająć.

Na po lu  d r e n o w a n e m  obs i ano  ży tem 2 8  m o r g ó w ,  1 0  
zos t awiono  pod  zas iew wio se nn y .  O s k u t k a c h  jak ie  si ę  o-  
ż ą ,  nie o m ie s z k a m  don ieść  w  swoim czasie.

Źurawno, dnia 28 listopada, i 854 roku.



ROZBIÓR PYTANIA:
W  jak im  razie uregulowanie, a tu  jakim  zniesienie słuźebnictw leśnych 

byłoby poźądańsze, a to mając wzgląd na różne rodzaje słuźebnictw  
leśnych, tudzież i towarzyszących im  okoliczności, i  ze szczególnem  
baczeniem na najw yższą ustawę z dnia 5 lipca 1853  roku, tyczącą się 

rzeczonego przedm iotu ?

K tokolw iek  zas tanow i s ię  n ad  ro z le g ło ś c ią ,  rozm a itośc ią  i n a ­

s tę p s tw e m  s łu ź eb n ic tw  l e ś n y c h ,  te n  w yznać  m u s i ,  ze m iędzy  l ic z -  

n e m i  z ap y ta n ia m i ,  jak ie  w d ług ie j  p rzyszłości  Sekcy i  leśnej p o d  r o z ­

b ió r  przyjść  m o g ą ;  k w es ty a  powyższa zaw sze  jed n o  z n a jp ie rw szy ch  

m ie jsc  za jm ow ać  będzie .  D aw n o ść  s łu ź eb n ic tw  l e ś n y c h ,  n a w y k n ie  - 

n ie  n aszych  w ło śc ian  do  c iąg łego  p o b ie ran ia  g o to w y c h  p ło d ó w  la­

su  bez p ra cy  i t r u d u ,  n iby  do  cze rpan ia  w o d y  z o lb rzy m ich  jezior,  

k tó ry ch  sam  B ó g  d o s t a r c z a , n iez l iczo n e  in te resa  p a r ty k u la rn e ,  d r o ­

b n e ,  k tó re  się  z ow ych  s łu ź eb n ic tw  jak  m ró w ie  wyrodziły ,  w re sz ­

c ie  rozm aitość  tych  in te re s ó w  co wieś p raw ie  o d m ie n n y c h , czynią 

z a p e w n e  n ie p o d o b n e rn  tak  szczęś l iw e  rozw iązan ie  tej  k w e s t y i , iżby 
w szys tk im  s t ro n o m ,  w rzeczy s łu ź eb n ic tw  in te re so w a n y m ,  p rzyn ios ło  

z adow olen ie .  D la tegoto  w rozb ie ran iu  jej  m ie ć  b ę d ę  p r z e d e w s z y s t -  

k iem  d o b ro  p o w s z e c h n e  na  o k u : ten  p u n k t  o s ta teczny  w sze lk ich  

u s i ło w a ń  zm ian  i u l e p s z e ń ,  w o b e c  k tó reg o  d ro b n o s tk o w e  in te re s a  

m aleć  pow inny ,  i w tak iem  tylko a nie in n em  zn aczen iu  p o jm u ję  

p y ta n i e :  »w jak iem  razie u re g u lo w an ie  a w jak ie m  z n ie s ien ie  s ł u -  

ż eb n ic tw  leśn y ch  b y łoby  p o żąd ań sze?”
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Zamiarem moim jest  także m ówić tylko o tych s łużebnictwach,  
które na lasach galicyjskich c iężą ,  a te o ile mi są z n a n e ,  w na­
stępującym dadzą się  um ieśc ić  szeregu:

1. Prawo pobierania drzewa bu dow low ego  i narzędziowego.  
2. Zbieraniny. 3 .  G a łęz i , czyli tak zwanej pod ług  innych dro­
bnicy. 4. Leżaków. 5. Pniaków. 6. W ywrotów. 7. Sucharów czy ­

li drzew na pniu w yschłych.  8. Prawo paszenia bydła. 9. W yry­
wania lub wycinania trawy. 10 .  Gromadzenia liści na podśc ió łkę.  

11 .  Pojenia w l e s i e  bydła. 12. Kopania kam ieni,  piasku lub gliny.

Do i .  Czy ilość i jakość drzew a, które uprawnieni z lasu  

pobierają, je s t  ograniczoną i czas poboru oznaczony, czy n ieogran i­
czoną , to jest  od potrzeby i wymagania uprawnionych zaw is ła ,  

w obu razach staje to s łużebnictwo porządnemu rozwojowi g o s p o ­

darstwa leśnego  na zawadzie. Niektórzy utrzym ują , źe w  pier­

wszym  razie upatruje w łaściciel  lasu w tern słuźebnictw ie  pew ien  

bodziec  do staranniejszego g o sp o d a r ze n ia ,  do wydobywania z z ie ­

mi obciążonej jak największej ilości drzewa, aby i potrzeby upra­

w nionych  zaspokoił  i sobie  odpowiedny dochód  zapewnił.  Mnie 

się  zaś z d a je , źe  równie  m oże  w niem znaleść  bodziec  do zawzię­

tego  wycinania lasu: bo szukanie k ierunku, w którymby właściciel  
lasu wynikającą z tego służebnictwa szkodę podoła ł  sob ie  wynagro­

d z ić ,  zależy wyłącznie  od jeg o  indywidualnego usposob ien ia ;  za­

w sze  to służebnictwo jest  tylko c iężarem dla n i e g o ,  zawsze w s p ó ł ­

posiadacze jego  w łasności będą tylko fru c tu s  consum ere n a t i , zkąd 

idzie o b o ję tn o ś ć ,  niesmak w g o sp o d a r ze n iu , i wykraczanie za obręb  

zasadami leśnictwa określony. W  osob ie  obc iążon ego  łączą się  tu 

pan i sługa , interes obudw óch rozdzielony, a doświadczenie  nauczy­
ło  , która z tych dwóch kategoryj cz łonków  społeczeństw a gorli­

wiej i sum ienniej zawiaduje majątkiem. Goź dopiero m ów ić  o la­

sach służebnictwem  nieograniczonem  obciążonych ,  gdzie m ianow i­

cie  wymagania uprawnionych stanowią skalę i l o ś c i , gatunku i dy-  

mensyi  pobieranego drzew a? W łaśc ic ie l  lasu ma tu ręce związane,  

zachcenia uprawnionych m ogą się  ciągle s to p n io w a ć , wyczerpać i 

zużyć wszelkie dochody l e ś n e ,  un iem ożnić  nakłady kultury, u le­
pszen ia ,  i lasów tych najzupełniejszą sprowadzić  ruinę. Niepłonną
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t e ż  b ę d z i e  o b a w a ,  ż e  za u t r a t ę  t a k  w i e l k i c h  k o r z y ś c i ,  u p r a w n i e n i  
m i e ć  b ę d ą  p r e l e n s y e  d o  r ó w n i e  wi e l k i e j  n a g r o d y ,  a p r z e c i e ż  u r e ­
g u l o w a n i e  t e g o  s z k o d l i w e g o  l a s o m  s l u ż e b n i e t w a  m o ż e  t y l ko  z m n i e j ­
s z y ć  z l e ,  a l e  g o  z u p e ł n i e  n i e  z n i e s i e :  b o  w r a z i e  n a j p o m y ś l n i e j ­
s z y m  s t r ą c i  j e  t y l k o  d o  r z ę d u  s ł u ż e b n i c t w  o g r a n i c z o n y c h .  D l a t e g o  
p o ż ą d a n e  j e s t  b a r d z o  z u p e ł n e  z n i e s i e n i e  t y c h  p r a w  w o l n e g o  w r ę ­
b u ,  b e z  w z g l ę d u  cz y  s ą  o g r a n i c z o n e  cz y  n i e ,  l ub  p r z y  n i e p r z e p a r ­
t y c h  t r u d n o ś c i a c h  z n i e s i e n i a  p r z y n a j m n i e j  t a k i e  u r e g u l o w a n i e ,  ż e b y  
n a  m o c y  § 2 3  n a j w y ż s z e j  u s t a w y  z d n i a  5  l i p e a  1 8 5 3  r.  d o  i ch  
z u p e ł n e g o  w p r z y s z ł o ś c i  z n i e s i e n i a  w s z e l k a  z a s t r z e ż o n ą  b y ł a  w o l n o ś ć .

Dz i ś  z a p e w n e  n i e  w  k a ż d e j  o k o l i c y  n a s z e j  p r o w i n c y i  s ą  d o ­
c h o d y  z l a s ó w  t a k  w i e l k i e ,  i żby  k o s z t a  z n i e s i e n i a  t e g o  s ł u ż e b n i c -  
t w a ,  z a r a z  w  p i e r w s z y c h  l a t a c h  ś w i e t n y m  o d p ł a c i ł y  s i ę  z y s k i e m .  Al e  
r z u ć m y  j e n o  o k o  n a  t ę  b l i s k ą  p r z y s z ł o ś ć ,  s t o j ą c ą  p r a w i e  u  w r ó t  
n a s z y c h : n a  b u d o w ę  k o l e i  ż e l a z n e j , n a  u l e p s z a j ą c y  s i ę  b y t  w ł o ­
ś c i a n  n a s z y c h , k t ó r z y  b e z  w ą t p i e n i a  u " z u j ą  p o t r z e b ę  z a o p a t r z e n i a  s i ę  
w  d o g o d n i e j s z e  i l i c z n i e j s z e  s p r z ę t y  d o m o w e  i g o s p o d a r s k i e ,  s k ł a ­
d a n i a  w  p o r z ą d n e  b u d o w l e  z b ó ż  s w o i c h ,  j u ż  o d  l a t  d z i e s i ą t k a  d o ­
m a g a j ą c y c h  s i ę  s t a r a n n i e j s z e j  o p i e k i ,  o t o c z e n i a  t y c h  z a b u d o w a ń  
p a r k a n e m ,  o d  t e r a ź n i e j s z y c h  p ł o t ó w  t r w a l s z y m  i w i ę c e j  z a b e z p i e ­
c z a j ą c y m  , o g r z e w a n i a  d o m ó w  m i e s z k a l n y c h  d r w a m i , n a w e t  w  m i e j ­
s c a c h  m n i e j  w  l a s y  b o g a t y c h  i t. d .  —  a m u s i m y  u w i e r z y ć , z e  c e ­
n a  w s z e l a k i e g o  d r z e w a  n a s z e g o  c e n i e  i s t n i e j ą c e j  w  n i e m i e c k i c h  k r a  
a c h  w y r ó w n a ,  ź e  n i e  m a  k o s z t ó w  an i  o f i a r  t a k  w i e l k i c h ,  k t ó r e b y  

w ł a ś c i c i e l i  l a s ó w  w  d ą ż e n i a c h  d o  z n i e s i e n i a  s ł u ż e b n i e t w a  w o l n e g o  
w r ę b u  p o w s t r z y m a ć  m o g ł y .

Do 2. Zbieranina-, ze  z n a c z e n i e m  i r o z c i ą g ł o ś c i ą  t e g o  s ł u ż e -  
b n i c t w a  o b z n a j a m i a j ą  k a ż d e g o  n a j j a ś n i e j ,  u p o w s z e c h n i o n e  u  n a s  n a ­
z w y  » z b i e r a n i n a ” ( K l a u b h o l z ,  L e s e h o l z j  i » d n i e  z b i ó r k i "  ( K l a u b h o l z -  
t i i ge ) .  D l a t e g o  w y d a w a ć  s i ę  m u s i a ł y  z a w s z e  b a r d z o  ś m i e s z n e m i  
w s z e l k i e  s p o r y  m i ę d z y  g r o m a d a m i  a w ł a ś c i c i e l a m i  l a s ó w  o z n a c z e ­
n i e  p o w y ż s z y c h  w y r a ż e ń ,  i t a  t r u d n o ś ć ,  j a k ą  r o z s t r z y g a j ą c y  w  r o z -  
g m a t w a n i u  t e j  k w e s t y i  u p a t r y w a l i .  N i k o m u  p r z e c i e ż  n i e  p o w i n n o  
b y ł o  p r z e j ś ć  p r z e z  m y ś l  n a w e t ,  o b e j m o w a ć  t e r n  s ł u ż e b n i c t w e m  r ą ­
b a n i e  d r z e w a  z p n i a ,  ł a m a n i e  g a ł ę z i  l u b  m ł o d e j  d r z e w i n y ,  a l b o  d ź w i -
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g a n i ę  c i ę ż k i c h  le ż ą cy c h  k l o c ó w  w c e l u  w y wi e z i e n i a  ich z l a s u ,  b o  
w t ym  raz ie  c z y n n o ś ć  o w a  z w a ł a b y  s i ę  racze j  r ą b a n i n ą ,  ł a m a n i n ą ,  
m o ż e  n a w e t  d ź w i g a n j n ą , a le n i g d y  z b i e r a n i ną .  S ł u ż e b n i c t w o  to 
m ó w i  z a t e m  na j le p ie j  s a m o  o s o b i e ,  c z e m  j e s t :  j e s t  o n o  z b i e r a ­
n i e m  t yc h  c zę śc i  d r z e w a , k t ó r e  od  p ni a  o d p a d ł y ,  na  z ie mi  leż ą  i 
be z  na r z ę d z i  n p .  s ie k i e ry ,  n o ż a  i t .  d.  r ę k a m i  wziąć  s i ę  d a d z ą :  
bo  j u ż c i  k a ż d y  p r z y z n a ,  że d o  z b i e r a n i a  g a ł ę z i ,  z k t ó r y c h  s ię  d r z e ­
w o  o c z y s z c z a ,  p o m o c  r ą k ,  a n ie  n a r z ę d z i  p o t r z e b n a .

Z a t r z y m a n i e  t e g o  s ł u ż e b n i c z e g o  s t o s u n k u  n a da l  b ę d z i e  n i e z a ­
w o d n i e  r ó w n e m  d o b r o d z i e j s t w e m  dla o b c i ą ż o n y c h  i i ch p o s i a d ł o ś c i  
l e ś n y c h  ja k  dla  u p r a w n i o n y c h  ; dla p i e r w s z y c h ,  bo  w razie  zn ie s i en ia  
g o ,  g a ł ę z i e  lasy s z p i l k o w e  z a l eg a j ąc e  s t a ł y b y  s ię  p o n ę t ą  i s i e d l i ­
s k i e m  s z k o d l i w e g o  l a s o m  r o b a c t w a , w ł o ś c i a n i e  z m u s z e n i  by l iby  s z u ­
k a ć  dla  s i e b i e  o p a ł u  w  k r a d z i e ży  d r z e w  m a j ą c y c h  wyż sz ą  w a r t o ś ć  
i u ż y t e c z n o ś ć ,  a wła śc ic ie l  l a s u ,  j a k i m k o l w i e k b y  s p o s o b e m  s ł u ż e ­
b n i c t w o  to u p r a w n i o n y m  s p ł a c i ł , n i g d y  s t r a t  ze  s p ł a t y  p o n i e s i o ­
n y c h  s p r z e d a ż ą  tak  l i c h e go  m a t e r y a ł u  o p a ł o w e g o  , o d w e t o w a ć b y  so bi e  
n i e  m ó g ł ;  dla u p r a w n i o n y c h  zaś  ta wy ni ka  k o r z y ś ć ,  że  b e z  k o s z t u  
i t r u d ó w  op a l a ć  s i ę  m o g ą .  S ą d z ę  z a t e m ,  że  tu tylko u r e g u l o w a n i e  
j e s t  p o t r z e b n e ,  k t ó r e b y  n a d e w s z y s t k o  p r z y n o s z e n i e  s i e k i e r  d o  la s u  
j a k o  na r z ęd z i  z b y t e c z n y c h ,  i ty lko do  p o p e ł n i a n i a  s z k o d y  z a c h ę c a ­
j ą c y c h  , w z b r o n i ł o ; w s z a k ż e  leś n i  c z u w a j ą c y  na d  p o r z ą d n e m  w y k o ­
n y w a n i e m  t e g o  s ł u ż e b n i c t w a  p o w i n n i  w d n i a c h  z b i ór k i  być  o p a t r z e ­
ni  w s i ek ie r y ,  k t ó r y c h  u p r a w n i e n i  w r z a d k i c h  w y p a d k a c h  n p .  n a p r a ­
w i e n i a  k o ł a  lub  d r a b i n y  u  w o z u , u ż y ć b y  mogl i .

G d y n a r e s z c i e  p r a w o  l e ś n e  z d n i a  1 s t y c z ni a  1 8 5 3  r.  w § 5 5  
w y r a ź n i e  p o l e c a ,  s i ek ie r y ,  pi ły i i n n e  r ę c z n e  n a r z ę d z i a  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  t a k o w y m  l u d z i o m  o d b i e r a ć ,  k t ór z y  z ich p r z y n i e s i e n i a  do  
l a s u  u s p r a w i e d l i w i ć  s i ę  n ie  u m i e j ą ;  z a t e m  u ż y w a n i e  s i e k i e r  p r z y  
z b i ó r k a c h  n a s t r ę c z a ł o b y  tylko s p o s o b n o ś ć  d o  o mi j a n i a  t e g o  p r a w a  , 
k a ż d y  z a p y t a n y  mi a ł b y  g o t o w ą  o d p o w i e d ź  , ka ż d y  d n i a  t e g o  p o r y ­
w a ł b y  s k w a p l i w i e  s i e k i e r ę  i b i e g ł by  z nią  d o  l a s u ,  ab y  je j  u ż yć  s w o ­
b o d n i e  d z i s i a j ,  g d y  m u  t e go  wc z o r a j  n i c w o l n o  b y ł o ,  i z tąd  dla 
s z k o d n i k ó w  z r z e mi o s ł a ,  j a k i c h  k a ż d a  wi e ś  w p o b l i ż u  l a s ó w  m a  b e z  
l i k u ,  p o w s t a ł b y  d w o j a k i  rodza j  d n i :  dn i  p r a w a  i d n i  b e z p r a w i a .
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O prócz  pow yższego  p o s ta n o w ie n ia ,  jeszcze  dw a in n e  p o w in -  
nyby  w yp łynąć  z r e g u l a c y i : a) W yznaczan ie  m ie jsc  zbiórki należy 
w yłącznie  do w łaścic iela l a s u ,  m o g ą ce g o  ty tu łem  przysługu jące j  
sob ie  kontroli i p rzeg lądu  sk o n c e n t ro w a ć  zb iera jących  n a  j e d n e m  
m ie j s c u ,  i n ik t  oznaczonej sob ie  g ran icy  b e z k a r n i e  p rzekroczyć  nie 
może. b) Z w yczerpan iem  p rzedm io tu  s łuż ebn ic tw a  zaw ieszone  b ę ­
dzie w ykonyw anie  o n e g o ,  a nas tąp i z n o w u , sk o ro  zb ieran iny  p rzy ­
będzie . 1 o  os ta tn ie  p o s ta now ien ie  je s t  d la tego  p o t r z e b n e ,  aby u -  
p raw n ien i  s ięga jąc  w las ręk ą  po to czego  tam  w c a l e  n ie  m asz ,  
nie pochwycili  p rzypadk iem  t e g o ,  co do n ich  n ie  należy.

Do o .  W a r to ść  gałęzi, p o d ro b u  czyli d rob n icy  stoi na ró w n i  ze 
zb ie ra n in ą ;  dla up raw n io n y c h  p rzynosi on a  p oży tek  jako  d rzew o  
o p a ło w e ,  dla w łaścic iela lasu j e s t  p raw ie  bez u ż y tk u :  są  to  b o ­
wiem cienkie  g a łęz ie ,  k tóre  po w yrobien iu  drzew a  na s a g i ,  w z r ę ­
bie  pozos ta ją ,  S łu żeb n ic tw o  to po trzeb u je  o tyle być u reg u low a no  
aby oznaczoną  by ła  s ta le  g ru bo ść  p o d r o b u ,  w jakiej go u p r a w n ie ­
ni z lasów w y s o k o p ie n n y c h , a w jakiej z n i sk o p ien n y c h  zab ie rać  m o ­
gą. P rzyczem  należy uw zg lędn ić  tę  r ó ż n ic ę ,  źe gałęzie 4ca low ej  
z d rzew  m iękkich ,  jak  osika lub drzew a s z p i lk o w e ,  u s ta w io n e  w  są g k 
rnniej znajdą p o k u p u ,  niżeli ga łęz ie  takiej sam ej ob ję tośc i  z d rzew  
tw a rd y c h ,  a za tem  pew nie j od tych osta tn ich  do rubryki  p o d ro b u  
na leżeć  pow inny , i ze nare szc ie  w lasach  n isk  o p ie n ny ch  i d w u p ie n ­
ny ch  gałęz ie  nie m ałą  część  d o c h o d u  s ta n o w ią .  Gdzie zaś lasy 
n isk o p ien n e  na b ag n a ch  są p o ło ż o n e ,  a d rz e w o  d la tego , że zwykle 
tylko 4 ,  6, najwięcej 8  cali obję tośc i  d o c h o d z i ,  n ie  w sagi sk ładać ,  
ale m o rgam i w d ro dze  licytacyi sp rzedaw ać  by łoby  k o rz y s tn ie j ,  tam 
s łużebn ic tw o  p o d ro b u  je s t  i dla w łaścic iela i w n as tęp s tw ie  dla s a ­
m ego  lasu z g u b n e m : bo odb ie ra jąc  właścic ielowi znaczną  część  j e ­
go in tra ty  le ś n e j ,  o d b ie ra  m u  tern sa m em  m oż n ość  czynien ia  n a ­
k ład ów  na dalsze p row ad zen ie  gospo da rs tw a .  W  takich lasach p o ­
t rzebne  je s t  bezw zg lędne  zn ies ien ie  rzeczonego  s łużebnictw a.

Do 4 . W  o g ro m n y c h  lasach  g ó r s k ic h ,  gdzie b rak  drzew a  
je szcze  m e  j e s t  znany, zna jdu ją  się op rócz  s u s z u ,  z k tó reg o  s ię  d r z e ­
wo oczyszcza ,  i g a łęz i ,  k tó re  po  w yrob ien iu  drzew a  pozostają ,  c a ­
łe  pn ie  na ziemi leżące. P ada ją  o n e  najczęściej  sku tk iem  p óźne  

Rozpr. Tow. gosp, t. 17. 21
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s ta ro ś c i ,  i s tają s ię  także  w p e w n y m  czas ie i okolicznościach  p rz e d ­
m io tem  s lu ż e b n i c tw a ; k iedy  zaś i d laczego  n im  się s ta ją ,  o tern 
n am  pow iada  bardzo  trafn ie  P. Ja k esc h  w sw ojem  zb io ro w e m  o k r e ­
ś len iu  t rzech  s lu żeb n ic tw  leśnych  , u m ie sz czo n c m  w  roczn iku  za -  
chodnio -ga l icy jsk iego  Tow arzystw a leśnego  z roku  1 8 5 2 ,  na str. 7 1 .  
P o w ta rza m  je  d o s ło w n ie : In  der urspriing ltchen  Veranlassung bcdeu- 
tet die unenłgeldliche K laubho lz-, Ab ra u tn - , w id  Lagerholznułzung , alles 
H o h , w elches der W aldeigcnth iim er n ich t selbst ben iilzt, n ich ł selbst 
ve rw e r th e n , oder zu r  H olzabgabe verwenden k a n n , fo lg lich  nach dem  
Stande der W aldbeniitzung  alien z u B au  oder N u tzho lz  untauglichen  
blossen B ren n h o lza b fa ll, der zu  gering  i s t , um  in  ordenlliche Y er-  
kaufsinassen aufgearbeitet zu  w erden , bat daher einen dem S to p p e l-  
lesen bei der F eldnutzung analogen Begri/j] n u r  dernjenigen von 
W erth  der es einsam m elt

Po  p rzy toczen iu  pow yższego  u s tę p u  , by łoby  rzeczą zbyteczną 
d o w o d z ić ,  że s łu żeb n ic tw o  leżan iny  lasom  je s t  n ie szkod l iw e ,  ale 
po trze b u je  ono  tylko tak iego  u r e g u lo w a n ia , iżby upraw n iony ch  
po jęc ia  o n ie m  o d p o w ied n o  o k reś len iu  P. Ja k esc h  były  sp ro s to w a ­

n i e ,  i g ran ice  w ykonyw ania  tego  s lużebn ic tw a  ściśle odznaczone.  
Używanie s iek ie ry  przy w yw ożen iu  leżaków  z lasu je s t  n ieo dzow nem , 
dla sam ej  ich g ru b o śc i ,  a ztąd po trzeby  po łu pan ia  na części.

Do 5. W a r u n k ie m  życia la sów  n i s k o p ie n n y c h , a w części i 
o b u p ie n n y c h  są  p n i a k i , d la tego  w ykopyw anie  takow ych  w p o m ie -  
n ion ych  lasach  dziać s ię  tylko m oże  k o sz te m  subs tancy i  sam ychże  
l a só w ;  gdzie w ięc  s łu żeb n ic tw o  to  is tn ie je  , zn ies ien ie  jego  n a jm o ­
cniej je s t  u p ragn io ne .  L a so m  w yso kop ien nym  zgoła n ic  n ie  szko­
dzi zab ie ran ie  p n ia k ó w ,  a za d a n ie m  regulacy i będz ie  tylko p o s ta ­
n o w ić ,  aby ich  w yk op an ie  i w yw iez ien ie  p rze d  zas iew em  zrębu 
u k o ń c z o n o ; tudz ież  wyjąć zpod  ciężaru  s łużebn ic tw a , w ogóle w szel­
kie mie jsca z a s ia n e ,  zasadzone ' ,  a n aw e t  s ta rsze  zapusty.

S ą  w praw dzie  w  lasach  d w u p ien n y c h  i n isk o p ien n y c h  pn ia k i ,  
s ta rośc ią  i zużyciem p ozbaw io ne  siły p r o d u k c y jn e j , ale zważywszy, 
że tylko zab ie ran ie  ich z m łod ych  zrębów, a zatem p rze d  zu p e łn e m  
sp ró c h n ie n ie m  bywa dla u p ra w n io n y c h  p o ż ą d a n e : bo  dla kaw ałka 
p ró ch n a  pew nie  n ik t  m ozo lne j  p racy  w ykopyw ania  go nie  p r z e d s ię -
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weźmie; że ilość ic h , co rok przybywająca, jest w porównaniu zre.  
sztą zdrowych jeszcze pniaków wcale nieznaczną; obliczymy łatwo 
niewielkie z tych pniaków korzyści dla uprawnionych , a razem w ie l­
kie w młodnikach szkody, które to słuiebnictwo sprowadza. Za 
takim pniakiem trzeba częstokroć przejść m łodniki wzdłuż i wszerz* 
wykopując i wydobywając go zrobić sobie miejsce, przytłum ić lub 
wyciąć otaczające robotnika ło d yżk i, przełupać wydobyty pniak na 
części i takowe po kilkakroć wynosić, lub co gorsza, w razie nie­
możności przełupania, zajechać po niego wozem w sam środek 
młodników, słowem: wielką ilość młodych łodyżek częścią ponisz­
czyć, częścią poranić, zanim da się uzyskać tak niewdzięczna zdo­
bycz, że zaledwo raz jeden na zapalenie w piecu wystarczy. Otoź 
takie ciągłe niepokojenie zrębów zanadto zasługuje na uwzględnie­
nie, abym miał w obronie słuźebnictwa, którego wykonanie pod 
tak uciążliwemi dzieje się warunkam i, choćby jedno wyrzec słowm.

Do 6. Jeżeli burze lub w ichry silne wyrządzą w lesie szko­
dę, połamią lub z korzeniem wywrócą drzewa, wtedy uszkodzony 
ten produkt leśny przestaje być własnością dotychczasowego posia­
dacza, i bez różnicy swej wartości przechodzi na własność drugie­
go. Tak chce mieć służebnictwo pobierania wywrotów: buduje 
ono pomyślność jednych na niepowodzeniu drugich , i jest dlatego 
prawem niemoralnem i barbarzyńskiem. Zupełnie równe temu by­
łoby służebnictwo, któreby dozwalało sąsiadom zabierać wyległą 
lub gradem pobitą cudzą pszenicę, lub wywróconą wiatrem stertę 
zboza, lub dom powodzią obalony; prawo zatem którego podsta­
wa jest nieludzką nie może być zmodyfikowane, ale powinno być 
zniesione całkowicie.

Trudność w wynalezieniu prawdziwych, lub przynajmniej po­
dobieństwem do prawdy zbliżonych korzyści z wywrotów, stanie 
się przy zniesieniu tego słuźebnictwa węzłem gordyjskim : bo ró ­
wnie jest prawdopodobna, że w przecięciu 8, 6, 4, a może tylko 
2 wywroty co roku w lesie znajdą się, jak że w dniu jednym 
niesłychane burze połowę albo więcej lasu wywrotami zaścielą. W  

pierwszym razie bardzo nieznaczna spłata wypadłaby za zniesienie 

tego słuźebnictwa, w drugim znowu musiałby właściciel połowę la -
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su oddać uprawnionym na w ł a s n o ś ć , lub wypłacić  im tej po łow ie  

odpowiedną ilość p i e n ię d z y ; czy zaś wynagrodzenie  jakiekolwiek  

s łuszn ie  s ię  tu na leży?  to już przechodzi zakres n in iejszego pisma,  

i zależy wyłącznie  od uznania wysokiego  Rządu.

Do 7. Nie zaw sze  s ła b o ś ć ,  zbytnie śc ieśn ien ie  drzew ostanu ,  

lub inne naturalne przyczyny sprowadzają wyschnięc ie  drzew, ła ­

twiej i szybciej sprowadza je ręka ludzka. Ztąd p o c h o d z i , że s łu -  

żebnictw o zabierania drzewa usch łe g o  na p n iu , staje się  dla upra­

w n ion ych  pokusą do zagarniania dla s iebie  podstępem  jak najw ię­

kszej jego  i lo śc i ,  że oszustwo i przeb ieg łość  stroją s ię  w godło  

służebnictwa. Nadużycia takie uszczuplają najprzód prawa w ła sn o ­
ści bez końca i g r a n ic , przynoszą lasom, to samo z ł e , które dla 

nich z kradzieży drzew w ogólnośc i  w y n ik a , a jeźli chc iw ość  i zła 

wola niezm ordow anie  pracują, wtedy ściągną na lasy straszniejszą  

je szcze  k lę s k ę ,  jaką jest  niszczenie  ich przez owady, i dobro p o ­

w szech n e  narażą na n iebezp ieczeń-tw o .
Z tak ważnych p o w o d ó w  m usim y sobie  życzyć zupe łnego  u -  

wolnienia  lasów  od te g o  s łużebnictwa , chociażby to uw olnienie  naj­

większych ze strony obciążonych wym agało  ofiar.
Do 8 .  Patrząc na lasy dz is ie jsze ,  widzimy niem ało  takich,  

w których je s t  obfitość paszy : w drzewostanach słuszn ie  nazwanych  

zwartemi: bo dom yśleć  s ię  tej ich w łasnośc i  byłoby za trudno,  
wiele  jest  trawy, w ie le  bydła , a częstokroć  tego  ostatniego więcej  

niż lasu. Nawet lasy nasze dobrze utrzym ane,  nie w szędzie  jesz ­

cze są tak ściśle  z w a rte ,  iżby w nich bydło mało już paszy zna­
la z ło ;  ale ta przy sz ło ść ,  w której pasza leśna bardzo umniejszy się, 

nie  zdaje mi s ię  być niepodobną , i gdy raz uznan o ,  że  um iejętne  

i system atyczne gospodarstwo leśne  jest  nam koniecznie  potrzebne;  

gdy na uznaniu tej prawdy zbudowane jest  prawo leśne  i w P1'0 -  

wincyi naszej towarzystwa się  zawiązały, chcące służyć  tej prawdzie 

badaniami, wzajemną wymianą zdań i dośw iadczeń;  gdy nareszcie  

wśród takich d ą ż e ń ,  stających się  coraz p o w sz ec h n ie jsz em i , m o ż e ­

my m ieć  n a d z ie ję ,  że  stan lasów naszych dojdzie kiedyś stopnia  

d oskonałośc i1, to nasuwa się pytanie: czy można pasać bydło w le- 
s ie  doskonale  zagospodarzonym  ? —  Mojem zdaniem rzadko kiedy
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to m o ż n a , bo gdzie jes t  las warunkom doskonałości odpowiadający, 
lam mało jes t  paszy dla by d ła ,  a gdzie jes t  wiele paszy dla b y d ła , 
tam nie ma la su ,  jakim go mieć chcemy. Na miejscach świeżo zasia­
nych nie można paść ,  to rzecz wiadoma; na miejscach zasadzonych 
podobnież; w zapustach, gdzie bydło wierzchołków, a choćby nawet ga" 
łęzi drzewek pyskiem dosięga, także n ie ,  ani też w tych, gdzie drzewo 
doszło i lub 2 calowej grubości; bo takie żerdki bydło cokolwiek 
butniejsze własnym przygina c iężarem , i objada z nich l i śc ie ;żeby  zaś 
w drzewostanach starszych a doskonale  zw artych ,  o których tu  jedy­
nie m o w a ,  od 3 cali ich obję tośc i ,  aż do wieku rąbalności ,  na o -  
cienionej przez nie z iem i, była nędzna przynajmniej pasza ,  na to 
potrzeba gleby bardzo dobrej , a taką tylko niewielkie lasy w scho­
dniej Galicyi poszczycić się mogą. W iadomo bowiem, że przed laty 
lepszą ziemię leśną na rolę ob racano ,  dlatego w największej części 
lasów Galicyi zach o d n ie j , choćby one  były zupełnie r o s ł e , i bydło 
w nich bez uszkodzenia drzew pasane być m o g ł o , to już dlatego, 
że drzewa dobrze ziemię ocieniać b ę d ą ,  trawa tam wcale rość n ie -  
będzie i uprawnieni sami praw swoich zrzekną się. Możeby więc 
na haliznach, na drogach przynajmniej paść m ożna?  —  Ależbo hali- 
zny i drogi zakultywował dobry g ospodarz ,  a te które do wywozu 
drzewa p rzeznaczył ,  są z d e p ta n e , ub i te .—  W ięc  może na p rzes ie -  
czach, na liniach sk ładow ych? Te znowu służą w oszczędnem go­
spodarstwie za najlepsze i najmniej kosztowne szkółki d rzew ek , a 
gdzie tego przeznaczenia nie otrzymały, lub nadawać im go nie ma 
potrzeby, tam bydło może być wprawdzie na nich pasan e ,  ale po ­
winno być w ręku t r zy m a n e : inaczej co chwila z tego wąskiego p a ­
ska ziemi zbaczać b ę d z ie , i albo błąkać się musi w sąsiednim u ro -  
słym już lesie, albo w młodniku szkodę wyrządzać. A jeźli włościanie , 
jak to dotąd bywało, około uprawy roli p racu jąc , pasące się bydło 
doglądowi małych pastuszków poruczać b ę d ą ,  wtedy lasy nasze 
pozostaną całkiem na dyskrccyi dzieci.

W  końcu wspomnieć jeszcze muszę o drzewostanach prze trze­
b ionych, uważanych gdzie niegdzie za najdogodniejsze miejsca do 
pasienia bydła. Celem trzebieży lasów w ogólności jes t  wyciecie 
tylko tych drzew , które bujnościa i wzrostem obok stojących przy-
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g łu szo ne  zostały, p rzezćo  d rzew os tany  zw artości  nio u t r a c ą ,  śc is łe  
spo jen ie  ko ro n  d rzew  d om inu jących  nie będz ie  n a r u s z o n e , i nie 
przybędzie  ziemi światła , aby t raw a  do życia p o b u d zo n ą  b y ć  m o ­
gła  ; nad to ,  p rze trzeb ionym  lasom d w u p ien n y m  i n isk o p ien n y m  je s t  
pas ien ie  bydła już  d la tego  s z k o d l iw e , że ob jadan ie  m ło d y c h  ł o d y ­
żek z pnia, k ilkakroć w lec ie  p o w tó r z o n e , i idące za n iem  w y c ie ­
kan ie  so ków  sp ro w ad z i ło by  rychło  sk on  sam ych  pniaków, k tó re  
przecież  są  p o d s taw ą  życia rzeczonych  lasów, a za tem  i tutaj w sze l­
ka nadzie ja  dla up raw n io n y c h  j e s t  s t racona .

T ak  wyjątkowo, na  dobre j  g l e b i e , albo w śród  innych  przyja­
zn y c h  o k o l ic zn o śc i ,  p rzynies ie  pasza leśna bardzo  l iche  k o rz y śc i ,  
atoli najczęśc ie j  będz ie  ona , że s ię  tak  w y r a ż ę , d u rze n iem  bydła  
ze szkodą  l a s u ; k to  w ięc  przy po s tę p ie  g o sp o d a rs tw a  le śnego  staje 
w obron ie  s łużeb n ic tw a  leśnej paszy, te n  oczywiście u do w adn ia ,  że 
n ie ch c e  jej u ż y w a ć ,  ale nadużyw ać.

Nie idzie za t e r n , co wyżej p o w ie d z ia n o , aby s łużebn ic tw o  l e ­
śne j  paszy n a ty ch m ias t  i p o w s z e c h n i e , bez w zg lędu  na  w sze lk ie  
do tychczasow e  s to su n k i  było  z n i e s i o n e ; tak im  k ro k iem  g w ałto w ny m  
zag rożone  by łoby  w wielu o k o licach  is tn ien ie  g o sp o d a rs tw a  r o l n e ­
go naszych  w ło ś c i a n , a razem  by łoby  zn ies ien ie  to m arn ie  w y rz u ­
con ym  p ien iądzem . U regu lu jm y  tylko rzeczone  s łu ż e b n i c tw o , o g ra ­
n iczm y  je  na  m ie jsca  najm nie j  lasom  sz k o d l iw e ,  i g o sp o d a rz m y  
d o b r z e ,  p rzedew szys tk iem  g ospo d a rz m y ,  a c iężar  te n  gn io tący  lasy 
nasze ,  p rzecież  k iedyś  obali s ię  sam y m  p o s tę p e m  le śnego  g o s p o ­
d ars tw a ,  O to j e s t  an t id o tu m  1

Mylne je s t  zresz tą  z d a n ie ,  że bez s łu żebn ic tw a  leśne j  paszy, 
chów  b yd ła  w łośc iańsk ieg o  by łby  n i e p o d o b n y m ;  p rzec iw nie  pasza  
ta jako  je d n a  z d a rm o ch  tam u je  tylko chów  ich b y d ł a , uw ieczn ia  
n iedbals tw o w łośc ian  w p ie lęgn ow a n iu  c n e g o , i n ie  dozwala im p o ­
znać  u ży tecznośc i  p as tew ny ch  roślin . N ajlepszym  d o w o d e m  m o je ­
go tw ie rdzen ia  j e s t  sam o  bydło  naszych  w ło śc ia n ,  ta j e g o  r a s a ,  
p iękno ść  i m leczność.  Z u s tan iem  leśnej paszy nie m og ą  juz  p o ­
d le jsze dary  z rąk  naszych  w łośc ian  sp ły n ą ć  na  k r a j , a uzyskania 
lepszych p ozos tan ie  przecież  nadzieja. O ko lice  g ó rsk ie  n ie w c h o -
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dzą tu w  r a c h u n e k ;  dla szczególne j pożyw nośc i trawy s tanow ią  o n e  
wyjątek.

Do 9 . W  niek tó rych  tylko m ie jscach  lasu ro śn ie  traw a w 
obfitości , zachęca jącej up raw n ion ych  do jej żęcia lub  rwania . W  d r z e ­
w os tany  dobrze  zw arte  n ik t  po  nią nie p ó jd z ie , choćby  tak ow e na 
u rodza jne j  ziemi były p o ło ż o n e :  bo za jm ując  za każdym  razem  po 
kilka źdz iebeł  trawy, m usia łby  dla uzb ieran ia  jej wiele s trac ić czasu. 
Is tn ienia  drz.ewostanów źle zw artych  nie p rzypuszczam y w przysz ło ­
ś c i ,  a za tem  sam o z s ieb ie  w y p a d n ie ,  ,że to s łu żeb n ic tw o  o g ra n i ­
czać s ię  będz ie  na p r z e s ie c z e ,  linie sk łado w e i na zapusty  parę  
s tóp  w y s o k ie ,. a nie ca łk iem  ocien ia jące z ie m ię ,  w k tó rych  to m ie j­
scach  s łużebn ic tw o  rzeczone  bez u sz czerbku  lasu  w y kon yw an e  być 
m oze. Tylko z świeżo obsianych  z rę b ó w  i z m ie jsc  zak u l ty w o w a-  
n y c h ,  k tó re  o d d aw iend aw na  są dla bu jnośc i  sw ej traw y  p r z e d ­
m io tem  szczególne j pożądliw ości u p raw n ion yc h ,  należy żęcie jej d o ­
póty  u s u n ą ć ,  dopóki m ło d e  drzewa nad  w ysokość  t raw y  w ido cz­
nie  n ie w zniosą  s ię :  przy  najlepszej bow iem  chęci  t ru d n o  s ię  ż e ń ­
cow i u s t r z e d z , aby razem  z traw ą n ie  p o śc in a ł  d rzew ek  w  niej u -  
k ry tych  i n iedos t rzeżon ych ;  a w yobrazić  sob ie  m ożna  ła tw o, z j a k ic -  
m i to sk ru p u łam i  su m ien ia  zabiera się do niej nasz  w ieśn iak ,  k tó ­
r e m u  na jg łębsze  p rze k o n an ie  p o w iad a :  że b ieda  a l a s  ro sn ą  w s z ę ­
dzie; źe ja k ie ś  tam  sie jby po lesie i zasadzania niby w o g ro d ac h  
o w o c o w y c h ,  to is tne  zabaw ki dla zabicia c z a s u ;  a s t rzeżen ie  lasu 
od  u sz k o d ze ń ,  to tylko p re tex t  do g n ęb ien ia  ludzi.

Do iO . S łu żeb n ic tw o  g rom ad z en ia  w lesie liści lub szpilek 
na p o d śe ió łkę  dla byd ła ,  je s t  w m iarę  swojej rozc iąg łości  m nie j  lub 
więcej szk od l iw e ,  ale szkodliw em  być nie p rze s ta je :  bo u jm uje  d rze ­
w o m  części na jpożyw nie jszych  i tam u je  ich wzrost.  Już  n ie  j e d e n  
g ospo da rz  zapytyw ał sam s ie b ie ,  jak im by  sp o so b e m  zn ieść  to s ł u ­
żebn ic tw o  bez p o go rszen ia  bytu tych w ło ś c i a n , k tó rzy  m ając  g r u n ­
ta n ie w d z ię c z n e ,  po te n  zasiłek  do lasu  uc ieka ją  s i ę ?  ale żaden  
jeszcze  nie o trzym ał pom yśln ie jszego  r e z u l t a t u , o p ró cz  nadziei w  c z a ­
sie, pos tęp ie  i p rom ien iach  d ob ro czynn e j  oświaty. S m u tn a  nadzieja, j e ­
żeli wieki je szcze  w yp ad n ie  na je d n o  z na jw iększych  sp u s to sze ń  lasów  
śc iskać  r a m i o n a m i ,  i m ów ić  s o b ie :  malum necessarium l M ożnaby
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s łu ź eb n ic tw o  ow o nazw ać  tak r z e c z y w iś c ie , gdyby  z d ru g ie j  s t ro n y  

o p iesza ło ść  naszy ch  w ło śc ian  w p ro w a d z e n iu  w ła sn e g o  g o s p o d a r -   ̂

s twa n ie  była  a ż nad to  u d o w o d n io n ą  ; gdyby  z iem ia  nasza  ty s iąc a ­

mi m o rg ó w  nie  leżała o d ł o g ie m ,  p raw ie  bez  u ż y t k u , jak b y  to  b y ­

ło  d o p ie ro  po  s tw o rz en iu  świata. P o m y ś lm y  ty lk o ,  ze  o to  w i e j  

chwili  w szys tk ie  p u s t k i , u rw isk a  r z e k , ugory ,  t ł o k i , ,wydmy pia­

s k o w e ,  g ru n ta  czysto  g l in ia s te ,  s a p o w a t e ,  i wszelakiej innej  nazwy 
o d  u p raw y  o d są d z o n a  z iem ia  j e s t  p a s te w n e m  n a s ie n ie m  zas ia n a ,  

a w n e t  uznam y,  ze j e s t  i z im ow a pasza dla b y d ła ,  i s ło m a  na  p o d -  

ś c ió łk ę ,  ze l iście i szpilki d rzew  nie  są  w a ru n k ie m  życia w ło śc ia n ,  
i że  n ie  m a  p o t rze b y  c ie rp ieć  tnalu tn  n e ce ssa r iu m , k tó re  jak  w id m o  
zad ław ia  lasy  nasze.  Z n ie s ien ie  tego  s łu z eb n ie tw a  j e s t  k o n ieczn e .

Do 11 . Jeże l i  t r u d n o ś ć  w dobyc iu  w ody  na g ru n c ie  u p r a ­

w n io n y c h  n ie  pozwoli u s u n ą ć  z lasu  s łu z eb n ie tw a  p o jen ia  b y d ł a , 

w ted y  m o żn a  j e  u re g u lo w a ć  w yzn aczen iem  j e d n e g o  m ie jsca  w le s ie ) 

jed n e j  do  n iego  p ro w ad zące j  d r o g i , i o k o p a n ie m  jej  z o b u  s t ro n  sze-

ro k iem i  row am i.
Do 12 . Co się  rzek ło  o u re g u lo w an iu  pow y ższeg o  s ł u ż e b n i -  

c t w a , to sa m o  da się  z a s to so w ać  do ł am a n ia  k a m i e n i ,  b ran ia  p i a ­

sk u  lub gliny. D roga  j e d n a  do m ie jsc  tych  p r o w a d z ą c a ,  i śc is ły  

n a d zó r  przy w y w o żen iu  zap o b ieg n ą  nadużyciom .
P rz e jd ź m y  jeszcze  raz m yślą  powyżej w y szczeg ó ln io n e  s łu ż e -  

b n i c tw a ,  a p o b ieżny  rzu t  oka  na  n a s tę p s tw a  ich o g ran iczen ia  lub 
c zęśc io w eg o  z n ie s ie n ia ,  wykaże  n a m  cztery  u d e rza jące  korzyśc i .
\ .  Że więzy k rę p u ją c e  g o sp o d a r s tw o  l e ś n e ,  tu z d j ę t e , tam  zw o ln io ­
ne  z o s ta n ą ,  p rzezco  d o b ry  g o sp o d a rz  ro zpoczn ie  chę tn ie j  i śm iele j  
dz ie ło  p o lep szen ia  sw eg o  lasu. 2. Z e  b rak  paszy  leśnej  i p odsc ió l-  
ki p o m u s i  u p ra w n io n y ch  do szukan ia  jej na  w ła sne j  z i e m i , o w ła ­
sn y c h  s i ł a c h , a za tem  pob u d z i  ich do  pracy, p rz em y s łu  i racyona l-  
n ie j sz eg o  g o sp o d a rs tw a .  3.  Ze t ru d n ie jsz e  zysk iw anie  p r o d u k tó w  l e ­
śn y c h  w  o gó le  zapozna  n ieco  w ło śc ian  n aszych  z w a r tośc ią  o nyc  i, 
nauczy  ich o sz częd n ie jszeg o  o b c h o d ze n ia  się  z n iem i,  a n a d ew s zy s tk o  
uszanow ania  dla cudzej w łasności. 4. Ze w ie le  m u ro w a n y c h  d o m ó w  
zas tąp i  m ie jsce  dz is ie jszych l ichych  cha t  w ło ś c ia ń s k ic h ,  1 f  zie  
m nie j  p o ż a r ó w ,  m nie j  n ie s z c z ę ś ć ,  m nie j  żeb rac tw a .

S ta w k i ,  dn ia  1 6  lip c a , 1 8 5 4  roku.

C e le s ty n  C h o lo d e c k l , Leśniczy.



O STOSUNKACH HANDLU D R Z E W E M ,
z  lasów królestwa Galicyi i Lodom eryi, tudziei wielkiego 

więstwa Bukowińskiego.

Przez

Józefa Lehr'a.

Z z iem iop łodów , jak ich  na p ó łn o c n e j  s tro n ie  K arpat  p o ło ż o n e  
kraje m o n a rc h i i  A u s try a c k ie j , to j e s t :  k ró les tw o  Galicyi i L o d o m e ­
ryi w raz z W . X. B u k o w iń s k i e m , do s ta rczyć  m o g ą  na zagran iczny  
h a n d e l ,  na  szczególn ie jszą  u w ag ę  za s łu gu je  rzadkie  b o g ac tw o  n a j ­
kosz tow niejszych  d rzew  handlow ych .

Na pow ierzchni 1 3 ,0 6 0 .4 8 0  m o rg ó w  w ied e ń sk ic h  ziemi po d  
u p raw ę  z a ję ty ch ,  p rz e s t rzeń  3 ,8 3 8 ,3 3 0  m org ów  wied. =  3 ,4 5 9 .3 3 3  
akrom  a n g ie ls k im ,  a za tem  więcej niż 0 ,2 9  całej p o d  u p ra w ę  z d a ­
tnej ziemi tych o b sz erny ch  krajów , pokry ta  j e s t  lasami.

W ielka  część  tych  m as  le śnych  je s t  do tą d  je szcze  n ie tk n ię ta  
ręk ą  ludzką i n ie u ż y tk o w a n a , z całą siłą g r u n tu  lasów  p ie rw o tn y c h  
i o lbrzym iem i d rz e w a m i ,  co do g rubośc i  i w y so kośc i ,  jak ie  tylko 
n icos łab ion a  siła p ie rw o tna  g r u n tu  w n ie p rz e rw an y m  pok o ju  w y h o ­
d ow ać  może.

W szys tk ie  p rzy tem  w arunk i  g ru n tu  sprzyjają t r a n sp o r to w i  d rz e ­
w a , a w s zczególnośc i są to  l iczne rzeki gó rsk ie  ze sw em i p rzyp ły ­
w a m i ,  k tó re  tw orzą  na jp iękn ie jsze  drogi w o d n e  i pozw alają  d o s ta ć  
s ię  do lasów  n a w e t  w gó rac h  g łę b o k o  p o ło ż o n y c h , i sp ław iać  z tam -  
ta d  w szelkie drzew a  aż do na jda lszych  po r tó w  m o r s k ic h ,  n a  h a n ­
d e l  światowy.

Rozpr. Tow. gosp. t. 17. 22
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Co się tyczy d ob ro c i  d rzew  z tych  la sów  p o c h o d z ą c y c h ,  o d -  
d aw n a  u zn aną  zos ta ła  ich w ybo rn ość  tak pod  w zg lędem  delikatnej 
s ło jow atośc i,  jako  też i p o d  w zg lędem  śc is łośc i  i s p r ę ż y s to ś c i , tak 
d a l e c e ,  że w h an d lu  św ia tow ym  za jm ują  o n e  bezsp rzeczn ie  p ie rw ­
sze m ie jsce .  S zczególn ie  po szu k iw an e  są drzew a  z tych okolic  na 
ta rgow icy  g d a ń s k ie j ,  gdzie od  n ie p am ię tn y c h  czasów  s tanow iły  a r ­
ty k u ł  hand lu  sta ły  i w znacznej m n ogo śc i  p rzystaw iane  były na h a n ­
d e l  zam orsk i.

P o m im o  w szystkich  k l ę s k , jak ie  wszelki rodzaj u p raw y  ziemi 
w osta tn ich  czasach  do tknę ły ,  osobliwie co do zabezpieczenia  p o ­
t r z e b n y ch  ro bo tn ików  , h a n d e l  te n  w o s ta tn ic h  la tach  znacznie  się 
pow iększył.  W i a t a c h  1 8 5 3  i 1 8 5 4  zwłaszcza był ten  h an de l  k w i­
tn ą c y m ,  a kupcy  galicyjscy, p o d łu g  d o n ie s ie ń  k o n z u l a r n y c h , mieli 
p rze d  k u p c a m i z P o lsk i  i Rosyi już  z tego  w zględu  znaczną  korzyść  
żc przy sp ław ie  m nie j  t ru dno śc i  mieli do  zw a lc z e n ia , p rze to  z to ­
w arem  sw oim  p ie rw ej na  ta rgow icy  s taw ać  mogli .

W a r to ś ć  p ie n ięż n a  drzew a  w ro k u  1 8 5 3  z Galicyi do  G dań ­
ska sp ła w io n e g o ,  docho dz i  cyfry 8 7 5 . 0 0 0  ta la rów  bitych.

Dla w iększe j części tych  m as d r z e w a , G dań sk  j e s t  m ie jsc em  
s k ł a d o w e m ,  d o kąd  te  m aterya ły  na W iśle  i jej p rzyp ływ ach  Sanie  
i B ugu  sp ła w ian e  bywają . P rzec iw n ie  drzew o  z p o łu d n io w o - w s c h o ­
dn ie j  części k ra ju  sp ław ia  s ię  dla po łudn io w y ch  gubern i j  rosy jsk ich  
i na  h a n d e l  cz a rn o m o rsk i  do O desy  i G ałaczu ,  na  rzekach  D n ie ­
s t r z e ,  P r u c i e ,  S e rec ie  i Bystrzycy.

Na h an d e l  bał tycki przybyw ało  do tychczas  tylko d rzew o  z l a .  
sów  ró w n e g o  k r a ju ,  w o b ręb ie  dolin W isły ,  S anu  i Buga p o ło zo -  
nych  ; g łębsze  zaś g ó rsk ie  lasy pozos ta ły  zu p e łn ie  n ieuży te  na h a n ­
del zagraniczny.

Do sp ła w u  na D n ie s t r z e ,  P ru c ie ,  S erec ie  i Bystrzycy u ży tko ­
w ano  także więcej z lasów n a d b rz e ż n y c h ,  leżących na  w sch o d n ich  
i p o łu d n io w o - w s c h o d n ic h  g órach  k a rp a c k ic h ,  gdy  tym czasem  na j­
w iększa część m as le śnych  w g łębszych  gó rac h  stoi je szcze  do tąd  
n ie tkn ię ta .
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Stosunki tyczące się pobierania drzewa handlowego z lasów 
Galicyjskich i B ukow ińsk ich , są rozmaite podług  pojedynczych czę­
ści lego obszaru krajów.

Już podług pochylenia ku stronom świata , a w dalszcm n a ­
stępstwie podług biegu r z e k ' i  danej możności dostawienia drzewa 
do rozmaitych portów m o rsk ich ,  kraj ten przedzielony je s t  n a tu ­
ralną granicą na dwa główne działy, a m ianow ic ie :

A. Pierwszy dział obejmuje ziemie nad W is łą  i wszystkiemi 
jej przypływam i, z drogą wodną do bałtyku.

D. Drugi dział zajmuje ziemie leżące nad D nies t rem , P r u ­
t e m ,  S e re tem , Bystrzycą i wszystkiemi innemi rzekami ubocznem i, 
z drogą handlową do morza czarnego.

A.
Na spław do bałtyku dostarczają drzewa lasy położone w d o ­

linie rzek :  1. Wisły, tudzież wpadających do n ie j :  2. D unajca , 5. 
Sanu, 4. Buga.

1. Nad W i s ł ą , , a  mianowicie w samej jej dolinie ciągną się 
od Krakowa na dó ł nieprzerwanym łańcuchem  największe lasy. 
Panującym tu rodzajem drzewa jest dąb i s o s n a ,  która pojawia się
w tych lasach w rzadkiej grubości i wysokości.

Drzewo masztowe wprawdzie nie d o ras ta ,  ale za to można 
mieć w wielkiej mnogości belki okrętowe i m ularsk ie ,  ba le ,  k lep ­
ki , forszty, browarki i t. d.

Tych materyałów można albo na składach gotowych już na­
być, albo też może je kupiec sam sobie z pnia w lesie kazać wy­
robić.

Cena drzewa na pniu stosuje się do objętości masy o n e g o , 
objętość zaś masy zależną jes t  od grubości i długości pnia.

Do oznaczenia ceny materyału tartego służy za podstawę d łu ­
gość i g rubość  każdego pojedynczego bala.

Miarą zwykłą budulcu jes t  stopa sześcienna wied. =  0 ,0 3 1 5  
m etrom francuzkim sześe ien . ,  = 1 . 1 1 5  stopom sześć, angielskim.

Cena jednej stopy sześciennej wiedeńsk. drzewa na pniu w 
lesie wynosi prawie 2 — 3 kr. w m, k. za so s n ę ,  a 3 — 4  kr, za 
dębinę.
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Cena m a le ry a łów  tartych wynosi za b ieżący sążeń  w iedeńsk i  
=  0 ,1 8 0  d e k a m e t r o m ,  po 1 0  m etrów , = 0 , 3 7 7  angiel  p rę ta  (Pole), 
p o  1 6 %  s tó p ,  a m ia n o w ic ie :

a) Za bale dębowe.
3  cale g rubo śc i  . . . . . 4 0  kr .
2  » » . 27  »

b)  Z  a bale sosnowe.
3  cale g rub ośc i  . . . . 2 2  kr.
2  » 15  «
1 %  * • 11 ,
1 » » ............................................ 9  »

W  dos taw ie  wszelkich m a te ry a łów  do b rzegó w W is ły  nie
zgoła żadny ch  t ru d n o śc i ;  ow szem  zna jdu je  ona  bardzo  w ielk ie  u ła ­
tw ien ie  w po łożen iu  ró w n e m  tych lasów  i w wielkiej ludnośc i  m ie j­
scowej.

W  tych przyjaznych w a r u n k a c h ,  t r a n sp o r t  lą d em ,  tudzież  r ą ­
b a n i e ,  w yrob ien ie  i w ogólnośc i wsze lka tutaj należąca ro b o ta  m o ­
że być z ła tw ością  w ykonana  za dzienny  n a j e m ,  bez wątpienia  mierny, 
IG kr. m. k. za dzień ręczny ,  a 1 złr. 3 0  kr. za dzień p o je d y n c z e ­
go  sprzęża ju .

T ranspo r t  wodny aż do  G dańska nie  p o d leg a  także żadnym  
p raw ie  t rud nośc iom . Z naczn y  b ow iem  o dp ływ  w ód  na W iśle  , d o ­
puszcza  tu  sp ław u  p rzy  niższym n a w e t  s ta n ie  wody. Z resz tą  ma 
tu  każdy  k up iec  na zaw ołan ie  do sp ław u  aż do sa m eg o  G d a ń s k a , 
d o s ta te czn ą  ilość dośw iadczonych  flisów z m ie jscow ej lu d n o ś c i ,  za 
um ia rk o w a n ą  zap ła tę .  Można im t r a n sp o r t  na całą p rzes trzeń  d ro ­
gi pow ierzyć  z zu p e łn ą  spoko jnośc ią .  P rzy  znakom itym  odw iecz­
n y m  sp ław ie z iem io p łod ów  do  G d a ń sk a ,  są oni obeznan i  n a jd o k ła ­
dnie j  z w odą  i w szelkiemi mie jscow ościam i.  Z resz tą  ci lu d z i e , w 
rozm aitych  czasach ,  spławiali z tych lasów zn aczne  ilości różnego  
drzew a do  G d ańsk a  i te raz  wciąż jeszcze  spławiają.

2. N ad D una jcem  i w pada jącym  d oń  P o p ra d e m  , w wyższych 
s tron ach  t. j. w  obw odzie  S an d ec k im  leżą wielkie lasy g ó r s k ie ,  k tó—
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re tak ze względu na drzewostany, jako tez ze względu na swoje 
położenie, nie są bez znaczenia dla handlu zagranicznego.

Wprawdzie Dunajec, przy niskim sianie wody, nie jest zda­
tny do spławu bardzo grubych drzew; ale za lada przybraniem 
przedstawia on dostateczną wodę i u ła tw ia , szczególnie przez zna­
czny swój spadek, spław najgrubszych nawet drzew.

Dotychczas mało brano z tych lasów materyałów drzewnych 
na handel i to tylko wyłącznie prawie na budowle wiejskie w ró ­
wniach. Lecz i większe przedsiębierstwo , nawet spław na handel 
zagraniczny, mógłby się wynadgrodzić; a nawet znaczne kapitały 
w tę spekulacyę włożone przynosiłyby stosowny procent.

Cena drzewa pniowego w stanie nieociosanym, wynosi l.Oo 
kr. m. k. za stopę sześcienną miary wiedeńskiej.

Materyał tarty płaci się od bieżącego sążnia m. wied. 3calo- 

wej grubości po 10 k r . ,  2calowej po 7 k r . , a lcalowej po i  kr. 
m. k.

Do kierowania spławem aż do ujścia Dunajca w W isłę góra­
le są wprawnymi flisam i; do dalszego zaś transportu aż do morza 
można mieć w równiach dostateczną liczbę flisów za mierną zapłatę.

3. Dolina Sanu może być podzielona na dwie główne czę­
ści , jako tó :

a) Na część w równiach czyli od ujścia Sanu do W is ły  pod 
Sandomierzem, aż pod sam Przemyśl.

b) Na przestrzeń rzeki górską, to jest od ostatniego pod­
nóża gór karpackich pod Przemyślem , aż do ich działu wodnego.

f l )  Część Sanu w równiach ma pod względem stanu lasów 
też stosunki co nad W is łą ; co się więc o tamtych lasach rzekło > 
może być zupełnie zastosowane do lasów niższej doliny Sanu.

b)  Całkiem odmienne od tych 3ą przeciwnie stosunki leśne 
w okolicy wyższej doliny Sanu.

Sosna i dąb, te osadniki rów n in , stają się tu coraz rzadsze-
mi i ustępują stopniowo miejsca jodle, świerkowi i bukow i, któro
to ostatnie rodzaje drzew rozległy się w wyższych górach, częścią 
w czystych, częścią zaś w mięszanych drzewostanach.
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H andel d rzew ny  o d by w ał  s ię  do tą d  tylko w do ln e j  okolicy  
S a n u ,  i to  w  sa m em  pobliżu  tej rzeki.

L asy  w  gó rac h  po k ry w a ły  do tąd  m ie jsco w e  tylko n iew ielk ie  
p o t r z e b y ;  są  w największej części tej p rze s t rzen i  leśnej lasy j o ­
d ło w e  i ś w ie rk o w e ,  zu pe łn ie  w y r o s łe ,  k tó re  p o d  w z g lę d e m  m n o ­
gośc i i jakośc i  m og ą  dos ta rczyć  w ybo ru  drzewa.

P rzy tem  po ło ż en ie  ty c h  la sów  bardzo  j e s t  p rz y ja z n e ,  co p o ­
łą c z o n e  z u m ia rk o w a n em i ce n am i robocizny  i t r a n sp o r tu  w ta m te j  
okolicy, p rzedstaw ia  dla h an d lu  w a r u n k i  bardzo  korzystne .

S an  ma ju ż  na  kró tk ie j  p rzes trzen i  od  sw eg o  źród ła  taką s p ła -  
w n o ś ć ,  że na jg ru bsze  n aw e t  d rzew o  bez t ru dno śc i  na n im sp u szczo ­
n e  być m o ż e ;  d aw n ie jsze  zaś p ró b y  h a n d lo w e  z tym a r tyku łem  w y­
kształciły  flisów, k tórzy  tak  p o d  w z g lę d e m  swej liczby, ja k  i z d a -  
tnośc i  zu p e łn ie  w ysta rcza ją  do p ro w a d ze n ia  w ielk ich  n a w e t  t r a n s ­
por tów .

Do obliczenia kosz tów  pod a ją  w yn ik łośc i  daw nie jszych  tego  
ro dza ju  p rze d s ięb ie r s tw  w ażne  p u n k ta  oparc ia  s i ę , ażeby p r a w d o ­
p o d o b n y  r e z u l ta t  takiej czynnośc i h an d low e j n ap rzód  obliczyć. O ile 
zaś na tej po ds taw ie  ob l iczen ie  nap rz ó d  o p a r te  by ć  m o ż e , m o ż n a -  
by rozm aite  so r ty m en ta ,  po wliczeniu  ju ż  ceny  d rze w a  i w szys tk ich  
kosz tów  t r a n s p o r t u , n a  m ie jscu  w G dań sk u  oznaczyć po  cenach  n a ­
s tęp u jący ch  :
Jo d ła  2 0  cali g r u b a ,  6 0  do 6 6  s tó p  d łu g a  (m iary

angielskiej . • • 32 zlr. 26 kr-

lub świerk 1 8 - - 1 9  cali grub., 5 6 — 6 0  st. dług. 29 1 13 9

1 7 - ■|8 cali gruby, 5 6 —5 8  stóp długi 25 9 57 9

1 6 - -17 . » 5 0 — 5 6  » » 22 B 47 9

1 5 - •16 . ** O
S

0 1 B 19 » 15 9

1 4 — 15 . , 5 0 — 5 4  . 9 17 » 32 9

1 3 - 14 . » 5 0 - 5 4  . » 14 9 37 9

1 2 - -13 . » 4 5 — 48  » i 11 9 36 9

cale gruby, 3 0 —  4 0  stóp długi > • 5 9 10 9

» .  1 2 - - 2 4  . , , 2 9 4 3 9

.  1 2 - - 2 4  .  . # , 1 » 12 9

9 1 2 - - 2 4  . — 9 51 9
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Z re sz tą  te  n a w e t  cen y  m o ż n ab y  s to s o w n e m  zarządzeniem  i 
m ożliw ą o szczędnośc ią  p rzy  kosz tach  t r a n s p o r t u , znacznie  je szcze  
zniżyć.

4 .  Dolina Buga za jm uje  lesis te  okolice  te raźn ie jszego  o bw o­
d u  z łoczow sk iego  i żó łk iew skiego .

O b sze rn e  lasy tej p rzes trzen i  k ra ju  rozleg ły  s ię  po obu  b rz e ­
gach  B u g a ;  p łask ie  p o ło żen ie  uła twia d os taw ę  drzew a  do b rzegó w  
j e g o ,  a gęs ta  lu d n o ść  tej okolicy dos ta rcza  zda tnych  ro b o tn ik ó w , 
należycie  o b ez nanyc h  z w szelk iem i ro bo tam i  l e ś n e m i ,  w  d o s ta te c z ­
ne j  liczbie.

L asy  te dos tarcza ją  na  h a n d e l  za g ran iczny  d ę b ó w  i so se n  
osobliwie  znaczne  j e s t  b o gac tw o  g rubych  drzew, k tó re  m ogą  s t a n o ­
wić u lub io ny  a r ty k u ł  h a n d l u ; w szys tk ie  zaś w aru n k i  ła tw e g o  i n ie ­
d rog iego  sp ła w u  uk ładają  s ię  tu  nadzw yczaj przyjaźnie.

B.
T e części  kraju  z k tó ry ch  h a n d e l , co do p ro d u k tó w  leśnych ,  

b ie rz e  swój k ie ru n e k  ku  c z a rn e m u  m o r z u ,  m ożn a  p o d  w zg lędem  
na tu ra lnych  d ró g  w o d ny ch  i inny ch  w łaśc iw ośc i podzielić  w n a s t ę ­
pu jący  s p o s ó b :

I. D olina D nies tru  i je g o  przyp ływ ów .
II. Dolina P ru tu  z rzekam i doń  ucho dzącem i.

III. P o łu d n io w y  kraj gó rsk i  w  x ięs tw ie  Bukow ińsk iem .
Cały ła ń c u c h  gór  w tych  s t ro n a c h  k ra ju  m a  pod  w zg lędem  

tr a n s p o r tu  d rzew a ch a ra k te r  wybitny, n aw e t  ksz ta ł ty  gór, tudzież 
obfite w w o d ę  g łó w n e  rzeki i m n ós tw o  s t r u m i e n i , nas tręcza ją  d o ­
g o d n ą  sp o so b n o ść  do sp ław u  drzew a. S p o so b n o ść  tę  m ożnaby  j e ­
szcze znacznie  po d n ie ść  w y kon an iem  sz tucznych  przyrządzeń  t r a n s ­
p o r to w y c h ,  p rzezcoby  się  oszczędziło  siły i zm niejszy ło  kosz ta  d o ­
stawy.

I.
W  dolinie D n ies t ru  i p rzy p ły w ów  je g o  zna jdu je  s ię  na jw iększe  

bogac tw o  Galicyi w drzewie.
Z tych roz leg łych  obszarów  le śny ch  p o b ie ran ie  d r z e w a ,  w s t o ­

su n k u  do  bo gac tw a tych  lasów, n ie  o trzym ało  do tychczas  należytej
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rozciągłości, a największa część płodów z tych lasów pobieranych 
sprzedawała się na równiach wewnątrz samego k r a j u , osobliwie na 
budowę statków do spławu zboża do Odesy, a tylko mała reszta  
spławianą była dla stepów besarabskich i na handel czarnomorski.

Do dokładnego obliczenia kosztu dostawy tych drzew aż do 
morza, jak w ogóle do oznaczenia ceny ich, nie masz dat na ra­
chunku opartych: pobieranie bowiem drzewa na handel morski nie 
otrzymało jeszcze dotąd żadnego znaczenia. Z re sz tą , handel ten 
znajduje się w ręku kupców zagranicznych, w którycii interesie to 
leży, ażeby skutek tego rodzaju przedsiębierstw  handlowych ile 
możności w tajemnicy był trzymany. Można więc wykazać ceny 
niektórych tylko sortymentów  aż do miejsca składowego w Okopach 
nad granicą rosyjską.

Wynoszą one przy jodłach i świerkach od sztuki:
2 9 — 33 stóp d ługośc i ,  11 cali grubości (miary austr.) 2 złr. 20  kr.

2 9 — 3 3  » » 1 2 — 14 cali « . . '3  » 10  >
1 5 —4 0  • t 8 —  9 » » . . 2 » —  »
3 0 — 4 0  . . 8 —  9 • » . . 2  » —  »

Forsity.
5 0 — 4 0  stóp d ługośc i ,  3  cale grubości , . 2  » 4 0  »
12— 2 4  » » 3  » » . . 1 » 4 0  »
2 4  » » 1 » » . . —  » 3 5  »

(jirube jodły i świerki.
5 8 — 62 stóp d ługośc i,  18 — 19 cali grubości . 12 złr. — «
5 1 — 58 » » 1 6 — 17 » » . 11 » —  »
5 1 — 5 5  » > 1 4  » » . 10 » —  »
5 1 - 5 5  » . 1 2  • » . 9  » 10  .

Co się tyczy spławności D n ie s t ru , jes t on po połączeniu się 
rzeki Stry ja ,  prawie w każdej porze roku  zdatny do spławu nawet 
najgrubszych drzew. Również mogą być użyte do spławu drzewa 
wszystkie przypływy j e g o ,  jako to :  S try j ,  Mizunka, Św ica , C zecz- 
w a ,  Łom nica  i obiedwie Bystrzyce.

Braku dostatecznej liczby zd a tn y c h , z wodą dokładnie obe­
znanych tlisów, naw et do spławu zagranicznego, tern mniej nic
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będzie, ie z powodu znacznych transportów zboża, które w różnych 
czasach na Dniestrze odbywały się do Odessy, dostateczna liczba fli­
sów wykształconą została.

II.
Dolina Prutu w górne] swej części prawie cała pokryta jest 

lasami. Obok tej głównej rzeki, wpadającej do Dunaju, zdatny jest 
także do spławu drzewa Czeremosz, który jest przypływem Prutu. 
Na tych drogach wodnych można drzewo nawet z lasów głęboko  
w górach lezących na dół spławiać z miernym kosztem,

Wprawdzie Prut powyżej ujścia Czeremosza, tylko przy wyż­
szym stanie wody zdatny jest do spławu najgrubszego drzewa, ale 
jeżeli ma dostateczną w odę, nabywa on przy znacznym swoim spad­
ku większej spławności, a transport jest tein pewniejszy na Prucie 
w całym ciągu jego biegu; również na Czeremoszu spław nie na­
potyka żadnych istotnych trudności lub przeszkód.

Pomyślne te warunki wywołały też już pobieranie rozmaitych 
drzew handlowych z tych lasów, nawet na Gałacz do czarnego m o ­
rza ; przyczem spław w całym ciągu aż do tego miasta przez miej­
scowych górali uskuteczniony został.

Jakkolwiek handel ten pod względem rozległości lasów i bo­
gactwa ich , dotąd jeszcze nie osiągnął pożądanego znaczenia, tak 
dalece, że należy go jeszcze za początkujący uważać, to wypadki 
dotychczasowych prób wykazały już punkta oparcia s ię ,  ażeby tak­
że istotny skutek podobnego rodzaju większego przedsiębierstwa 
handlowego z zaspokojeniem można naprzód obrachować.

Ceny pojedynczych sortymentów na miejscu w Gałaczu s a ­
m ym , nie przewyższą poniżej wykazanych k w o t ,  mianowicie:

Drzewo jodłowe.
6 0 — 66 stóp długa, 2 0  cali gruba, (miary wied.) 18 złi
5 6 — 6 0 » » 18 — 19 » » 16 0
5 0 - 5 6 » » 16 . 13 0
5 0 — 54 1 » 14  . 11 000i**7 » B 12 > 8 0

3 0 0 0 3 » » 5 0
4 0 0 0 3 » » 7 0
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Sztuka 24 stóp długa,  3 cale gruba . . .  4 złr.
» 24 » • 1 ya > • . . 2 ,
■ 24 » » 1 > « . . i  ,*

III.
Za handlem drzewnym z lasów bukowińskich na południow o- 

wschodnich górach Karpackich przemawiają wszystkie przypuszcze­
nia i warunki.

Ogromne przestrzenie leśne, siekierą jeszcze nietknięte, k tó ­
re na handel zamorski nawet najkosztowniejszych drzew w w ielkiej 
ilości dostarczyć mogą, tudzież spławowi przyjazne w wodę obfite 
rzek i: Seret, Mołdawica i Bystrzyca, a nawet stosunki handlowe 
w Gałaczu, dokąd te materyały jako do najbliższego miejsca skła­
dowego przystawiają się, pozwalają tuszyć, że handel z tych lasów, 
tyle będzie zyskownym, ile co do znaczenia i rozszerzenia swego 
wkrótce wzrosnąć musi

Te bogate źródła handlu i komunikacyi były niestety aż do 
naszych czasów nieużywane. Dopiero w roku 1843 c. k. A dm in i- 
stracya lasów skarbowych pierwszy raz drzewo z tych lasów na tar­
gowicę do Gałaczu przystawić kazała.

Trudności z jakiem i każda pierwsza próba podobnego rodza­
ju przedsiębierstwa jest połączona, trzeba było i tu pokonywać; 
atoli zadanie zostało rozwiązane pomimo wszelkich przeszkód, a 
przedsiębierstwo szczęśliwie przeprowadzone; przez co spław wszel­
kiego drzewa towarnego z tych lasów górskich na targi czarnego 
m orza, okazał się być przedsięwzięciem zyskownern.

Jeżeli pierwsza próba była już zadowalniająca, tern bardziej 
powinno być zacbęcającem każde dalsze podobne przedsiębierstwo 
w obecnym czasie, gdy pierwsze lody już przełamane i większa 
część trudności pokonaną została.

W  szczególności trudno było wynaleść flisów wprawnych i 
należycie z wodą obeznanych; co sprawiło największe kłopoty: je ­
dnak udało się przy późniejszych transportach przełamać je za po­
mocą wyboru robotników z przyległych Mullan. Tym sposobem i
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ro bo ta  zosta ła  p rzysp ieszona  i pod  w zg lędem  kosz tów  pom yśln iej  
w ypad ła .

O becn ie  p rzeds ięb ie rs tw o  p o d o b n e  w ypad łoby  z y s k o w n ie j , a 
h ande l  d rzew ny  z tych lasów wszystkie posiada w a r u n k i ,  ażeby tak 
p o d  w zględem  m ożliw ego rozszerzen ia  ja k  i sw ego  sk u tk u  s ta ł  się 
bardzo  ważnym.

Ceny rozm aitych  so r ty m e n tó w  jak ie  w ypada ją  w raz z dostaw ą 
do rzek  ju ż  sp ła w n ych  i g łów n ych  s t r u m ie n i ,  s ą :
Za jo d łę  8 4 — 9 6  s tóp  d łu g ą ,  2 4 — 3 6  cali g ru b ą ,

(m ia ry  w ied eńsk ie j)  . 1 4  złr.
Za jo d łę  7 2 — 78 s tóp  długą ,  2 2  cali g r u b ą ,  , . 9  ■
» » 5 4 — 7 2  » « 1 2 — 1 5  » » . . 6  »



ROZWIĄZANIE PYTANIA :
Jakim sposobem i pod  jak iem i stosunkami przedsięw zię ty  b y t  siew  
nasienia m odrzewiowego w  roku 1 8 5 3 ?  Jakie obiecuje powodzenie 
i do jak ich  wniosków co do p rzy sz łe j u praw y i pielęgnowania tego 

d rzew a , doprow adziły  dotychczasowe postrzeżen ia?

I.
Chociaż n ie je s te m  w ta k i e m  p o ło ż e n iu ,  abym pow yższe Py-

tan .e  w e wszystkich c z c i a c h  rozw iąza ł ,  korzystam  je d n a k  z tej
s p o s o b n o ś c i , aby objawić m oje  zdanie  o upraw ie  m odrzew ia  w ogól­
ności.  5

W ia d o m o  p o w s z e c h n ie ,  że m od rze w  je s t  d rzew em  szybko ro -  
s n ą c e m ; a że w s to sow n ych  m ie jscow ościach  w kró tk im  czasie ros łą  
m ło dz ież  wydaje , ztąd  częs to  m ylny w niosek  robiono, że m o d rze w  m a 
p ie rw sz eń s tw o  p rzed  wszystkiemi innemi gatunkam i drzewa. W s z y s t -  
Kie dośw iadczen ia  i p os trzeżen ia  p rzyp row adz i ły  w szelako  do p o ­
z n a n ia ,  że m od rze w  z korzyścią h o d o w ać  m ożna  tylko na g run c ie  
s to so w n y m  i w śród  okoliczności m ie jscow ych sp rzy ja jących ;  że zaś 
w p rzec iw ny m  razie i naj trosk liw ie j  p ie lęg n o w a n e  m o d rz e w ie ,  s k o ­
ro  im m ie jsc o w o ść  nie  sp rzy ja ,  m im o począ tkow o  szybkiego  i b u j ­
n eg o  w zros tu ,  częs to  już po  kilku latach albo p rzynajm nie j  ko ło  3 0 g o  
rok u  w ieku  ^w e g o ,  nag le  ro snąć  p rze s ta ją ,  tak da lece  że m us iano  je  
śc inać p ie rw e j ,  m m  drzew o  należytą do jrza łość  os iąg nąć  zdołało .

Modrzew lubi g r u n t  w apienny , łu p e k  ilasty, zwykły p ia sk o ­
w iec  i p ia sko w iec  zielony, p rzy tem  w ym aga w ysokiego  po łożen ia  i 
po ch y ło śc i  p ó łn o c n e j ,  p ó łn ocn o -z ac h o d n ie j  lub  zachodniej .  N apo­
tyka się m o d rz e w  w d rzew o s tan a ch  czystych i m ięszanych  bu jno
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ro sn ą cy  na w yżynach  i w g ó ra ch  (w  naszych  K arp a tach  aż do 4 5 0 0  

s tó p  n a d  p o w ie rzc h n ią  m o rza ) .  »} W  p ó łn o c n e j  Rosyi  zna jdu ją  się  
o b sz e rn e  lasy m o d rze w io w e  aż pod  A rchang ie lsk iem .

Gdy m o d rz e w  n a w e t  na s t a n o w isk u  n i e s to s o w n e m , w ś ró d  o -  

ko liczności  k l im atycznych  chód  coko lw iek  m u  sprzy ja jących  , w p i e r ­

wszych la tach  sw o jeg o  życia ro śn ie  b a rdzo  s p o r o ;  p rze to  wielu 

m n i e m a , że  na leża ło b y  go  p rz ed e  wszys tk iem i ga tu n k am i d rzew  u -  

p r a w i a ć , a ludzie n ico b zn a jo m ien i  z l e ś n ic tw e m ,  s ą d z ą ,  iż znajdą  

w nim sp o s ó b  z u p e łn e g o  uchy len ia  b rak u  drzewa.  D o k ła d n e  p o ­

st rzeżen ia  p o s tę p ó w  w zrostu  i w ym agalnośc i  g ru n tu  i s tan o w isk a  

w po i ły  w sze lako  w le śn iczeg o  o s t ro ż n o ść ,  źe jak k o lw iek  m o d rze w  

j e s t  sam  przez  s ię  d rz ew e m  p e łn e m  w ar to śc i ,  u p raw ia  go j e d n a k ,  

osob liw ie  w n o w szy ch  c z a s a c h , tylko t a m , gdzie  s ię  zna jdu ją  ży­
wio ły  j e g o  p ie lę g n o w an iu  o d p o w ie d n e .

Często  zdarzało  mi s ię  s ły s z e ć ,  że  na leża ło b y  dla h o d o w l i  

tego  g a tu n k u  drzew a  w ięce j  czynić niźli d o t ą d :  bo  j e s t  rzeczą  n i e ­

wątp liw ą , że w daw n ie jszy ch  czasach  z n a jd o w a ły  s ię  w K arp a tach  

lasy m o d rz e w io w e ,  ja k  to p o św iadcza ją  m n o g ie  s ta re  b u d o w le  z 

m o d rzew ia .  Z w szys tk iego  co m  d o tąd  m ia ł  sp o s o b n o ś ć  w y ś le d z ić , 

n ie  m o żn a  byna jm nie j  wątpić  o p o p rz e d n ie m  is tn ien iu  w tu te jszym  

kra ju  m o d rzew ia  w większej  o b f i to ś c i , a le  b a rdzo  j e s t  wą tp l iw a  , 

czy w ow ych  d o ść  o d leg ły ch  czasach  m o d rze w  r o s ł  inaczej* jak  w 

lasach m ięszanych .  L asy  w te d y  bow iem  były  lasam i p i e r w o t n e m i , 

a t a k i e ,  p rzy n a jm n ie j  z w y k le ,  zaw ie ra ją  n ie  j e d n o r a k ie  g a tu n k i  d rz e ­

wa , ale  ró w n ie  ja k  d rzew a  w szelk iego  w iek u  w n ich  zn ac h o d zą  się , 

tak te z  w sze lk ie  rodza je  d r z e w a ,  o d p o w ie d n io  do k l im atycznych  i 

g r u n to w y c h  o k o l ic z n o śc i , są  w nich  p o m ię sz an e .  B udow le  z o w y c h  

czasów  wykazują  m o d rze w ie  m ające  znaczną  g ru b o ść  i d o ść  d ług i  
wiek. Otoż w tern w łaśn ie  m am y  w s k a z ó w k ę ,  aby  m o d rz e w  w t u ­

te jszym  kra ju  p ie lę g n o w a ć ,  p rzynajm nie j  w m ięszan y ch  d r z e w o s ta ­

n a c h .  Zważywszy, że m o d rze w  w m ło d o śc i  ba rdzo  szybko  r o ś n i e ,

') W edfug  dośw iadczeń  rob ionych  w Galicyi co  do hodow li m odrzew ia  

do ras ta  on do n a jw iększych  rozm iarów , naw et i w  o k o licach  n iegó rzystych .

P n yp . referenta,
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przeto posiany lub posadzony równocześnie z sosnami lub jod łam i, 
takowe wkrótce przerasta i przygłusza; stosowniej więc będzie, 
dopiero wtedy, gdy sosny, jodły, albo też podług okoliczności i 
świerki pewnej wysokości dojdą, (która dwie do trzech stóp wy­
nosić może) modrzew między takowe sadzić. W  kilka lat dościga 
on wzrostem tamtych gatunków drzew, a potem rosną już dalej nie 
przeszkadzając sobie. Zasiewów modrzewiowych w lesie nie mo­
żna zalecać, zawsze jest korzystniej modrzewie w szkółkach ho­
dować, a potem przesadzać. W iadomo, że nasienie modrzewio­
we dosyć jest drogie, a przytem tak drobne, źe łatwo przy sie j- 
b ie , w braku należytego dozoru, zmarnowane być może. Jeżeli 
więc siew nie uda się, szkoda staje się w ie lką , co się w szkółce 
nie tak snadno zdarza. Modrzew da się korzystnie uprawiać w p o - 

mięszaniu z drzewami liściastemi, osobliwie z buczyną. I w takim 
razie uprawa sadzonkami ma pierwszeństwo, a że buczki do sadze­
nia przeznaczone, mogą być 2 do 3 stóp wysokie; przeto da się 
modrzew snadno między niemi zasadzić. Postrzegłszy potem, że 
w takim drzewostanie mięszanym, modrzew opoźnia się we wzro­
ście, można go w drodze przetrzebienia wyjąć.

Moje zdanie jest przeto, aby modrzew w okolicach górzystych, 
na stanowiskach odpowiednych, w pomięszaniu z innemi rodzajami 
drzew sadzonkami uprawiać, a unikać pielęgnowania drzewosta­
nów samych modrzewiowych, ludziez unikać uprawy onego si ej - 
bą bezpośrednią. W równiach uprawę modrzewia można tylko z 
wielką ostrożnośeią przedsiębrać. Pojedyncze modrzewie w ogro­
dach, albo tu i owdzie w lesie na równiach rosnące i dobrze wy­
glądające, nie dają jeszcze dostatecznej ręko jm i, że uprawa na 
w ielki rozmiar uda się pomyślnie.

Za przykład drażliwości modrzewia mogą posłużyć następu­
jące szczegóły. W  dobrach skarbowych L ipow cu , w obwodzie kra­
kowskim, na wyżynie nieco na południowy zachód pochylonej, około 
700 stóp nad poziom W is ły  wzniesionej, na górze wapiennej z 
gruntem g linkow ym , znajduje się mały las modrzewiowy, około 40 
lat mający, i pochodzący z nasienia. Że zaś położenie i grunt bar­
dzo są przyjazne , przeto p n ie , przy odpowiednej wysokości, roz-

/
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ro s ły  s ię  do g rubośc i  1 6  cali po p achę  mężczyzny. Drugi las m o ­
d rzew iow y ró w n e g o  w ieku  z t a m t y m , ro snący  na górze  także  w a ­
p iennej  i z g ru n tem  g l inko w ym , lecz ku  z p o łud n io w i pochylonej,  za­
w iera  s a m e  d rzew ka nie g ru b sze  n ad  8 c a l i ,  k tó rych  ca łe  w yg lą­
dan ie  s łuży za oczywisty dow ód ,  że ro sn ą  n a  n iep rzy jaznym  so b ie  
s tanow isku .  P o jed ynczo  ro sn ą c e  m o d rze w ie  zna jdu ją  s ię w tym s a ­
m ym  o k rę g u  czyli rew irze  l a s o w v m , na g run c ie  p iaskow ym , u p o d ­
nóża owej wyżyny, ale po k ry te  są liszajami i mają  w zro s t  tępy . '

P o zw o lę  sob ie  z rob ić  tu  je szcze  je d n ą  u w a g ę ,  tyczącą s ię 
up raw y  drzew a w pow szechnośc i .  Często s łychać  z d a n i e , że j e s t  
rzeczą zadziw ia jącą ,  d laczego  w  pew ne j  okolicy rodzaj d rzew a, k t ó ­
ry daw nie j  tam  d ob rze  s ię  u d a w a ł ,  albo ca łk iem  z n i k n ą ł ,  albo leż 
tylko p o jedyń czo  w słabych  exem pla rzach  po jaw ia s i ę ;  tudzież , że 
p rób y  po w tó rn e j  je g o  upraw y  mało  były sk u teczne  ?

P o w ie rzc h o w n y  dos lrzegacz  widzi zap ew n e  w tern z jawisku 
coś n a d z w y c z a jn e g o , i częs to  bywa ono le śn iczem u  poczy tyw ane 
za b rak  u m ie ję tn o śc i ;  ale zg łęb iw szy  p rze d m io t  te n  na leż y c ie ,  p rze ­
k o n am y  się o mylności tako w ego  z a r z u t u , p rzyna jm nie j  w wielu 
przypadkach .

W szys tk ie  nasze  lasy były  p rz e d te m  lasami p ie r w o tn e m i , d rz e ­
wo za jm ow ało  wielkie p r z e s t r z e n ie ,  w yras ta ło  i w ym iera ło  na tern 
s a m em  m ie jscu  i w raca ło  g ru n to w i  sw em i o pad l in am i i p róch lizną  
zam arłego  pnia pow oli  t o , co z n iego  w yssa ło .  Żyzność g ru n tu  
n ie zm niejsza ła  się w ięc  w ca le  p r z e z t o , ale raczej zw iększała .  Gdy 
zaś w s k u t e k  rosnące j  coraz  lu d n o śc i ,  uży tek  drzew a w zm aga ł  s i ę ,  
a pn ie  zam iast  tego, iżby w lesie zgnić miały, w ycinano  i na  uży ­
tek  o b r a c a n o , ubyw ać  m us ia ło  g run tow i naw ozu ze sp ró ch n ie n ia  
pni p o c h o d z ąc eg o ;  je d n a k  op ada jące  liście i gałęz ie  w ystarcza ły  j e ­
szcze zup e łn ie  na to , aby  g ru n t  leśny w sile u trzym ać.  O pada jące  
nas ien ie  znachodz iło  g o tow ą  g r z ę d ę ,  w której  m o g ło  bez p rz e sz k o ­
dy k ie łk o w ać ;  c ien iu tk ie  korzónki p rzec iska ły  s ię  tylko przez m ię k ­
ką , z posilnych  żyw iołów  złożoną  w a r s t w ę , aby się  do s ta ć  do g r u n ­
tu t w a r d e g o , i tym sp o so b e m  w  sa m em  ju ż  rozw in ięc iu  s ię  tern 
silniej wzrastały . W i lg o ć ,  o s łon ą  liściową w  g ru nc ie  u t rzym yw ana,  
p rzysp iesza ła  rozk ład  o rgan icznych  opadlin  i p ow ięk sza ła  s i łę  w z ra -
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s t a n ia ,  tak  że  m im o g ę s te g o  oc ien ien ia  z  góry , k rzep k ie  roślinki 

d rz ew n e  w zn o s ić  s ię  i szybko ku  g ó rn y m  w a rs tw o m  o św ie t lonym  
po w ie trz a  d źw igać  mogły.

Gdy zaś za p o w ię k sz en iem  s ię  lu d n o śc i  zap ro w a d z o n o  użycie  

liści na  p o d ś c ió ł ,  p o m a łu  od ję to  g ru n to w i  l e ś n e m u  n a g ro m a d z o n ą  

w a rs tw ę  próchn icy ,  a p rzez  p o w ię k sz o n e  spożyc ie  n a w o z u ,  zab iera  

s ię  z l a s u ,  św ieże  opadliny , zan im  m ia ły  czas o d d a ć  g ru n to w i  choć  

cząs tkę  sw oich  ż y w i o łó w ; t racą  w ię c  m ło d e  d rzew k a  tak  im p o ­

t rze b n ą  o c h r o n ę  w p okryw ie  z ie m i ;  n ie  m o g ą  w g ru n c ie  w y c ień c zo ­

n ym  , na który ,  po śc ięc iu  s ta r e g o  d r z e w a , św ia t ło  i p o w ie trze  b e z ­

p o ś re d n io  dz ia ła ją ,  na leżyc ie  ro z w in ą ć  s i ę ,  a tak h o d u je m y  lasy, 
k tó re  już  w sam ym  p oczą tku  sw ego  bytu zawierają  w so b ie  zarody  

c h o r o w i to ś e i , w przódy  n i e d o ś w ia d c z a n e j ; n iek tó re  zaś rodza je  d rzew  

znikają  z u p e łn ie  z o k o l ic ,  k tó re  ich ojczyzną  p rz ed tem  były. P o ­

d o b n y  p rz y p ad e k  m ó g ł  w y p len ić  i m o d rze w ie  w n aszych  g ó ra c h .  

Ale n ie  to tylko j e s t  p rzyczyną  przejśc ia  z j e d n e g o  do d ru g ieg o  

rodza ju  d r z e w a :  zm iana  także  s to s u n k ó w  k lim atycznych  g r a  p r z y -  

t c m  w ażną  rolę. J e s t  rzeczą  p e w n ą ,  że  p rz e z  z m n ie jszen ie  ob sza ­

ró w  le śn y ch  ś r e d n ia  t e m p e ra tu r a  niższą  się  s ta ła  niżeli p rz e d te m  

była  i o padająca  z a tm o sfe ry  w ilgoć  j e s t  m n ie jszą  w p o ró w n a n iu  z 

d a w n ie j s z ą ;  zm n ie jsza ją  s ię  więc  p rzez  to wp ływ y  d o b r e m u  w z ro ­

s to w i  d rzew a  p o trzeb n e .

S łyszym y teraz  wiele o c h o ro b a c h  d rz ew  leśnych  , jak ich  p rz e d ­

tem  a lbo wcale  n ie  p o s t r z e g a n o , a lbo uw ażano  je  za n a d zw y cza j ­

n ą  rzadkość .  Do tych c h o ró b  n a l e ż y : obsy p y w an ie  s ię  ig ie ł  sosny .  

Szkody  od o w a d ó w  zdarzają  s ię  częśc ie j  niż p r z e d t e m , n a w e t  w 

o k o l ic a c h ,  gdz ie  daw nie j  o tern n ie  s ły szan o .  S zu k am y  p rz y cz y n ,  

aby ty m  k lęsk o m  sk u te cz n ie j  zaradzić  m o żn a  , a p rzec ież  p rzyczyn 

tych  jeżel i  n ie  c a ł k i e m ,  to p o  w iększej  c z ę ś c i , w w y c ień c ze n iu  g r u n ­

tu  le ś n e g o  szukaćby  w y p a d a ł o , i w tem  to ź ró d ło  tylu z aw o d ó w  w 

u p r a w ie  la só w  zaw ie rać  s ię  będzie .

T o w arzy s tw  g o sp o d a r sk ic h  j e s t  z ad an iem  dążyć  do  t e g o ,  aby 

p rzez  z ap ro w a d z en ie  i u p o w s z e c h n ie n ie  l ep sze g o  sp o s o b u  przy rzą ­

dzen ia  n a w o zó w  w m n ie jszych  g o s p o d a r s tw a c h ,  zan iec h a n o  zab ie ra ­
n ia  liści na  p o d ś c ió l ,  k tó re  i tak najlichszy n aw óz  dają. Z ad an iem



-  185 —

zaś tow arzystw  leśnych  p ow in no  być ośw iecić  leśniczych i w łaśc i­
cieli lasów o po trzeb ie  zaprow adzen ia  g o sp od a rk i  leśnej,  g ru n to w i  
i klimatowi odpow iedne j .  Bo jak  n ie  m asz  g o spod a rk i  p o w sz e c h ­
nej le śne j ,  tak rów nie  n ie  m asz  i go spo da rk i  pow szechn e j  rolowej. 
W praw dz ie  zasady, na k tórych  orie p o lega ją ,  są w szędzie  jed n ak ie ,  
ale w w ykonaniu  p rak tyczn em  należy je  s to s o w a ć  do okoliczności 
m ie jscow ych. Możemy wiec śm ia ło  w yrzec tę z a s a d ę :  że każdy 
kraj w ymaga właściw ej sob ie  g o sp o d a rk i  leśnej,  która tylko w nim 
sam ym  rozw inąć  s ię  m o ż e , a dop ięc ie  tego  celu  je s t  g łó w n em  
zadan iem  tow arzys tw  leśnych.

Zboczen ie  to od w łaśc iw ego  pytania  raczy mi czytelnik w y­
baczyć, ale n ie m o g łe m  pom yśln iejsze j  sp o so b n o śc i  zna leść  do 
zw rócen ia  uw agi s z an o w n eg o  Tow arzystw a na len  n a d e r  ważny 
p rzedm iot.

W ieliczka,  w styczniu. 1 8 5 4  r.

Albert Thieriot 

c. k. Radca leśny  i cz ło n ek  c. k. Tow arz. gosp . gal.

II .

W  górzystem  leśnic tw ie  Ja s ie n iu ,  obw odu  s try jsk ieg o ,  u -  
sku leczn iono  w d rugiej  po ło w ie  miesiąca  maja 1 8 5 3  r. s iew  m o ­
d rze w ia ,  n as tęp u jącym  s p o s o b e m :

Gdy rodzaj ten  drzew a n ieznany  j e s t  w tute jszej okolicy, za­
ję to  s ię  więc p rzedew szys tk iem  ob m yślen iem  o ch ro n y  d lań  od s t r a ­
tow ania  przez b y d ło ;  w tym celu o g ro dzono  dw ie szkółki 3 0 0  —  4 0 0  
sążni kw adr ,  za jmujące, k tó re  za łożono  do rozm nożen ia  m o d rze w ia  
z nas ienia .

Je d n a  p o łożo na  je s t  u podn óża  góry  na większej haliznie l e -  
ś n e j ,  gęs tą  darn ią  pokrytej .  Ma ona p o c h y ło ść  ku  w sch odo w i 
dosyć znaczną ,  a g r u n t  p iasczysto  —  gliniasty z eza rno z iem em  zm ię -  
szany. Dla korzeni i p n ia k ó w  nie można było tu  użyć p łu g a ,  d a rń  
w ięc  m otykam i sk o p a n o  i po rozbic iu  jej na bok zg a rn ię to ;  g ru n t  
zaś jeszcze  raz p rzeko pano  i na g rzędy  podzie lono .  Na ty ch  g r z ę -  

Rozpr. Tow. gosp. t. 17. 24
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dach w ybra n o  źe laznem i g rab iam i w zdłuż rowki na 3  cale sze ro ­
kie  a 2 cale g łę b o k ie ,  w  odleg łośc i  8  do 12  cali j e d e n  od d ru g ie ­
go. W  rowki te  w sypano  palcam i n as ien ie  w o d s tę p ac h  */, do 1 • 
ca la ,  a p o tem  uzb ieranym  w kosze ręczne  c z a r n o z i e m e m , z p o p io ­
łe m  zm ieszanym , przykry to  na */4 do ’/ a cala.

W  trzy do cz te rech  tygodni zeszły m o drzew k i bardzo  dobrze
J

i gęs to .  Ze zaś to m ie jsce  było zbyt w ystaw ione  na późniejsze  
upały  le tn ie ,  p rze to  w yginę ła  większa część  tych roślinek. P o ­
św ięciw szy tru d  k i lkogodz inny  m ożna  było w praw dzie  dać ra tu n e k  
tym ro ś l in k o m ,  po lew ając  je  raz lub dwa razy, albo zatykając po 
g rzę d ach  gałęz ie  l iśc ias te ,  k tó reby  je  od sk w aru  s łońca  ch ro n i ły ;  
ale t r u d n o  n ak łon ić  górala n aszego  do tej ro b o ty  (jeśli sami się 
do te g o  nie zab ie rzem )  osobliwie  jeże li  ta robo ta  ma na celu  p ie ­
lę g n o w a n ie  m łody ch  d rz e w e k ,  ch oćb y  to m a ło  czasu  kosz tow ało .  
P rzyw ykły  do obfitości d r z e w a ,  pa trząc  na wielkie obszary  leśne, 
bez  użytku le żą ce ,  sądzi on, że m ie jsca  gdzie jak ieko lw iek  d rz e w ­
ka ro sn ą ,  są dla pas tw isk  i łąk  s t raco ne  i czynią u jm ę  d o b re m u  
je g o  b y to w i ,  a do  n iszczen ia  d rzew  ma góral  in s tynk t  wrodzony. 
Być m o ż e ,  iż n ie  j e s t  on zu p e łn ie  w b łędzie ,  m n ie m a jąc ,  źe z ty ­
sięcy  m o rg ó w  lepszy by łby  użytek  pas tw iskow y, a niżeli w cale 
ż aden ;  ale w w ielu  okolicach  b rak  wszelkiego drzew a daje się już 
czuć  bardzo. Obie n ie d o g o d n o śc i  m ożna  u sunąć  je d y n ie  przez za­
ło ż en ie  p rzyrządów  do  spuszczan ia  drzew a na wielką ska lę  w y k o ­
nanych .  W  tu te jszych  K arpatach  n ie  by łoby  obszarów  le śnych  n ie ­
d o s tę p n y ch  (zkąd  drzew a w y prow adz ić  n ie  można) gdyby  drogi w o ­
d n e ,  tak korzystn ie  g ó ry  te p rze rzyna jące ,  do sp ław u  drzew a przez 
p o ło w ę  przyna jm nie j  tak były  u ży te ,  co w lasach górsk ich  innych 
p ro w in cy j  m on a rch i i  aus tryackiej .

D rugą  szkó łkę  za łożono  w g ó rach  n a  świeżym zrębie. O b ro ­
b ie n ie  g r u n tu  odbyło  się tu s n a d n i e j : n ie by ł  bow iem  zadarniony, 
a le  tylko p okry ty  w ars tw ą  p u lc hn eg o  c z a r n o z i e m u , pow sta łą  ze sp ró c h ­
n ia ły ch  szpilek i d rzew a odpadków . W a r s tw ę  tę ,  4  do 5 cali g r u ­
ba, zm ięszano  z ziemią gliniastą lekko  wilgotna, m otykam i na m ie jscu  
skopaw szy  g r u n t ,  i s iew  u sk u te cz n io n o  w sp o só b  wyżej opisany. 
Rośliny zeszły p ię k n ie  i bez  dalszej p o m o c y  do je s ie n i  u ro s ły  na



—  187 —

8  do 1 2  cali. P rzy czy n a  t e g o  b y ła ,  że  n a s ie n ie  u p r a w io n e  b y ło  

na g r u n c ie  ś w i e ż e g o  z r ę b u ,  i ze  sz kó łk a  o to c z o n a  była s ta rem i  

d r z e w a m i ,  k tó r e  m ło d y m  ro ś l in o m  m o d r z e w io w y m  za o c h r o n ę  s ł u ­
ży ły .

Ztąd w y n ik a ,  że  korzys tn ie j  b ę d z ie  s i e w  m o d r z e w ia  p r z e d s i ę ­

brać na gru n tac h  ś w ie ż o  ś c i ę t e g o  lasu,  a stare b a l izny  czyli  p o lan y ,  

o d a r n ie n ie m  z d z ic z a ł e ,  przez  s a d z e n ie  zadrzew iać .

M odrzew , p o m ię d z y  w s z y s t k ie m i  rodzajami d r z e w  sz p i lk o w y c h  

w m ło d o ś c i  ma w z r o s t  n a js z y b s z y ;  lubi s ta n o w is k o  p r z e s t r o n n e ;  

t racąc  szpilk i  na z i m ę ,  n ie  p o d le g a  z a ła m a n iu  s i ę  p o d  c ię ż a r e m  

ś n i e g u ; b y d ło  n ie  ob gryza  m o d r z e w ia  dla g o r y c z y  j e g o  s o k ó w .  

Z p o w o d u  zaś rozkładu g a łęz i  i p o w a b n e g o  k s z ta ł tu ,  s p o s o b n y  j e s t  

do  p rzesa d zen ia  na o k o ło  la s ó w  o i le m u  n ie b ę d z ie  p r z e c iw n y  w ie k  

lasu p r z y le g łe g o ,  nad row am i z a o k rą g leń  l a s o w y c h ,  na d r o g a c h ,  

a leach  i l in iach  l e ś n y c h ,  tu d z ie ż  na g ra n iczn ik i ,  p ło tk ie m  o g r o d z o ­

n e ,  na g r u n ta c h  l e ś n y c h  k tórych  j e s z c z e  r o w a m i ,  k o p c a m i  i t. d. 

n ie  o d g r a n ic z o n o ;  u s z k o d z e n ie  ta k ie g o  d rzew a  p o w in n o b y  b y ć  tak  

u w a ż a n e ,  jak n a d w e r ę ż e n ie  lub u s u n ie n ic  zn a k ó w  g r a n ic z n y c h ,  a 

p rzeto  także  ostrze j  karane.

J a s i e ń ,  2 4  s tyczn ia ,  1 8 5 4  r.

Jan Sm etac iek  
c. k. Leśniczy.



O uprawie sosny jednorocznemi sadzonkami.

L ic z n e  z a w o d y  z a p u s tó w  s o s n o w y c h  na c h u d y m  g r u n c ie  p ia -  

s c z y s ty m  bądź z w y cz a jn em  przyrody dz ia ła n iem  p rzez  o p a d a n ie  n a s i e ­

n i a ,  bądź tez  sz tu czn ą  s ie jbą  ręcz ną  h o d o w a n y c h ,  s k ło n i ły  a d m i -  

n is tr a c y ę  l e ś n ą  w P r u s ie c h  j e s z c z e  w r. 1 8 4 1  do  prób  u p raw y  s o ­

sn y  r o c z n e m i  s a d z o n k a m i ,  k tóre  u m y ś ln ie  na ten  c e l  w  o d d z ie ln y c h  

sz k ó łk a c h  h o d o w a n o .  T y c h  to sa d z o n e k  u ż y w a n o  tak do  p o p r a ­

w ie n ia  is tn ie ją cy ch  już  z a p u s tó w  s o s n o w y c h  w m ie js c a c h  p ró ż n y c h ,  

jako  też  d o  zakładania  n o w y c h  z a p u s tó w  i w y p e łn ie n ia  m ie j s c  g o ­

ły c h  w  l e s ie .  P ró b y  te w y d a ły  skutk i  bardzo  p o m y ś ln e .

Przy u p ra w ie  z a c h o w a n e  b y ło  n a s tę p u ją c e  p o s t ę p o w a n ie .

W  p ob liżu  m ie j s c a ,  g d z ie  s a d z e n ie  ma b y ć  w y k o n a n e ,  lu b  

t e ż  na sa m e j  h a l iz n ie ,  mającej s i ę  z a s a d z ić ,  zakłada  s i ę  s z k ó łk ę .  

W i e l k o ś ć  sz k ó łk i  s to s u je  s ię  d o  p o w ie r z c h n i  u p r a w ić  s i ę  m ającej.  

J e ż e l i  s a d z e n ie ,  jak z w y k l e ,  ma być  w y k o n a n e  w  c z t e r o s to p o w e m  

w ią z a n iu  na k r z y ż ,  to d o s y ć  b ę d z ie  j e d n e g o  m o r g a  na sz k ó łk ę ,  

która d o s ta r c z y  sa d z o n e k  na 3 0  m o r g ó w .

M ie jsce  na s z k ó łk ę  w y b r a n e  o c z y s z c z a  s i ę  tr o sk l iw ie  z p n ia ­

k ó w ,  k o rzen i  d r z e w n y c h ,  k a m ie n i  i c h w a s t ó w ;  po  c z e m  k o p ie  s ię  

g r u n t  d o  2  s tó p  g ł ę b o k o ś c i ,  i grabiam i rozbija g ru d y  i le m o ż n o śc i  

d ro b n o .  N a s tę p n ie  dzie l i  s i ę  na grzęd y ,  6  s tó p  s z e r o k ie  i rob i  

ś c i e s z k ę  p o p rzeczn ą .  Na tych  g r z ę d a c h  c ią g n ie  s i ę  r o w k i ,  w  o d s t ę ­

p a c h  s z e ś c i o c a l o w y c h , do  3/ 4 cala g ł ę b o k i e ,  w e d ł u g  w y p r ę ż o n e g o  

sznura. W  r o w k i  s ie je  s i ę  c z y s te  n a s i e n i e ,  w c z e ś n ie  na w i o s n ę ,  

tak g ę s t o ,  a żeb y  7 0  fu n tó w  c z y s t e g o  n a s ien ia  z m ie ś c i ło  s i ę  na m o r g u
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austryackim. Po zasianiu, rowki zagrzebuje się znowu. Jeżeli grunt 
jest bardzo piasczysty i skłonny do lotności, to należy pokryć grzę­
dy gałęźmi drzew szpilkowych. Dla ochrony szkółki od zwierzyny 
i b y d ła , trzeba ją ogrodzić płotem na 5 do 6 stóp wysokim. Gdy­
by zaś chwastami się pokryła, należy ją czysto wypleść w celu prze­
szkodzenia aby wschodzące roślinki zacienione nie były. W  szkół­
ce samej Swierszczokret (A c h e ta  g r y l l o t a l p a )  czasami podgryzuje ko­
rzonki młodych roślin, które z tego powodu obumierają. Do wy­
niszczenia tego zwierzątka następujący sposób okazał się najskutecz­
niejszym: wkopać polewane garnki w grzędy tak głęboko, aby 
wierzchnia krawędź garnka była w jednym poziomie z powierzchnią 
ziemi; świerszczokret wpadłszy do garnka, nie może już, wyleść po 
gładkiej ścianie onego i musi w nim ginąć.

Przesadzanie uskutecznia się w przyszłej wiośnie następują­
cym sposobem: Wyjmowanie sadzonek rozpoczyna się od tego, że 

równolegle do pierwszego zewnętrznego szeregu sadzonek i tuż 

obok niego, ciągnie się rowek 6" szeroki a 1 l/a głęboki; potem
wbija się rydel między pierwszym a drugim szeregiem drzewek,
przynajmniej na i */a' głęboko i wciska się nim pierwszy szereg w 
rowek; poczem drzewka wyjmuje się rękami z ziemi poruszonej, 
W  podobny sposób postępuje się z dalszemi szeregami, z tą jednak 
różnicą, że przy najbliższym rzędzie drzewek nie potrzeba już no­
wego rowka: każdy bowiem rząd wyjęty stanowi nowy rowek. Ko­
rzonki serdeczne i boczne wykopanych drzewek nie powinny być 
wystawione na działanie powietrza; ale należy je, jeżeli miejsce 
do sadzenia jest odległe, mchem warstwami obłożyć, wodą pole­
wać i najlepiej na noszach przenosić. Na miejscu zasadzić się  
mającem, należy na kilka dni przed sadzeniem pokopać jamki kwa­
dratowe od 10  do 12" a głębokie 18", w odstępach odmierzo­
nych, zwykle trzy do czterech stóp odległych. Jeżeli powierzchnia
gruntu pokryta jest darniem albo mchem, to się darń odrzyna i
układa na stronie południowej jamki na brzegu, aby służyła za o -  
chronę sadzonce od upału słonecznego; resztę zaś wydobytej zie­
mi, rozbiwszy drobno, wsypuje się nazad do jamki, uważając na 
to ażeby czarnoziem, gdyby się znajdował, poszedł na spód.
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S adzonk i  ze sz k ó łk i ,  na  m ie jsce  sadzenia  p r z y s ta w io n e ,  o d ­
b iera ją ro bo tn icy  do  tego  w yznaczeni.  P o w in n i  on i  m ieć  naczynie 
na  p ie rs iach  z a w ie s z o n e ,  do po łow y  n a p e łn io n e  w o dą  z g liną  roz­
tw orzoną ,  a p rzeznaczon e  do w kładan ia  w nie s a d z o n e k ,  k tó rych  
ko rzeń  ty lko m a być za nu rzon y  w w o d z ie ,  a p ieńk i  p ow inny  w y s ta ­
w ać n ad  w odę  i op ie rać  s ię  o k raw ędź  naczynia. Mając szk ó łk ę  
albo b l i s k o ,  albo na sam ym  obszarze zasadzić  się m a j ą c y m ,  s to ­
sowniej  będzie  i spieszniej  robota  p ó jd z ie , jeżeli ro bo tn icy  sami po 
sadzonki do szkółki chodzić  i zaraz j e  w k ładać  b ę d ą  w rzeczo ne  
naczynie. K ażdem u robo tn ikow i dodaje  się p o m ocn ika  k tó ry  w 
j a m c e ,  jak  wyżej pow iedziano  z a s y p a n e j ,  rob i do łe k  dla sadzonki.  
R o b o tę  tę w y konu je  p om oc n ik  tym s p o s o b e m ,  że w ś ro d e k  jam k i 
w ciska rydel p rzyna jm nie j  na 1 8 "  g łę b o k o ,  i t rzonk iem  kilka r a ­
zy w je d n ą  i d ru g ą  s t ro n ę  p o r u s z a ;  w ten  do łe k  na obu  j e g o  k o ń ­
cach w sadza się dwa drzew ka . O bok tego do łka ,  o p a rę  ca l i ,  w bi­
ja s ię  znow u p ro s to p ad le  rydel w g łąb  jamki w te n że  spo sób  co 
w y ż e j , przez co p o p rze d n i  do łek  zaw rze się z w ierzchu.

Dla uczyn ien ia  g łó w n e g o  korzen ia  s a d z o n k i ,  g lin iastą w odą 
napo jonego , c i ę ż s z y m ,  ażeby ła tw iej w do łe k  s ię  z a n u rz y ł ,  p rzed  
sa d ze n iem  macza się go w p iasek  obok  jam ki p rzygo tow any .  P o d ­
czas gdy  p o m o c n ik  sa d zo n k ę  b ierze  lewą ręk ą  w g ó r z e ,  patyk pra-  
w ą ręk ą  w o d s tę p ie  6 "  od p ie rw szego  do łka  w c i s k a , a przez to 
p ie rw szy  do łek  przyciska s i ę ,  je d n o c z e śn ie  rob i s ię  także drugi 
d o ł e k ,  pow tarza  flancow nik te n  p r o c e d e r  z d rugą  ro ś l in ą ,  a p o m o ­
cnik  przyciska d rug i d o łe k  to m otyką  to r ę k a m i ,  i z a ró w n u je  d o ­
łek  do  rów nej  g łęb o k o śc i ,  w k tó re j  m ło d a  roś linka zna jdu je  o c h ro ­
n ę  od  p rom ien i  s łonecznych  a wilgoć us taw iczna dłużej za c h o w a ­
ną  być m oże.

F l a n c e ,  u  k tó rych  g łó w ny  k o rz e ń  nie m a przyna jm nie j  9 "  d łu ­
g o ś c i ,  lub k tó re  mają boczne  korzonki za m o c n e ,  p o w inn y  być p recz  
o d rzu c o n e .  P rzy jęc ie  s ię  roślinki i p e w n o ś ć ,  iż zd row o ro ść  b ę ­
d z ie ,  zawisła od  t e g o ,  aby m og ła  k o rze n iem  n ie jaką  żyw ność  z 
ziemi w czasie p o su c h y  w y s s y s a ć , a s iedząc  g ł ę b i e j , od dłuższe j 
po su c h y  n ie jako była zabezpieczona .  T ych  korzyści n ie  m ożna  m ieć  
przy upraw ie  tego  rodza ju  drzew a ani s iew em  r ę c z n y m , ani n a -
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t u r a l n y m ,  an i  s a d z e n i e m  t r z y l e t n i c h  l ub  s t a r s z y c h  f l a n c ó w ,  k t ó r e  
t y l k o  w r a z  z z i e m i ą  k o r z e ń  o t a c z a j ą c ą  p r z e s a d z a n e  b y ć  m o g ą ;  z t ą d  
to  w y t ł o m a c z y ć  s o b i e  m o ż n a  c z ę s t e  z a w o d y ,  j a k i c h  s i ę  d o ś w i a d c z a  
n i e r a z  p r z y  p r z e s a d z a n i u  d r z e w e k .

J e ż e l i  p r z e s t r z e ń  z a s a d z i ć  s i ę  m a j ą c a , j e s t  z r ę b e m , w t a k i m  
r a z i e  w y k o r c z o w a n i e  p n i a k ó w  w y d a  d o b r e  s k u t k i  d l a  u p r a w y : t y m  
b o w i e m  s p o s o b e m  z a p o b i e ż y  s i ę  g ł ó w n i e  z a g n i e ż d ż e n i u  s i ę  i r o z ­
m n o ż e n i u  o w a d u  z w a n e g o  p o  ł a c i n i e  Curculio p ini (R u  s  s  e  1 k a  f  e  r), 
k t ó r y  w s z y s t k i m  u p r a w o m  d r z e w  s z p i l k o w y c h  b a r d z o  j e s t  s z k o d l i -  
w y ;  g d y ż  w i a d o m o ,  ż e  ś w i e ż e  p n i e  n a l e ż ą  d o  u l u b i o n y c h  s i e d z i b  i 
r o z m n o ż e n i e  j e g o  n i e z m i e r n i e  u ł a t w i a j ą .  K o r c z o w a n i e  p n i  d a  s i ę  n a j ­
l ep i e j  p o ł ą c z y ć  z e  s p u s ź t z a n i e m  d r z e w ,  n i e p r z e r z y n a j ą c  p i ł ą  d r z e ­
w a  , a l e  o b r ę b u j ą c  k o r z e n i e  m o t y k ą  k o r c z o w n i c z ą , p r z e z  c o  d r z e ­
w o  u w o l n i o n e  o d  k o r z e n i ,  z ł a t w o ś c i ą  s p u s z c z o n e  b y ć  m o ż o  w r a z  
z p n i e m  w ł a s n y m  c i ę ż a r e m  i s i ł ą  d ź w i g n i .  K o s z t a  k o r c z o w a n i a  p n i ,  
p r z y n a j m n i e j  w  c z ę ś c i  z w r ó c ą  s i ę  ze  s p r z e d a ż y  k o r n i a k ó w ,  t an i  
g d z i e  c e n a  d r z e w a  n i e  n a d t o  j e s t  n i s k a .  K o r n i a k i  b o w i e m  s ą  d o ­
b r e m  p a l i w e m ,  o s o b l i w i e  d o  c e g i e l n i ;  p r ó c z  t e g o  d a j ą  b a r d z o  d o b r y  
w ę g i e l , . a  w  m i a r ę  ż y w i c y  w  n i c h  z a w a r t e j ,  u ż y w a j ą  s i ę  d o  r o b i e ­
n i a  ma z i .  K o s z t a  k o r c z o w a n i a  i u s t a w i e n i a  p o ł u p a n y c h  k o r n i a k ó w ,  
w  o k o l i c a c h  g d z i e  s i ę  p ł a c i  d z i e ń  r o b o c z y  d o  1 5  kr . ,  w y n o s z ą  1 zł r.  
m .  k.  o d  s ą ż n i a ,  r ó w n e g o  1 0 8  s t o p o m  s z e ś c i e n n y m .

G d y b y  m i m o  p r a w i d e ł  o s t r o ż n o ś c i ,  l u l a j  p o d a n y c h ,  s a d z e n i e  
n i e  u d a ł o  s i ę  w  c z ę ś c i , t o  m o ż n a  n a s t ę p n e j  w i o s n y  p r ó ż n e  m i e j ­
s c a  z a s a d z i ć  s k u t e c z n i e  d w u l e t n i e m i  s a d z o n k a m i ,  k t ó r e  n a  p r z y p a ­
d e k  w  s z k ó ł c e  z o s t a w i ć  n a l e ż y ; p r z y c z e m  p o s t ę p u j e  s i ę  p o d o b n i e  
j a k  to  w y ż e j  p o w i e d z i a n o  p r z y  s a d z e n i u  r o c z n y c h  s a d z o n e k .

O p r ó ż n i o n a  s z k ó ł k a  m o ż e  n a k o n i e c  b y ć  u ż y t a  d o  w y p i e l ę g n o ­
w a n i a  n o w y c h  s a d z o n e k  z n a s i e n i a , d l a  n a s t ę p u j ą c e j  p r z e s t r z e n i  , 
g d y b y  t a k o w a  z a s a d z o n a  b y ć  m i a ł a  ; a l e  w  t a k i m  r a z i e  p r z y  k o p a ­
n i u  i r ó w n a n i u  g r a b i a m i ,  t r z e b a  z i e m i ę  n a j p i l n i e j  o c z y ś c i ć  o d  w s z e l ­
k i c h  k o r z e n i  i c h w a s t ó w .

D o  p o r ó w n a n i a  k o s z t ó w  t e g o  s p o s o b u  u p r a w y  z k o s z t a m i  z w y ­
c z a j n e j  s i e j b y  r ę c z n e j ,  t u d z i e ż  s a d z e n i a  t r z y l e t n i c h  l u b  s t a r s z y c h  
d r z e w e k  z b r y ł ą  z i e m i  k o r z e n i o w ą ,  n i e c h a j  p o s ł u ż y  następu jące o -
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brachowanie na doświadczeniu oparte , przypuściwszy, że jednako­
we są stosunki co do żyzności ziemi i ceny robocizny.

a) K o s z ta  u p r a w y  s o sn y  je d n o r o c z n e tn i sa d zo n k a m i.

Skopanie jednego  morga zrębu na szkółkę nasienną potrze­
b n e g o ,  na 2  stopy g łęboko ,  rozdrobnienie dokładne ziemi grabia­
mi, porobienie g rzęd ,  wysianie ile możności równe 70  funtów na­
sienia w ro w k i , ogrodzenie , i pielenie szk ó łk i , kosztuje , przypu­
ściwszy, że znajdą się korzenie i kam ien ie ,  które mniej więcej wy­

rzucić t r z e b a , w p r z e c i ę c iu  6 0  złr. —  kr. m. k,
70  funtów nasienia, licząc funt po 36  kr. . 4 2  * —  » » »

Ogółem .* 102  złr. —  kr. m. k.

Taka szkółka dostarczy sadzonek na 3 0  

morgów; więc sadzonki na 1 morg potrze­
bne kosztują . . . ,  3  złr. 24  kr. m. k.

W ybranie 4 1 5 8  jamek do sadzenia 
z wiązaniem krzyżowem na 4 stopy o d s tę ­
p u ;  wydobycie i przeniesienie sadzonek  ze 
szkółki na miejsce uprawy, sadzenie ich z 
napojeniem wodą z gliną zm ięszaną ,  ko ­
sztuje na m o r g ................................................2 złr. 3 0  kr. m. k.

Zatem koszta zasadzenia jednego  m or­
ga sadzonkami jednorocznemi wynoszą ogółem 5 złr. 5 6  kr. m. k.

b) K o s z ta  z w y c z a jn e j  s ie jb y  rę c zn e j.

Skopanie przestrzeni na zasiew prze­
znaczonej w rzędach na 1 stopę szerokich , 

a 4  stopy o d leg ły c h ; oczyszczenie grun tu  z 
korzen i ,  spu lchn ien ie ,  wsypanie nas ien ia ,  
którego na 1 morg 8 funtów p o tr z e b a , w 
rowki wzdłuż wałka darniowego c iągnione,
przysypanie z iem ią , kosztuje na morg . . 4  złr. 3 0  kr. m. k.
8 funtów nasienia: po 56  kr. kosztuje . 4 » 48  » • »

O gółem 9 złr. 18 kr. m. k.
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Te s ą  k o s z t a  u p r a w y  j e d n e g o  m o r g a  s o s n o w e m  n a s i e n i e m  
z a s i a n e g o .

b )  Koszta przesadzenia drzewek z bryłą ziemi korzeniową.

P r z y  c z l e r o s t o p o w e m  w i ą z a n i u  na  k r z y ż  p o t r z e b a  n a  m o r g
G 9 ' s/ go k ó p  t r z y l e t n i c h  l u b  s t a r s z y c h  s a d z o n e k .

W y k o p a n i e  s a d z o n e k  w r a z  z b r y ł ą  z i e m i , p r z e n i e s i e n i e ,  ( p r z y -  
c z e m  d o p u s z c z a m y ,  ż e  o d l e g ł o ś ć  m i e j s c a  z k ą d  s i ę  o n e  p r z y n o s i  

j e s t  n i e w i e l k ą ) ,  w y b r a n i e  j a m e k  d o  s a d z e n i a  i s a m o  s a d z e n i e  d r z e ­
w e k  k o s z t u j e  9  kr .  o d  k o p y ,  p r z e l o  na  m o r g  1 0  z ł r .  2 4  k r .  m .  k.

J e ż e l i  t e  s a d z o n k i  n i e  b i o r ą  s i ę  z i n n y c h  z a p u s t ó w ,  i t r z e b a
j e  d o p i e r o  h o d o w a ć ,  w  t a k i m  r a z i e  k o s z t a  p i e l ę g n o w a n i a  r o ś l i n  w
s z k ó ł c e ,  a lbo l i  t e ż  k u p n o  s a d z o n e k  d o r a c h o w a ć  n a l e ży .

K o s z t a  p r z y s p o s o b i e n i a  g r u n t u  d o  r o z m a i t y c h  s p o s o b ó w  u p r a ­
w y  z a l e ż ą  o d  m i e j s c o w y c h  c e n  r o b o t y ,  o d  w ł a s n o ś c i  g r u n t u  i o b -  
b r o b i e n i a  j e g o ;  k o s z t a  n a s i e n i a  za l e ż ą  o d  t e g o ,  cz y  s z y s z k i  u d a d z ą  
s i ę ,  t u d z i e z  cz y  n a s i e n i e  u z y s k a n o  z s z y s z e k  w e  w ł a s n y m  l e s i e  u -  
z b i e r a n y c h  i w y m ł ó c o n y c h ,  l u b  t eż  cz y  j e  k u p i o n o  o d  h a n d l a r z y  
n a s i o n .

Z  p o w y ż s z e g o  o b r a c h o w a n i a  o k a z u j e  s i ę ,  ze  u p r a w a  s o s n y  n a  
1 m o r g  k o s z t u j e :

a) P r z y  s a d z e n i u  j e d n o r o c z n y c h  r o ś l i n  . 5  z ł r .  5 4  k r .  m .  k .
b) P r z y  s i e w i e  r ę c z n y m ..................................9  .  1 8  » .  ,
c) P r z y  s a d z e n i u  z b r y ł ą  z i e m i  k o r z e n i o w ą  1 0  i  2 4  » » »

że  p r z e t o  s p o s ó b  u p r a w y  p o d  b) o  5 8 % ,  s p o s ó b  p o d  c) z a ś  o  7 6 %  
w i ę c e j  k o s z t u j e ,  n i że l i  u p r a w a  j e d n o r o c z n e m i  s a d z o n k a m i .

P o m i n ą w s z y  w i ę c  n a w e t  o k a z a n ą  w y ż s z o ś ć  o p i s a n e j  t u  u p r a ­
wy ,  p r z e z  k t ó r ą  g ł ę b s z e  w k o r z e n i e n i e  i s i l n i e j s z y  w z r o s t  d r z e w e k  
z y s k u j e m y ,  j u ż b y  s a m  w z g l ą d  n a  k o s z t a  t e g o  s p o s o b u  u p r a w y  z a ­
c h ę c a ł  d o  w y k o n y w a n i a  o n e g o .

Teodor Schroetter.

Rozpr. Tow. gosp. t. 17.



TURNIPS NA POGNÓJ ZIELONY.

G lównem  zadaniem ro ln iczej  umiejętności je st :  najtańszemi 

środkam i,  najmożliwszy zysk z ziemi osiągnąć.

W  teraźniejszych s tosun kach ,  przy drogośei i trudności w  

potrzebnym czasie  mieć odpowiednią  silę  roboczą, powinien  

każdy środek ,  ułatwiający ro b o c iz n ę ,  a przynoszący zysk , na 

słuszną zasługiwać uw agę.  Zwracam ją- zatem na użycie tur-  

nipsu na pognój z ie lo n y ;  m ó w ię  umyślnie tu rn ip  s u , nie rzepy  

pospolitej,  z następ nych  przyczyn: l iście turnipsu ?ą m ięs istsze  i 
soczystsze  i w i ę k s z e , korzeń zaś długi koniczny zapuszcza się  g ł ę ­

biej w r o lę ,  która przy oraniu na kaźdem miejscu wrośnięcia  s ię  

w nią rośliny rozpada i kruszy s ię ;  rzepa zaś pospolita, mając s to ­

sunkowo krótszy i cieńszy k o r z e ń , a przy nim więcej w łóknistych  

korzonków, wiąże skiby, i nie odpowiada o tyle mechanicznej u -  

prawie.

Rozbierzmy tę czynność  pod w z g lę d e m : w ydatków , usku tecz­

n ien ia  i skutkótu,

i .  Co do wydatkóio. Przykład ogó lny .  Rola nawozić  s ię  m a­

ją ca ,  je st  mniej więcej od folwarku odd a lo na ,  na długim dniu  

w i ę c e j , na krótkim mniej razy wyw óz się  u s k u t e c z n ia ; zdaje  

się, źe  przec ięc ie  będzie  s łu szn e ,  jeżeli  go  na 6 c io  razowy obrot 

jednej fury dziennie przyjmiemy; kładąc na jeden m org 1 6 0 0 ° Q  
wied. 1 2 0  fur chłopsk ich  nawozu zw ierzęcego  porą z im o w ą ,  jak
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w  nasze j  okol ic y  j e s t  zwycza j  w y p r ó b o w a n y ,  p o t r z e b a  f ur  2 0  p a r o ­
k o n n y c h  na  m o r g  ; r a c h u j ą c  f u r ę  t a k ą  p o  3 0  kr .  m.  k. ,  b ę d z i e  n a ­
wi e z i e n i e  m o r g a  złr.  1 0  m.  k. k o s z t o w a ć .  P r z y p u s z c z a j ą c ,  że  n a j ­
le p sz y  p o g n ó j  z i e l on y  o p o ł o w ę  j e s t  l ak t r w a l v m  a z wi e r z ę c y ,  i 
że  p o g n ó j  z i e l ony  n a j s k u t e c z n i e j  s ię  u ż y wa  dla u ,n ia i p o ­
w i ę k s z e n i a  s i ły  p r o d u k c y j n e j  j u ż  w r az  n a w i e z i o n e j  r o l i ,  a z a t e m  t a m  
g dz i e by  w y p a d a ł o  u ż yć  p ó ł - g n o j u , w y p a d n i e  z p o w y ż s z e g o  p o r ó ­
w n a n i a  fur  60 ,  a ko s z t  5  złr.  m.  k. na  m o r g ; g d y  zaś  m o r g  j e d e n  
z a s i a n y  o  do  4-rech f u n t ó w  wied .  t u r n i p s u , p o k r y j e  s ię  obf i c i e  l i­
ś c i e m  i k o r z o n k a m i ,  i k o s z t o w a ć  m o ż e  na j w i ę c e j  2  zł r .  m.  k .  
P r z y t e m  z o s t a j e  z a s t ą p i o n y  n a w ó z  z w i e r z ę c y  c a ł k o w i c i e  d o  i n n e g o  
u ż y t ku .

2.  Co do uskutecznienia. T r u d n o  z n a l e ś ć  r o ś l i n ę ,  k t ó r a b y  
na  z u p e ł n i e  p u s t e j  rol i  b u j n i e  w z r a s t a ł a , a j e d n a k  r o ś l i n a  na  po -  
g n ó j  z i e l ony  p r z e z n a c z o n a , c h o ć  w  c zę śc i  t e m u  w a r u n k o w i  o d p o ­
wi e d z i e ć  m u s i ; d l a t e g o  p o g n ó j  z i e l on y  w g o s p o d a r s t w i e  p ł o d o z m i e n -  
n e m , k t ó r e g o  z a d a n i e m  j e s t  p r z e z  s z e r e g  lat  r o t a c y ą  w y t k n i ę t y c h  
o d  n a w o z u  do  n a w o z u  u t r z y m a ć  s i ł ę  w  r o l i , j e s t  n a j s t o s o w n i e j ­
s z y m  , i u ł a t wi a  d o p r o w a d z e n i e  o n e g o  d o  celu.

Ni e z o s t a w i a j ą c  u g o r ó w ,  o d j a r z a j ą c  ś c i e r n i s k a  p o d  o z i m i n ę ,  d o ­
da  s ię  s i e w a c z  i n a s i e n i e  t u r n i p s u ,  a w 6  t y g o d n i  b ę d ą  l i śc ie s p o ­
re ,  i k o r z e n i e  1 d o  2  cal i  g r u b e ,  w s z y s t k o  d o s t a t e c z n e  d o  p o d w y ż ­
s z e n i a  o 1 0  d o  1 5  p r o c e n t u  s i ły p r o d u k c y j n e j .

Od j a r z a j ą c  z a t e m  I n i s k a , j ę c z m i e n i s k a  i ż y t n i s k a  do  2 0  s i e r ­
pnia ,  lub  j a k i k o l w i e k  i n n y  g a t u n e k  z i e m i o p ł o d u ,  d a j ą c y  s ię  m n i e j  
wi ę c e j  d o  t e g o  c z a s u  u p r z ą t n ą ć ,  i z a s i e w a j ą c  j e  t u r n i p s e m  , m o ż n a  
na  n i c h  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a  z a s i e w  o z i m i n y  u s k u t e c z n i ć ,  i b y ć  p e ­
w n y m  o wi e l e  l e p s z e g o  p l o n u .  P ó ź n i e j s z e  w y s i e w y  t u r n i p s u  p r z e -  
o r u j ą  s i ę  p r z e d  z i m ą  lub n a  w i o s n ę  na  raz i z r ó w n i e  l e p s z y m  
s k u t k i e m  o d p o w i a d a j ą  z a s i e w o m  j a r y m .  W  o s t a t n i m  w y p a d k u  t r ac i  
s ię  p r z e z  z m a r z n i ę c i e  l iścia ’/ 3 c z ę ś ć  p o ż y w n y c h  c z ę ś c i ,  l e cz  s t r a ­
tę  tę  w y n a d g r o d z ą  : k o r z e n i e  , k t ór e  aż d o  z na c z n i e j s z y c h  p r z y m r o z ­
k ó w  c i ąg le  s ię  w z m a c n i a j ą ,  i n a d e r  l e k k a  o r k a  rol i  t akie j  na  w i o ­
s n ę ,  a p r z e t o  m e c h a n i c z n a  p i ę k n a  u p r a w a .
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W  g o s p o d a r s t w a c h  t r z y p o l o w y e h  uż yc i e  t e g o  p o g n o j u  w d z i ę ­
c z n i e  ta kż e  w y s t ę p u j e .  I n w e n t a r z  pa s ie  s ię  na u g o r a c h  do  cza su  
z e b r a n i a  s ia na  z l a k ,  lub d o  o t w o r z e n i a  s ię  ś c i e r n i s k ;  w o b y d w ó c h  
w y p a d k a c h , a o s o b l i w i e  w p i e r w s z y m  d o s y ć  cz a su  , że by  u g o r  p o d ­
ł o ż y ć , zaraz  z a w ł ó c z y ć , z h a k o w a ć , i w h a k ó w c o  t u r n i p s  p o s i a ć  ( r o ­
z u m i e  s ię  p r z e w l e k ł s z y  g o  z g r u b s z e g o  p r z e d  s i a n i e m ) .  Na  p o s i e w  
p o d  o z i m i n ę  p r z e o r u j e  s i ę  t u r n i p s ;  u p r a w a  z a t e m n ie o d s t ę p u j e  w 
n i c z e m  o d  z wy k łe j  w u g o r a c h  , z tą r ó ż n i c ą ,  że  w z wy kł e j  dz ieje  
s i ę  k a ż d e  o r a n i e  w o d s t ę p a c h , tu zaś  d w a  p i e r w s z e ,  j e d n o  p o  d r u -  
g i e m ,  i z y s k u j e  s ię  od  k i lku  d o  k i l k u n a s t u  p r o c e n t ó w  s i ły  pro du k. -  
c y j n e j , p o d ł u g  j a k o ś c i  u g o r ó w .

W  u g o r a c h  drug iego  r z ę d u , w k t ó r y c h  p r z e d  3 m a  laty b y ł  n a ­
w ó z  zw i e r z ę c y ,  a t e r a z  w y p a d a ł o b y  ż y t o ,  w z m o e i w s z y  j e  z i e l on y m 
p o g n o j e m ,  m o ż n a  z n o w u  s iać  p s z e n i c ę ; w u g o r a c h  trzeciego  rzęd u  b ę ­
dz i e  d a l e k o  leps ze ,  niz g d y b y  mi a ł o  by ć  żyto.  W  u g o r a c h  zaś  b a r ­
dzo s ła b y c h ,  d a l e k i c h  i n i e n a r ę c z n y c h  d o  na w i e z i e n i a  n a w o z e m  z w i e ­
r z ę c y m  , m o ż n a  do  cz a su  z a s i e w ó w  2  i 3  razy p o w t ó r z y ć  s i e w  na  
p o g n ó j  z ie lony,  p i e r w s z y  n a t u r a l n i e  r e z u l ta t  b ę d z i e  s łaby ,  d r u g i  i 
t r z e c i ,  o t y ł e  k a ż d y  lepsz y ,  o ile m u  p o p r z e d z a j ą c e  życ ia  na d a d z ą .  
Czas  wy s t a r c z y .  Od 1 d o  1 5  kw i e t n i a  p i e r w s z y  za s i ew,  o d  1 5  do  3 0  
m a j a  d r u g i ,  o d  3 0  c z e r w c a  d o  5  l i pea  t r z e c i ;  p o z o s t a j e  j e s z c z e  5  do 
8  t y g o d n i  c z a - u  d o  s i e w u  oz imi ny ,  k t ó r y  wy s t a r c z a  d o  z a s t o s o w a n i a  
s i ę  p o d ł u g  wp ł y w ó w '  a t m o s f e r y c z n y c h  mn i e j  wi ęc e j  n a  w z r o s t  r o ­
ś l i ny  d z ia ł a j ą c y c h  i i n n e  p r z e s z k o d y  w  u s k u t e c z n i e n i u .  N a k ł a d  w 
t a k i m  w y p a d k u  j e s t  n a t u r a l n i e  wi ęk sz y ,  lecz  u p a d a  p o d  w y n a d g r o -  
d z e n i e m  s p r z ę t u  i n i e m o ż n o ś c i ą  be z  t e g o  c z y n n i k a , n i e w d z i ę c z n e  
i o d d a l o n e  po la  d o  ś r e d n i e j  p r z y n a j m n i e j  d o p r o w a d z i ć  u r o d z a j n o ś c i .

3 .  Co do sku tków . Z b i ó r  o z i mi n y  w ś c i e r n i s k a c h ,  c h o c i a ż b y  
w  s ł o m ę  obf ity,  n i g d y  n ie  j e s t  n a m ł o t n y m ,  i z i a r no  ma ł e j  wagi :  ży­
to  w a ż y  zw y k l e  o d  1 3 0  - 1 4 0  f u n t ó w  na j w i ę c e j  i 8  g a r n c y  c z a -  
s e m  j e s z c z e  mn i e j ,  niz z u g o r u  w y d a j e ; gd y  zaś  z p r ó b v  r o b i o n e j  
n a  rol i  w 5 t y m  r o k u  p o  n a w o z i e  z w i e r z ę c y m  a o b s i a n e j  t u r n i p s e m ,  
z e b r a ł e m  ży t a  k ó p  9,  d a j ą c e g o  po  k o r c u  na  1 5 3  f u n t ó w,  u g o r o w e  
zaś  w p o l u  tej  s a m e j  j a k oś c i  w y d a ł o  k ó p  G, p o  2 4  g a r n c y  1 5 3  
f u n t ó w  w a ż ą c e g o .
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Si ał em po tur nips i e  na m o r g  j e d e n  gar nc y  2 4 ,  na ugorze  
czystym zaś korzec  je d en .  Trzy ko py  s ł omy  i 5  k o r c y  ż y t a , j e ­
dnej  i tej samej  wag i ,  wynad grod zi ło  pognoj  te n  zielony,  na mor gu .

l a  pr óba tak k o r zy s tn a ,  dająca się pod za s t anowie ni em m y ­
ś lącego i pr ak ty czn ego  go sp oda rza  wielorako m o d y f i k o w a ć ,  i do  
każdej  pot r zeby i mie js cowośc i  ła two  z pożytkiem za s t o s o w a ć ,  zni e­
wala mni e  ogłos ić  j ą ,  i p o d d a ć  pod sąd i pr akt ykę  ogólną.

Porzecze, dnia 6 grudnia, 1854  roku.

Ignacy Andrószowski.

I



KORESPONDENCYE.

Na XI ogó lnem  Z gro m ad z en iu  T ow arzystw a g o sp o d .  g a l io y j-  
s k ie g o ,  dnia 27 czerw ca 1851  roz trząsano  m iędzy  in ncm i także  
k w e s t y ę : P od  ja k ie m i okolicznościam i spraw a gruntów  koszaram i ow -  
czem i m oże być z  korzyścią  u ży w a n a ?  Co dało  K om ite tow i p o w ó d  
do  zaw ezwania g o sp o d a rz y  wiejskich, ażeby  udzielić m u  zechcieli 
sw ych w tym  względzie czynionych  dośw iadczeń . To co nam  n a ­
des łano ,  pozw alam y sob ie  tu  za m ie śc ić ,  wszakże o p óźn ien ie  o g ło ­
szen ia  przypisać  należy zaw iedz ionym  oczekiw aniom  liczniejszych 
odpow iedz i .

1.

W z g lę d em  c h o w u  o w iec  kra jow ych  i koszarow ania  g ru n tó w  
t e m i ź , do n o sz ę  z w łasn eg o  dośw iadczenia .  Chow anie  ow iec  k ra ­

jo w y c h  górsk ich  jeże li  n ie l e p i e j , to p rzyna jm nie j  n ie gorzej s ię  
op łaca  niż sz la c h e tn y c h ,  a to z p o w o d u  t e g o ,  źe n ie  pod lega ją  tyle 
w yp ad kom  co s z la c h e tn e , b ę d ą c  w ytrwalsze na nasze  górsk ie  os tre  
i w ilgotne p o w ie t rz e ,  a chociaż w e łna  z k ra jow ych  t a ń sz a ,  to p ro -  
dukeya  se rów  i b ryndzy w ynadgradza  ten  ubytek .

U praw a roli przez  kosza ro w a n ie  je s t  z tego  w zg lędu  d ogodną ,  
ze m a ło  czyni za trudn ien ia .  P o d łu g  ilości ow iec  na polu u g o r o -  
w em  grodzi s ię  k oszara ,  w której  ow ce  p o d  g o łe m  n ie b em  n ocu ją  
i na  p o łu d n ie  do  p o d o ju  zg ro m a d za n e  bywają. W  kilka d n i , gdy
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tym sp o so b em  pole  dostatecznie  znaw ożone z o s ta n ie , koszara p r z e ­
gradza się  obok p ierw szej ,  postępują? tym sp osob em  coraz dalej.  

Tak skoszarowane pole  przez ciąg lata, w jes ien i  raz s ię  orze pod  

s iew  żyta , lub na w iosn ę  pod jęczm ień albo ziemniaki. Pospo l i ­
cie pierwszy pożytek jest  bardzo dobry, drugi pomiernv, a trzeci  
mało lepszy, niżeli z n iepopraw nego  pola.

Hodowanie ow iec  krajowych połączone  z koszarowaniem je s t  

wprawdzie na pożytek od trzymania bydła rogatego u nas korzy­

stn ie jsz e ,  jednakże co do poprawy gruntów chudych mniej poży­

te cz n e :  a lbowiem  u nas n a w ó z  bydła rogatego poprawia grunta na 

pięć  do sześciu  la t ,  gdy tymczasem nawóz ow czy  lub koszarow a­

nie  owcami nie poprawia gruntów na d łu żej ,  jak najwięcej na trzy 
lata.

U nas w tutejszej górskiej okolicy,  gdzie  wielkie roz leg łośc i  

lasów znajdują s i ę ,  możnaby bardzo w ie le  o w iec  trzymać przez la­

t o ,  lecz z pow odu małych zbiorów z gruntów, pewna ograniczona  

mała i lość  z im ować się  może. Także o d leg ło ść  lasów zwykle u 

nas od folwarków jest  tak w ie lk a , że n iepodobna ow iec  paść w la ­
s a c h , a koszarować niemi gruntów folwarcznych; trzeba się  zatem  

albo ograniczyć na małą liczbę o w i e c ,  które mogą się  przez lato 

upaść na u g o w c l i ,  aby koszarzyć grunta ,  albo mając znaczniejszą  

ilość o w ie c ,  trzeba je pasać w la sa c h , i tamże koszarzyć n iem i łą ­

ki czyli tak zwane polany w la sa c h , z których po koszarzeniu przez  

dwa lata obfite siano się  zbiera. Siać zaś zboża tamże nie można,  

bo chociażby najpiękniejsze w y r o s ło , już w tern położen iu  Wyso­
kiem nie dojźreje. Hodowanie  czyli trzymanie ow iec  krajowych tam, 

gdzie obfite są pastwiska w lasach i g ó r a c h , a o d leg łe  fo lw arki , 

byłoby w len sp osób  na pożytek k o r z y s tn e , gdyby stosow ną  w ie l­
ką ilość ow iec  na w iosnę  kupowano, a w jesien i  przedawano. U nas 

pow szechn ie  płaci s ię  na wiosnę za o w c ę  kotną lub z m ałem ja­

gnięciem  tę cenę,  jaką się  w jesien i  odbiera za o w c ę  z o d c h o w a -  

nem  j a g n ię c i e m ; przeto nienaruszając raz o d ło żo n eg o  kapitału na 

kupno o w ie c ,  odnosi s ię  czysta korzyść przez c iąg lata za w e łn ę  

i ser. Prócz tej korzyści możnaby znaczną ilość łąk w lasach k o ­

szarzyć, tym sp osob em  większą ilość siana zb ierać ,  a przez p o w ię -
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k s z e n i e  p a s z y  z i m o w e j ,  i n w e n t a r z  n a  f o l w a r k u  p o w i ę k s z y ć ,  c o b y  
na  u p r a w ę  g r u n t ó w  f o l w a r c z n y c h  w p ł y w  k o r z y s t n y  w y w a r ł o .  Do  
t a k i e g o  j e d n a k  t r z y m a n i a  o w i e c  p o t r z e b a  k a p i t a ł ó w ,  k t ó r y c h  nam,  
g ó r s k i m  o b y w a t e l o m ,  k t ór z y  pr z e z  z n i e s i e n i e  p o w i n n o ś c i  p o d d a ń -  
cz yc h  na j w i ę c e j  s t r ac i l i śmy,  z o s t a w s z y  w  k l i m a c i e  o s t r y m  p r z y  k a ­
w a ł k u  n i e u r o d z a j n e j  ziemi ,  z u p e ł n i e  br a ku j e .  N a k o n i e c  i t ę  u w a ­
g ę  u c z yn i ć  m u s z ę ,  że  g d y b y  wie lu  po s i a d a c z y  d ó b r  t e n  s p o s ó b  t r z y ­
m a n i a  o w i e c  prz y j ę ł o ,  czyl iby p r z e z  s k u p o w a n i e  ta k  z n a c z n e j  i lości  
o w i e c  n a  w i o s n ę ,  n i e  p o d n i o s ł a  s ię  i ch c e n a  z n a c z n i e ,  a w  je s i e n i  
r o z p r z e d a j ą c  t a k  w i e l e ,  z n o w u  o tyle  n i e  z n i ż y ł a ,  ż e by  k o r z yś c i  
z s e r a  i w e ł n y  z n a c z n i e  s ię  z m n i e j s z y ł y  lub  c a ł k i e m  za ginę ły .

Ł o p u s z n a ,  d n i a  1 l i s t op a da ,  1 8 5 1  r.

Leon Tetmajer.

II.

W e z w a n y  o d  w y s o k i e g o  K o m i t e t u  do  z d a n i a  s p r a w y  z c h o ­
w u  o w i e c  k r a j o w y c h ,  g r u b y c h ,  c z a r n y c h  u  s i eb ie  , . z a c z y n a m  od  
w y l ł ó m a c z e n i a  pr z yc zyn y,  dla k tó re j  s p ó ź n i ł e m  o d p o w i e d ź ,  i u c z y ­
n i ł e m  t a ko w ą,  n ie  p o d ł u g  to k u  zapytan ia .

H o d u j ą c  owce-  o d  w i o s n y  1 8 5 0  r o k u ,  s k u p o w a n e  p o j e d y n c z o ,  
j a k o  j a g n i c e  lub  ma t k i  j a ł o w e ,  d o p i e r o  o d  m a j a ,  b. r o k u  to j e s t  
o d  cz a su  o d s ą d z e n i a  p r z y c h ó w k u ,  i r o z p o c z ę t e g o  d o j u  m a t e k ,  m o ­
g ł e m  za c z ą ć  r a c h u n e k  d o k ł a d n y ;  w y p a d a ł o  g o  w i ę e  p r z e p r o w a d z i ć  
k o n i e c z n i e  d o  j es ie n i ,  ep oki ,  w  k t ór e j  s ię  k o ń c z ą  d o c h o d y  w s z y s t ­
kie  o d  o w c y ,  ab y  o p a r t e  p r z y n a j m n i e j  na  j e d n o r a z o w e m  d o ś w i a d ­
c z e n i u  d a ć  o d p o w i e d z i .

O d p o w i e d z i  t e  atol i  n ie  m o g ą  z a s p o k o i ć  w s z y s t k i c h  p y t a ń  
z a d a n y c h  mi  p r z e z  wy s o k i  K o m i t e t ,  ty lko  s ię  o g r a n i c z a j ą  n a  ki lka  
p o s t r z e ź e ń  i u w a g ,  j a k i e  mi  s ię  n a s t r ę c z y ł y  pr z e z  t e n  k r ó t k i  p r z e ­
c i ą g  c z a s u ,  to  z w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  to z z a s t a n o w i e n i a  s ię  
n a d  s t o s u n k a m i  m i c j s c o w e m i .
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Ma/a owczarnia moja składała się z początkiem wiosny b. r. 
jak już wyżej w spom nia łem , ezęścią z jagn ić  i jałowych m atek , na 
w iosnę ,  a częścią w jesieni sk up ow an y ch ,  w liczbie 90.

Pierwsze okazały się najlepsze, drugie średnie, a ostatnie naj­
gorsze w dalszem chowaniu.

Jeżeli przy zaprowadzeniu stada owiec cienkowełnistych t ru ­
dno jes t  o matki zdrowe i w yrównane, to nierównie trudniej przy 
grubych : ponieważ nigdzie nie można nabyć w jednej owczarni 
większej ilości, tylko je trzeba po kilka kupować od włościan lub 
g oń ców , a zawsze braki pod względem zdrowia, budowy, gęstości 
i jakości wełny, jednostajności koloru, i m lecznośc i ,  i t. d . ,  przy 
znacznej ilości chorób dziedz icznych, jak np. kołowacizny; co wszyst­
ko naturalnie z wszelkiego braku umiejętnego krzyżow ania , przy do­
puszczaniu baranów pochodzi.

Przyszedłszy już raz, przez przychowanie i kupno j a g n ić ,  a 
ostry brak robiąc pomiędzy n iem i,  do jako tako wyrównanej o w ­

czarni ; znachodzimy nową a może największą trudność w dobie­
raniu baranów, które chociażby miały po trzebne, a pożądane przez 
nas przymioty, me dają nam najmniejszej rękojmi stałości rasy, i 
własności przelewania swych przymiotów na p o to m s tw o , z tejże 
stałości rasy wypływającej

Mając wolny wybór pomiędzy b esa rab sk iem i, w ęg ie rsk iem i, 
a sandeckiemi owcami, których stolicą jes t  Limanowa, wybrałem 

os ta tn ie ,  głównie tylko dla większego podobieństwa paszy, chociaż 
od besarabskich i węgierskich dużo są mniejsze. Pomiędzy zaś 
tamtemi szukałem baranów ; dotąd jednak , pomimo obiecanych wy­
sokich cen i s tarannego poszukiwania, na nic dobrego nie natrafiłem.

Chcąc więc krajowe grube owce popraw iać; mając na głó­
wnym celu zdatność ich do tuczenia, m leczność , i przytem użyte­
czność skóry na kożuchy; trzeba nieledwie rasę tę przez pilne i 
um iejętne krzyżowanie stwarzać.

Jeżeli się nie m y lę , wykształcenie mleczności u owiec nie ty­
le je s t  sprzeczne z wykształceniem zdatności do tuczenia, co u 
bydła rogatego, może nawet i dla tego, źe czas doju u owcy jes t  

krótszy; gdyby się jednak przeciwnie okazało, przełożyłbym bez 

Rozpr. Tow. gosp. t. 17 26
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wahania przymiot zdatności do tu cze n ia , z tej najbardziej przyczy­
ny, że dobrze wypasiona owca daje w s to su n k u  do wagi ogólnej ,  
nierównie więcej ło ju ,  niż bydło ro g a te ,  przez co najlepiej opła­
ca koszta pasienia.

Rzeźnicy zaręczali mnie, że nie trudno jes t o dobrze u tuczo­
ną o w c ę ,  któraby na 4 0  do 50  funtów wagi wiedeńskiej,  dała 15  
do 18 funtów wied. łoju.

W e łn ę  co do cienkości i jakości, o ile tylko jes t jednos ta j­
nego  czarnego koloru (j> co trudno),  uważać potrzeba za przymiot 
podrzędny; co do innych warunków, te zgadza ją się z przymiotami 
potrzebnemi na kożuchy.

Rachunek  tegorocznego chowu owiec w Lewniowej jes t nastę­

pujący :
9 0  matek dało 1 14  jag n ią t ,  z k tó rych  1 08  się w ychowało: 

agnice b r a k i , i baranki zaraz po odsądzeniu sprzedałem po 1 złr. 
18 kr. m. k.

Z 9 0  matek okazało się tylko zdatnych do dojenia 80 . Od 
2 5  maja do 1 czerwca dojone na próbę na własny rachunek, da­
wały od 7miu do 9 garncy mleka dziennie. Od pierwszego czerw­
ca wypuszczone w pacht na trzy miesiące po  3 złr. w w. od sztu­
ki. Gdy jednak  ciągle czy z powodu mokrego roku, czy innego 
mnie n iew iadom ego , co raz mniej mleka dawały, żyd około 15 
sierpnia zrzucił się z kontraktu, przez co podój uczynił  od jednej 
owcy tylko 1 złr, m. k. i kilkanaście garncy bryndzy, za czas od 
2 5  maja do Ig o  czerw ca ,  i od 15 sierpnia do 1 września przy 
podoju na własny rachunek zrobionych.

W e łn ę  dałem wyrobić na grube sukno i b a j ę , i uczyniła mi 

w przecięciu po 2 4  kr.  m. k. jeden  funt wiedeński.
Owca jedna dała po 1 funcie wiedeńskim , na jedną  strzyz, 

a więc razem 2 funty.
Starsze owce i barany, pasione przez lato jako b r a k i , na 

rosach i deszczu, bez dodania siana i ospy, miały w przecięcid po 
2 4  do 3 0  funtów wiedeńskich mięsa i po 3 do 4 funtów łoju.

Skóry dałem do wyprawy i spodziewam się ,  że uczynią po 
1 złr. m. k. czystego dochodu.
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O w ce  m nie j  w ięcej  n ieu w ażn ie  p rzez  lato p as io n e  a sz czeg ó l ­

niej  s t a r s z e ,  w  jes ie n i  zeszłe j  ja k o  b rak i  k u p o w a n e ,  okaza ły  się  

przy  przejśc iu  na  z im ow ą paszę,  b lade  na  oczach  , i do  p rz e z im o ­

w ania  n i e p e w n e ;  z rob iw szy  p rze to  os try  b r a k ,  częśc ią  s z tu k a m i ,  

częścią  wybite  na  funty  ro z p rz e d a łem .
P o m ięd zy  4 4  ja g n ic a m i ,  przy p rze jśc iu  na  z im o w ą  p a s z ę ,  9  

d o s ta ło  ko łow acizny ,  p o m ię d z y  9 0  s ta rem i 5  sz tuk . O g ó ł  b ra k u  na  

j e s i e ń  z ro b io n e g o  w y n o s i ł  3 0 ° / 0.
O w ca  taka  j e d n a  m ia ła  w p rzec ięc iu  o d  2 6  do  3 6  funt .  poi. 

m ię sa  i od  ł  do  2  fun tów  ł o j u ,  sk ó ry  j a k  u  p ow yższych .

P o m in ą ć  tu n ie  m o g ę ;  iż ten  sam  ż y d ,  k tó ry  do i ł  w b. r. 

m leko ',  o f iarow ał mi na  ro k  n a s t ę p n y  inny  u k ł a d ,  a ten  jes t ,  iżby 

wziął w d z ie rżaw ę  w szys tk ie  o w c e  od  Ś. W o jc iec h a  do W sz y s tk ic h  

Ś w ię ty ch ,  w sk u te k  k tó re j  w e ł n a , m leko  i j a g n ię ta  na leża łyby  do 
n i e g o ,  i w ym aw ia ł  sob ie  dla o s ta tn ich  paszę  le tn ią  c a łą ,  o b iec u jąc  

mi w ten  sp o só b  o d  jed n e j  m atk i  po  4  złr .  m .  k.

O w ce  g ru b e  d o s taw a ły  zeszłej  zimy po 1 func ie  w iedeń .  w p o ł o ­

wie kon iczu  lub s i a n a ,  w p o ło w ie  p o t raw u  i s ło m y  zdrow ej ile zjadły, 

przy tern na  w io sn ę  p o m im o  p i lnego  d o z o r u ,  n ie  były n a d to  t łu s te .
Soli czarnej  m ie szane j  z goryczką  i w ęglem , od  roku  p o d  n azw i­

sk iem  soli b yd lęce j  sp rz ed a w a n e j  w W ieliczce,  d o s ta w a ły  p o d o s t a tk i e m i

Ja g n ię ta  p rócz  p ię k n e g o  s i a n a ,  po  o d są d z en iu  n ic  w ię ce j  n ie  

dos taw a ły .
L etn ia  pasza  d z i k a , to j e s t  na  u g o ra c h  n ie p o d s ie w a n y c h  b y ­

ła  dosta teczną .
C iągłe  ty lko  deszcze  k i lk o d n io w e ,  p rze t rzy m y w ały  ow ce  w 

sta jn i  na  s ło m ie  i sianie.
Z ebraw szy  w szys tko  na  u w a g ę , r o z u m i e m , ze o w c e  g ru b e  

k ra jo w e  m o żn a  ch o w ać  z p o ż y tk i e m ; że ow ce  te  j e d n a k  p o t r z e b u ­

ją  równio  zd row ej  a m o że  obfitszej paszy  niżeli  c ienk ie .
Że w lec ie  są w ytrzym alsze  od  c ie n k ich  na z im na  i s ło ty ,  

ale ró w n ie  p od lega ją  c h o ro b ie  zgniłe j  i m o ty l icom  , jak  t a m t e ;  p rzy  

ba rdzo  tylko obfitej paszy, i b r a k o w an iu  w m ło d y m  w ieku ,  ś m ie r ­

te lność  z dw ó ch  os ta tn ich  c h o ró b  zm nie jszyć  m o żn a  ; aby  b ra k o w a ć  

w m ło d y m  w ie k u ,  p o t rze b a  cały  p raw ie  roczny  p rz y ro s te k  jag n ić
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przychowywać. Baranki dużo lepie j spieniężyć można chowając do 

ro k u , dobrze bardzo pasąc i dopiero w miesiącu lipcu  następne­

go roku, jako 16miesięczne skopy sprzedając, coś owsa lub ospy 

mówią ze się bardzo opłaci dawać na dopasaniu, podobnie także* 
dopasione ty lko  braki matki sprzedawane być powinny.

Ze m leko najlepiej na własny rachunek wydajać i rob ić sery 

owcze lub bryndzę , w najgorszym bowiem razie zostanie w zysku 
serw atka , bardzo pożywna i dobra dla trzody chlewnej.

Zbyteczna wreszcie dodawać, że poprawiwszy przez um ie­
ję tne  dobieranie baranów, rasę, doprowadziwszy ją  przy w łaściw ej 

budowie, aby wagę mięsa w sztuce jednej do 80  lub 100 funtów 

po lsk ich pow iększyć, mleczność pom nożyć, do tuczenia uzdatnić i na 

końcu popraw ić wełnę i fu tro , dochód o w ic ie  pomnożonym być może.

W  porównaniu owiec grubych krajowych z cienkow ełn istem i 

hiszpanskiemi, la m i się jeszcze nasuwa uwaga, że owce cienkie 

prócz tego że potrzebują wiadomości z grubem i w sp ó ln ych , tyczą­
cych się budowy i zdrowia , wymagają nadto wiadomości specyal- 

nych do sortowania w e łny i kwa lifikow ania runa n ieodb itych : bez 

nich albowiem owczarnia w jakości wełny z wielką szkodą dla w ła ­

ściciela upadać m oże; nadto owca cienkowełnista przynosi ty lko  je ­

den p rodukt na ta rgow icę , wełnę, p rodukt zbytkowy, k tó ry  jeszcze 

ubiegać się musi na targach zagranicznych z in n e m i, w ciepłych 
stosowniejszych k lim a tach , przy lepszych i trwalszych le tn ich pa­

szach, wreszcie w zamożniejszych i z większą um iejętnością cho­

wanych owczarniach p rodukow anem i, przyjm ować wszystkie w y­
padki i stosunki kursu monet zagranicznych i t. d . , gdy tymcza­

sem owca gruba przynosi na targow icę p ro d u k ta , ja k 'm ię s o ,  łó j ,  

wełnę grubą, na b ia ł, fu tro , wszystko koniecznej potrzeby, i we 

w łasnym kraju zawsze do konsum cyi, p iln ie  poszukiwane.

Pomijam jednę okoliczność za chowem grubych owiec je ­

szcze przemawiającą, a tą jes t koszarowanie w ie c ie ,  wiele o 

niem słyszałem korzystnego, czego nie dośw iadczyłem , wiele się 

domyślam, i nie mało cen ię , jak oszczędzenie znacznej roboty przy 

wywożeniu nawozu i oszczędzenie pewnej ilości ścio łu bez szko­
dy dla ro li, ale ono dzieje się w górach n iedostępnych, gromadnie,
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p r z e z  sa m y c h  g o sp o d a r z y  d o g ląd ającyc h  s ia d a ;  u nas  p rzez  w i ę k ­

sz y c h  p o s ia d a c z y  n ie  do n a ś l a d o w a n i a , dok ąd  o p a tr z n o ść  n ie  o b ­

m yśli  ś r o d k ó w  do  z a s ło n ie n ia  t y c h ż e  od p o w s z e c h n e j  i na tarczyw ej  

kradzieży,  na którą n i e p r z e s ta n n ie  są w y s ta w ie n i .

Lew niow a, 16 grudnia, 1851 roku.
M ieczysław Skarżyński.

I I I .
C h ociaż  sam  od w ie lu  lat o w i e c  n ie  trzym am  , j e d n a k ż e  na  

za szczy tn e  w e z w a n ie  z dnia 1 6  października 1 8 3 1  r. p o s p ie s z a m  

to  m a ło  co  w ie m  o d p o w ie d z ie ć ,

T rzym an ie  o w i e c  k rajow ych  o p ła c a  s ię  ty lko na m a ły c h  g ó r ­

sk ich  g o s p o d a r s t w a c h ,  w m ie js c a c h  g d z ie  d u żo  la s ó w  i w ie lk ie  p a ­
s tw iska  a m a ło  i n ieu rod zajne  a n a d e w s z y s tk o  w y s o k o  p o ł o ż o n e  

gru n ta  leżą .  O m ilę  od P o d h o r o d e c  leży  w  o b w o d z ie  S a m b o r s k im  

w ie lk a  w ie ś  kam era lna  U r o w e , g d z ie  zam ożn i  w ło ś c ia n ie  m n ó s t w o  

o w ie c  trzymają; tarn s ię  znajdują g o s p o d a r z e  , k tórzy po  1 0 0  o w ie c  

m atek  m a j ą , ale  oni p rzez  lato koszarują  w s p ó ln ie  s w o je  p o l a , na 

w s p ó l n y c h  p a stw isk a ch  j e  p a s ą ,  a w  z im ie  karmią je  kradzioną cza-  

ciną ( szp i lkam i j o d ł o w e m i ) ,  którą im z lasu p r z y w o ż ą , l iśc iam i j e -  

ży n o w e m i  i b r z o ś c ią  z le s z c z y n y ,  a tym s p o s o b e m  s w o j e g o  siana o -  

s z c z ę d z a j ą ; zresztą  i ci ludz ie  są  do  trzym ania  tylu o w ie c  p o n ie ­

kąd p rzym uszen i ,  bo ta w ie ś  bardzo  d u żo  p a s tw is k  n ieu rod zajnyc h ,  

ale m a ło  g r u n tó w  o rn y ch  p o s ia d a  , a n ie  m a ją c  w ię c  w ie le  do  ora­

nia, n ie  ty le  bydła  r o g a te g o  trzym ać potrzebują .

Uprawa roli za p o m o c ą  k o szar ow an ia  j e s t  ty lko tam d o g o d n ą  

g d z ie  są  pola  orn e  na w y s o k ic h  n i e d o s t ę p n y c h  gó ra ch  p o ł o ż o n e ,  

g d y ż  ch cą c  tam n a w ó z  w ozam i w o z ić  i czasb y  s i ę  zm itrę ży ł  i na ­

k ład  p ie n ię ż n y  n ie  w ró c i ł .

P od  żadnym  w a ru n k iem  h o d o w a n ie  o w ie c  kra jow ych ,  c h o c ia ż ­

b y  p o łą c z o n e  z k o s z a r o w a n ie m ,  n ie  m o ż e  być  p o ż y t e c z n ie j s z e  od  

trzymania bydła  r o g a te g o  o s o b l iw ie  dla w ię k sz y c h  g o s p o d a r s tw ;  

c h c ą c  t e g o  jaśn iej  d o w i e ś ć ,  n ie c h  mi w o ln o  b ę d z ie  m a łe  p o r ó w n a ­

n ie  n ak ładu  na u tr zym an ie  i poży tku  m ię d z y  o b y d w o m a  g a tun k a m i  

ty c h ż e  zw ierząt  zrobić.
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Krowa nasza górska potrzebuje na dobę około 12 funtów 
słomy, a 7— 9 funtów siana, je j utrzymanie kosztuje więc rocznie 
około 3— 6 złr. m. k . ; rachując bardzo m iern ie , wydaje prawie ka­
żda krowa w przecięciu garniec mleka w ie c ie , a półtory kw arty* 
w zimie na dobę, dorachowując do tego cielę, przynosi czystego 
zysku po odtrąceniu wydatków 8 — 10 złr. m. k. najmniej u nas , 
(powtarzam że zawsze najmniejszy zysk biorę). Owca zaś krajowa 
potrzebuje najpiękniejszego siana 3 funty rano, 3 funty w południe, 
a 3 funty wieczór, razem około 9 funtów siana na dobę; przez ca­
łą zimę i częśó wiosny t. j. od 13 października do 6go maja nie 
doi się, koszt na je j utrzymanie wynosi około 1 zlr. 50 kr. do 2 złr. 
m. k. przez lato, daje miarkę t. j. 2 garnce sera około 1 złr. 30 kr. 
m k. i 5 — 8 funtów wełny prostej około 24— 30 kr. 
m. k . , dorachowawszy do tego jagnię wartości 20 kr. 

jest więc z niej po odtrąceniu wydatków zysku 20 do 40 kr. m. k. 
a przeto co Maciek zarobił to zjadł. Ależ bo tu się jeszcze użytku bydła 
do pociągu nie rachowało, ta conditio sine qua gospodarz gospo­
darować nie może , a której wełna owiec krajowych zastąpić nigdy 
nie będzie w stan ie ; zresztą ktoby chciał trzymać owce proste, to 
niechże sobie trzyma równie delikatne, równie łatwo ginące, ale 
daleko pożyteczniejsze merynosy,

Tutaj istniała naokolicznie przed zniesieniem powinności u r­
barialnych tak zwana Strunka czyli dziesięcina od owiec, mocą któ­
re j każda gromadzka dwudziesta owca przypadała dziedzicowi co 
roku, wszyscy więc posiadacze dóbr gór Skolskich trzymali owce i 
pola swoje koszarowali, lecz już od roku 1846 t. j. od czasu znie­
sienia fu r i dni pomocniczych czując brak, ciągle zaczęli wyprze- 
dawać owce, a woły kupować; bo dla braku paszy obydwóch ga­
tunków zwierząt wyżywić nie byli w stanie, a coż dopiero teraz 
po zniesieniu wszystkich powinności urbarialnych.

Jeszcze raz powtarzam: trzymanie owiec krajowych prze i cały 
rok, w teraźniejszych stosunkach dla większych gospodarstw nigdy 
nie może być pożyteczniejsze od trzymania bydła rogatego, kto ina­
czej sądzi, ten się opiera na mylnych rachunkach.

Pisałem w Podhorodcach, w listopadiie, 4851 roku.
Stan is ław  P ietruski.
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IV.
Mam h o n o r  p rz e s ia ć  s z a n o w n e m u  K om ite tow i  k r ó tk ą  w ia d o ­

m o ść  o u ro d z a ju  tu rn ip s u  b u ra k ó w  w p ań s tw ie  S ie m ia n ó w c e ,  w c y r ­

ku le  L w o w sk im ,  do  W . A n to n ieg o  K r ie g sh ab e ra  n a leżącem ,  d o n o ­

sząc zarazem  jak ie  p rz y  tej u p ra w ie  były kosz ta  i rezulta t .

Na je d n y m  m o rg u  u ro d z i ło  s ię  2 3 4  korcy.

R a c h u n e k  u p raw y  j e s t  n a s tęp u jąc y  :

4. Czynsz z 1. m o rg a  g ru n tu  . . . .  6  złr. —  kr. m. k -

2. P o k ła d ,  h a k o w a n i e , i k o z ło w an ie  j e ­

d n e g o  m o r g a , 6  p łu g ó w  po 1 złr. . 6  • —  » »

3.  S k ru d z e n ie  h ak ó w k i  je d n e g o  m o rg a  . —  » 4 0  » »

4. W a lc o w a n ie  k o z ł ó w  —  • 2 4  » »

5 .  N a s i e n i e  5  » —  * *
G. Sadzen ie ,  f lancow anie ,  p lew ien ie ,  w y ­

k o p a n ie ,  o c z y n ia n ie ,  zwózka  i u k ł a ­

dan ie  w p i w n i c y  4 8  » 4 5  » »

R azem  . 6 6  złr. 4 9  kr. m. k.

K osztu je  w ięc  j e d e n  k o rz ec  4 6 y 2 kr. m. k.

D o dać  tu  m u sz ę ,  iż u rodza j  nie  b y ł  na j lepszy ,  a to d la tego  , 

i e  po  z a sad zen iu  p ięć  tygodn i  n ie  by ło  d e s z c z u , a zatem  b u rak i  

n ie  p o w schodz i ły  re g u la rn ie  i m u s ian o  zaf lancować p ró ż n e  m ie jsce;  

z p o w o d u  z a ś ,  źe po  zaf lancow aniu  p raw ie  c iągłe  by ły  deszcze,  m u ­

s ian o  n ie  jak  zwykle  dwa, ale  cztery  razy p lew ić  i d in g lo w a ć , ztąd 

ko sz t  p ro d u k c y i  p raw ie  o j e d n ą  ó sm ą  po w ięk szy ł  się. M iewałem  

juz  z m o rg a  po  3 5 0  korcy .
N ak o n iec  o d d a jąc  s ię  up raw ie  t u rn ip s ó w  od lat sześc iu  c ią ­

gle i na  w ięk szą  skalę, udz ie l ić  w in ien  j e s te m  m o jeg o  d o ś w ia d c z e ­

nia i t ak :
a)  D o ś w ia d c z y łe m , źe czy to su c h y  lub m o k ry  rok, up raw a  

b u ra k ó w  jes t  pew n ie jszą  a n iż e l i  b rukw i (sved ith  turneps c zy li ru ta  

baga), a lbow iem  ru tab a g a  w su c h y  ro k  zu p e łn ie  s ię  nie  u d a j e ,  a 

już od  lat p a re  p o d leg a  t e m u  zn iszczen iu  p rzez  m u s z k ę ,  n a w e t  w 

p rzepadzis ty  czas.
b) D o ś w ia d c z y łe m , i e  n ie  t rzeba  s ię  t rzy m ać  p rz e p i só w  go-
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spodarzy angielskich i siać lurnipsy od końca dopiero maja: b o j a  
miałem najlepsze siane od 20  kwietnia do 1 m aja ,  a najgorsze 
od 1 do 15 czerwca.

c) Doświadczyłem rok w rok przez lat sześć , że s iana  da­
leko większe były an iż e l i  f lancowane, czy to buraki lub brukiew.

d) Doświadczyłem, ze przy brukwi szczególną potrzeba mieć 
baczność na to, aby takową skoro na trzy cale wylezie z ziemi n a ­
tychmiast poruszyć motykami i rękami wyprostować. Skoro się 
tego nie uczyni, flance poczną się kłaść, w słup iść i wystrzelać, 
a lubo wystrzelaniu można zapobiedz podnosząc i ogartując choć 
już zapóźno położone f lance ,  ale przez to straci się na wielkości 
owocu: albowiem od urosłego już  słupka, dopiero poczyna się na 
nowo owoc zabierać, a stracony czas dni kilkunastu jes t  już nie do 
powetowania i okazuje się to jak najjawniej w plonie.

W  ogóle, kto nie ma mocnego przekonania o dobroci i wiel­
kim zysku przy uprawie turnipsów, kto się nie odda zupełnie  z pil­
nością tej uprawie i nie myśli jak najmocniej czuwać nad uprawą 
o n y c h , lepiej niech zaniecha uprawy: bo poniesie znaczne koszta 
i będzie miał pewną stratę.

Siem ianówka, 10 listopada, 1854  r.
Izydor K ęd ziersk i, Członek Towarz.

V .
Xiążę mi zalecił rzepę Abeerdin Jelow. Sprowadziłem jej n a ­

sienie i posyłam Xięciu jeden  exemplarz mego z b io ru , z podzięko­
waniem za dobrą rekomendacyę.

Od czasu zniesienia pańszczyzny, uprawa albo raczej urządze­
nie i wytarcie konopi stało się rzeczą niepodobną w naszem go­
spodarstwie. Robiąc okłoty żytne na mojej m łockarn i ,  sp róbow a­
łem tym samym sposobem wycierać konopie. W  mgnieniu oka k o ­
nopie najdoskonalej się wytarły, a włókno było daleko miększe, n i­
żeli tarte rękami na zwyczajnych bijakach.

Borgny w swojej mechanice zastosowanej do rękodzieł,  daje 
opis machiny do wycierania lnu i konopi. Jes t to wielki walec 
czahunowy (z żelaza lany) karbowany, otoczony małemi w a łk am i, 
także karb ow anem i, które się razem z wielkim korbą obracają. T a ­
ka machina jes t d r o g a , i znajduję że z daleko większą korzyścią 
dadzą się konopie wycierać na młockarni. Tym sposobem  ułatwio­
ne wycieranie pozwoli gospodarzom na wielką skalę siać konopie.

Lnu  nie s i e ję , ale jestem przekonany, że i len z wielką k o ­
rzyścią dałby się tym sposobem wycierać.

Krechów, 14 listopada, 1854  roku.
A. Czacki.

(Ukończono druk dnia cź S  stycznia, 1853 r.)



11. ‘ Praktyczne  objaśnienia co Jo  handlu zbożowego dla właścicieli ziemskich 
ułożone przez Dom komisowy Polski Makowski, Kendzior ct C. w Gdańsku. 
Kraków, w drukarni Czasu 1851. w 8ce. str. 40. (Nakład Towarzystwa  
gnspo darczo-roln ictego krakowskiegoI ■’ k r ' m ' kl

12 . 1 R oczn ik  c. k. Towarz. gospodarczo-rolniezego krakowsk. Rok 1 8 5 '/, Zeszyt 1.
2, 3 i 4. Kraków, w drukarni Czasu. 8vo. 1851— 1853 po . 40 kr. m. k.

13 '  Kodex rolnictwa  i zarazem uwagi dotycza.ee ogrodów i sadów, lasów i p lan- 
tacyj przez Jolm Sinclair baronet, z dodatkami, wyjętemi z tłumaczenia Dom- 
basla, z angielskiego (przekład Andrz. Hr. Zamojskiego) Tom 1 ^W arszaw a,

1849, 8vo z rycinami str. 484  " z*r- m- k-
14. • Roczniki gospodarstwa krajowego W arszawa 1842— 1853, w 8ce. Rok składa­

jący się z czterech zeszytów czyli dwóch tomów, po . ■ . . ■> złr. m. k.
15. Krótka nauka  chowu bydła rogatego. W ydana przez Komitet c. k. Towa­

rzystwa gospodarskiego galicyjskiego. Lwów, 1853. 8vo str. 40. 10 kr. m. k.
16. O hodowaniu owiec. W jakiem gospodarstwie i z jakiej rasy owiec największe 

korzyści otrzymać można w dzisiejszem położeniu posiadaczy na Rusi ga­
licyjskiej? Przez Kazimierza hr. W odzickiego. Nakładem Tow. gosp. gal.

Lwów, 1853. 8vo str. 17. 6 k r ' m- k -
17 ‘ 0  stow arzyszeniach wiejskich  do wyrobów mlecznych znanych w Szwajcary.

pod nazwiskiem współek nabiałowych. Przez Karola Lullin z Genewy. T łu­
maczone z francuzkiego. W arszawa. Nakładem Redakcyi Roczników Gospo­
darstwa Krajowego. 1845. 8vo str. 55. Z tablicę i rycinę 40 kr. m. k.

18 R ozvraw y Sekcyi leśnej c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego. Ze-
szy t 1. i H. Lwów, 1 8 5 3 -1 8 5 4 . 8vo str. 116. Po 20 kr. m. k .

19 '  0  sposobie poznawania mleczności krów. Kraków 1853. z ryemkę.
6 kr. m. k.

8vo str. 14. -
20. Krótka nauka chowu ow iec; ułożona przez Michała Hr. Starzenskiego. W y­

dana nakładem Towarzystwa. Lwów. 1853. 8vo str. 19. • 10 kr. m. k.
21. Nauka pomiaru gruntów, do praktycznego użytku właścicieli ziem skich, w 

stosownem  przerobieniu z niem ieckiego, wydana przez Komitet c. k. gal. 
Towarzystwa gospodarskiego. Z ryciną o 10 figurach. Lwów, 1853. 8ro

na 20 kr. m. k.stronic 72
22. 0  uprawie i użyciu kukurudzy; przez X. Grzegorza Sawezynskiego. W e

Lwowie, 1854. 8vo str. 22 10 kr- m - k’
23. 0  uprawie turnipsu (rzepy i brukwi) przez Seweryna Smarzewskiego W y­

danie Towarzystwa gospofar. Z rycinę o 15 figurach, Lwów. 1854, w 8ce,
, 20 k r. m. k.

str. 56
24. Papier regestrow y na rachunki gospodarskie.
25. Papier regestrow y na rachunki leśne.




